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AMERYKANIE W KRZYŻOWYM OGNIU ARMAT
OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ
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—Profesjonaliści Mogą Się 
Nauczyć po Polsku.

—Kupiec i Reklama.
—Nowy Attache Wojskowy 

R. P. w Washingtonie.

150-TA ROCZNICA KON­
STYTUCJI STANÓW ZJ.

Kurs Dolarów w Polsce

Lewis Występuję Przeciw Prezydentowi 1 POCISK UGODZIŁ W KOSZARY
2-G0 BAONU W SZANGHAJU

Dzienniki w Katowicach Opubliko
wały Odezwę Mistrza Paderewskiego

w

Ogłoszenie prasowe — znane 
i uznane od tak wielu lat — od­
działywa na wzrok czytelnika, 
który może każdej chwili ogło­
szenie takie przeczytać poraź 
drugi, trzeci, piąty, może on je 
zachować i korzystać ze wska­
zówek tam zawartych jutro, czy 
nawet po dłuższym czasie; mo­
że je czytać prędzej i wolniej, 
w jakiejkolwiek porze. Ogło­
szenie prasowe, połączone z ry­
sunkiem, zwraca uwagę szybko, 
budzi zainteresowanie, zachęca 
do zapoznania się z tekstem.

Jutro, w niedzielę, zorganizo­
wany będzie pochód na Jasną 
Górę jako manifestacja prze­
ciw bluźnierczemu wystąpie­
niu pisma niemieckiego.

Washington, D. C., 4 wrześ­
nia. — John L. Lewis, organiza­
tor i szef Komitetu Organizacji 
Przemysłowej C. I. O., w mowie 
radiowej, wygłoszonej wczoraj, 
zaatakował ostro prezydenta 
Roosevelta i mayora miasta 
Chicago Edwarda J. Kelly’ego, 
za ich stanowisko zajęte pod­
czas ostatniego strajku w prze­
myśle stalowym i podczas roz­
ruchów i ostrzegł “tak zwanych 
przyjaciół ruchu robotniczego”, 
że zorganizowana praca pora­
chuje się z nimi w dniu wybo­
rów.

W ostrych słowach oskarżył 
on gubernatora Davey, z Ohio 
i mayora Kelly’ego, za ich dzia­
łalność przeciwstrajkową i o- 
świadczył, że administracja sta­
ła po stronie tych ludzi, którzy 
walczyli z robotnikami, że ich

Wśród profesjonalistów pol­
sko-amerykańskich znajdują się 
nieliczne wyjątki, które włada­
ją poprawnie językiem polskim. 
A jest sporo takich, którzy mó­
wią źle, bardzo źle, tak, że na­
wet nie mogą się rozmówić z in­
teresantem Polakiem.

To lekceważenie sobie znajo­
mości języków, jest wprost nie­
zrozumiałe u ludzi wykształco­
nych.

Warszawa, 4 września. (P.A. 
T.) — Na zbliżającą się sesję 
Ligi Narodów wyjeżdża w 
przyszłym tygodniu delegacja 
polska pod przewodnictwem 
ministra spraw zagranicznych 
Becka.

Wszystkie wielkie firmy ro­
bią ogromne obroty i rozwijają 
się — dzięki ogłoszeniom. Gdy­
by przestały się ogłaszać, we­
szłyby na drogę prowadzącą do 
upadku.

Warszawa. 4 września. (P.A. 
T.) — W ministerium oświaty 
podpisane zostało porozumie­
nie z bawiącym w Warszawie 
przedstawicielem rządu afgań- 
skiego, Abdullah Mądzik Kha­
nem w sprawie zorganizowa­
nia przez Polskę w stolicy Af­
ganistanu, Kabulu, polskiej 
szkoły dla majstrów włókien­
niczych.

Do założenia tej szkoły dele­
gowani zostali dyrektor pań­
stwowej szkoły włókienniczej, 
Włodzimierz Kunsman, oraz

Warszawie Jednak Władze Nie Dopuściły Do 
Przedruku Ostrzeżenia Przed Wojnę Wewnętrzną

Warszawa, 4 września. (Pra­
sa Stow.)' Naglące ostrzeżenie 
swoich Ziemków przez Ignace­
go J. Paderewskiego przed nie­
bezpieczeństwem rewolucji w 
kraju zostało stłumione przez 
władze warszawskie.

Paderewski, liczący obecnie 
76 lat, jeden z założycieli Polski 
Odrodzonej, jej były premier i 
swego czasu minister spraw za­
granicznych, przesłał ostrzega­
jący apel do prasy polskiej ze 
swej willi w Szwajcarii. Odezwę

Jakże inaczej postępują pro­
fesjonaliści innych narodowo­
ści. Ot np. kandydat na mayora 
miasta New Yorku — jak pisze 
“Nowy świat” Jeremiasz Ma­
honey, Amerykanin, irlandzkie­
go pochodzenia, mówi i to cał­
kiem nieźle, bo nawet wygłasza 
mowy w języku... żydowskim.

Swego czasu Mahoney miał 
kancelarię adwokacką wspólnie 
z obecnym senatorem Wagne­
rem, Niemcem z pochodzenia. 
Biuro ich znajdowało się w 
dzielnicy East Side w New Yor­
ku zamieszkałej głównie przez 
Żydów.

Obaj więc adwokaci, by zjed­
nać sobie klientelę żydowską, 
zapisali się na kurs języka ży­
dowskiego w kolegium City Col­
lege i nauczyli się tak dobrze, że 
później mogli załatwiać sprawy 
z klientami żydami w ich języ­
ku.

Irlandczyk i Niemiec specjal­
nie uczyli się potrzebnego im w 
ich karierze adwokackiej języ­
ka. a niektórzy nasi profesjona­
liści nawet się nie wstydzą tego, 
że nie znają dobrze i nie włada­
ją językiem swoich ojców.

dwaj nauczyciele i pięciu maj­
strów instruktorów. Szkoła ta 
posiadała będzie pełne prawa 
afgańskich szkół państwo­
wych. Zaproponowanie Polsce 
zorganizowania tej szkoły wy­
nikło na skutek opinii wydanej 
w Londynie, dokąd w tej spra­
wie zwrócił się rząd afgański.

Rząd niemiecki starał się ró- 
wniek o uzyskanie koncesji na 
założenie podobnej szkoły w 
Kabulu. Zaznaczyć należy, że 
szkoła ta posiadać będzie cha­
rakter placówki polskiej.

Przeciętny kupiec polski nie 
docenia roli i znaczenia ogłosze­
nia jako formy reklamy. Po­
wiada on, że ogłoszenie jest dro­
gie i nieskuteczne. Jest to za­
rzut nietylko gołosłowny, ale 
nieistotny. Skoro bowiem ku­
piec domaga się od swego do­
stawcy, to jest od wytwórcy o- 
głoszeń, skoro na zasadzie tych 
właśnie ogłoszeń kupiec zwraca 
się do dodstawcy z zamówie­
niem i skoro dzięki ogłoszeniom 
wytwórca widomie rozwija 
swój warsztat i zwiększa swe o- 
broty. wszystkie gadania o nie­
skuteczności takiej formy re­
klamy są oczywistą bzdurą.

Warszawa, 4 września. (P.A. 
T.) — Głośnym echem odbiła 
się w całej Polsce prowokacja 
i bluźniercze wystąpienie pi­
sma niemieckiego “Arbeits- 
mann” przeciw obrazowi Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej.

Urażone w swych uczuciach 
społeczeństwo katolickie Czę­
stochowy wraz z duchowień­
stwem, przedstawicielami woj­
ska i stowarzyszeń społecz­
nych, uchwaliło na zebraniu 
odbytym pod przewodnictwem 
biskupa Kubiny, tekst odezwy 
protestacyjnej, domagając się 
zadośćuczynienia za obrazę 
sanktuarium narodowego, oraz 
armii polskiej, która na swych 
sztandarach obok Orła Białego 
umieszcza wizerunek Królowej 
Korony Polskiej.

W połowie września przybę­
dzie pułkownik Andrzej Chra- 
miec, nowo-mianowany attache 
wojskowy przy ambasadzie pol-

Dokończenia na str. 2-ej)

działalność była finansowana 
przy pomocy funduszów fede­
ralnych i była tolerowaną przez 
wysokich urzędników rządo­
wych w Washingtonie.

Lewis nie wymienił nazwiska 
prezydenta, ale jego słowa były 
wypowiedziane w ten sposób, 
że nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że miał on na myśli 
prezydenta Roosevelta. To co 
Lewis powiedział, potwierdziło 
w zupełności pogłoski rozsiewa­
ne w ostatnich czasach, że po­
między nim a prezydentem na­
stąpił rozłam.

Przed rokiem Lewis był jed­
nym z najbardziej gorliwych 
popleczników prezydenta Roo­
sevelta, a organizacja, na któ­
rej czele on stał United Mine 
Workers, dała pół miliona dola-

Dokończenia na str. 2-ej)

opublikowała prasa w Katowi­
cach, lecz gdy dzienniki war­
szawskie usiłowały ją podać, u- 
legły konfiskacie.

Mistrz Paderewski mówi w 
swym liście otwartym, iż nie­
zmiernie martwią go wieści o 
Ostatnich rozruchach chłop­
skich, w których wielu zostało 
zabitych. Przestrzega on swoich 
rodaków, iż, żyjąc między dwo­
ma potężnymi państwami — 
(Niemcami i Rosją sowiecką), 
nie mogą sobie pozwalać rra re­
wolucję.

Są dwa rodzaje ogłoszeń pra­
sowe, a więc w pismach codzien­
nych i w czasopismach oraz ra­
diowe. Oba rodzaje ogłoszeń u- 
zupełniają się wzajemnie i każ- 
de z nich ma swoje zalety oraz 
wady.

Oskarża Również Mayora Kelly’ego i Grozi Porachunkiem 
w Dniu Wyborów

Washington, 3 września. — 
Liga anty-salunowa wystąpiła 
przeciw oświadczeniu posła 
Corcoran, który niedawno opu­
blikował korzyści, jakie spadły 
na kraj dzięki zniesieniu prohi­
bicji. Liga mówi, że oświadcze­
nie Corcorana “nie jest zgodne 
z prawdą”, jest “przesadzone”, 
a cyfry nie zgadzają się z tymi, 
jakie posiada Liga anty-saluno­
wa.

Szkoła Będzie Posiadała Charakter Placówki Polskiej 
Niemcy Zabiegali Także o Tę Koncesję

Zarzuca Prezydentowi Występowanie
Przeciw Zorganizowanej Pracy

Polacy Założą Szkołę Włókiennictwa 
w Stolicy Państwa Afganów

Min. Beck Pojedzie
Do Genewy

UCZCIJMY POT CZOŁA I WYSIŁEK PRACY Nowa Ofensywa Japońska Na Froncie Szangkajskim Bel 
Rezultatu; Okręty Japońskie Bombardują 

Miasto Amoy

Szanghaj, 4 września. — Pie­
chota marynarska Stanów Zje­
dnoczonych znalazła się dzisiaj 
rano w krzyżowym ogniu ar­
matnim. gdy wojska chińskie w 
obrębie Szanghaju odparły po­
nowną ofensywę Japończyków 
i przeszły do kontrataków. Po 
stronie chińskiej bierze udział 
w krwawym boju około 200 ty­
sięcy żołnierzy, naprzeciwko 60 
tysięcy lepiej uzbrojonych i za­
opatrzonych Japończyków.

W największym niebezpie­
czeństwie znalazł się 2-gi bata­
lion amerykański. W koszary 
jego na drodze Bubbling Well 
uderzył pocisk z działa przeciw’- 
lotniczego. Pocisk przebił dach, 
lecz na szczęście nie eksplodo­
wał. Dzięki temu też nikt z A- 
merykanów nie odniósł szwan­
ku. Setki innych pocisków cięż­
kiej i lekkiej artylerii padło w 
dzielnicy międzynarodowej.

Pozycje piechoty marynar­
skiej Stanów Zjednoczonych 
wzdłuż drogi Markham znajdo­
wały się w krzyżowym ogniu 
artyleryjskim i karabinowym 
stron walczących. Flagowiec a- 
merykańskiej floty azjatyckiej, 
krążownik “Augusta” znajdo­
wał się na rzece Whangpoo pod 
szybującymi ze świstem poci­
skami japońskimi i chińskimi.

Okręt aprowizacyjny mary­
narki Stanów Zjednoczonych 
“Gold Star” przemknął się 
szczęśliwie wśród padających 
pacisków wdół rzeki Whang- 
poo, wywożąc z Szanghaju 200 
żon i dzieci Amerykanów.
Japończycy przeliczyli się z si­

łami.
Rzecznicy kół japońskich w 

Szanghaju przyznają otwarcie, 
iż wojska japońskie napotkały

Dokończenia na str. 2-ej)

Chiny Zakupują Obecnie 
w Ameryce Najwięcej Aeroplanów

Poważne Zakupy Czynią Również Rosja Sowiecka, 
Holandia, Argentyna i Meksyk

STARANIA RZĄDU 0 URATOWA

Wycieczka Harcerska Związku
Narodowego Polskiego w Drodze

Paryż, 4 września. — Późno 
wieczorem wczoraj otrzymano 
wiadomość w Paryżu o wysła­
niu przez Rosję poważnej eska­
dry okrętów wojennych na mo­
rze Śródziemne. Zadaniem floty 
sowieckiej jest zapewnić bez­
pieczeństwo parowcom handlo­
wym i ścigać nury piratów, na­
padających i topiących okręty 
państw neutralnych w konflik­
cie hiszpańskim.

pożyczkę-. Znaczy to, że amery­
kańskie dolary dopomagają o- 
bu stronom do prowadzenia 
wojny, czyli że dzieje się teraz 
zupełnie to samo, co się działo 
podczas wojny światowej, kiedy 
broń wytworzona przez jednych 
i tych samych fabrykantów 
broni, czyniła spustoszenia w 
szeregach walczących ze sobą 
armii.

Wielka Brytania stoi zupełnie 
w tem samem położeniu. Banki 
angielskie dopomagajd Japonii 
do prowadzenia wojny, podczas 
gdy pociski zakupione za pie­
niądze angielskie sieją spusto­
szenia w koncesji angielskiej w 
Szanghaju i w innych miastach 
chińskich.

Kraków, 4 września. (PAT). 
Dzienniki donoszą, że areszto­
wany przed kilku dniami wybi­
tny działacz Stronnictw Ludo­
wego, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr. Stanisław 
Kot, po przewiezieniu z Zako­
panego do Krakowa, przesłu­
chany był w więzieniu św. Mi­
chała przez sędziego śledczego. 
Po przesłuchaniu, które trwało

Gdynia, 4 września. (PAT). 
Wczoraj w nocy odszedł stąd 
do Nowego Yorku MS “Piłsud­
ski”, wśród którego podróż­
nych znaduje się grupa 50 pol­
skich harcerzy i harcerek ze 
Stanów Zjedn., którzy przybyli 
do Polski przed dwoma miesią-

Warszawa, 4 września. (P. A. 
T.) — Giełda warszawska noto- 
woła wczoraj dolary amerykań­
skie po 5 złotych, 29 groszy; ak­
cje Banku Polskiego po 106 
złotych.

Moskwa, 4 września.— W gu­
berni! leningradzkiej rozstrze­
lano wczoraj jeszcze ośmiu 
“trockistów”, aresztowanych 
wśród wyższej sfery komuni­
stów pod zarzutem utrzymywa­
nia łączności z wrogami pań­
stwa sowieckiego. Dwóch in­
nych skazanych zostało na 10 
'at więzienia. Wszyscy — poda- 
je prasa— przyznali się do dzia- 
ła'ności wywrotowej w kolek­
tywnej gospodarce rolnej w So­
wietach.

Washington, 3 września. — 
Prezydent Roosevelt wydał 
wczoraj rozporządzenie naka­
zujące departamentom rządo­
wym i federalnym agencjom w 
Washingtonie i w całym kraju 
mieć zamknięte biura od godzi­
ny 1-szej w południe, dnia 17-go 
września. Dnia tego przed 150 
laty podpisano Konstytucję.

Komisarz (minister) przemy­
słu Uzbekistańskiej Republiki 
Radzieckiej, mianowany nieda­
wno temu podczas czystki 
“zdrajców”, został wczoraj na­
gle usunięty z urzędu.

Inny komunikat podaje, iż A. 
P. Rosenglotz, usunięty w Mo­
skwie komisarz handlu zagra­
nicznego, otrzymał wczoraj no­
wą posadę szefa “rezerw pań­
stwowych”, to jest państwo­
wych zapasów surowców.

dwie godziny, prof. Kot, na za­
rządzenie władz prokurator­
skich, wypuszczony został na 
wolność.

Dalsze aresztowania wśród 
członków Stronnictwa Ludo­
wego w związku z niedawnym 
strajkiem chłopskim, miały 
miejsce w kilku powiatach wo­
jewództwa kieleckiego, gdzie 
osadzono w areszcie około 
dwudziestu osób.

Washington, D. C., 4 wrześ­
nia. — Rząd Stanów Zjedno­
czonych zwrócił się dziś z ape­
lem do generała Francisco 
Franco, głównego dowodzącego 
wojskami powstańczymi w Hi­
szpanii, by ocalił życie amery­
kańskiego lotnika, który wal­
czył po stronie lojalistów w Hi­
szpanii, został wzięty przez po­
wstańców do niewoli i skazany 
na śmierć przez rozstrzelanie.

Awiatorem tym jest Harold 
E. Dahl, z Champaign, 111., któ­
ry został zestrzelony poza fron­
tem powstańczym w dniu 12 
lipca. Przedwczoraj matka jego 
telegraficznie zwróciła się do 
sekretarz stanu, prosząc go. by

Washington, D. C., 4 wrze­
śnia. — Rządowe kola, dobrze 
poinformowane, powiadomiły 
wczoraj prasę, że banki amery­
kańskie i angielskie dopomaga- 

I ją Japonii do finansowania do­
tychczas n i e w y powiedzianej 
wojny z Chinami, a dzieje się to 
w tej chwili, kiedy rząd Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii czynią wszystko w ich mo­
cy, by zakończyć przelew krwi 
w północnych Chinach.

Dwa wielkie banki amery­
kańskie dały ostatnio znaczne 
pożyczki rządowi japońskiemu 
i pożyczają Japonii pieniądze w 
dalszym ciągu, pomimo tego, że 
rząd Stanów Zjednoczonych u- 
pewnił rząd chiński, że otrzyma

Egzekucja Miała Miejsca w Gubernii Leningradzkiej 
Czystka Wśród Komunistów jest Kontynuowana

Berlin, 4 września. (PAT.) — 
Wszystkie sklepy żydowskie w 
Nurembergu, gdzie w ponie­
działek rozpoczyna się doroczna 
konwencja partii nazistów, mu­
szą być zamknięte w okresie 
zjazdu i manifestacji nazistow­
skich — opiewa wczorajsze roz­
porządzenie władz. Żydom nie 
wolno także ozdabiać okien 
sklepowych z okazji konwencji. | 
Mogą najwyżej wypełnić okna 
zielenią.

Na niemieckim Górnym Ślą-' 
sku, po ustąpieniu komisji Ligi 
Narodów. 52 notariuszów Ży­
dów zostało usuniętych ze sta­
nowisk.

Inne państwa zakupiły w 
tym czasie aeroplanów i części 
aeroplanowych jak następuje; 
— Holandia za $1,803,86 , — 
Rosja za $1,329,995, — Argen­
tyna za $1,032,888, Meksyk za 
$908,688, i Wielka Brvtania za 
$939,543.

Niemcy, które mają jedną z 
najbardziej nowoczesnych flo- 
tyli aeroplanowych zakupiły w 
Ameryce przyborów aeroplano­
wych za $390,673, a Włochy, 
które również mają przemysł a- 
wiatyczny bardzo rozwinięty, 
zakupiły za $116,880.

cami do obozu instruktorskie­
go w Skoczowie.

Odjeżdżających serdecznie 
żegnali przedstawiciele Ko­
mendy Głównej ZwiązKu Har­
cerzy Polskich, miejscowego 
Harcerstwa i Światowego Zw. 
Polaków.

Pomimo Stanowiska Zajętego Przez Rządy, Obie Strony 
Walczą Za Pieniądze Otrzymane z Banków 

Amerykańskich i Angielskich

Dalsze Aresztowania Wśród Ludowców Miały Wczoraj 
Miejsce w Kilku Powiatach w Kieleckim

Sekretarz Stanu Zwrócił Się z Apelem do Gen. Franco 
w Sprawie Lotnika Harolda E. Dahla

Wczoraj Odpłynęła z Portu Gdyńskigeo Na Pokładzie
Liniowca M. S. Piłsudski

NAKAZ ZAMKNIĘCIA 
ratował życie jej syna, skaza- SKLEPÓW ŻYDOWSKICH 
nego na śmierć.

Sekretarz stanu Cordell Hull 
odpowiedział, że uczyni wszyst­
ko w jego mocy, by uratować 
tego młodego lotnika i powia­
domił ją jednocześnie, że zwró­
cił się telegraficznie do amery­
kańskich biur konsularnych w 
Hiszpanii, polecając czynić sta­
rania o uratowanie życia Ha­
rolda E. Dahla.

Jest nadzieja, że generał 
Franco przyczyni się do próśb 
i starań konsula amerykańskie­
go w Hiszpanii i zmieni wyrok 
śmierci na lżejszy lub też wy­
mieni lotnika amerykańskiego 
za lotnika włoskiego, ujętego 
przez wojska lojalne.

Manifestacja Przeciw Bluźnierczemu
Wystąpieniu Organu Nazi st ów

Odbędzie Się Jutro Na Jasnej Górze Pod Przewodnic­
twem Ks. Biskupa Kubiny

Flota Sowiecka
Ściga Piratów

Liczba Rozstrzelanych w Sowietach 
Wzrosła Wczoraj o Osiem Osób

Amerykańskie Dolary Pomagają 
Japonii w Jej Wojnie z Chinami

Profesor Kot, Działacz Stronnictwa 
Ludowego, Został Uwolniony

Washington, D. C.. 4 wrze- i przemysł aeroplancwy zakupiła 
__ ........... śnia. — Departament Handlu w tym sam. in ezas’e ifkśrtwcn 

,, ..____..... - Stanów Zie inoczoAych ogłosił
wczoraj, że w pierwszvch sze-

Z powodu “święta Pracy” iciu miesiącach 193 < r >ku, Chi- 
Dziennik Związkowy z pod pra- ny zakupiły w Stanach Zjedno- 
sy w poniedziałek nie wyjdzie. . czonych więcej aeroplanów niż

| którekolwiek inne państwo.
W pierwszych sześciu miesią­

cach tego roku sprzedano pań­
stwom obcym aeroplany lub 
części aeroplanowe za $16,290,- 
580.00. Jest to o 90 procent wię­
cej niż w sześciu miesiącach u- 
biegłego roku.

Chiny w tym czasie zakupiły 
aeroplanów, motorów i części* 
aeroplanowych za $2,415,922. 
Japonia, która ma swój własny

NIE LOTNIKA AMERYKAŃSKIEGO we wtorek, 7-go września o 
-------------------- zwykłym czasie.

Anty-S ałunowa
Liga Protestuje
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Złożenie Zwłok Generała Krzyżanowskiego
Na Cmentarzu Narodowym w Arlington

PODNIOSŁA TA UROCZYSTOŚĆ ODBĘDZIE SIĘ W 
DNIU 11-GO PAŹDZIERNIKA IV WASHINGTONIE

Komitet Polski Urządza Jednocześnie Obchód Ku Uczcze­
niu 150-ej Rocznicy Konstytucji Stanów Zjednocz.

O godzinie 10-ej rano odbę­
dzie się na cmentarzu obrzęd 
pogrzebowy, podczas którego 
zwłoki generała Krzyżanow­
skiego zostaną pochowane w 
specjalnym grobowcu. W ob­
rzędzie tym wezmą udział wy­
bitni urzędnicy rządu i armii 
Stanów Zjednoczonych.

Washington, D. C., 3-go' 
września. — Polonia w Wash­
ingtonie i okolicy czyni obecnie 
olbrzymie przygotowania do 
podniosłych uroczystości poi-; 

... 5kich w stolicy kraju, które od­
będą się w dniu 11-go paździer­
nika.

W uroczystościach tych u- 
dział weźmie prezydent Fran­
klin D. Roosevelt, który zapro­
szenie komitetu przyjął, wyra- j 
ził komitetowi uznanie za prace | 
podjęte w tym kierunku i o-, 
świadczył, że w dniu tych uro- 

. czystości wygłosi przez radio, 
przemówienie o czynach i za- ■ 
sługach bohatera wojny domo­
wej generała Włodzimierza B. | 
Krzyżanowskiego.

Będą to uroczystości podwój­
ne, na które zjedzie do Wash- 
ingtonu wielu Polaków z całego 
kraju. Pierwszą uroczystością 
będzie sprowadzenie do Wash- 
ingtonu zwłok zmarłego przed 

’50-ciu laty generała Włodzimie­
rza Bonawentury Krzyżanow­
skiego, bohatera wojny domo­
wej, którego szczątki spoczy­
wają obecnie na cmentarzu w 
Brooklynie i złożenie ich na 
cmentarzu Narodowym w Ar­
lington, a uroczystością drugą'

będzie imponujący obchód 150- 
lecia Konstytucji Stanów Zjed­
noczonych, urządzony przez 
Polonię washingtońską.

Uroczystości te są urządzane 
przez komitet uczczenia pamię­
ci generała Włodzimierza B. 
Krzyżanowskiego oraz przez 
grupę 848-mą Związku Narodo­
wego Polskiego w Washingto­
nie, która na terenie stołeczne­
go miasta przejawia żywą dzia­
łalność społeczną i narodową.

Uroczystości te będą zakro­
jone na szeroką skalę, a udział 
w nich wezmą prócz licznie 
przybyłych ze wszech stron Po­
laków i przedstawicieli organi­
zacji i towarzystw polskich, 
przedstawiciele rządu Stanów 
Zjednoczonych, przedstawiciele 
Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
liczni przedstawiciele armii i 
marynarki Stanów Zjednoczo­
nych.

Program na te uroczystości 
jest przewidziany następujący: 
O godzinie 7:15 rano na stację 
Union w Washingtonie przybę­
dzie delegacja z New Yorku, 
która przywiezie zwłoki gene­
rała Włodzimierza B. Krzyżano­
wskiego, zabrane z cmentarza 
Greenwood, w Brooklynie.

Jeszcze Czas Zaczać
Zbierać Kupony Na Ten 6-Kaw. Komplet

A—1 Plus Wm. A. Rogers Srebra
Jak na rycinie—z gwarancją na piśmie

Wart. $2.79

Za Tylko
Serwis Dla

Jednej Osoby

WAŻNE
W niedalekiej przy­
szłości ogłoszona bę­
dzie dodatkowa o- 
ferta kuponowa na 
uzupełnienie tego 
serwisu Rogers sre­
bra. Prosimy zatem 
czekać na to zawia­
domienie.

Nie Ograniczamy Ilości Nabycia 
Tych Kuponów

Każdy może dostać tyle tych kompletów ile 
zechce. Możecie dostać serwis dla jednej oso­
by, albo dla całej rodziny. Gdy zbierzecie 
sześć kuponów i kupicie pierwszy komplet, 
zaraz możecie zacząć zbierać kupony na dru­
gi komplet. W każdym Dzienniku Związko­
wym będzie tylko jeden kupon, a każdy ku­
pon będzie zaopatrzony w numer porządko­
wy i datę. Aby dostać komplet trzeoa przy­
nieść lub przysłać sześć kuponów wyciętych 
z sześciu wydań Dziennika Związkowego 
z rzędu—z opłatą.

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe Życie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę . .. 
tle jest tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawa jest 
platerowana szczerym srebrem—i jest gwarantowana na całe życie. Każda 
sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest dwukrotnie 
platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych na większe zużycie 
-. . Każda sztuka jest ładnego kształtu i z ładnym deseniem. Ten gruby 
lśniący i silny komplet będzie pożądanym nabytkiem, który każda gospo­
dyni będzie wielce cenić.

O godz. 11:30 nastąpi rewia 
wojskowa w forcie Myer, a po 
niej o godzinie 12:15 przedsta­
wiciele komitetu złożą wieniec 
na grobie nieznanego żołnierza 
na cmentarzu w Arlington.

O godzinie 2-ej po południu 
wieńce zostaną złożone przy 
pomnikach bohaterów dwóch 
światów: Tadeusza Kościuszki 
i Kazimierza Pułaskiego, a o 
godzinie 4-ej po południu, od­
będzie się przyjęcie w ambasa­
dzie Rzeczypospolitej Polskiej.

W uroczystościach tych u- 
dział również weźmie prezydent 
Stanów Zjednoczonych Fran­
klin D. Roosevelt, który rów­
nież wygłosi na radio przemó­
wienie o zasługach tego zapo­
mnianego bohatera wojny do­
mowej, generała Włodzimierza 
B. Krzyżanowskiego. Czas 
przemówienia na radio prezy­
denta Roosevelta dotychczas 
nie został jeszcze ustalony.

Wieczorem o godz. 7:30 roz- 
pocznie się bankiet w hotelu 
Park Wardman, podczas które­
go wykonany zostanie piękny 
program ku uczczeniu 150-ej 
rocznicy Konstytucji Stanów 
Zjednoczonych. Na tej uroczy­
stości przemawiać będą wybit­
ni zaproszeni mówcy tak Pola­
cy jak i Amerykanie.

Komitet urządzający te pod­
niosłe uroczystości czyni sta­
rania, by te uroczystości wypa­
dły jak najokazalej, to też zwra­
ca się z serdecznym apelem do 
Polaków w całych Stanach Zje­
dnoczonych, by jak najliczniej 
przybyli na dzień 11-go paź­
dziernika do Washingtonu, by 
swą liczbą zaimponować Ame­
rykanom i by zarazem uczcić w 
sposób godny bohatera wojny 
domowej generała Włodzimie­
rza B. Krzyżanowskiego i 150- 
letnią rocznicę Konstytucji Sta­
nów Zjednoczonych.

AMERYKANIE IV KRZY­
ŻOWYM OGNIU ARMAT

(Dokończenie ze str. 1-ej)

na znacznie silniejszy opór, a- 
niżeli można było się spodzie­
wać. Dlatego wszystkie dotych­
czasowe zapowiedzi o “dużym 
posunięciu” nie sprawdziły się. 
Chińczycy zdołali przerzucić 
pod Szanghaj 7 dodatkowych 
dywizji, więc Japonia zmuszona 
jest także słać większe posiłki.

Według informacji chińskiej, 
najbardziej zaciekła walka to­
czyła się dziś rano na odcinku 
Pootung, gdzie Japończycy usi- 
owali wylądować świeże woj­
ska. Plan ten nie dopisał. Pięć 
japońskich okrętów transporto­
wych musiało się wycofać w dół 
rzeki pod ogniem baterii chiń­
skich.
Japończycy bombardują Amoy.

Tokio, Japonia, 4 września. 
— Na południowym wybrzeżu 
Chin eskadra kontrtorpedow- 
ców japońskich zawinęła do 
portu Amoy i przystąpiła do 
bombardowania fortów okolicz­
nych — opiewa doniesienie ad­
miralicji japońskiej.

W Chinach Północnych woj­
ska japońskie podjęły dziś o go­
dzinie 6:30 rano ofensywę na li­
nii Tankkwantun i Machang, 
strategicznych o d c i n k ach 
wzdłuż kolei Tientsin - Puków.

W Szanghaju samoloty ja­
pońskie, okręty i baterie lądowe 
przystąpiły o godzinie 6-ej rano 
do bombardowania pozycji 
chińskich w Pootung. Nanatao, 
Chapei i Chendzu. Najbardziej 
zaporowy ogień był skierowany 
na odcinek Dworca Północnego 
w Szanghaju.

Wojska chińskie, po otrzyma­
niu świeżych posiłków, rozpo­
częły dziś ostrzeliwać gwałtow­
nie Hongkew. zamieszkałą głó­
wnie przez ludność japońską 
dzielnicę Szanghaju.

WYTNIJCIE TEN KUPON Nowe “państwo” w Północnych 
Chinach.

OZROZUM 
VRZECZ A 
ODPĘDZISZ 
WSZYSTKICH

W JAKI 
SPOSÓB 

Cl Się TO 
UDAJE?

CHYBA CHCESZ
JUŻ JEŹDZIĆ 

ROWEREM

NO I CO 
TOBIE 

MÓWIŁEM?

WYBORNE — Wszyscy lubią 
Kellogg’s PEP. Kruche, smaczne, 
pełne smakowitości. Urozmaicą 
całe śniadanie.
POŻYWNE —Tak wyborne jak 
smakują. Zdrowotne pierwia­
stki pszenicy. Żelazo dla krwi. 
Energja do pracy i zabawy.

MAMUSIU, 
DAJ Ml DRUGĄ 

MtSECZKę 
KELLOGG'S 

PEP

MIAŁEŚ RACJĘ; 
WSZYSTKIM 
POTRZEBA, 
JEST PtśPf

JEŚLI MNIE KIEDY 
POPĘDZISZ, POWIEM 
Cl W JAKI SPO5O8 
BĘDZIESZ MÓGŁ, 

SZYBCIEJ pędzić 
TYM ROWEREM

SZ...SZ...SZ... 
szeptcm!

NAPRAWDĘ? 
TO

SPRÓBUJĘ //

ŁAGODNIE ROZWALNIAJĄCE 
— Zawierają dodatkowe otręby 
dla lepszego uregulowania stolca. 
Kellogg’s PEP 30% Bran Flakes 
są gotowe do jedzenia. Sprzeda­
wane we wszyst­
kich groserniach. 
Podawane w res­
tauracjach i wa­
gonach jadal­
nych. Wyrabiane 
przez Kellogg w 
Battle Creek.

PEP
* 30% BRAN FLAKES

3MBRAH F LAKES
WH OTMIfl O»

WHEAT

w Chinach 500 milionów jenów 
— około 145 milionów dolarów. 
Japonia oskarża Rosję o inwa­

zję.
. Tokio, 4 września. — Agen­
cja Domei donosi z Harbina, iż 
dwie kanonierki sowieckie za­
puściły się po rzece 31 mil w 
głąb terytorium mandżuckiego 
w prowincji Sankiang, w półno­
cno - wschodniej części Man- 
dżukuo. Marynarze rosyjscy po­
rwali szereg mieszkańców, u- 
chodźców przed bandytami, u- 
prowadzając wszystkich na Sy­
berię. z

KAŻDY MOŻE WZIĄĆ 
UDZIAŁ IV KONTEŚC1E

KUPON NA SREBRO STOŁOWE

Prty zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE nazwisko 
i adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

• J Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO.
• i 1406 W. Division Street, Chicago. Ili.
» i
t ■ Szese tycii Kuponów wycinanych po jednym z sześciu po sobie 
I I następujących wydań Dziennika Związkowego za dopłatą 99cI I upoważnia do dostania ładnego Kompletu srebrnei castawv sto-I ■ łowej A-l PLUS WM A KOGEKS
’ ’ Nie Drzyjntu.v. .v zamówień teietumcznycli Kupony z dopłatąI J należy przynieść osobiście do biura Dziennika Związkowego Osoby
■ J z prowincji mogą orzysłac Kupony dopłatę 99c. a nadto 15c na

! koszta przesyłki i opakowania razem więc SI 14 w registrowanymJ ! liście lub orzekazem pieniężnym (Money Order).
tirielr/NMm tirielr/N

• { Miasto..........„...............„..........................................................
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Tokio, 4 września. — Japoń­
ska agencja prasowa Domei do­
nosi dziś rano, o proklamowa­
niu i ustanowieniu przez Japo­
nię autonomicznego rządu w 
prowincji Czahar. Głową nowe­
go “państwa” pod protektora­
tem Japonii będzie prawdopo­
dobnie książę Teh, naczelnik 
mongolskiego szczepu Sunnet, 
który ogłosił się wodzem na­
czelnym armii Mongolii We­
wnętrznej, pozostającej pod 
wpływami Japończyków od 
długiego czasu.
737 milionów dolarów na wojnę.

Tokio, 4 września. — Rząd 
japoński uchwalił dziś rano roz­
pisać pożyczkę wewnętrzną i 
zwiększyć budżet na kampanię 
wojenną w Chinach o 737 mi­
lionów dolarów. Do tej pory bu- 
rtżet przewidywał na kamnanip

/ WYGRAĆ NAGRODĘ

IV nowymOld Gold Konteście 
Zostaną Wydane Nagrody 

Na Sumę $250,000

W nowym Old Gold konteście 
każdy może wziąć udział. Kontest 
ten polega na wpisywaniu na kar­
tonach brakujących zdań.

Udajcie się do najbliższego składu 
papierosów i zażądajcie DARMO 
Old Gold biuletynu z kartonami i 
z przepisami i szczegółami dotyczą­
cymi kontestu. Nie zwlekajcie. 
Kontest właśnie się zaczyna. Po­
dwójnie łagodne Old Gold papiero­
sy dają Wam znowu sposobność wy­
grania majątku. Uważajcie na dal­
sze zawiadomienia w Dzienniku 
Zwiazkowvm. (R.M.)

Zakończenie 1-go Kursu International
School of Arts w Warszawie

Szkoła Ta, Założona Przez Pannę Elmą Pratt z New 
Yorku, Posiada Oddziały w Kilku Krajach

Warszawa, 4 września. (P.A. 
T.) — Wczoraj zakończył się 
w Warszawie kurs Internatio­
nal School of Arts z Nowego 
Yorku.

Szkoła ta założona przez p-nę 
Elmę Pratt, posiada oddziały w 
kilku krajach europejskich, 
wyróżnających się bogactwem 
folkloru, a więc w Polsce, Ru­
munii, Czechosłowacji, Bułga­
rii i na Węgrzech.

W tegorocznym kursie, który 
odbył się po raz pierwszy w 
Warszawie, w celu zapoznania 
słuchaczy ze sztuką polską w 
jej szerszych ramach, wzięło u- 
dział czternastu Amerykanów 
z różnych stanów; w tej licz­
bie cztery osoby polskiego po­
chodzenia.

Dotychczas kursy te odbywa­
ły się jużto w Zakopanem, już- 
to na Huculszczyźnie. Poza 
wykładami odbył się szereg od­
czytów i pogadanek na tematy 
bardziej ogólne, związane z

kulturą polską, a więc prelek­
cje o polskiej historii, literatu­
rze, muzyce itp. Kierowniczka 
działu polskiego, pani Maria 
Werten, która towarzyszyła 
grupie słuchaczy amerykań­
skich, jadących na kursy do 
Polski i do innych krajów Eu­
ropy, wygłaszała już podczas 
podróży na motorowcu “Pił­
sudski” pogadanki o sztuce 
polskiej. I

Uczestnicy polskiego kursu 
robili częste wycieczki po kra­
ju, poznając jego zabytki histo­
ryczne, i stykając się bezpośre­
dnio z ludnością wiejską róż­
nych okolic, których poznawali 
zwyczaje. Goście amerykańscy 
odwiedzili między innymi Ło­
wicz, znany z pięknych stro­
jów ludowych; Żelazną Wolę, 
miejsce urodzenia Szopena i 
Kazimierz nad Wisłą. Byli tak­
że w Wiśle, na Śląsku, gdzie 
poznali stroje, obrzędy i oby­
czaje górali z całych Karpat.

OKRĘTY ST. ZJEDN. SĄ GOTOWE
KAŻDEJ CHWILI D 0 OBRONY

Otrzymały Rozkaz z Departamentu Marynarki By Strze­
lały 0 Ile Zostaną Napadnięte

Washington, D. C., 4 wrze­
śnia. — Jeden z wysokich urzę­
dników z departamentu Mary­
narki Stanów Zjednoczonych o- 
świadczył tu wczoraj, że okręty 
wojenne amerykańskie znajdu­
jące się obecnie na wodach w 
pobliżu Hiszpanii, otworzą na­
tychmiast ogień, o ile zostaną 
napadnięte przez łodzie podwo­
dne nieznanego państwa, które 
w ostatnich dniach napadały na 
okręty angielskie i rosyjskie i 
zatopiły dwa okręty rosyjskie i 
jeden angielski.

Łodzie podwodne nieznanego 
państwa dotychczas nie napadły 
na okręty amerykańskie, lecz

pomimo tego okręty amerykań­
skie zostały ostrzeżone, by trzy­
mały się w pogotowiu wojen­
nym i by natychmiast strzlały 
o ile zostaną napadnięte.

Departament Marynarki Sta­
nów Zjednoczonych oświadczył 
tu wczoraj, że pomimo tej roz­
bójniczej działalności łodzi po­
dwodnych nieznanego państwa, 
okręty Stanów Zjednoczonych 
w dalszym ciągu wykonywać bę­
dą ich misję na wodach hisz­
pańskich. to znaczy ewakuować 
obywateli amerykańskich z Hi­
szpanii i że w każdej chwili-bę- 
dą gotowe do obrony o ile zo­
staną zaatakowane.

■ >►►►►)
30 Lat Miłości

◄◄◄◄◄◄
Romans Historyczny

(Ciąg dalszy)
Młoda kobieta, która się ukazała na werandzie, by to Han 

nele.
Rozejrzała się wokoło, chcąc się przekonać, czy niema ni’ 

kogo w pobliżu, następnie powróciła do domu, a po chwili uka- 
zała się znowu, mówiąc do siebie:

Robotnice i robotnicy skończyli już swą pracę. —• On śpi 
a więc mogę śmiało wezwać tutaj moich biednych i zabrać 
do mojej codziennej porannej pracy.

Mówiąc to, Hannele zdjęła dwie szklanki z małego stolika 
stojącego na werandzie i trzy razy uderzyła jednę o drugą.

W tej chwili pośród drzew, okalających ogród, ze stronj 
ulicy rozległ się jakiś szum, i tłum biedaków, głównie kobiet 
starców skierował się przez ogród ku werandzie. Każdy z nici 
miał w ręku worek lub koszyk.

Odrazu można było poznać, że ci ludzie żyli tylko z jałmuż­
ny, że niezdolni byli do wykonania najmniejszej pracy.

Niektórzy widocznie przebyli ciężką chorobę, inni cierpiel 
na podagrę, opierali się na kijach, lub szli o kulach. Z pośróc 
wszystkich, jedna młoda kobieta najbardziej była godna litości 
nie miała rąk. Na plecach miała zawieszony pleciony koszyk 
na wychudzonej twarzy malował się bezgraniczny ból.

— Dzień dobry pani zarządzającej! Dzień dobry pani Han- 
nelo — szeptali biedacy, nie śmiejąc podnieść głosu.

— Ciszej, proszę o ciszę — zwróciła się do nich Hannele 
— schodząc z werandy — oh jest dzisiaj w domu, nigdzie nie 
wyjechał!

— W domu? — powtórzyli biedacy z przerażeniem, a nie­
którzy gotowi byli natychmiast opuścić ogród.

Ale Hannele zatrzymała zbiegów.
— Zachowujcie się tylko spokojnie, a nic złego wam się 

nie stanie, on śpi, wczoraj wieczorem pił z rejentem z Wisbergu 
widocznie, że sobie nie żałowali, bo jeszcze teraz śpi jak zabity.

—- Jak zabity! — rozległ się stłumiony okrzyk, widać było, 
że największem pragnieniem tych biedaków, to śmierć zarzą­
dzającego Josta, chcieliby jaknajprędzej zobaczyć go w trumnie,

— Czy wszyscy są tutaj? — zapytała Hannele, obrzucając 
wzrokiem całą gromadę biedaków. — A gdzież jest biedny Ja- 
kób? — ten koszykarz, chory na suchoty? Dlaczego nie przy­
szedł napić się ciepłego mleka, które mam zawsze dla niego 
przygotowane?

— Biedny Jakób umarł, — odezwał się niedołężny starzec, 
który także stał już nad mogiłą. — Umarł dziś o godzinie pierw­
szej. Wezwali mnie do niego, ale gdy przybyłem, wydawał ostat­
nie tchnienie. Muszę oddać pani zarządzającej jego ostatnie po­
żegnanie. Prosił mnie, abym pani powiedział, że do ostatniej 
chwili błogosławił jej święte, szlachetne imię.

Lojaliści Stracili Nadzieję Utrzy­
mania Się Nad Zatoką Biskajską

Pozostało Tam Jeszcze Około 90 Mil Kwadratowych; Na 
Froncie w Aragonii Wojska Rządowe 

Zajęły Belchite

Hendaye, Francja, 4 wrześ­
nia. — Zgodne informacje przy­
byłych do Francji uchodźców z 
Gijon i oficerów powstańczych 
w San Sebastian stwierdzają, iż 
lojaliści hiszpańscy stracili na­
dzieję utrzymania się na forn- 
cie północnym nad zatoką Bi­
skajską. Po opanowaniu przez 
gen. Franco miasta Bilbao, na­
stępnie Santander, pozostał w 
rękach lojalnych jeszcze jeden 
nieduży port, Gijon, broniony 
przez resztki północnej armii 
rządowej. Milicja lojalna nie 
jest jednak zdolna stawiać sil­
nego oporu. Na miasto naciera­
ją dwie kolumny wojsk pow­
stańczych: jedna od strony San- 
tader znajduje się w odległości 
90 mil, a druga — od strony 
Oviedo — na odległości 30 mil. 
Gen. Franco ma tam jeszcze do 
zdobycia około 90 mil kwadra­
towych.

LEWIS WYSTĘPUJE PRZE­
CIW PREZYDENTOWI

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

rów na kampanię wyborczą 
prezydenta Roosevelta. Dziś po­
między nim a prezydentem na­
stąpił rozłam i Lewis występu­
je obecnie przeciw prezydento­
wi.

W ataku jego na mayora Kel- 
ly’ego wymienił on to, że pod­
czas rozruchów strajkowych w 
South Chicago dziesięciu robot­
ników zostało zamordowanych 
przez policję chicagoską, a o- 
śmiu z nich zostało postrzelo­
nych w plecy, to znaczy gdy u- 
ciekali przed policją.

Przemówienie Lewisa ozna­
czało to, że on organizuje obec­
nie trzecią partję, Farmersko - 
Robotniczą, która w przyszłych 
wyborach wysunie swych kan­
dydatów i stanie do walki wy­
borczej. Organizacja ta obejmie 
C. I. O. oraz radykalnie usposo­
bionych demokratów, gdyż jak 
on to poprzednio już oświad­
czył, wszyscy demokraci kon­
serwatywni zostaną z niej usu­
nięci.

Na froncie północno • wschod­
nim w Aragonii wojska rządo­
we opanowały zupełnie Belchi- 
tę, miejscowość o dużym zna­
czeniu strategicznym w odległo­
ści 22 mile od Saragosy w kie­
runku południowo - wschodnim. 
Zażarte walki o posiadanie tej 
miejscowości trwały 5 dni.

Komunikat rządowy podaj e o 
wzięciu do niewoli 500 jeńców. 
Rewolucjoniści stracili w zabi­
tych 1,500 ludzi. Setki powstań­
ców w toku walk na tym odcin­
ku zdezerterowało na stronę 
rządową.

OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

skiej w Washingtonie. Przez 
kilka ostatnich lat stanowisko 
to nie było obsadzone i z tego 
powodu brak osoby na tym sta­
nowisku dawał się bardzo od­
czuwać.

Pułkownik Chramiec liczy lat 
45, jest lotnikiem. Dzięki swej 
waleczności, której dał dowód 
podczas kampanii bolszewickiej 
w roku 1920, pułkownik Chra­
miec został odznaczony naj­
wyższymi orderami wojskowy­
mi.

Przydzielenie attache woj­
skowego do ambasady Polskiej 
w Washingtonie wypełni lukę, 
która powstała przez to, że po 
odwołaniu w roku 1927 attache 
wojskowego, płk. Bohdana Hu­
lewicza, ministerstwo spraw 
wojskowych w Warszawie — 
nie delegowało przez kilka lat 
swego przedstawiciela do Wash­
ingtonu. Polska była jedynym 
z wielkich mocarstw, które nie 
miało od kilku lat swego przed­
stawiciela wojskowego w Wash­
ingtonie i z tego powodu woj­
skowe władze amerykańskie 
wielokrotnie dawały do pozna­
nia, że mianowanie nowego at­
tache będzie mile widziane.

Czytajcie 
Dziennik Związkowy
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— Biedak, tyle wycierpiał, ale teraz jest mu już dobrze! —■ 
odpowiedziała z westchnieniem Hannele.

I znowu jak echo powtórzyli wszyscy:
— Tak, teraz jest mu dobrze!
— Teraz do pracy! — zawołała Hannele.
— Przygotujcie worki i koszyki, zaraz przyniosę moje zapa- 

sy, ale pamiętajcie, że macie się zachowywać zupełnie spokojnie, 
aby go nie zbudzić!’

Weszła do domu, a biedacy zaczęli szeptem rozmawiać.
•— To prawdziwy anioł, bez niej dawno byłoby już po nas
Umarlibyśmy wszyscy z głodu! — zawołała bezzębna sta­

ruszka, ocierając dłonią zaczerwienione oczy. To jest szlachetna 
dusza. Leżałabym już oddawna w grobie, gdyby ten anioł nie 
zlitował się nade mną. Moja córka, chociaż wyszła za mąż za 
bogatego francuskiego rzeźnika, nie pamięta zupełnie o swej 
matce, w ciągu całego roku nie przyśle mi funta mięsa, abym 
mogła sobie ugotować rosół. A Hannele wciąż o mnie pamięta 
jak o rodzonem dziecku.

— O mnie także I o mnie!... I o mnie!... rozległy się wokoło 
głosy.

— To dziwne, — odezwał się starzec, który opowiedział o 
śmierci Jakóba, że ta szlachetna kobieta wyszła za mąż za ta­
kiego podleca i niegodziwca, jakim jest rudy Jost.

O, ona czuje wstręt do swego własnego męża, do ojca swe­
go dziecka, dlatego też wygląda tak mizernie, taka jest zawsze 
przybita.

— Tak, to jest zagadka, której nikt rozwiązać nie umie — 
odezwała się staruszka, która przed chwilą tak obwiniała swą 
córkę. Hannele należała do najpiękniejszych dziewcząt w Doz- 
heimie, cieszyła się jaknajlepszą opinią. Wielu chciało ją pojąć 
za żonę, jakkolwiek nie miała żadnego posagu, ale wiedzieli, że 
ona kocha Ottona Rezzike. A gdy Otto wstąpił na złą drogę, gdy 
został rozbójnikiem, towarzyszem Leichtweisa, Hannele z roz­
paczy rzuciła się na szyję pierwszemu lepszemu.

— Nie, to jest niemożliwe! — odezwała się druga. — Mogła 
jeszcze znaleźć kogoś lepszego.

— Uspokójcie się — zawołał jeden ze starców. — Cóż to 
nas może obchodzić, dlaczego Hannele wyszła za rudego Josta. 
Wiadomo, że wszystkie występki męża ona stara się naprawić, 
a co on nam zabiera, ona o ile tylko może, zawsze nam zwraca-

— Cicho, oto idzie — odezwały się kobiety.
Hannele wyszła na werandę, obładowana najróżniejszymi 

zapasami, które rozłożyła na stole i dała znak biedakom, aby się 
zbliżyli. Biedacy kolejno wchodzili na schody, podając swe wor­
ki i koszyki. Hannele hojnie napełniała je smacznym chlebem, 
który sama piekła, jajkami, butelkami mleka, wędliną, wszyst­
ko to zabierała z piwnicy rudego Josta, napełnionej różnymi za­
pasami.

— Niech cię Bóg wynagrodzi! Niech Bóg nad tobą czuwa! 
— słychać było wokoło.

Gdyby te wszystkie życzenia, chociaż w części mogły się 
spełnić, Hannele byłaby najszczęśliwszą istotą na świecie.

W końcu podeszła kobieta bez rąk. Jej koszyk Hannele na­
pełniła najhojniej!

— Niech pani przychodzi codziennie, pani Bolt. Dołożyłam 
dla pani dzieci kilka sukienek. Na dnie koszyka znajdzie pani 
sześciofrankową monetę, przyda się na zapłacenie podatku za 
chatę. Wkrótce nastąpi termin.

Po twarzy biednej kobiety spłynęły Izy.
— Niech panią Bóg Wynagrodzi, pani zarządzająca! Gdy­

bym panią wcześniej znała, nie stałoby się to nieszczęście, mia­
łabym całe ręce, mogłabym zapracować na chleb i dla siebie i 
dla dzieci.

— Niech pani tego nie nazywa nieszczęściem, — odezwała 
się Hannele poważnym głosem, — pani sama była temu winna-

(Ciąg dalszy nastąpi)
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NOSY 
poprawiamy 

przez nozdrza 
bez bandażów, 

bez bólu, 
bez blizny

jJUOCNI

STAN POGODY
Dziś w Chicago i okolicy ogól­

na pogoda i znacznie chłodniej 
przy umiarkowanym wietrze z 
północy; możliwy deszcz rano. 
Jutro pogodnie i chłodno.

W stanie Illinois dziś deszcze 
i chłodno; jutro pogodnie przy 
umiarkowanej temperaturze.

Pani Dorota Kilian, lat 35, 
z pod nr. 64 W. Ohio ul., która 
po sprzeczce z mężem targnę­
ła się na życie przez wypicie 
trucizny, wraca powoli do zdro­
wia w szpitalu Henrotin. Mąż 
kobiety, Alfons Kilian, robot­
nik kolejowy, znalazł żonę bez 
przytomności, gdy wrócił do 
domu z pracy.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godz. 2-ej po połud­
nic — 90 stopni; najniższa o 
godz. 7-ej rano — 74 stopnie.

Wschód słońca o godz. 6:18; 
zachód o godz. 7:19. Wschód 
księżyca o godz. 7:08 rano.

Kalendarzyk
Dziś sobota, 4-go września — 

Rozalii, Rościsławy.

Jutro niedziela, 5-go wrześ­
nia — Wawrzyńca, Wodzisła- 
wa.

Pojutrze poniedziałek, 6-go 
września — Święto Pracy, Za­
chariasza, Drogowita.

Policja wszczęła wczoraj e- 
nergiczne poszukiwania za Po­
lly Stewart, 18-letnią dziewczy­
ną, która przepadła gdzieś bez 
wieści. Wyszła ona z domu w 
zeszłą środę, powiadając, że 
idzie się przejść i ochłodzić i 
więcej już nie wróciła.

Alfred Lorenz, lat 51, został 
wczoraj pożgany nożem przez 
Johna Harrigana, lat 59, z pod 
nr. 1600 N. Tripp ave., podczas 
sprzeczki na temat religii w 
karczmie pod nr. 4336 North 
aVenue. Rannego odwieziono 
do szpitala Danish-American z 
ośmio-calową raną w lewej rę­
ce. Nożownik, postawiony przed 
sądem na stacji Shakespeare 
avenue, został skazany na sto 
dolarów grzywny i koszta są­
dowe.

DLA PANIENKI

W chwili, gdy wstał wczoraj 
z krzesła, aby się napić wody, 
Vito Serrandino, lat 74, z pod 
nr. 915 S. Aberdeen ul., dostał 
nagle ataku sercewego i zmarł 
w kilku sekundach.

Jesteście za interesem lub w od­
wiedzinach w So. Chicago nie za- 
pomnijcie wstąpić do Kwatery Pol­
skiej Rybickiego, 8736 Commercial 
Ave. i pokrzepić się Okocimem z 
Polski, lub likierami Baczewskiego 
albo Kantorowicza.

Sprzeczka rodzinna, jak się 
okazało wczoraj, stała się przy­
czyną śmierci pani Ermy Smith 
lat 23, z pod nr. 4152 Berkley 
avenue, która popełniła samo­
bójstwo w swoim domu przez 
wypicie trucizny. Jej mąż, John 
powiedział policji, że kobieta 
chciała sobie już raz przedtem 
odebrać życie i że ostatnio kłó­
cili się z sobą.

Randall McMurtry, lat 46, by­
ły zwrotniczy kolejowy, który 
z powodu złego stanu zdrowia 
zrezygnował ze stanowiska 
skarbnika unii kolejarzy lokalu 
nr. 964, powiesił się wczoraj ra­
no w piwnicy domu pnr. 7145 
Champain avenue. Ciało jego 
znalazła matka, pani Catherine 
McMurtry, lat 70.

Fred Smuda, lat 20, 2255 W. 
19-ta ulica, aresztowany został 
w swoim mieszkaniu przez de­
putowanego federalnego za zła­
manie parolu. Na prośbę Smu­
dy, aby mu urzędnik pozwolił 
ubrać się i wypić kawę, ten zro­
bił to ustępstwo. Gdy jednak 
Fred skończył, kawę, krzyknął 
w stronę deputowanego: “No 
chciej mnie teraz złapać” i wy­
biegł na ulicę. Deputowany dał 
jednak strzał za uciekającym 
w powietrze i ten wystraszony 
dał się ująć.

Ciekawe Zawiadomienia CO SŁYCHAĆ W MILWAUKEE, WIS 

PEOPLES SAFETY DEPOSIT COMPANY

Z Piotro-Pawłowa

Bank ten również miał w swym
nie

Przed paru miesiącami wyjechał z 
Milwaukee do Hollywood młody i 
obiecujący człowiek, p. Mieczysław 
Dylong, który jak fama głosiła, miał 
być zaangażowany do odtworzenia 
roli głównej w filmie polskim pod 
tytułem “Wiejskie Wesele”. To też 
wielu z Milwauczan, którzy znali 
pana Dylonga ze sceny teatru ama­
torskiego, z niecierpliwością oczeki­
wało na wiadomości kiedy film ten 
zacznie być nakręcany. Tymczasem 
z Hollywood przyszła przed paru 
dniami wiadomość, że dzięki roz­
wiązaniu się spółki dyrektora wy­
twórni “Cudia-Color” z panem Bo­
gusławem Rostworoskim, który po­
czątkowo zaangażowany był do na­
pisania scenariusza, film ten nakrę­
cony nie będzie. Natomiast mają być 
nagrane w kolorach, inne polskie o- 
brazy bez uczestnictwa pana Ros­
tworowskiego. No, ale uwierzymy 
w to, dopiero jak je zobaczymy.1

W ubiegłą niedzielę “Nasza Polska 
Godzina”, jedyny codzienny, polski 
program radiowy w Śmietankowym 
Grodzie, obchodziła pierwszy jubi­
leusz swej egzystencji na stacji 
W.E.M.P. — A w środę na tejże sta-
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oddawał się studiom muzycznym.
W Polsce pozostali jeszcze dwaj 

inni stypendyści, pp. Tadeusz Ja- 
siorkowski, syn naczelnego redak­
tora Nowin Polskich Tomasza Ja- 
siorkowskiego i Kazimierz Dmoch, 
którzy do Milwaukee powrócą do­
piero w pierwszych dniach paździer­
nika odbywając podróż na motorow­
cu “Piłsudski”.

Srebrne gody małżeńskie. — Ban­
kiet.—Wy jeżdża do Szkoły Zw iąz­
kowej.

cji, kapitan S. Nastał inaugurował 
nowy, poranny program polski któ­
ry nadawany będzie codziennie, 
prócz niedziel od godz. 9-ej do 9:30 
rano.

O popularności “Naszej Polskiej 
Godziny” świadczyć mogą serdeczne 
listy i telegramy, jakie nadeszły na 
ręce kierownika programów, kapita­
na Nastała, który w pięknej prze­
mowie, ponowił swe zeszłoroczne 
przyrzeczenie, iż nadewszystko stać 
będzie wiernie na straży czystości 
języka polskiego i starać się będzie 
o utrzymanie tego programu na 
pewnych wyżynach moralnych i 
kulturalnych.

Znani na Piotro-Pawłowie pp. To­
masz i Karolina Wilczyńscy, właści­
ciele piekarni pnr. 3358 So. Oakley 
ul., będą obchodzić srebrny jubile­
usz swego pożycia małżeńskiego w 
niedzielę, 5-go września. Na inten­
cję solenizantów zostanie odprawio­
na msza św. o godz. 10:30 rano, a po 
nabożeństwie w sali parafialnej zo­
stanie wydany obiad dla zaproszo­
nych gości oraz przyjaciół. Również 
zostanie wykonany program stosow­
ny do okoliczności, a po wyczerpa­
niu programu rozpocznie się zabawa 
taneczna.

Solenizant jest dobrym Polakiem, 
członkiem kilku towarzystw i ofiar­
ny na cele społeczne i towarzyskie. 
Pp. Wilczyńscy dochowali się czte­
rech synów i jednej córki, których 
wychowują w duchu polskim i da­
ją im wyższe wykształcenie.

W Milwaukee od pewnego czasu 
szerzy się straszna choroba paraliżu 
dziecięcego, która w ostatnich cza­
sach przybrała wprost niepokojące 
rozmiary. Z tego więc powodu, miej­
ski departament zdrowia wydał o- 
statnio rozporządzenie, wzbraniają­
ce rodzicom zabierania ze sobą dzie­
ci poniżej siedmiu lat do publicz­
nych miejsc, gdzie mogłyby wcho­
dzić w kontakt z innymi dziećmi.

Wobec tego rozporządzenia, z o- 
twarciem szkół oublicznvch i oara-

fialnych, najniższe oddziały i tak 
zwane klasy freblowskie zostaną za­
mknięte na przeciąg następnych 
dwu miesięcy, albo do nowego roz­
porządzenia. Niestosujący się do te­
go, rodzice i opiekunowie dziatwy 
będą surowo karani grzywną i wię­
zieniem.

Komisarz zdrowia oświadczył, że 
straszna ta choroba, której najwię­
cej podlegają dzieci w wieku od ro­
ku do siedmiu lat, przybierać zaczy­
na w naszym mieście rozmiary epi­
demii, dlatego też zwraca się do ro­
dziców z prośbą o ścisłą kooperację 
i przestrzeganie przepisów dla dobra 
własnych dzieci.

W razie gdyby środki ostrożności 
wymagały tego, to nie wykluczonym 
jest, iż szkoły które mają być o- 
twarte już w przyszłym- tygodniu, 
zostaną zamknięte na dobre, aż do 
czasu kiedy sytuacja się poprawi. 
Tymczasem władze zdrowia publicz­
nego przestrzegają rodziców, by pod 
żadnym pozorem nie ośmielili się 
brać ze sobą dzieci poniżej siedmiu 
lat na jakiekolwiek zgromadzenie 
publiczne, do kościoła, teatrów, pla­
ce zabaw i wogóle gdzie maleństwa 
mogłyby wejść w kontakt z grupą 
starszych dzieci.

Hurwich, Benjamin 
Kalodimos. John and Gust 
Kovalcik, Frank 
Malinowski, Joseph 
Perłowski, Frank M.
Wanat. Lawrence 
Wieczarek. Walter 
Wołk, C. J.
Wyrobek, Stanislaw '

DEPARTAMENT TRUSTOWY.

Frank Vengelis 
Andrzej Kwiatkowski 
George Matulaitis
Felix or Mary Wojewnik 
Mae Kowalczyk
Mike Majerczyk
T. E. Zadeck or G. A. Zadeck 
George Photos or Georgia Photos 
Edward Sieja or Sophie Sieja
F. J. Sklenar or E. E. Sklenar 
Dave Gordon
Savas Avgerinos
Anton Kriz or Lillian Kri z 
Walter Zich
Stanley Slesur 
Joe Marsoff
Chas. F. Kruder, Jr.
L. Gordon
Mrs. T. Jaeger or A. Jaeger, Jr. 
August or Mrs. Gertrude Tysler 
Mrs. Helen or Andrew Cieslarski 
Mrs. Anna Talsky
Edmund C. or Eugenie Mallo 
John M. Aushra
Wm. Gadomski or S. Gadomski 
Joseph or Pauline Schwartz 
Pawel Lozuk or Anna Lozuk 
Kazimierz Ochrymowicz 
Joseph A. Kush
Louis A. Grodsky 
Tony Deveikis 
Wm. Simkunas
F. Garfunkel or Fannie Garfunkel 
Thomas Jagielski
Joe Poskas
Adolph Jardan 
Joe Kloss
S. Yodawalkis 
Bill Gushes
Theophile A. Kempa 
Peter Mikatov
Joseph Tynski or Tomasz Tynski 
Walter Meyers or Mamie Meyers 
Benjamin Zybala
Antonett Stanevick

Młody i energiczny prokurator 
milwauckiego powiatu, Herbert 
Steffes, do żywego dotknięty pona- 
wiającemi się zbrodniami degenera­
tów płciowych, zainicjował kampa-

Zorganizowany w Milwaukee z 
inicjatywy Placówki No. 3 Stow. 
Wet. Armii Polskiej we Francji, ko­
mitet międzyorganizacyjny odbył w 
ubiegły poniedziałek w Domu We­
teranów, walne posiedzenie i zała­
twił wiele ważnych spraw jakie 
przyszły pod obrady, którym prze­
wodniczył serdeczny przyjaciel we­
teranów, wiel. ks. prób. Wacław 
Kruszka.

Komitet Obywatelski dla uczcze­
nia 20-ej rocznicy “Zbrojnego Czy­
nu Wychodztwa” ustalił dzień 17. 
października, kiedy to odbędzie się 
wspaniały obchód, połączony z aka­
demią, bankietem i t. p.

Wydany też zostanie okazały pa­
miętnik i odbędzie się tegoż dnia 
zbiórka na fundusz Domu Wetera­
nów, który obciążony jest jeszcze 
znacznym długiem hipotecznym.

Następne posiedzenie Komitetu 
Obywatelskiego odbędzie się we 
wtorek, dnia 9. września o godz. 8-ej 
wieczorem w Domu Weteranów.

Bankiet.
W niedzielę, 26-go września, zo­

stanie urządzony bankiet dla p. S. 
Adamczyka starania grono przyja­
ciół, z okazji powrotu jego z Polski 
z wycieczką Związkową. Wieczorek 
bankietowy odbędzie się w sali 
szkolnej ŚŚ. Piotra i Pawła. Pan 
Adamczyk pełni urząd wiceprezesa 
w Tow. Ks. Aug. Kordeckiego, Gr. 
353 Z. N. P. i wiceprezesa Gminy 
143-ej Z. N. P.

Wyjeżdża do Szkoły Związkowej.
W tych dniach na studia w Wyż­

szej Szkole Związkowej w Cam­
bridge Springs, Pa., wyjeżdża Ta­
deusz Podrazik, syn pp. Stanisława 
i Walerii Podrazików, zam. pnr. 
3542 Sn WnlwiH ul.

Chwalebne — interesujące, a mia­
nowicie, że znany i zasłużony ze 
swej rzetelnej pracy na polu medy­
cyny i chirurgii, starokrajski Dr. V. 
A. Simko, otworzył prywatne biuro 
pnr. 1747 West Chicago Ave. Dr. 
Simko leczy wszystkie choroby we­
dług znanych i najnowszych sposo­
bów medycyny — w potrzebie ope­
ruje skutecznie i przystępnie dla 
każdego. Będzie przyjmował cho­
rych od 11 do 12 rano, 2 do 4ej po 
południu i od 7ej do 9ej wieczorem. 
W niedzielę tylko za umówieniem 
lub przyjedzie do domu chorego we 
dnie lub w nocy, blisko lub daleko. 
Telefon Seeley 9329. •

Rodzice nie posyłajcie swych dzie­
ci tam gdzie wam nakazują. Ci, 
którzy was naganiają, muszą mieć 
jakiś niezasłużony zysk z tego. O 
wasze dzieci ani o was nie dbają. 
Bądźcie rozsądni — idźcie do swego 
wybranego doktora. — Nie bądźcie 
niewolnikami naganiaczy. My Po­
lacy mamy dosyć swoich i nie po­
trzebujemy polegać na innych, któ­
rzy tylko nas jak zwykle wyzyskują, 
dając prawie nic za nasze ciężko 
zapracowane dolary. A w potrzebie 
dobrych okularów — gruntownego 
zbadania ócz możecie udać się do 
starokrajskiego specjalisty wzroku 
Dr. Władysława Pas. Egzaminacja 
ócz darmo. Dla dzieci dobre oku­
lary od $3 do $7 wystarczą. Dla 
dorosłych tak samo, a w potrzebie 
droższe, ale zato przynajmniej o 25 
procent taniej niż gdzieindziej po­
nieważ Dr. Pas ma własne labora­
torium do naprawy starych i wyro­
bu nowych okularów. — Stare oku­
lary zamieni na nowe, dobre i mo­
dne z małą dopłatą. Niech tam mó­
wi kto co chce, ale jeżeli człowiek 
pracuje w swym zawodzie lata i lata 
— on wie co robi. Dr. Pas jest ta­
kim. Przez długie lata nauk i do­
świadczeń w Europie i Ameryce po­
mógł i dopasował dobre okulary ty­
siącom — pomoże i wam.

Biura Dr. Pas mieszczą się w je­
go starokrajskich aptekach pnr. 1747 
W. Chicago Ave. i pnr. 8519 Com­
mercial Ave., So. Chicago. Dwóch 
graduowanych i registrowanych O- 
ptometi-ystów, trzech aptekarsy i je­
den lekarz do waszych usług. O- 
twarte codziennie od 9 rano do 9ej 
wieczorem dla waszej dogodności.

Osobiście zastaniecie Dr. Pas we 
wtorki, czwartki i soboty pnr, 1747 
West Chicago Ave., w niedziele, po­
niedziałki, środy i piątki, pnr. 8519 
Commercial Ave. Po specjalne wi­
zyty telefonujcie: Saginaw 3065.

(P.R.M.)

Przed kilku miesiącami Gmina *8. 
Z. N. P. w Milwaukee wysłała ser­
deczny list do wydawnictwa “The 
Saturday Evening Post” dziękując 
za pomieszczenie na łamach ich ty­
godnika, życiorysu mistrza Ignace­
go Paderewskiego. W odpowiedzi 
Gmina otrzymała również serdeczny 
list od naczelnego redaktora, obie­
cującego, że w niedalekiej przyszło­
ści ukaże się seria artykułów 
odźwierciadlających życie jednej z 
największych kobiet świata, rodacz­
ki naszej, Marii Skłodowskiej-Curie.

Piszący niniejsze, był wtedy obec­
nym na posiedzeniu Gminy 8 i sły­
szał odczytane listy, a teraz z praw­
dziwą dumą i satysfakcją miał już 
przyjemność przeczytania pierwsze­
go rozdziału z biograficznej serii ar­
tykułów o wielkiej Polce.

Biografię w ośmiu częściach na­
pisała córka jej Ewa, a przetłóma- 
czył na język angielski Vincent 
Sheean.

Biografia ta jest tak zajmująca, 
napisana tak dziwnie prostym i 
•pięknym językiem, że od pierwszego 
rozdziału wprost pochłania czytelni­
ka, który nie może się doczekać na­
stępnej części.

Zapewne Gmina 8 Z. N. P. która 
nawiązała tak miłe stosunki z tym 
największym w Ameryce tygodni­
kiem “The Saturday Evening Post” 
i tym razem prześle wyrazy uznania 
dla wydawnictwa i korzystając z o- 
kazji, poda może jeszcze jakąś su­
gestię, która przyniesie korzyść do­
bremu imieniu całej Polonii, repre­
zentującej na wychodztwie wielki 
naród Polski.

Z racji zakończenia się wystawy 
stanowej w Milwaukee, która trwa­
ła przez cały tydzień, prasa miejsco­
wa rozpisywała się dziesiątkami 
szpaltów o niebywałych sukcesach, 
o rekordach tego i rekordach tamte­
go. O tern że wystawę zwiedziło 
przeszło 600,000 osób, i t. d., ale o 
najciekawszych rzeczach ledwo sło­
wem wspomniała, przechodząc nad 
niemi do porządku dziennego.

Weźmy jako przykład taką malut­
ką ilustrację:

Jakiś sprytny koncesjonista ła­
miąc sobie głowę nad tym, coby tu 
takiego ludziskom pokazać, czego 
jeszcze nie widzieli, coby naprawdę 
wzbudziło wielkie zainteresowanie 
i dało bez wielkiego nakładu duże 
zyski, tak sobie kombinował. — Ta­
niec z wachlarzem... to rzecz ryzy­
kowna, bo milwaucka policja nie 
odznacza się tolerancyjnością... a 
zresztą, to stara już rzecz... Smoki 
i dziwolągi na wzór muzeum sław­
nego Barnuma, też się już ludziom 
przejadły. Na ludożerców, trudno już 
nawet dzieci brać... więc co? Cyrk 
z pchłami... Walka pająka z grze- 
chotnikiem... Ludzkim głosem prze­
mawiający pies, albo foka tańcząca 
argentyńskie tango! Wszystko na 
nic. — Ludzie już na te rzeczy się 
nie biorą... Nagle błysk geniuszu!... 
Pokażę im konia! Tak konia... to ich 
powinno wziąść!

No, i wyobraźcie sobie państwo, 
że wzięło. — Szumne reklamy wie­
ściły, że w tej budce za minimalną 
cenę 10 centów pokazują najwięk­
szego na świecie konia... Prawdzi­
wego (genuine) żywego konia.

Pytacie się czytelnicy jaki to mia­
ło skutek? — Ano, tylko ten, że 
przez cały dzień budka była oblega­
na... ludziska z “dajmem” w garści 
pchali się i cisnęli żeby zobaczyć 
rzecz tak nadzwyczajną, “prawdzi­
wego, żywego konia”, który sobie 
stał i kiwał (z politowaniem za­
pewne) melancholijnie łbem, opę­
dzając się od much wyleniałym o- 
gonem.

Właściciel konia przyznał się oso­
biście, że jednego tylko dnia sko- 
lektował dziesięcioce n t ó w k a m i 
$1,018. . . I pocóż tu jeszcze jakieś 
komentarze! Dobry “byznes”, praw­
da!

— I niech się tu kto ośmieli za­
przeczyć, że Ameryka przestała już 
być krajem niewyśnionych wprost 
możliwości!

Departamencie Trustowym pewne 
wartościowe przedmioty następujących osób, które dotychczas 
odebrały ich od przejemcy.

(Od Specjalnego Korespondenta Dziennika Związkowego).

Powrót Stypendystów; 20-Lecie Rekrutacji Do Armii Pol­
skiej; Polskie Programy Radiowe; Walka z Degenera­
tami; Warfo Przeczytać; Nieziszczone Nadzieje; Epi­
demia Paraliżu Dziecięcego; Barnum Miał Rację

Chluba Polskiej Produkcji
DZIŚ

PIWO
OKOCIMSKIE
w Harmony 

Hall 
Narożnik Kostncr 

i Thomas

Rekordy Peoples Safety Deposit Company wykazują, że następujące 
osoby, które wynajęły skrzynki bezpieczeństwa w tym banku, dotych­
czas nie zgłosiły się po odbiór przedmiotów’ umieszczonych w ich skrzyn­
kach. Przedmioty te wyjęto ze skrzynek i będą przez krótki czas zatrzy­
mane w biurze przejemcy pod num. 6306 Cottage Grove Avenue. Wszy­
stkie tu wyszczególnię osoby powinny zgłosić się natychmiast. Każdy 
kto wie gdzie przebywa która z tych osób, proszony jest o łaskawe 
zgłoszenie się telefonując Hyde Park 8900.

W. W. PEARSON, Przejemca

PEOPLES NATIONAL BANK 
& TRUST CO.
mieszczący się dawniej przy

47ej Ulicy i Ashland Avenue

Do Milwaukee powrócili w ubie­
gły poniedziałek panna Regina Ba­
naś i p. Edward Łukaszewski po bli­
sko rocznym pobycie w Polsce. — 
Oboje młodzi stypendyści Światowe­
go Związku Polaków Zagranicą od­
byli podróż na norweskim statku to­
warowym “Vigilast”, który zawinął 
po 21 dniach podróży do Hoboken.

Rzecz prosta, że dzielą się teraz 
wrażeniami z pobytu w Polsce na 
kursach S. Z. P. z Z. i oblegani są 
przez znajomych i przyjacóił żąd­
nych wiadomości z Ojczyzny.

Dowiadujemy się, że podróż 
frachtowcem odbyli, li z tego tylko 
powodu ,iż na motorowcach polskiej 
linii “Gdynia-Ameryka” nie było 
już wolnych miejsc z powodu szalo­
nego nawału powracających do A- 
meryki turystów.

Panna Banaś studiowała w Polsce 
przedmioty wchodzące w zakres 
pracy harcerskiej, a p. Łukaszewski i nię mającą na celu unieszkodliwie- 

........................ nie na wolności przebywających 
“moronów” i w tym celu zwołał w 
piątek specjalną konferencję, na 
którą zaprosił kilku sędziów, szefa 
policji, urzędników probacyjnych i 
kilku lekarzy psychiatrów.

Steffes wychodzi bowiem z zało­
żenia, że obowiązujące prawa nie 
wystarczają na polepszenie warun­
ków bezpieczeństwa i bynajmniej 

 nie dają ochrony kobietom i dzie­
ciom przed napaściami degeneratów. 
Twierdzi on, zupełnie zresztą słusz­
nie, że skazanie zbrodniarza po do­
konaniu przestępstwa małą jest po­
ciechą dla ofiary. Proponuje więc 
zmianę praw, ewentualnie uchwale­
nie nowych, lecz takich które przede 
wszystkim dawałyby możność roz­
toczenia ścisłej kontroli nad zbo­
czeńcami. Poddawanie ich egzami- 
nacji powołanych do tego psychia­
trów i w razie orzeczenia komisji, że 
dany osobnik może się stać niebez­
piecznym, izolowanie go i oddanie 
pod obserwację w specjalnym dla 
tego rodzaju przestępców sanato­
rium.

Bez wątpienia, że znajdą się kry­
tycy tego planu i w naszym bogo­
bojnym Milwaukee, ale na ogół opi­
nia publiczna zdaje się w zupełności 
aprobować energiczne poczynania 
naszego prokuratora. i

Spis Osób Wynajmujących Skrzynki
Mary Lenart 
James S. Topolski 
John Bortulin 
Luke Lewanowicz 
Frank Kundrat or Agnes Kundrat 
Anton Ringis
Zofia Pawlikowska 
Anton or Julia Radakovitz 
Julian Suszka 
Florence Widmont 
Joseph Grelak or Helen Grelak 
Edna Surry 
Gregor Holkowski 
Annette or Alfons Witkowski 
Stephen Wziatek
Mrs. Aggie or Walter J. Luikis 
Harry or Olga Kambas 
Nellie Gudaitie
John E. or Bessie M. Simatic 
Joseph Rogowski 
Joseph Bileiches 
Mrs. Mary Urbaniak
Jos. Miller 
John Jasinski 
Joe or Anna Augostinos 
John Krakowski or 
Mrs. Wanda Pawelkiewicz 
Della Grigaitis 
Peter Surwilo
John Barkauskas 
Ivan Fomkin 
Active Engineering Co.. 
Fred J. Stefek 
Jim Wisakowicus 
Paul Sura 
Edward Wysocki 
Stanley Zawadzki 
Jacob Werer 
Helena Jackowiak 
Nick Klappis 
W. Skawiński 
Michael or Wacława Czerwiński 
Waleryan Biskupaitis 
Stella Hoffman 
Gusta Sibis 
Antonija Szramko

Wybychł wczoraj rano pożar 
w jednopiętrowym budynku 
kompanii Greenspon Paper Co., 
608 E. 40-ta ul., który wyrzą­
dził szkody na $5,000. Ogień za­
grażał przez jakiś czas garażo­
wi Speedway Serwice Garage, 
606 E. 40-ta ul., gdzie znajdo­
wało się 35 troków i samocho­
dów.

Marian Martin Modelko 9461.
Ładna sukienka dla podrastającej 

panienki. Z szerokimi ramionami, 
z bufiastymi u góry rękawami, z* 
wykładanym kołnierzykiem, z dwo­
ma kieszonkami, z gładką spódnicz­
ką, z paskiem. Rękawy mogą być 
długie lub krótkie. Do zrobienia 
użyć jersey lub krepy.

Modćłko 9461 można nabyć w 
wielkościach dla panienek 10, 12, 
14, 16 i 18. Na wielkość 14 potrze­
ba 3jarda 39 cal. materiału, i % 
jarda 1% cal. wstążeczki. Cena mo­
delka 15 centów .

MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

JESIENNYCH 
Jest Już Do Nabycia 

W katalogu tym znajdziecie 
wybór modelek na jesienne su­
kienki, które same sobie możecie 
zrobić łatwo i tanim kosztem 
Wiele dobrych wskazówek i po­
rad w dziedzinie krawiectwa. Ce­
na KATALOGU 15 centów. Za­
mówienia należy nadsyłać do: 
Dziennik Związkowy, 1406 West 
Division Street, Chicago, Illinois.
ZAMÓWIENIE NA MODELKO
Imię i nazwisko . ......

Pod Uwagę Rodaków z Po­
wiatów Łańcuckiego, Kolbu- 
szowskiego i Rzeszowskiego

Bawi tu obecnie w Chicago ks. 
Czesław Broda, proboszcz z Leżaj­
ska i były proboszcz i organizator 
parafii w Woli Raniżowskiej, który 
ma życzenie zapoznać się z rodaka­
mi, ze wszystkimi, a szczególnie z 
tych okolic. Wszyscy Rodacy będą 
mieli sposobność zobaczyć się z nim 
na wycieczce czyli pikniku Związ­
ku Klubów Małopolskich w Natoma 
Ogrodzie, 6510 Milwaukee avenue, 
gdzie ks. Czesław Broda będzie o- 
becny i podzieli się z nami wiado­
mościami z Polski.

Zaprasza się wszystkich rodaków 
do Natoma Grove w niedzielę, 5-go 
września. Początek o 12-ej w po­
łudnie. Deszcz wcale nie przeszko­
dzi zabawie, gdyż pawilon w Nato­
ma Park jest pod dachem. — Sta­
nisław Kolczak, organizator ZKM. 

Samuel Demaria, lat 2, 901 S. 
Oakley ave., zmarł wczoraj ra­
no w szpitalu powiatowym na 
skutek pęknięcia czaszki po u- 
derzeniu go przez samochód 
przed jego domem. Kierowcy 
maszyny policja nie aresztowa­
ła po wypadku, ale kazała mu 
stawić się na inkwest.

Ulica .........................................................

Miasto 
Stan  
Rozmiar Modelka (size)  
No Modelka ......

Zamówionych modelek STA­
NOWCZO nie zmieniamy na inne.

PODNOSIMY 
TWARZE

Usuwamy zmarszczki dokoła oczu 
z każdej części twarzy lub szyi 

Dobre rezultaty — Przystępne ceny 
Wszelkie zabiegi poprawcze wykonu­
jemy w tym biurze. Nie potrzeba 
przebywać w domu ani w szpitalu.

Dzisiaj poprawiony 'wygląd może 
jutro zapewnić wam powodzenie

DR. VON BORRIES
Etyczny. Licencj. Chirurg Plastyki 

POKÓJ 1207 — 162 N. STATE ST.
Dearborn 0678

NOTATKI MIEJSKIE

Jest możliwość, że ciało ko­
biety znalezione pływające na 
powierzchni jeziora, 18 mil od 
Kenosha, Wis., należy do pan­
ny Antoinette Naylor, lat 51, 
zamieszkałej poprzednio w Lo­
rraine hotelu, 411 S. Wabash 
avenue. Siostra jej po wyczy­
taniu w dzięnnikach notatki, 
dała znać policji, że to może 
być jej siostra, która wyjecha­
ła do Milwaukee swojego czasu 
i ?nikła.

Czy Leżycie 
Przebudzeni Nocami ?

Czy Rzucacie Się Na Łóżku. 
Starając Się Zasnąć?

Może wasz system trawienia jest 
zapchany trującą zbyteczną materią? 
Może prawdziwym powodem wa­
szych bezsennych nocy jest wadliwe 
wydzielanie. Jeśli tak jest, to dla­
czego nie dacie sposobność

DRA. PIOTRA

GOMOZO
aby pomogło wam tak, jak pomogło 
wielu przez ostatnie 150 lat, cierpią­
cym na zwykłe przeziębienia, nerwo­
wość, niestrawność, zatwardzenie i 
zaburzenia żołądka z powodu wadli­
wego wydzielania? To przez czas 
wypróbowane rodzinne lekarstwo, 
ożywia żołądek—reguluje kiszki— 
pomaga i przyspiesza trawienie—i 
pomaga do wzmocnienia apetytu 
przez usunięcie z systemu trawienia 
trującej zbytecznej materii.

Jeśli cierpicie na złe trawienie lub 
zatwardzenie, wypełnijcie niżej po­
dany kupon i dostańcie dzisiaj bu- | 
telkę Dra. Piotra Gomozo.
• Dra. Piotra Olejo Liniment 
przyniósł decydującą ulgę tysiącom 
cierpiących na bóle reumatyczne i 
neuralgiczne, bóle krzyża, zwykłe 
bóle głowy, sztywne i obolałe mu- 
skuły, guzy, siniaki i nadwerężenia. 
Domowe lekarstwo od przeszło 50 | 
lat. Jest ono łagodzące.

Nie Płaci Się Cła w Kanadzie

Specjalna Oferta—Zamówcie Dzisiaj 
Dr. Peter Fahrney & Sons Co.,

Dept. D607-26,
2501 Washington Blvd., 

Chicago, Illinois.
Proszę przysłać mi próbne lekar- 

stwo jak następuje, opłaconą pocztą, 
na które załączam.
 $1.00 Na jedną dostateczną $1.20 

wielkości (14 unc.) próbną 
butelkę Dra. Piotra Gomozo. 

U $1.00 Na dwie zwykłe 60c butelki 
(3% unc. każda) Dra. Pio- 
tra Olejo Linimentu.

 $2.00 Na jedną próbną butelkę ! 
Tra. Piotra Gomozo i dwie 
butelki Dra. Piotra Olejo i 
Linimentu.

 Proszę przysłać lekarstwo C.O.D. ' 
Nazwisko
Adres

CO SŁYSZAŁEM
0 POLSKIEJ SZYNCE...

W składzie wędlin polskiej ruch 
niemały. Sam właściciel, żona i dwie 
sklepowe nie mogą nadążyć w ob­
sługiwaniu klijentów. Zaciekawiło 
mnie to poniekąd, bo to był dzień 
zwykły, nie sobota. Wchodzę więc 
do sklepu i jestem świadkiem ta­
kiej rozmowy: — Jakaś poważna 
pani odzywa się dc właściciela skle­
pu w te słowa, — Co, już panu bia- 
kuje poiskiej szynki? — To szkoda, 
ja innej nie kupię.. Taki kawał dro­
gi przyjechałam i spotkał mnie za­
wód. Na te słowa kupiec się zaczer­
wienił i zaczął tłómaczyć tej pani, 
że dzisiaj już sprzedał sześć szybek 
Ampol Brand, a innej nie trżyma 
w swym składzie? — Bo widzi piani 
szynka, szynce nie równa... Ja mam 
zawsze najlepszej marki szynki z 
Polski, i dlatego mam taki zbyt... 
Niech się pani nie dziwi, ale przed 
chwilą sprzedałem ostatnią szynkę. 
Nie spodziewałem się takiego zby­
tu — Szkoda, żałuję bardzo, prze­
praszam panią.

Jeszcze nie ochłonąłem z patek u 
tych słów, gdy odzywa się jakiś nasz 
wiarus, trzymający kilkufuntową 
paczkę pod pachą.—Co też pan mó­
wi? — sześć szynek... Kup pan sze­
snaście szynek, to będzie inaczej.4 — 
Ja ciągle u pana kupuję i widzę, źe 
interes się panu poprawił od tej 
chwili, gdy pan sprzedaje szynkę z 
Polski “Ampol Brand”.- Co więcej 
dostrzegam, źe wędliny pańskie .ma­
ją teraz lepszy pokup. — Mówię pa­
nu, że niema to, jak nasza polska 
szynka “Ampol Brand”, która sprge- 
daje się najlepiej, bo jest uznana 
przez wszystkich za najlepszą... Hm, 
co tam znaczą jakieś rumuńskie, 
duńskie, czy holenderskie do naszej 
szyneczki? Szkoda gadać. Brak tam 
tych zalet, z których słynie polska 
szynka, a najważniejsze to, że. w 
szynce “Ampol Brand” jest bardzo 
mało galarety i dlatego kosztuje na­
prawdę taniej niż inne szynki. Zje- 
sztą, jesteśmy Polacy, mówi nasz 
wiarus, popierajmy polski handel, 
b.o to nasz najpierwszy obowiązek.

Milcząc, uścisnąłem dłoń naszego 
wiarusa, dodając głośno — Oby tak 
wszyscy Polacy myśleli, a byłoby 
znacznie lepiej, niż jest obecnie.

Wydział Kobiet Okręgu 
XIII Zw. Nar. P. Jedzie

Do Obozu w Niedzielę
Poczta

Lackowscy Obcho­
dzą Srebrne Gody

Pp. FrJ«nciszkostwr> Jackowscy, 
zam. pod nr. 3113 Wolcott ulica 
(dawniej Lincoln ul.), obchodzić 
będą w przyszły poniedziałek, 6-go 
września, srebrny jubileusz małżeń­
ski. Z tej okazji w intencji jubilatów 
odprawiona zostanie msza św. w ko­
ściele Przemienienia Pańskiego w 
Bowmanville, Ill.

Członkinie Wydziału Kobiet Okrę­
gu XIII-go ZNP. urządzają ponow- 

i ną wycieczkę do obozu harcerskie­
go w Yorkville w niedzielę, 5-go ■ 

\ września. Punkt zborny w obozie^ 
I o dowolnym czasie. Prosimy o wzie- 
, cle udziału wszystkie Jsłc orki 
! Wydziału wraz z rodzinami oraz o 
zachęcenie znajomych do odwiedze­
nia w niedzielę Farmy Harcerza. — 
Jadwiga T. Szumkowska, komisar- 
ka-prezeska; A. Zawojowska, wice­
prezeska; W. Zaklikiewicź, sekretar- 

I ka; R. Wójcik, kasjerka. (2, 3, 4)

Jutro Piknik Małopolan

Związek Klubów Małopolskich 
zaprasza wszystkie Kluby Małopol­
skie, wszystkich Małopolan, przyja­
ciół i sympatyków na jutrzejszą 
wielką wycieczkę do parku “Nato- I 
ma Grove”. Dojazd do końca linii 
Milwaukee Ave., do nr. 6510. Po­
czątek tej imprezy o godz. 12-ej w 
południe. *

Zapisujcie dziatwę Waszą do 
Harcerstwa przy Zw. Nar. Pol.

Posiedzenia Tawernistów 
Nie Będzie

* 
Zawiadamia się wszystkich człcŁ- 

ków Stowarzyszenia Polskich Ta- 
wernistów, że przypadające w przy- 

1 szły poniedziałek miesięczne zebra­
nie tawernistów z racji Święta Pra­
cy nie odbędzie się. Następne posie­
dzenie odbędzie się tydzień później, 
to jest 13-go września, o godzinie 
2-ej po południu w sali Atlas, 1436 
Cortez ulica. — Teodor Mróz, pre­
zes; Stanisław Białoruski, sekr.

Wzory Laury Wheeler

CROCHETED CHAIR SET PATTERN 1470

Komplet Na Fotel—Modelko 1470
Komplet na fotel lub na kanapę możecie zrobić łatwo z koronkowych 

wstawek, które po wykończeniu spaja się razem. Zrobić je można ze 
zwyczajnego kordonka. Modelko 1470 składa się z dokładnych wska­
zówek szydełkowania koronki, wykańczania i spajania jednej wstawki 
z drugą tworząc nakrycie na fotel lub kanapę. Cena modelka 10c tv 
znaczkach pocztowych.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY. 1406 West Division St.. Chicago. Ul.

Imię i Ntzwisko -------- ---- ------- ---------------------------- ------------------------- ——

Adres —... .i

Miasto Stan  

Nr. Modelka ..
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Z POEZJI
JESIENNA MYŚL

HT, NIEMCY ZAGRANICĄ

Ewa Szczepańska.

To i Owo
Jutro i Pojutrze

Zginie 1,000 Ludzi?
czyni

WYDATKI I DOCHODY RZĄDOWE
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nego budżetu w tej samej rubryce w jakiej j “świat powinien wiedzieć dzisiaj, iż uszczupla- chłoną rozmaite wypadki au-
in-

pro-

KARKOŁOMNE ZYGZAKI

Głosy Czytelników

(Dokończenie na str. 5-ej)tak lekkomyślnie i .bez należytego

fiskalnym, w którym dochody 
największe jakie kiedykolwiek 
w historii Stanów Zjednoczo- 
możliwie uda się zbalansować

per year 
per year 
per year

który można ominąć lub przeczekać. Jest to 
zagadnienie kapitalne, podstawowe, zarówno 
dla teraźniejszości, jak i dla przyszłości. Każ­
da chwila stracona, gnuśnie czekająca, mar­
nie niezdecydowana, pogarsza sytuację, każ­
da taka chwila przybliża perspektywę krwi 
i pożaru”.
Niestety, na wszystkie te i tysiące innych ar­

gumentów Żydzi mają zawsze jedną odpowiedź: 
W Polsce nie ma kwestii żydowskiej, jest tylko 
tylko heca antysemicka.

„NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodztwa!

KAROL PIATKIEWICZ, Editor in Chief 
KAZIMIERZ KOWALSKI, Manager

zabiegów 
obecnie pod egidą Pol- 
Międzyorganizacyjnej o 
pod tym względem po-

sections Included
year
six months
three months

Otrzymuję na przykład takie 
listy: “Przybywam do waszej 
wioski w lipcu. Proszę mi do­
nieść, czy woda jest u was bez­
warunkowo czysta i czy na 
miejscu można otrzymać abso­
lutnie świeże mleko. Ponieważ 
zamierzam wynająć mieszka-

“W pewnych wypadkach pró­
bowałem uprościć sobie zada­
nie, podając parę adresów i pro­
sząc moje korespondentki o bez­
pośrednie skomunikowanie się 
z panią Gile, panią Green lub 
wdową Jones. Ale skutki takiej 
“obojętności na losy bliźnich” 
bywały wręcz fatalne, a wyra­
żające się na przykład w ten 
sposób: “Szanowny Panie Wi­
kary ! Treścią i tonem listu Pań­
skiego jestem niezmiernie zdzi­
wiona! Więc Pan, mający chy­
ba dość wolnego czasu tam na 
wsi, odmawia mi tak drobnej 
przysługi? Dobrze! Poskarżę 
się u superintendenta!” I po­
skarżyła się, a superintendent 
zmył mi porządnie głowę...

A teraz powiedz, Szanowny 
Redaktorze, czy było by rzeczą 
zdrożną zwrócić się do londyń­
skiej radiostacji z prośbą o na­
danie na całą Wielką Brytanię 
takiego ostrzeżenia:

“Obywatele! Omijajcie miej­
scowość Greenhills! Woda, mle­
ko i chleb są tam wątpliwej 
jakości. Ludzie gnieżdżą się ra­
zem z świniami i kurami; cha­
rakter mieszkańców jest nik­
czemny, a miejscowy wikary 
opryskliwy i nieusłużny.”

‘PRZEKONYWUJĄCE ARGUMENTY
- IF SPRAWIE ŻYDOWSKIEJ

“Ani wysiłki rządu, ani dwuletnia już pra­
ca nowych izb ustawodawczych, ani dekla­
racja O. Z. N., ani kongresy czy uchwały róż­
nych środków t. zw. opozycji politycznej nie 
doprowadziły do zmontowania i skonsolido­
wania istotnego decydującego nurtu myślo­
wego i inicjatywy twórczej społeczeństwa. 
Przynajmniej dotychczas.
“Przeglądając dorobek ostatnich dwóch lat, 

można stwierdzić tylko jeden doniosły aktyw: 
Jest nim powszechne uznanie postulatu po­
gotowia wojennego Polski i zrozumienia, że 
obronność państwa — to problem nie tylko 
armii i sztabu, ale całego narodu.

“Jest to jednak o wiele za mało w stosun­
ku do potrzeb nowej Polski. Od doskonałości 
jesteśmy dzisiaj bodajże dalej, niż byliśmy 
w roku 1935. Władza w Polsce, autorytet 
organu rządzącego, logika i stanowczość dzia­
łania, celowość wysiłków zbiorowych — 
wszystko to opada w naszych oczach. Ośrod­
ków miarodajnej dyspozycji politycznej ma­
my conajmniej o cztery za dużo, a gdy każ­
dy z nich wykazuje ambicje monopolistyczne 
i głosi, że właśnie on wykonuje t. żw. testa­
ment Komendanta, linia generalna, która 
trzymała nas w formie do 1935 roku załamu­
je się i zygzakami karkołomnymi opada na 
bezdroża bezstronnej demagogii i dowolności 
interpretacyjnej”.
Słowem, grupa pułkownika Sławka stwier­

dza, że źle się dzieje.

KTO WYRABIA
POLSKIE ZAPAŁKI?

Onegdajsze manifestacje Str. Lu­
dowego, wywołały nową falę domy­
słów na temat taktyki ludowców na 
najbliższą przyszłość. Zwłaszcza 
stosunki w Str. Ludowym z dużą u- 
wagą śledzone są przez koła lewico­
we, które nie tają swych nadziei na 
pozyskanie ludowców dla swych 
planów konsolidacyjnych. Koła te 
starają się wmówić w opinię, iż 
wśród ludowców odbywają się wy­
raźne przesunięcia na lewo. Między 
innymi organ malkontentów legio­
nowych “Kurjer Wieczorny”, publi­
kuje rozmowę z jakimś anonimo­
wym działaczem Stron. Ludowego. 
Na zapytanie, czy Str. Ludowe za­
mierza jedynie współpracować z 
Frontem demokratycznym, działacz 
ów oświadczył:

“Tak jest. Tylko ta koncepcja jest 
brana pod uwagę. Powiem panu 
więcej. Witos wyraził zgodę, by Str. 
Ludowe już rozpoczęło pertraktacje 
w tym kierunku. Sprawa jest na 
najlepszej drodze.”

Do powyższego wywiadu w ko­
łach politycznych nie przywiązują 
żadnego znaczenia. Panuje bowiem 
przekonanie, że nie odzwierciadla' 
on bynajmniej rzeczywistego stano­
wiska Str. Ludowego. Są nawet ta­
cy, którzy oczekują jakiegoś “de­
menti” ze strony ludowców.

Ze słów powyższych wyraźnie za- 
wiewa, iż konserwa spodziewa się, 
że Stronnictwo Ludowe nie pójdzie 
z lewicą i że pozostanie w rezerwie 
i będzie się targować o swoje postu­
laty.

Podobnie też zapatruje się na to 
drugie konserwatywne pismo, organ 
wielkich przemysłowców, “Kurjer 
Polski”, który odpowiada pismu le­
wicowemu “Czarno na Białym” co 
do przejścia Stronnictwa Ludowego 
na lewo następująco:

“W gruncie rzeczy bowiem różni­
ce, jakie dzielą ewentualnych kan­
dydatów do bloku lewicowego, są 
bodaj większe aniżeli analogie, któ­
re ich łączą. Tak np. “Czarno na 
Białym” ze znacznym triumfem ob­
wieszcza ,że “staje stronnictwo lu­
dowe bez zastrzeżeń (podkr. nasze) 
— po lewej stronie barykady”. Wy- 
daje nam się, że jest to, delikatnie 
mówiąc, gruba przesada i zbyt już 
pospieszne łapanie ryb przed nie­
wodem. Po lewej stronie? Bez za­
strzeżeń? Napewno?

“Istnieją ludzie, którzy ze spe­
cjalnym upodobaniem hodują “fety- 
szyzm lewicowości”. Jeżeli jakiś 
kierunek polityczny, czy grupa lu­
dzi, nie ma stempla “lewicowości”, 
i tó według wzoru z przed trzydzie­
stu lat, to natychmiast w oczach 
tych ludzi jest potępiony, niedemo­
kratyczny, niepostępowy, poprostu 
prawicowy. Ten fetyszyzm lewico­
wości na łamach “Czarno na Bia­
łym” jest bardzo silny i wyraźny.”

Natomiast dziennik radykałów 
narodowych, “A.B.C.”, tak upomina 
Ludowców o ich odpowiedzialności 
względem narodu:

Dawno już chłop polski przestał 
być biernym narzędziem, zrozumiał 
już dawno, że “jest potęgą”, ale nie 
umiał jeszcze przez długi okres cza­
su przełożyć swego stanu uczucio­
wego na myśl i czyn. Widział tylko, 
że był przez wiele lat żerowiskiem 
różnych ugrupowań partyjnych i 
dlatego był nieufny, obojętnie przyj­
mował coraz nowe hasła, które mia­
ły go “wziąć”.

Pozostało jeszcze zaufanie do 
swoich, do tych, którzy wyszli ze 
wsi, których znano jako “swoich”, 
bliskich.

Dlatego też stronnictwo ludowe,, 
mające w swych szeregach tak wie­
lu ludzi ze wsi, mówiące o. progra­
mie dla chłopa mogło zdobyć sto­
sunkowo poważny wpływ na wsi 
polskiej.

Jednak działacze tego stronnictwa, 
wychowani w dość różnorodnych 
szkołach politycznych, a wielki nie­
raz wpływ wywarły na nich prądy 
walki klasowej.

Dlatego też naprawdę nie zdołali 
wytłumaczyć chłopu polskiemu, ja­
ka powinna być jego droga. Raczej 
mieli wyczucie codziennych potrzeb 
wsi i łączyła ich wspólnie przeżyta 
niedola — to było momentem de­
cydującym pracy ludowców.

Stronnictwo Ludowe potrafiło więc 
dać ludowcom jedną odpowiedź — 
skoro jesteście potężni, musicie mieć 
wpływ na to, co się wkoło was 
dzieje. Niestety to była odpowiedź 
bardzo niepełna. Nie zdołano wyra­
źnie powiedzieć w imię czego chłop 
ma prawo do rządzenia państwem— 
czy dla zabezpieczenia własnego in­
teresu, czy ze względu na “wyżycie” 
własnej siły.

A odpowiedź była tak blisko i mo­
że wielu ludowców by po nią się­
gnęło, gdyby nie działalność wpły­
wów materialistycznych. Odpowiedź 
bowiem naprawdę wyrażająca we­
wnętrzny stan uczuciowy chłopa — 
to stwierdzenie, że chłop polski jes1- 
członkiem Narodu Polskiego. Wio- 
polska — jako wspólny terytorial­
nie teren pracy grupy członków Na­
rodu — musi mieć możność decydo­
wania o państwie narodowym — nie 
dla celów grupowych — lecz dla do­
bra całego Narodu, gdyż za losy Na­
rodu ciąży na niej, jako na jego 
części, wielka odpowiedzialność.

Zaś “Polonia” katowicka wypo­
wiada na marginesie rocznicy sier­
pniowej następujące uwagi:

“W r. 1920 lud wierzył w hasła, 
z którymi się do niego zwracano, bo 
to był dopiero drugi rok niepodle-

zdanie z wydatków zaaprobowanych przez Kon- 
grejs, wyraził nadzieję, że podczas obecnego ro­
ku fiskalnego uda się zbalansować budżet, cho­
ciaż nie do tego stopnia aby można było zmniej­
szyć dług publiczny. Cóż to znaczy? Znaczy 
to, że w roku 
rządowe będą 
przedtem były 
nyth, rządowi
budżet, lecz nadwyżka o ile będzie, będzie tak 
mała, że nie może być mowy o tem, aby 
zmniejszyć dług państwowy stale rosnący. Kal- 
ki$acja ta nie jest zbyt pocieszającą. Bo wi­
dzimy z niej, że obecne wydatki są tak wielkie, 
żemawet największe w historii Stanów Zjedno-

Poznań, 18. sierpnia.— W niedzie­
lę, 15 sierpnia, odbyły się w całej 
Polsce obchody zwycięstwa nad bol­
szewikami w roku 1920, które jedni 
nazywają “Cudem nad Wisłą”, in­
ni “świętem Żołnierza”, jeszcze inni 
“Świętem Czynu Ludowego” i jesz­
cze jakoś inaczej. Faktycznie odbyły 
się w tę niedzielę potrójne obchody 
— obchody Ogólne, w których brała 
udział bardzo liczna i oficjalna ar­
mia ,i osobne obchody demonstra­
cyjne Stronnictwa Narodowego i 
Stronnictwa Ludowego. Socjaliści 
nie urządzali w tym dniu swoich 
osobnych obchodów, lecz tu i ów­
dzie przyłączali się do demonstracji 
ludowcowych, a w niektórych miej­
scach robili dywersję i wywoływali 
awantury narodowcom.

Obchody ogólne Święta Żołnierza 
były bardzo poważne. Widziałem 
tylko jeden z nich, w Krakowie na 
rynku, i był to rzeczywiście obchód 
podniosły, uroczysty, imponujący i 
budujący. Brała w nim bardzo licz­
ny udział armia w pełnym rynsztun­
ku. Sprowadzono żołnierzy na tę u- 
roczystość z dalekich stron. W sobo­
tę w Zakopanem byliśmy wraz z 
dyrektorem Głową świadkami prze­
chodzenia z Tatr licznych oddziałów 
żołnierskich, które potem pociągami 
odstawiono do Krakowa. Później te­
goż dnia nocą w Krakowie nieraz o- 
budził mię miarowy tupot maszeru­
jących żołnierzy po bruku koło ho­
telu Francuskiego.

Z początku myślałem, że to pogo­
towie “na wszelki wypadek” z po­
wodu zapowiedzianych “wielkich 
demonstracji” ludowcowych, którzy 
nawet wydali wezwanie do strajku 
chłopskiego. Dopiero w niedzielę ra­
no przekonałem się, że armia była 
sprowadzoną dla wzięcia udziału w 
obchodzie Święta Żołnierza. Obcho­
dy te były wszędzie w głównych 
miastach Polski bardzo imponujące 
i uroczyste, zwłaszcza w Warszawie 
i Krakowie. Po obchodach, urządzo­
nych z nabożeństwami ,odbyły się 
defilady wojska, które ludność wi­
tała z dumą i rozrzewnieniem. Już 
to naród polski ma w szczególnej 
miłości swoją armię i jest z niej 
dumny. Ale jest też z czego być 
dumnym, gdy się patrzy na tę 
sprawność żołnierską, na tę precyzję 
i sprężystość obrotów i siłę i rytmi­
kę marszu i miarowy grzmot tysięcy 
kierowanych jedną wolą i wyszko­
leniem nóg.

Wszędzie też publiczność w czasie 
defilad ogromnie serdecznie odnosi­
ła się do żołnierzy. Rynek krakow­
ski przepełniony był tysiącami lu­
dzi, którzy brali udział w obchodzie 
a następnie przypatrywali się defi­
ladzie żołnierzy przed trybuną, na 
której znajdował się wojewoda Gno- 
iński, pułkownik Witorzeniec i wi­
ceprezydent miasta dr. Klimecki.

W Krakowie uroczystość obchodu 
rozpoczęła się mszą połową przed 
ołtarzem ustawionym w jednym 
z poprzecznych wejść do Sukiennic. 
Mszę odprawił ks. kapelan Zapała, 
który mówił także od ołtarza o zna­
czeniu tej wielkiej rocznicy narodo­
wej. Inne okolicznościowe przemó­
wienia wygłosili: — wiceprezydent 
miasta Krakowa dr. Klimecki, in­
żynier Molicki, imieniem mieszczań­
stwa krakowskiego i p. Waligóra, 
który w stroju ludowym krakow­
skim przemawiał imieniem wło- 
ściaństwa, zapewniając armię, że 
najliczniejsza warstwa narodu pol­
skiego — lud wiejski — będzie zaw­
sze z armią.

O ile obchody ogólne udały się 
wszędzie świetnie — o tyle zawiodły 
oczekiwania obchody i demonstracje 
stronnicze, które nie odbyły się w 
poważnym nastroju i nawet jako de­
monstracje wypadły — marnie, o 
ile można sądzić z głosów prasy. 
Widziałem dwie tylko takie demon­
stracje w Krakowie — ludowcową i 
narodową, lecz obie chybiły celu i 
były bardzo marną demonstracją. 
Podobno w miastach prowincjonal­
nych wypadły o wiele lepiej, lecz 
mimo wszystko miały być o wiele 
mniej liczne niż w roku poprzednim. 
Na usprawiedliwienie należy jednak 
dodać, że przyczynił się do tego 
prawdopodobnie w wielkiej mierze 
zły stan pogody. Lały deszcze od 
wczesnego rana, a nic tak nie za­
trzyma wieśniaka w domu, jak 
deszcz. A już popołudniu tej nie­
dzieli były wprost huraganowe na­
wałnice w całej Małopolsce zacho­
dniej. Może więc podkreślanie przez 
Agencję “Iskrę” i przez prasę pro- 
rządową małej frekwencji obcho­
dów i demonstracji stronnictwa na­
rodowego i ludowcowego jest niepo­
trzebne.

W każdym jednak razie fakt jest 
faktem, że manifestacje partyjne za­
wiodły, zwłaszcza manifestacja 
Stronnictwa Ludowego w Krako­
wie, które urządzało ją pcd hasłem 
“strajku chłopskiego”. W ten spo­
sób strajków rolnych się nie urzą­
dza. Nie powinno się też łączyć ob­
chodu “Czynu Chłopskiego” w obro­
nie kraju przed obcym najazdem ze 
sprawą wewnętrznej walki politycz-
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nie u pani Green, zechce mi pan 
donieść, czy jest to osoba pod 
każdym względem zaufania go­
dna, porządna, czysta i czy po­
trafi dobrze gotować? Czy jej 
sypialnia jest w sąsiedztwie wy­
najmowanego pokoju? I jeszcze 
jedno: czy mąż pani Green pali 
fajkę w domu?”

Dawniej starałem się zdoby­
wać wszystkie żądane informa­
cje: chodziłem do różnych pań 
Green, badałem położenie po­
kojów sypialnych, studiowałem 
zwyczaje panów Green — byle 
“pomóc bliźniemu”. A jaki był 
rezultat? Domyśli się p. Redak­
tor, jaki mógł być rezultat, kie­
dy się później okazało, że pan 
Green nie palił fajki w domu, 
ale zato bezustannie zapowie- 
tizał strasznym gatunkiem ty­
toniu cały ogród i w ogóle są­
siedztwo domu w dalekim 
mieniu.
Kury Są, Dzieci Są

A oto list inne klijentki: — 
“Prosiłabym Pana Wikarego o 
wskazanie mi dwóch dobrych 
pokojów w waszej osadzie. Mu­
szą być one tanie, słoneczne i 
nie blisko drogi. Nie powinny 
być u kogoś, kto ma kury i świ­
nie, albo gdzie są dzieci. Proszę 
o odwrotną odpowiedź.” Może 
to trochę nie ładnie z mej stro­
ny, ale powiem, że z prawdziwą 
satysfakcją odpisałem, że w 
Greenhills takich mieszkań nie 
ma. Są chatki bez świń, ale z 
kurami, a jeżeli bez świń i kur, 
to z dziećmi.
Fatalne Skutki

Kler anglikański, aczkolwiek 
pod względem materialnym 
przeważnie skromnie usytuo­
wany, uchodzi za bardzo ofiar­
ny i cieszy się w szerokich ko­
łach społeczeństwa zaufaniem 
i dużą popularnością. “Wikary”, 
zwłaszcza w małych miastecz­
kach i na wsi, poza swymi o- 
bowiązkami pasterskimi, zmu­
szony jest nieraz występować 
także w roli doradcy prawnego, 
lekarza, rozjemcy, a często na­
wet w charakterze pośrednika 
w najmie letnich mieszkań! Ta 
ostatnia rola zdaje się być naj­
mniej wdzięczną, bo oto “Je­
den z młodszych pastorów” wy­
stosował do redakcji “Sunday 
Times” list treści następują­
cej:

“Na naszej ostatniej konfe­
rencji diecezjalnej superinten­
dent kilkakrotnie z naciskiem 
zaznaczył, że kardynalnym obo­
wiązkiem chrześcijanina jest: 
bliźnim w każdym trudnym po­
łożeniu dopomóc. Z ręką na ser­
cu mogę powiedzieć, że pod tym 
względem nie byłem nigdy o- 
pieszały. Na moje szczęście 
czy nieszczęście, jestem pasto­
rem we wsi, położonej uroczo 
wśród wonnych pól i cienistych 
lasów. — Już od czerwca po­
czynam “pomagać bliźnim” i 
czynię to aż do końca września 
każdego roku. Mam tu na my­
śli starania o... mieszkania dla 
letników. Za moje zabiegi i u- 
służność — pomijając już stra­
tę czasu i koszty obfitej ko­
respondencji — rzadko mi ktoś 
powie: Bóg zapłać!

Rzecz ma zwykle taki prze­
bieg: Ktoś powiedział pani 
Smith, że miejscowość Green­
hills idealnie nadaje się na le­
tnisko. I już list do “wikarego” 
jest w drodze. — Chcąc nie 
chcąc, muszę pani Smith — do­
pomóc. Muszę jej dać szczegó­
łowy opis naszej wioszczyzny, 
wspomnieć o charakterze jej 
mieszkańców, dać informacje 
co do jakości miejscowego mle­
ka, a czasem — bywało — po­
siać też próbkę miejscowego 
chleba...

Byle Pomóc Bliźwm
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Święto Oficjalne i Święto Stronnicze; Obchody i Demon­
stracje Stronnictwa Narodowego i Stronnictwa Ludo­
wego; Dalsza Dyskusja Prasowa Nad Sprawą Konso­
lidacji; Jest To Dziś Najbardziej Aktualna Sprawa 
w Polsce.

Kiedy miliony ludzi 
wielkie przygotowania do naj­
milszego i najradośniejszego 
spędzenia dwudniowego świę­
ta — jutro i pojutrze, p. R. L. 
Forney, statystyk Krajowej Ra­
dy Bezpieczeństwa, oznajmił 
wczoraj, iż 1,000 ludzi utraci 
życie do poniedziałku wieczo­
rem.

Tyle ofiar w życiu ludzkim 
— przewiduje p. Forney —

tomobilowe na drogach i 
ne tragedie.

W okolicy Chicago, na dro- 
i gach podmiejskich, przewidu­
je ten sam statystyk, znajdzie 
się w następnych dwóch dniach 
najmniej 225 tysięcy samocho­
dów.

Owa przepowiednia pc winna 
być dla wielu jeszcze jedną 
przestrogą w czasie świąt, iż 
ńle należy nigdy lekceważyć 
reguł ruchu kołowego i pędzić 
bez potrzeby. Zbytnia szybkość 
powoduje najwięcej nieszczęśli­
wych wypadków, gdyż na zbyt­
niej szybkości nie wiele nadra­
bia się czasu.

Nie warto więc dla godziny 
czy dwóch ryzykować życia 
własnego i swoich najdroż­
szych, czy też narażać się na 
kalectwo i kosztowny pobyt w 
szpitalu.

Niechaj każdy pamięta i sta­
ra się, aby przepowiednia pana 
F. nie była czarnym proroc­
twem, alą przestrogą.

Niechaj każdy zabiega, aby 
w poniedziałek nie należał do 
tysiąca przewidywanych ofiar.

Kłopoty Pastora

że-nawet największe w historii Stanów Zjedno- ' W sanacyjnym piśmie warszawskim “Jutrze 
czunych dochody, nie są w stanie zrównoważyć Pracy”, organie t. zw. grupy p. Sławka, ujawnia 
Ich" do. tego stopnia, by zmniejszyć długi zwięk- się dość ostra krytyka panujących stosunków, 
szpiie podczas lat depresyjnych. Przy takiej 
polityce dług Stanów Zjednoczonych może je­
dynie stale się powiększać.

Prawdziwa miłość to jest skarb nieoceniony, 
którego niczem zastąpić nie można; miłość ro­
dzi się w człowieku szlachetnym i wspaniało­
myślnym, bez różnicy wieku. — K. Szczepański.• * •

Wyraz miłość składa się z dwóch: miła i ość. 
Choć więc miłość jest miła, ale ością w gardle

Obchody Zwycięstwa Nad Bolszewikami, 
A Sprawa Konsolidacji Narodowej w Polsce

Może ktoś, lepiej obeznany z wy­
robem polskich zapałek lub impor­
tem towarów z Polski, poinformuje 
mnie, jak również więcej zapewnie 
odbiorców.

Kto wyrabia te zapałki?
Pod nazwą “Steam Boat” Safety

Matches Made in Poland.
Przyszedł do mnie sprzedawacz 

mając kilka paczek zapałek. A że 
był to sprzedawacz kaleka bez ręki, 
widząc także towar, “Made in Po­
land”, ulitowałem się nad kaleką, 
chcąc mu depomódz do życia przez 
kupno jednego “gross” zapałek, pła­
cąc mu jeszcze nikła więcej niż po 
zwykłej cenię płacąc, z myślą, że 
przecież dopomogę do importu pol­
skich towarów z Polski.

Za parę dni chcąc zapalić papie­
rosa tymi zapałkami, jak również 
moi klienci, trzeba było użyć naj­
mniej 10 zapałek, ażeby nareszcie 
jedna zapaliła się tak, ażeby można 
papierosa zapalić. Po wypróbowa­
niu kilku paczek doszliśmy, że z je­
dnej paczki (centowej) jest zale­
dwie 5 do 8 dobrych zapałek i to z 
trudem zapalnych.

Moi klienci chcieliby się dowie- | nej i ekonomicznej. Do strajku rol- 
dzieć, kto właściwie Wyrabia te za- | nego nie powinno się przystępować 
pałki? — Jakób Smoleń.
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Polami idzie dziwny wiew, 
Potrząsa konarami drzew 
I szepce coś i gada, 
O białej zimie opowiada.
I tańczy w takt płomiennych liści wir szalony, 
A na tem tle samotnej sosny płat zielony
Niby dysonans wkradł się w królestwo purpurowych cieni, 
I każdy czuje z nadejściem jesieni 
że coś minęło, że coś już nie wróci!
A serce jak liść, co gał^ź swą porzuci 
miotane wichrem uczuc sprzecznych, 
to mgłą otacza się wspomnienia 
to żal mu znowu upojenia, 
które minęło jak marzenie złote 
i jak gałęzie zroszone przez słotę 
trzepocą rzęsy z brylantami łez, 
a łzy spływają na usta gorące 
i mimowoli, marzysz, by było już słońce 
i by zakwitł bez. ,

In Chicago and foreign countries, by mall, 
all Saturday

$8.50 per 
$4.50 for 
$2.25 for 
$ .75 monthly

zorganizowania i przygotowania się. 
Strajk, to jest poważna rzecz, i 
świstkami papieru nie wywołuje się 
go. Trzeba najprzód być bardzo 
pewnym sentymentu, że lud wiejski 
chce takiego strajku i że jest przy­
gotowany w nim wytrwać. Naraże­
nie się na niepowodzenie i pośmie­
wisko może mieć przykre dla Stron­
nictwa Ludowego następstwa.

Nie był też wcale poważnym spo­
sób demonstracji tak Stronnictwa 
Ludowego, jak i Stronnictwa Naro­
dowego. W Krakowie przykre wra­
żenie robiła garść demonstrujących 
ludowców, którzy co chwila wykrzy­
kiwali: “precz z Kocem!” i “niech 
żyje Wincenty Witos!” Tego rodza­
ju demonstracje nie przystoją tak 
poważnemu stronnictwu, jakim 
jest Stronnictwo Ludowe. Nie po­
ważne też były demonstracje Stron­
nictwa Narodowego przeciw Żydom 
i socjalistom i demonstracje socjali­
stów, które doprowadziły do krwa­
wych bójek, przeciw narodowcom.

Daleko jeszcze do konsolidacji
Wydarzenia te wskazują jak jesz­

cze w Polsce daleko do konsolidacji 
i równocześnie jak ta konsolidacja 
jest potrzebną. Nie bardzo jest do­
brze, gdy w Polsce nie można się 
zdobyć na wspólne, poważne i uro­
czyste obchodzenie wielkiej roczni­
cy narodowej. Wychodztwo amery­
kańskie, z inicjatywy usilnych i 
wieloletnich zabiegów Cenzora 
Świetlika i 
skiej Rady 
wiele dalej 
stąpiło.

Tymczasem sprawa konsolidacji 
jest obecnie najaktualniejszą spra­
wą w Polsce i nie schodzi z łam pra­
sy polskiej. Będzie to niezawodnie 
ogromnie trudna sprawa, ale nie jest 
beznadziejną. W każdym razie kon­
solidacja dwóch obozów, tak zwa­
nego “narodowego” z rządem i “de­
mokratycznego” z socjalistami posu­
wa się naprzód i należy to uważać 
za objaw ze wszech miar pożądany. 
Niech się wytworzą dwa silne obozy 
w Polsce, a może będzie mogła się 
wydobyć z tego marazmu i niemocy 
rozćwiartowania na drobniutkie i 
bez większego znaczenia ciała poli­
tyczne.

Jak już pisałem w poprzednich 
korespondencjach, Polskie Stron­
nictwo Ludowe trzyma się jeszcze 
w rezerwie co do wypowiedzenia się 
po której stronie stanie w akcji kon­
solidacyjnej żywiołów “narodo­
wych” i “demokratycznych”. Socja­
liści i lewicowcy zalecają się. bar­
dzo do ludowców i mają nadzieję, że 
ich dostaną na swoją stronę. “Kra­
kowski Kurjer Wieczorny”, który 
bardzo silnie wypowiedział się po 
stronie “Frontu Demokratycznego” 
podaje rzekomy wywiad, jaki przed­
stawiciel tego pisma miał mieć z je­
dnym z przywódców Stronnictwa 
Ludowego, któremu postawił nastę­
pujące pytanie:

“Jak się pan zapatruje na kon­
centrację narodową, obejmującą na­
stępujące elementy polityczne: — 
1) Obóz pułkownika Koca, 2) kon­
serwę, 3) Stronnictwo Narodowe,
4) Obóz Narodowo - Radykalny,
5) Stronnictwo Ludowe? /

Odpowiedź na to pytanie miała 
być następującą:

“Tąk pojętą koncentrację uważam 
za niemożliwą. Wykluczam jaką­
kolwiek współpracę ze Stronnic­
twem Narodowym, jak i ONR-em. 
W polskim życiu nie ma miejsca na 
kastet, pałkę, żyletkę. Zresztą z oka­
zji naszego dzisiejszego święta na­
suwają mi się nieodparcie wspom­
nienia: rok 1920, odezwa Witosa i 
Daszyńskiego do ludu, ucieczka wo­
dza endeków Dmowskiego w Po­
znańskie...

“Jeśli chodzi o żywioły legionowe 
z płk. Kocem na czele — no, to 
przecież sam pan w “Krakowskim 
Kurjerze Wieczornym” zamieścił 
wywiad z wicemarszałkiem senatu 
dr. Kwaśniewskim, który oświad­
czył, że wszyscy legioniści — to de­
mokraci !Nie mam zbytniego zaufa­
nia co do — że się tak wyrażę — 
ilości żywiołów legionowych, .sku­
pionych wokół osoby płk. Koca. Ob­
serwowałem przebieg ostatniego 
Zjazdu Legionistów w Krakowie i 
stwierdziłem, że nie było żadnych 
owacji na cześć płk. Koca! To daje 
dużo do myślenia. Poza tym absur­
dalną jest wprost koncepcja współ­
pracy cbszarniczej Konserwy ze 
Stronnictwem Ludowym”.

Rewelacyjnie też brzmi opinia o- 
wego rzekomego rozmówcy “Kurje- 
ra Wieczornego’ ’o obecnym nasta­
wieniu politycznym Witosa. Według 
niego Witos właśnie reprezentuje 
element lewicowy w Stronnictwie 
Ludowym. Podobno w Krakowie 
niektórzy Ludowcy wypowiadali się 
za przystąpieniem do akcji pułkow­
nika Koca, lecz sprzeciwić się miał 
temu Witos i że teraz niezawodnie 
Stronnictwo Ludowe przyłączy się 
do Frontu Demokratycznego.

Było to wielce sensacyjne oświad­
czenie, które narobiło dużo huczku 
w prasie^ Konserwatywny “Czas” | 
pisze o tych “umizgach” do Stron- I 
nictwa Ludowego następująco:

Ładnie się to pokojowe dążenia i gwarancje 
j przedstawiają! Lecz i to jeszcze nie wszystko. 
Goering, potępiwszy “pacyfizm i tchórzostwo”, 

! powiedział: "Wy, Niemcy żyjący zagranicą, 
macie prawo uważać się Niemcami i nazistami. 
Macie to prawo, ponieważ naród wasz oparty 

j został na filozofii narodowego socjalizmu. Trze- 
I cia Rzesza przyjmuje cudzoziemców, którzy po­
skramiają się. Nie forsujemy przeciw nim żad­
nych reguł, ani też nie godzimy się na stoso­
wanie specjalnych reguł przeciw mieszkańcom 
niemieckim.

“Wy, Niemcy żyjący zagranicą, — opiewa 
ostatnie przykazanie — musicie być gotowi do 

robotami lokalnymi jest- obecnie rząd Stanów poświęceń, jeżeli ojczyzna ich zażąda. Przede 
Zjednoczonych bardzo zainteresowany, a jak i wszystkim, stójcie w pogotowiu dla ojczyzny, 
widzimy — presja polityczna już była wywie- Ojczyzna przychodzi najpierw, następnie reszta 
rapa w przeszłości i będzie wywierana w przy- j świata, nawet chociażby to was kosztowało 
sztości, by rząd stale tymi sprawami się zaj- ' życie, krew. Ojczyzna uczyni zaś wszystko 
nągwął. Przewodniczący kongresjonalne-; dla ułatwienia wam życia.” 
ge- komitetu apropriacyjnego zdając sprawo-j Piękne kazanie!? Gdyby świat nie wiedział 

o zbrojeniach niemieckich, planach zaborczych 
i ciągłych knowaniach, jak i głośnej bladze 
o “zamiarach pokojowych”, możnaby na takie 
przykazania machnąć ręką i wcale o nich nie 
pisać. Ale Niemcy zbroją się gwałtownie i og- 
ganizują cały przemysł i wszystkie posiadane 
środki w innych krajach nie dla Innej roboty 
od tej, jaką Niemcy wykonywali podczas wojny 
światowej na terenie Stanów Zjednoczonych 
i innych państw.

W Stuttgarcie, w Niemczech, odbywa się 
: w tych dniach kongres Stowarzyszenia Niem- 
’ ców Żyjących Zagranicą. Nie jest to sobie 
żaden zwykły zjazd, czy pogawędka, lecz ze­
branie 20 tysięcy reprezentantów i reprezentan- 

! tek organizacji niemieckich w rozmaitych za- 
j kątkach świata. Są to, bez żadnych wątpli- 
| wości, przedstawiciele organizacji nazistów- 
1 skich w innych krajach.
j Trudno bowiem sądzić, aby ktokolwiek 
[ z Niemców, który nie jest zwolennikiem reżimu 
[ hitlerowskiego w Rzeszy, który nie jest zago- 
■ rzałym wyznawcą zasad nazizmu i jego krze- 
I wicielem za graniccami państwa niemieckiego, 
j mógł w obecnych stosunkach postawić stopę 
i na ziemi niemieckiej. Zresztą część kosztów, 
I jeśli nie większość, pokrywa rząd niemiecki 
' przez zapewnienie transportacji i wszelkich uła- 
' twień w granicach Rzeszy.
i Lecz wszystkie powyższe szczegóły — to do- 
! piero ramy. “Obrazem” zaś są w tych ramach 
j liczni mówcy, wybitni naziści i wygłaszane 
. przez nich zasady postępowania, jakimi pown- 
I hi kierować się Niemcy zagranicą, żyjący w ob- 
j cych środowiskach. Pomijamy także mniej- 
! szych oratorów, gdyż w Rzeszy wszyscy obo-

• Pomiędzy obliczeniami czynionymi przez re- wiązani są słuchać “góry”. Najwyższymi auto- 
publikanów i demokratów co do sumy jaką ' rytetami są tam Hitler, a no nim drugie miej- 
Kóngres Stanów Zjednoczonych upoważnił rząd 5 see zajmuje gen. Goering, premier pruski, mi- 
docwydania, jest różnica biliona dolarów. Róż-j nister lotnictwa niemieckiego, a od kilku mie- 
nioa ta jest prawdopodobnie spowodowana tym, sięcy także dyktator ekonomiczny.
żejedni czy też drudzy nie wiedzą, czy ponowne otóż Goering, przemawiając onegdaj w Stutt- 
apropnacje na jakieś cele zaliczyć do uchwało--,j garcie, powiedział do olbrzymiego zebrania:— 

znajdują się nowe apropriacje. Tak republi- nje praw niemieckich i szkodzenie interesom 
kanie jak i demokraci zgadzają się jednak, niemieckim nie ujdzie bezkarnie. Ktokolwiek 
3’tym, że Kongres upoważnił wydanie w przy- ctfyni, ten szybko pozna, iż Niemcy mają na 
szłym roku fiskalnym około dziewięciu bilio- to akuratna odnowiedź ”
„ów dolarów Jes.tomnlelwi^jtyl. U?rM .1? do bojkotu towarów

^la? 5S toTum. dw* .""1""’'"11’ “>■>’- G°'rt”S
przeciągu dziesięciu lat. je t u u powiedział, iż Żydzi w Niemczech muszą zapła- 

razy większa od tej, którą uchwalił Kongres cić 2a wgzystkle straty eksportu niemieckiego, 
atakował z tego powodu gosSdafkFflnansową craz za występowanie władz w Innych krajach 
atakował z tego powodu gospociarKę tinansową przeciw ruehowł nazistowskiemu jak i za zbom- 

sX I bardowanie ml.su Almerli w Hlałpanll aa atak 
rząd wydaje leKKomysinie tak e le su j, samolotow hiszpańskich na pancernik “Deutsch- 
jęzeh me chce zmniejszyć wydatków, jeżeli opo- ; ]an(j» 
datkowanie narodu posuwa do granicy ma- ’ , . . .
ksymalnej i w tym samym czasie zwiększa żaden kraj nie poznał tak wojny jak Niem- 
deficyt, ten rząd jest na drodze do bankructwa”. powiedział dalej Goering i żaden kraj 

Problem zmnieiszenia roeznveh anronriacii Jak Niemcy> nie b?dzie unikał tak dłu8° do^°? ™kleX^sSPH0ó! Niemcy były tym krajem, który
vXa Jest bardzo trudny, gdyż w ostatnich czte- ?"»»»»»•sl? » Europy w atonie upadku

u i * >- u „ i w obliczu rozkładu, w środku mebezpieczen-rych latach wielka liczba obywateli została za- « j.. . - .. . J , stwa. Obecnie Niemcy, zjednoczone i zdyscy-
iaSwSeraln’yei; VpSle™agróTwZ' iJll"ow“e- s’ paranej, pokoju „a ówleele. 
^ce tom±m jUt mowS, admSstaeJi 1 ’»>-
obecnej. Inowacja ta zapoczątkowana jako 
środek ratowniczy, obecnie poczyna przybierać 
ownaki rzeczy stałej i rutynowej. Wielu in­
nych ludzi korzysta z federalnej kasy i z wy- 

przez nią pieniędzy, stosownie do 
rządow ego programu pomocy dla bezrobotnych. 
Z tych funduszy korzystają nie tylko ci, którzy 
są zatrudnieni przy rozmaitych rządowych 
projektach robót publicznych lecz korzystają 
ni£,yorzy miast, gubernatorowie stanów, któ­
rzy obecnie otrzymują rządowe fundusze na 
budowę szkół, na rozszerzanie i asfaltowanie 
ulic, na roboty kanalizacyjne, na budowę mo­
stów i na wiele innych robót i działalności lo­
kalnych. Tymi wszystkimi sprawami i tymi

P. Władysław Siła-Nowicki, w artykule “Niech 
zrozumieją”, w radykalnym tygodniku war­
szawskim “Prosto z Mostu”, tonem łagodnej 
perswazji usiłuje przekonać Żydów, że muszą 
szukać jakiegoś rozwiązania sprawy żydowskiej 
w JPolsce:

J “Zagadnienie żydowskie posiada u nas obli­
cze wszechstronności, problemu powszech­
nego, ogólno-państwowego, ogólno-narodo- 
^ego. Nie jest ono zagadnieniem jedynie na­
uki, kultury, przemysłu, handlu, rzemiosła, 
kapitału czy etnografii. Ogarnia ono wszyst­
kie dziedziny życia, we wszystkich dziedzi­
cach wyciska swoje piętno, wszędzie domaga 
•ię rozwiązania. Rozwiązania godnego z pra- 
|vidłowym rozwojem społeczności. 

Ą, “Etnograficznie ludność żydowska stano- 
$vi około 10 procent mieszkańców państwa 
polskiego. Te 10 procent, stanowi jednocze- 
}nie w wszystkich dziedzinach Polski około 

0 procent przyszłej inteligencji, skupia w 
$woim ręku olbrzymią większość kapitałów 
uuchomych, ogromną przewagę nieruchomo­
ści miejskich, więcej niż 50 procent wydawa­
nej na teranie państwa prasy, całkowity han­
del hurtowy, znaczną większość handlu de- 
felicznego, posiada ważki głos w dziedzinie 
ustawodawczej i administracyjnej, dzięki u- 
ijiiejętnym wpływom organizacyjnym znaczy 
niezmiernie wiele na terenie kultury, nauki, 
Sztuki, doktryny teoretycznej
* “Problem żydowski stanowczo nie jest jed-

• z tych, który rozwiązuje się zręcznością, staje. — Lingwista.

THE POLISH DAILY-ZGODA
DZIENNIK ZWIĄZKOWY

Entered as second class matter January 9, 1908, 
at the Post Office at Chicago, Illinois, 

under the act of March 3. 1879.
Published daily except Sundays and Holidays by 
Alliance Printers and Publishers. Inc., 1406-08 
West Division Street Chicago Illinois.

Daily, without special Saturday 
sections

By mail........... .....$5
By mail in Chicago........$7
To Europe.... . ................ $7

ajMT



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 4-GO WRZEŚNIA (SEPTEMBER), 1937 5

WPISY NOWYCH UCZNIÓW na rok 1937-38 odbędą się w dniach od 
16go sierpnia dc 8go września w następujących godzinach: od 9ej do llęj 
przed południem, od 2ej do 5ej po południu i od 7ej do 9ej wieczorem.

Po bliższe informacje należy zgłosić się do Dyrektora Szkoły

BROTHER VICTOR. C.S.C.
1443 W. DIVISION STREET CHICAGO. ILLINOIS

TELEFON BRUNSWICK 1258

Przekazy do Europy
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1937'86:

Krewni i przyjaciele w Europie zawsze są 
wdzięczni za nadesłane im pieniądze. Nasz 
Dział Zagraniczny jest należycie wyposażony 
do załatwiania tego rodzaju przesyłek.

Prosimy także korzystać z naszych ‘'Money* 
grams”—zapewniających tanią obsługę kablo­
wą—stanowiącą bezpieczny sposób prędkiego 
przesyłania pieniędzy do Europy.

i

The First National Bank 
of Chicago

Członek Federal Deposit Insurance Corporation

DEARBORN MONROE I CLARK STREETS 
i1— J;

ODEZWA GENERAŁA ROJI DO LEGIONISTÓW
WYDANA NA ZJAZD LEGIONOWY IV DNIU 6 SIERPNIA 

1937 W KRAKOWIE IV ROCZNICE CZYNU 
SIERPNIOWEGO

premiera, którzy ten stan rzeczy nie 
tylko kontynuują, ale nadto śmieli 
w związku z “dekretem” P. Prezy­
denta, wprowadzić w błąd rzesze e- 
merytów, łudząc ich z miesiąca na 
miesiąc rzekomą rychłą naprawą 

Kraków. — Na zjazd Legionistów 
w Krakowie w dniu 6-go sierpnia 
b. r. wydał generał brygady Roja, 
bliski przyjaciel Marszałka Piłsud­
skiego, następującą odezwę do daw­
nych swych towarzyszów broni, le­
gionistów:
ROJA, generał
Kraków, sierpień, 1937.

LEGIONIŚCI!
Przed 19-tu laty wyruszyła nas 

garstka Legionistów z Krakowa na 
front wojny światowej dla zadoku­
mentowania woli Narodu całego na 
rzecz niepodległości Polskiej.

Za niepodległość tę, za słuszny 
politycznie i społecznie byt zmagał 
się i trwał wieki całe w trudniej­
szych, aniżeli my na froncie, wa­
runkach Naród cały, bez różnicy 
na stany, klasy i partie polityczne, 
a zwłaszcza najbardziej ofiarne i 
wyzyskiwane masy ludu.

Masy ludowe, a przede wszystkim 
te chłopskie rolnicze, są nietylko 
podstawą i rdzeniem narodu, ale 
też najwyżej zasłużonym czynnikiem 
na rzecz niepodległości jego i pań­
stwa.

Masy ludowe, a z nimi my, Legio­
niści, domagamy się uczciwej, ro­
zumnej akcji i czynów w dziedzinie 
rządzenia, a nie słów! Dość opowia­
dania!

Ci Legioniści, którzy nie żałowali 
zdrowia i kości na froncie, ani dziś 
uczciwej pracy w szarych, często 
trudniejszych, aniżeli na froncie, wa­
runkach życia codziennego, nie my­
ślą w dalszym ciągu wysłuchiwać 
biernie gadaniny różnych dostojni­
ków, lub też “organizatorów”, a w 
istocie ludzi usiłujących za wszelką 
cenę, mimo tyloletnich i takich re­
zultatów, utrzymać się u władzy.

Obowiązkiem naszym, żołnierzy 
frontu, Legionistów, jest świadcze­
nie społeczeństwu i ludziom, któ­
rzy chcą rządzić, prawdy, a nie 
usłużnego słowa i chwalstwa. Tchórz­
liwe milczenie, służalcze wysługiwa­
nie się jednostek przylegionowych 
i nielegionowych, musi być przeła­
mane. Domaga się tego interes mas 
ludowych, całego Narodu i Państwa, 
oraz charakter Legionów, który swe­
go czasu tak wysoko cenił śp. Mar­
szałek Piłsudski. Domaga się jasne­
go stawiania sprawy najwyższy na­
kaz i interes społeczny i państwo­
wy, oraz idea uczciwości i istotnej 
niepodległości Narodu.

Idea ta jest najwyższym pra­
wem, autorytetem i majestatem w 
państwie, a nie żadna inna ide­
ologia, ani nikt inny. Żadne wmó­
wione Wam, ani gwałtem arzucone 
autorytety nie mogą przesłaniać naj­
wyższego autorytetu prawa i spra­
wiedliwości w państwie.

Auterytetowi sprawiedliwości i 
uczciwości w państwie muszą być 
podporządkowane wszelkie progra­
my, ideologje i autorytety, zwłasz­
cza personalne. Kto świadomie albo 
nieświadomie nie przestrzega, nie 
broni i nie sprawuje sprawiedliwo­
ści w państwie, jest szkodnikiem i 
nieprzyjacielem Narodu i Państwa. 
Człowiek taki choćby najwyższy do­
stojnik jest osądzony przez najwyż­
szy trybunał w Państwie, jakim jest 
sumienie i opinia narodu.

Ta opinia Narodu, a zwłaszcza 
szarych mas chłopów, robotników i 
pracującej inteligencji, których pra­
wa i wolę tak jak swego czasu na 
froncie tak też i dziś mamy honor 
ezęściej reprezentować, domagają się 
realnych, radykalnych i niezwłocz­
nych zmian w dotychczasowym sy­
stemie rządzenia.

I.
1) Żądamy niezwłocznego przy­

wrócenia pełnych praw obywatel­
skich w Państwie!

2) Żądamy niezwłocznego skory­
gowania ordynacji wyborczej i ucz- 
siwych powszechnych wyborów do 
reprezentacji parlamentarnych, Sej­
mu i Senatu, oraz wszelkich ofi­
cjalnych i półoficjalnych zrzeszeń.

Pozbawienie społeczeństwa istot- 
sej reprezentacji parlamentarnej, po­
sługiwanie się ludźmi z nominacja­
mi, tak jak się to nawet dzieje u 
nas Legionistów, mechanizacją ich 
myśli i woli, jest nonsensem i de­
moralizacją. Doraźne pozorne efek- 
y takiego systemu kończą się z re­
guły katastrofą, choćby to bezpo­
średnio, jak u poszczególnych 
saństw “totalnych” chwilowo ina- 
:zej wyglądało.

Legioniści istotni żołnierze fron- 
u, a nie zawodowi politycy “legio- 
lowi”, nie byli nigdy pozbawiony­
mi własnej decyzji marionetkami 
v Legionach i dziś, poza wyjątka- 
ni, nie poniżą się do tej roli.

3) Żądamy w interesie państwa i 
sbronności jego demokratycznych 
rządów i demokratycznego stanu 
•zeczy w państwie w całym tego 
dowa znaczeniu!

Demokracja, to zabezpieczony pra- 
vem byt obywateli w państwie, 
»rzy sprawiedliwym i rygorystycz- 
sym spełnianiu obowiązków przez 
■ządzących i rządzonych, w myśl 
;onstytucji i praw uchwalonych i 
:ontrolowanych przez obywateli 
taństwa.

Dyktatura, to ograniczenie zbioro­
wej energii, jedynie niewyczerpa- 
iego źródła sił i jedynie nieomylne- 
o genjuszu twórczej myśli Narodu. 
Jyktatura za tym pomniejsza siły 
larodu, a nadto zniekształca cha- 
aktery obywateli jego. To też każ- 
la dyktatura prowadzi zawsze i 

wszędzie ostatecznie do katastrofy 
ambitnych dyktatorów, a nadto nie­
stety naraża także na trudności i 
powikłania międzynarodowe, doty­
czące narody i państwa.

Chcemy iść ramię przy ramieniu 
z wypróbowanymi, potężnymi de­
mokracjami świata: Anglią, Francją 
i Ameryką, oraz wszystkimi przyja­
ciółmi demokracji.

4) Żądamy zniesienia obrażają­
cych poczucie sprawiedliwości i kul­
tury narodu, obozów i gwałtu poli­
tycznego wobec obywateli państwa. 
(Bereza).

5) Domagamy się powrotu do kra­
ju i ponownego rozpatrzenia spraw 
niesłusznie osądzonych, a zasłużo­
nych obywateli państwa: Witosa, 
Bagińskiego i Liebermana.

6) Domagamy się w myśl zasad 
demokratycznych zapobieżenia ra­
żącym i zbędnym dysproporcjom 
społecznym, bezdomności, bezrobo­
ciu i nędzy społecznej.

Nieprawdą jest, że wszędzie jest 
źle!

Ale nawet gdyby tak było, to 
jednak w Polsce może być lepiej, 
aniżeli jest.

W Polsce może być w przeciągu 
kilku miesięcy lepiej. Ale należy 
inaczej i istotnie rządzić, a nie je­
dynie wysilać się na dalsze trzyma­
nie się u władzy i rządu.

Ludzie, którzy od zaistnienia Pol­
ski psuli stan rzeczy, a od lat 10-ciu 
“organizują”, “rządzą” i dyktują, 
zdali dostatecznie egzamin z ich 
uzdolnienia i cech, nie przekonają 
już nikogo słowami, a na czyny 
istotnie jednoczące energję narodu, 
dotychczas nie zdobyli się. Gdy nad­
to ludzi ci chcą nadal “organizować” 
i rządzić, staje się to już niezrozu­
miałym. Takich mistrzów i premie­
rów, z takimi pomocnikami, preze­
sami, prezydentami miast i banków, 
nie mówiąc o dyktatorach i całej 
rzeszy dostojników, jakich systemy 
klik i dyktatur sobie dobierają, nie 
wytrzymałby żaden organizm pań­
stwowy’, choćby z żelaza i pełny 
złota! Fakt, że Polska stoi, że ma­
sy narodu pozostały silne i zdrowe, 
to nie cud, ale dowód siły narodu 
i państwa, mimo że niszczonej przez 
element, na który śp. Marszałek 
Piłsudski, ostatnimi laty tak słusz­
nie i nie dwuznacznie w określeniu 
elementu tego, się skarżył. Niedo­
maganie śp. Marszałka Piłsudskiego 
nie pozwoliło mu pozbyć się roz­
panoszonej, cynicznej, sobkowskiej 
zgraii dostojników i ich pomocni­
ków.

Usunięcie ludzi tych od wpływów 
na tok spraw państwowych i pu­
blicznych będzie spełnieniem istot­
nych intencji i testamentu Marszał­
ka Piłsudskiego.

Polska nie może pozostać prywatną 
własnością żadnego ugrupowania, 

ani dyktatury, a ministerstwa i in­
stytucje publiczne nie mogą po­
zostawać prywatną domeną pp. do­
stojników i ich pomocników.

7) Domagamy się nie tylko “naj­
wyższej”, ale przede wszystkim sku­
tecznej kontroli państwa, dochodów 
i wydatków jego.

8) Żądamy wstrzymania, aż do 
unormowania bytu mas u dołu i na 
dnie luksusu góry oficjalnej i nie­
oficjalnej, wszelkich zbędnych re­
prezentacji i wydatków, w kraju 
i zagranicą, gdzie wszelki niepropor­
cjonalny dó zasobów państwa luk­
sus wywołuje tylko niesmak. Wy­
rzucanie grosza publicznego na zbęd­
ny luksus przy równoczesnym bra­
ku szpitali i biedzie klinik uniwer­
syteckich, gdzie brak nawet łóżek 
i pomieszczenia dla chorych, świad­
czy o kompletnej bezplanowości i 
co gorsze niespołeczności czynników 
rządzących.

9.) Luksus i zbędna reprezentacja 
nie są już dziś potrzebne dla uczci­
wych i rozsądnych mężów stanu. A- 
normalne i nieproporcjonalne do 
pracy licznych dostojników pobory, 
dodatki funkcyjne i inne dochody 
nie przyczyniają się do wartości u- 
rzędowania, ani nie mogą być za­
płatą za uczciwe urzędowanie. To 
też należałoby te pensje idące w ty­
siące i dziesiątki tysięcy ograniczyć. 
Pensje ministrów począwszy od sze­
fa rządu, premiera nie powinny 
przekraczać sumy 1,500 zł. miesięcz­
nie. Jeżeli mamy oszczędzać i dalej 
“zaciskać pasa,” to zaczynajmy od 
góry i przede wszystkiem tam, gdzie 
to jest mcżliwe, bo na "bytowaniu 
inteligencji pracy u dołu, nie mó­
wiąc o masach ludowych nie sposób 
już bez dalszego wygładzania tych 
mas, oszczędzać.

10) Żądamy uzdrowienia admi­
nistracji politycznej i ekonomicznej. 
Skończyć ze systemem “swoich” lu­
dzi bez kwalifikacji, a często bez 
charakteru. Skończyć z oddziałami 
i referentami “personalnemi”, z nie­
zdrową atmosferą w instytucjach, a 
w rezultacie z niespełeczną biuro­
kracją i niesprawnym urzędowa­
niem ze szkodą dla obywateli i pań­
stwa.

11) Domagamy się zwrotu naby­
tych a odebranych praw emerytom, 
bezpr^/nie wbrew konstytucji i 
prawu, zabrane im przez ministrów, 
ich uczciwie zapracowanej własno­
ści emerytury. Domagamy się po­
ciągnięcia do odpowiedział n oś c i 
czynników, które ze szkedą dla tych 
zasłużonych obywateli państwa, a 
także dla prestiżu i praworządności 
państwa przyczyniły się do tego ak­
tu, a zwłaszcza ministra skarbu i 

wyrządzonej im szkody. P. minister 
Skarbu Kwiatkowski oraz p. pre­
mier Składkcwski, od chwili zaist­
nienia Polski wydatnie uposażeni, 
mogą nieodczuwać trudności, na ja­
kie narażają rzesze obywateli pań­
stwa przez pozbawienie ich zapra­
cowanych przez nich należytości, 
oraz niedotrzymanie zapowiedzi ze 
stanowiska szefa rządu i ministra 
skarbu. Rezultaty tego rodzaju ich 
rządów odbijają się jednak, fatalnie 
nie tylko na losie rzesz emerytów, 
ale także na zaufaniu do prawo­
rządności w państwie czynnych 
funkcjonariuszy państwa. Ludzie ci 
stracili wiarę w nienaruszalność i 
wartość zabezpieczenia emerytalne­
go ich rodzin i ich starości.

12) Obóz Zjednoczenia Narodo­
wego nie przyczynia się do konsoli­
dacji politycznie), nie przedstawia 
się też w programie swym, ani na­
wet w personaliach skonsolidowanie. 
Jest to przedłużeniem B. B. (Bloku 
Bezpartyjnego), który mimo daleko 
sięgających intencyj kierownictwa 
po zmarnowaniu czasu i środków pu­
blicznych oraz prywatnych, przyczy­
nił się do pogłębienia niepożądanego 
stanu w państwie. Podobnie ma się 
sprawa z wysiłkami O. Z. N. Zmia­
na osobiście uczciwego kierownic­
twa, na inne, podobnie społecznie 
i państwowo nierealnie, a nadto 
przy równie nieodpowiednim dobo­
rze ludzi i wysiłkach oparcia się 
na ludziach z nominacji i przeważ­
nie zawsze na rozkaz dla każdej 
konjunktury, nie może dać dobrych 
rezultatów. Jedynym oparciem dla 
wszelkich rządów, jak to już przed 
dwoma laty w Krakowie powiedzia­
łem, może być Naród cały, najzasob­
niejsze źródło siły i myśli i jedynie 
nieomylny geniusz społeczny

Naród jest i był zawsze zjedno­
czony na rzecz niepodległości poli­
tycznej i sprawiedliwości społecz­
nej.

Natomiast energię narodu można 
zjednoczyć jedynie w myśl tej naj­
wyższej państwowo i społecznie idei 
sprawiedliwości i jedynie czynami. 
Ludzie, którzy złożyli dowody nie­
umiejętności organizowania ener­
gii narodu tylokrotnie, przez tak 
długi okres czasu i tak jaskrawię nie 
mają szans znalezienia zaufania i 
poparcia narodu. Można “zjedno­
czyć” gwałtem, na rozkaz, admini­
stracyjnie, jednak takie (zjedocze- 
nie narodu bez narodu) niema szans 
powodzenia.

Łudzenie się nieznanym nam do­
kładnie, a często niezrozumianym 
stanem rzeczy na wschodzie i zacho­
dzie od nas, które po dziś dzień nie 
mogą wykazać się trwałymi rezul- 
tatmi, stwierdza brak niezależności 
myśli, nie mówiąc o samodzielnej 
twórczości dotychczasowych kierow­
ników spraw państwowych.

II.
1) Na zewnątrz państwa domaga­

my się reprezentacji psychiki i po­
litycznych interesów Narodu pol­
skiego i państwa jego.

2) Domagamy się położenia kre­
su dalszemu wynaradawianiu i na­
wet gnębieniu ludności polskiej przez 
oficjalnie zaprzyjaźniony i oficjal­
nie gnębiony nas reżim niemiecki. 
Dotychczasowa polityka zagranicz­
na oficjalnej przyjaźni, a raczej ob­
łudy, czy lekceważenia, a w prakty­
ce bezwzględnego i brutalnego wy­
naradawiania narodowości polskiej 
w granicach państwa niemieckiego 
i szkodliwe dla państwowości pols­
kiej i obronności państwa, oddziały­
wania reżimu niemieckiego na oby­
wateli niemieckiej narodowości w 
granicach państwa polskiego, któ­
rych my nie wynaradawiamy, nie 
może być w dalszym ciągu tolero­
wane, bez zagrożenia politycznych 
interesów polskich.

W rezultacie oficjalnej, dyploma­
tycznej obłudy, a w praktyce nie­
udolności, czy samowoli dyploma­
tycznej, dożyliśmy już zapoczątko­
wania zaboru stanu posiadania 
Rzeczypospolitej Polskiej w Gdań­
sku.

Należy niezwłocznie skierować 
ultimatywne i terminowe żądanie 
do reżymu niemieckiego o zaprze­
stanie dalszego wynaradawiania i 
upośledzania narodości polskiej w 
Niemczech i równouprawnienie ję­
zyka polskiego, oraz natychmiasto­
we i całkowite przywrócenie praw­
nego i decydującego w Gdańsku 
polskiego stanu posiadania.

Z niemieckim narodem chcemy 
żyć w zgodzie i^współpracować dla 
wzajemnego i powszechnego dobra. 
Nie pozwolimy jednak reżymowi 
jego na zabór naszego stanu posia­
dania i wynaradawianie nas. Orga­
nizator i cywilizator narodów, sta­
rożytna Dorna, ani dzisiejszy Italo- 
wie, oraz przodujące dziś narodom 
demokracje świata, jak Anglia, 
Francja i Ameryka nie wynarada­
wiają gwałtem nikogo.

Obronność granic polskich u- 
trwalić należy przez szczere przy­
mierze z demokratycznymi, pier­
wszymi potęgami świata: Francją, 
Anglią i Ameryką.

III.
1) Protestujemy najuroczyściej 

przeciw nadużywaniu pietyzmu dla 
Marszałka J. Piłsudskiego i nabo­
żeństwa dla zwłok jego do gry i 
rozgrywek politycznych.

2) Żądamy pociągnięcia do odpo­
wiedzialności ludzi, którzy przyczy­
nili się do przewlekania i należyte­

go pomieszczenia szczątków Mar­
szałka J. Piłsudskiego, a następnie 
dopuścili się w intencjach ubocz­
nych do zbędnego rozgłosu, a na­
wet kompromitacji prestyżu Legio­
nistów w wystąpieniu >o niewczasie 
przeciw zarządzeniom arcybiskupa 
Sapiehy. Dotkliwym jest dla Legio­
nistów zarządzenie jednego z naj­
wyższych dostojników, w czasie te­
lefonicznej rozmowy z Warszawy 
do Krakowa nie “psucia gry” jego 
w związku z zarządzeniem arcybi­
skupa Sapiehy. Człowiek ten dał 
już dowody niepożądanego przed­
stawienia spraw w związku z urzę­
dowaniem ś. p. Marszałka w swej 
dostatecznie znanej publicystyce, 
gdzie przedstawia szczegóły doty­
czące ś. p. Marszałka Piłsudskiego 
nietylko w niewłaściwym świetle, 
ale nadto niezgodnie z istotnym sta­
nem rzeczy. Nie-przywołanie go do 
porządku za ten występek charak­
teryzuje współczesny nasz stan rze­
czy. Dla uchylenia w przyszłości 
dalszych podobnych aktów należa­
łoby uświadomić komu należy tę, 
może nie tyle niewłaściwą intencję, 
ile kompletny brak orientowania 
się, co należy i można komuniko­
wać opinii publicznej.

Wobec katastrofalnego stanu rze­
czy tak na wewnątrz i od zewnątrz 
państwa, zwracamy się do Was, Le­
gioniści, do was wszyscy uczciwi o- 
bywatele państwa i zasłużone par­
tie polityczne z prośbą o decydującą 
akcję.

Nie zwracamy się do Pana Prezy­
denta, którego absorbują reprezen­
tacje, i sprawy życia codziennego. 
Nie zwracamy się też do p. Premie­
ra, który spełnia, jak twierdzi, tylko 
rozkazy i wydaje się jak gdyby o- 
graniczał się do wysiłku trzymania 
w ryzach społeczeństwa i partii, ani 
też do jego zastępcy, wicepremiera 
Kwiatkowskiego, którego zadaniem 
zdaje się być przedstawianie stanu 
rzeczy skarbu państwa w jak naj­
lepszym świetle, czego my jednako­
woż, ani większość obywateli nie 
widzimy.

Pan Marszałek Rydz Śmigły, któ- i 
ry prócz trudnego zadania wojsko­
wej obrony państwa przydzielił so­
bie nadto atrybucje współrządzenia, 
mógłby przyczynić się jeżeli nie 
do zjednoczenia energii narodu i u- 
normowania stanu rzeczy w pań­
stwie, co jedynie naród cały wspól­
nymi siłami uczynić może, to jed­
nak przynajmniej do zdecydowane­
go kierunku systemu politycznego 
w państwie i w polityce jego na 
zewnątrz. Ucieszyliśmy się przed 
dwoma laty z zapowiedzi p. Mar­
szałka Rydza Śmigłego umożliwie­
nia obywatelom państwa bez różni­
cy na ich przekonania ideowe — 
wspólnego służenia i wspólnej pra­
cy dla wspólnego zadania, obrony 
państwa i kształtowania słusznego 
stanu rzeczy w państwie, który jest 
węgielnym kamieniem wszelkiej o- 
brony, oraz należytego bytu każde­
go narodu i państwa.

Ze względu jednak na byt naro­
du i państwa, oraz skuteczną obro­
nę jego, konieczną stała się ostate­
czna decyzja. Albo w lewo, albo w 
prawo. My radzilibyśmy przyczy­
nienie się do demokratycznego sta­
nu rzeczy w państwie w całym tego 
słowa znaczeniu, do zacieśnienia u- 
mów z demokracjami świata: Fran­
cją, Anglią i Ameryką, oraz pozo­
stawienie kierownictwa nawą pań­
stwa Narodowi.

Tyle okrzyczane partie polityczne 
nasze nie dopuszczały nigdy i nie 
dopuściłyby do tak dwuznacznej i 
niekorzystnej dla stanu posiadania 
Rzeczypospolitej sytuacji, jaka wy­
tworzyła się i trwa, a raczej wzrasta 
w Gdańsku. Żadna i nigdy partia 
polityczna nie pozwoliła sobie i nie 
może pozwolić na konspiracyjne i 
niejasne traktowanie spraw pań­
stwa, w każdej bowiem partii znaj­
dują się uczciwi ludzie, którzy tego 
rodzaju poczynaniom, na jakie so­
bie pozwalają jednostki w rodzaju 
Mefistofelesów dla spraw zagrani­
cznych, zawsze się przeciwstawią. 
Niema partii politycznych bez za­
sług! Zasługą tą było i pozostaje 
dążenie wszystkich partii w zasa­
dzie do słusznego stanu rzeczy a 
wzajemna wymiania zdań i wzaje­
mna kontrola pomiędzy partiami i 
w partiach dawały zawsze i daje 
dodatniejsze rezultaty, aniżeli dyk­
tatorskie poczynania jednostek i 
niekontrolowanych rządów, tym go­
rzej gdy niejednego ośrodka perso­
nalnego i grupy zamkniętej, ale o- 
środków aż dwóch, trzech, czy na­
wet czterech. Bo u nas nie brak 
kandydatów na dyktatorów, nie 
brak ludzi, którzy chcieliby nawet 
we własnym ich ośrodku i “sitwie” 
wyłącznie i niekontrolowanie “rzą­
dzić”.

W tym stanie rzeczy pozostaje o- 
b o w i ą zkiem partii politycznych, 
które jednak, mimo wszelkich wza­
jemnych zarzutów zasłużyły się na 
rzecz narodu, niepodległości jego i 
państwa — interweniować. Inter­
weniować mogą partie polityczne ze 
skutkiem przede wszystkim zbioro­
wo. W ramach demokracji tak jak 
w Anglii, Ameryce, Francji, oraz w 
innych demokratycznych państwach 
partie polityczne, począwszy od 
skrajnej prawicy po lewicę, nie tyl­
ko rozmawiają z sobą, ale także 
współpracują z pożytkiem dla na­
rodu i państwa. To samo może być 
u nas i musi się tak stać. Jeżeli 
przywódcy partyjni, partie polity­
czne i obywatele państwa chcą na­
reszcie rządzić się z pożytkiem dla 
narodu i państwa, trzeba zdobyć się 
na słuszne ustępstwa i współpracę 
partii. Nikt już nie wierzy frazesóm I 
o rzekomym braku ludzi u nas. W | 
każdej partii politycznej i w społe­
czeństwie nie brak uczciwych i roz- j 
sądnych ludzi, którzy mogą rządzić I 
z prawdziwym pożytkiem dla naro- I
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(Dokończenie ze str. 4-ej)

MALARZ REKUCKI NA
Gen. J. Sowiński WYSTAWIE W PARYŻU

Z JADWIGOWA
Michał Rekucki

Frezy-

Nowy rok szkolny rozpocznie się w środę, 8go września, 1937 r.

Zapisujcie dziatwę Waszą do 
Harcerstwa przy Zw. Nar. Pol.

Ro­
no- 
po- 
za-

Mecenas Artur Kościński 
Odwiedził Pisma Związkowi

głości Polski. Pąństwo nasze jeszcze 
nie było w stanie wykazać się czy­
nami, jeszcze się megło usprawiedli­
wiać, że różne przejawy krzywd i 
nędzy to dziedzictwo niewoli. Gdy 
jednak kiedyś znów wybuchnie woj­
na i. Polska znów znajdzie się w nie­
bezpieczeństwie, to trzeba będzie 
powołać się na czyny. Nie zapomi­
najmy o tym nigdy. Pamiętajmy, że 
armia, choćby najlepiej uzbrojona, 
dopiero wtedy jest potęgą, gdy za 
nią stoi zwarte .solidarne, miłością 
Ojczyzny przeniknięte spoleczeń-! 
stwo. Pamiętajmy, że nie ■ siła, nie ' 
żelazo, ale sprawiedliwość jest fun- ' 
damentem każdego państwa.

Naród wie, do czego ma dążyć. 
Stokroć lepiej, niż zakłamana “eli- 

odczuwa, czego Polsce potrzeba.
Naród gotów jest do wielkich ofiar ' 
dla obrony Polski, ale nie ma zaufa- ' 
nia do partii sanacyjnej. Naród zna ] 
nazwiska prawdziwych współtwór- [ 
ców Cudu nad Wisłą i żąda ,by tym 
wielkim patriotom — w Polsce i | 

Panna Janina Szczerbowska, 
córka Sekretarza Jeneralnego, 
Z. N. P. p. Albina Szczerbow­
skiego, otrzymała w tych dniach 
pocztówkę z Paryża, od panny 
Krysi Rekuckiej, córki znane­
go artysty malarza tak w Pol­
sce jak i w Stanach Zjednoczo­
nych, p. Michała Reku^kiego, 
z Nowego Targu na Podhalu, 
który z całą rodziną bawi w Pa­
ryżu na wystawie światowej.

czas razem ze mną, czy przeciwko 
mnie? Do jakiego należałeś obozu? 
Legionowego, czy tylko pomajowe- 
go, czy może zgoła do żadnego 
z nich? Metoda akcji konsolidacyj­
nej musi być zupełnie inna. Musi 
być mniej personalna, a więcej rze­
czowa: oto chcemy pracować dla ta­
kiej idei, w zjednoczeniu, nie w 
walce, ani rozproszeniu między “li­
niami podziału”. Każdy, komu to 
przemawia do przekonania, jest 
równie wartościowym propagato­
rem konsolidacji narodowej.

Taka metoda pracy nad konsoli­
dacją polityczną w Polsce obiecuje 
dobre rezultaty. Ale nie metoda wy­
odrębniania ponad społeczeństwo 
jakiejkolwiek grupy, choćby naj­
bardziej zasłużonej, choćby celem 
jej wywyższenia. — S. Zaklikie- 
wieź.

ZABEZPIECZCIE SWE 
CENNE PRZEDMIOTY

A. D. T. Zabezpieczenie
Zabezpieczone przed włamaniem 

i ogniotrwałe Skrzynki Depo­
zytowe $3 rocznie i wyżej.

Godziny od 9 rano do 3 po poł. 
Division State Mortgage Co. 

EMIL JENISCH, Prezes 
2601 Division St., róg Rockwell

Sezon Koncertowy Forda
Orkiestry Symfonicznej

przyszłości.”
Socjalistyczny “Robotnik” zwra- ( 

ca się zaś do lewicy sanacyjnej i 
woła ją o zdecydowanie się za de­
mokracją w Polsce następująco:

“Sanacyjna lewica” musi wybrać: 
albo uważa działalność O. Ż. N.-u, 
łącznie z pp. Kowalewskim i Rut­
kowskim, za złą, a wówczas musi 
znaleźć dość siły, by zerwać z nim 
wszelkie stesunki i starać się poro­
zumieć z faktycznymi elementami 
lewicowymi w społeczeństwie, jak 

i PPS. i Stronnictwo Ludowe na tle 
programu na najbliższą przyszłość, 

I — albo przeciwnie — chce tkwić 
, w nim nadal i nie może się od nie­
go odgrodzić”.

Nastał więc dla “sanacyjnej” le­
wicy moment powzięcia zasadniczej 
decyzji: zostać w O.Z.N. i zrezygno­
wać z przystąpienia do konsolida­
cji lewicowej czy też spalić wszel­
kie mosty łączące z O.Z.N. i rozpo­
cząć współpracę z lewicą opozycyj­
ną.

Oczywiście, P. P. S. pragnie z ca­
łego serca, by nastała ta druga e- 
wentualność, chciałaby jednak, że­
by współpraca z lewicą “sanacyj­
ną” nie była tylko przejściową kom­
binacją konjunkturalną, ale żeby 
znalazła stałą i mocną platformę 
Jaka to platforma? Odpowiedź znaj- j 
dujemy w “Robotniku”.

“Kontaktować na tle wspólnych j 
wymyślań na biskupa Sapiehę, lub 
narzekań na p. płk. Koca — to jesz­
cze nie wystarcza,. Jeśli ma się isto- | 
tnie kontaktować z tą nieokreśloną 
lewicą społeczną z “sanacji”, to mu­
si się to dziać na podstawie uzgo­
dnionych zasad i zgodnych dążeń. 
Musi to być oparte nie na mniej­
szych, czy większych sympatiach 
do tych czy innych osób lub grup 
nam miłych, ale musi opierać się o 
zasadnicze wspólne i zgodne zapa- 

Z Tow. Koło Podtatrzańskie, 
Grupy 1603 Z. N. P.

Zawiadamiamy, że posiedzenie 
mające się odbyć w niedzielę, dnia 
5-go września, jest odłożone na 12- 
go września, na godzinę 2-gą po po­
łudniu, w sali nr. 3, w Domu Wete­
ranów, 1239 N. Wood ul. — L. Mo­
skalski, prezes; S. Włoch, sekr. prof.

Państwo Aleksanedr i Zofia Kru­
szewscy, zamieszkali pod nr. 2050 
Webster ave., będą obchodzić w 
przyszłą niedzielę, 5-go września' b? 
r., 25-lecie pożycia małżeńskiego.’— 
Na tę intencję zostanie odprawiona 
msza św. w kościele św. Jadwigi o 
godzinie 10:30 rano.

Należy nadmienić, iż p. Kruszew­
ski jest dzielnym pracownikiem na 
niwie związkowej, ponieważ jest 
długoletnim sekretarzem finanso­
wym Tow. Woodrow Wilson, Gr. 
2352 ZNP., oraz delegatem do Gmi­
ny 41-ej ZNP. Zarząd Centr. Z. N. 
P. za jego długoletnią pracę położo­
ną dla Związku Odznaczył go meda­
lem zasługi 1-ej klasy. Również 
jego zacna małżonka bierze zawsze 
czynny udział w sprawach związko- 
'>.’vch * nwtiżcwych. f-- po 
błogosławił ich małżeństwo 4-giem 
dzieci, które są członkami ToW. 
Woodrow Wilson, Gr. 2352 ZNP. ► -

Obchody Zwycięstwa Nad Bolszewika­
mi, a Sprawa Konsolidacji Narodowej Bawiący chwilowo w Chicago za 

interesami firmy, którą reprezentu­
je — mec. Artur Kościński, brat 
rzecznika ZNP., w towarzystwie 
swego szwagra adw. Sambora, zaifl. 
w East Chicago, odwiedził w ubie­
głą środę redakcję i administrację 
pism ' związkowych.
Miłego gościa z Detroit oprowadził 

po całej drukarni p. Kazimierz Ko­
walski, zarządca pism. Uwagę 
ścia zwróciły przede wszystkim 
wego typu maszyny, jakich nie 
siada żadna drukarnia polska, 
instalowane ostatnio w pismach 
związkowych.

Mc. Artur Kościński jest jednym 
z najwybitniejszych adwokatów w 
Detroit. Cieszy się ogromnym powa­
żaniem w pośród adwokatów me 
tylko polskiego pochodzenia. Jest 
opiekunem i doradcą młodych pol­
skich prawników, którzy z zaufa­
niem śpieszą do niego po światłą 
radę, a której on im chętnie udziela.

Największy rozgłos zdobył sobie 
mec. Kościński szeregiem wielkich 
procesów prasowych, z których za­
wsze wychodził zwycięzcą, jak rów­
nież innych. Jednym z takich był 
słynny proces o zabicie polskich 
chłopców przez pociąg. Proces trwał 
kilka lat. Kompania kolejowa uzy- 
wała najwybitniejszych adwokatów 
w tym procesie, który oparł się, o 
najwyższy sąd stanowy. Rezultat 
był taki, że na rzecz rodzin trzech 
zabitych chłopców sąd przysądził 
zgórą pięćdziesiąt tysięcy dolarów;

Cieszy się również mec. Kościńskf 
ogromną popularnością w szeregach 
Związkowców, jak i całej Polonii. 
Był coś około dziesiątka lat preze­
sem Gminy 15-ej ZNP., jednej ł 
najpoważniejszych w Detroit. Jest 
wiceprezesem Domu Polskiego. Nie 
ma wogóle ważniejszych spraw, ob­
chodzących ogół polski, w której 
mec. Kościński nie brałby udziałtu

du i państwa. Ludzi takich niezależ­
nych jednak z reguły do głosu się 
nie dopuszczało, albo z miejsca się 
utrącało.

Pozwolę sobie przytoczyć jedno z 
licznych możliwych zestawień listy 
pożądanego przez większość społe­
czeństwa rządu:

Prezydent Rzeczypospolitej — Pa­
derewski Ignacy.

Zastępca i następca jego — Sosn- 
kowski Kazimierz.

Premier Wincenty Witos, albo 
Żuławski Żygmunt; obaj mogliby 
mniej spełniać zadanie 
denta Rzeczypospolitej.

Minister spraw wewnętrznych i 
wicepremier: Arciszewski Tomasz. 
Minister finansów, jeden ze solid­
nych skarbowych ekonomistów ze 
sfer konserwatywnych jak np. prof. 
Michalski, Młynarski i inni.

Minister rolnictwa prof. dr. Bu­
jak, albo wiceprezes Stronnictwa 
Ludowego Mikołajczyk Stanisław. 
Minister spraw zagranicznych am­
basador Chłapowski. Minister o- 
świecenia publicznego b. poseł P.P. 
S. Czapiński, oraz wice-minister 
wyznań religijnych ks. poseł Lu­
belski.

I podobnie i sprawniej aniżeli to 
jest dla mnie możliwem i od ręki ze­
stawić, można taki, względnie inny 
rząd utworzyć, któremu naród i 
społeczeństwo w całości zaufa.

Komisarzem wyborczym i jego 
zastępcą mogliby być wyłącznie re­
prezentanci krzywdzonych dotych­
czas mas wyborczych, jak naprzy- 
kład b. marszałek Rataj Maciej, 
prezes Stronnictwa Ludowego.

Bez względu da to, czy partie po­
lityczne porozumią się w interesie 
państwa, czy też znajdą się ludzie, 
którzy ze szkodą dla danego kie­
runku politycznego jak też państwa 
wywoływać będą dalsze rozłamy 
partyjne, masy chłopskie nie mogą 
już czekać na dalsze pogarszanie 
bytu obywateli w państwie i zagra­
żanie państwu.

To też o ile w przeciągu bieżące­
go miesiąca sierpnia nie zaistnieją 
fakty, czyny, mające na celu realną 
i zdecydowaną poprawę stanu rze­
czy masy ludowe będą zmuszone 
czynnie przyczynić się do zmiany 
systemu.

Masy chłopskie nie mogą czekać 
na stan rzeczy, jaki zaistniał w Hi­
szpanii i nie dopuszczą do takiej 
zbrodni!

Masy chłopskie są zdecydowane 
w razie nieuwzględnienia ich postu­
latów do bojkotu moralnego i rze­
czowego aż do skutku.

Masy chłopskie nie pozostaną w 
tym swym czynie odosobnione, ani 
same. Pójdą z nimi ramię przy ra­
mieniu masy robotnicze, inteligen­
cja pracująca i wszyscy uczciwi o- 
bywatele państwa. Pójdziemy rów­
nież my Legioniści frontu tak długo, 
dopóki nie odniesiemy skutku, aż 
do zaistnienia w Rzeczypospolitej 
Polskiej — Demokracji!

4. IX. 1812 R. — GEN. SOWIŃSKI 
WALCZY POD MOŻAJSKIEM

Zacząwszy od 12go września Forda 
Orkiestra Symfoniczna zaczyna no- 

| wy sezon koncertów radiov/yeL na- 
■ dawanych co niedzieli przez wszyst­
kie stacje radiowe Columbia.

W sezonie koncertowym na rok 
1937-1938 będzie dyrygować orkie­
strą Forda pięciu wybitnych dyry­
gentów. Dyrygentem w pierwszych 
ośmiu koncertach będzie Jose Iturbi, 
pianista i dyrygent znany z poprzed­
nich programów Forda. Podczas ot­
warcia sezonu w niedzielę. 12go 
września, solistą będzie słynny ame- 

trywanie, potrzebę przebudowy o- J rykański baryton, John Charles 
becnego ustroju, krzywdz ąc e g o Thomas, 
większość narodu, — że ostatnie 
kilka lat były jedynie czasowym 
epizodem zapomnienia.”

Pragnienia P. P. S. idą właściwie . 
po linii jedynie logicznej możliwo­
ści wyjścia z obecnej sytuacji. Nowa 
linia podziału narzuca się’ dziś sa­
ma przez się.

Nie mogę tu przytaczać wszyst­
kich głosów prasy o tej najbardziej' 
dziś w Polsce aktualnej sprawie’ 
konsolidacji, przytoczę tylko na ko­
niec część wypowiedzenia się “Ku- 
rjera Polskiego” pod adresem Obozu 
Zjednoczenia Narodowego pułkow­
nika Koca. W artykule pod tytu­
łem — “Podstawy Konsolidacji” 
wspomniany dziennik kreśli takie 
słuszne, moim zdaniem, uwagi o 
nieodzownych podstawach praw­
dziwej i trwałej konsolidacji:

“Nie może żadna grupa ludzi, choć 
by najbardziej zasłużonych, naj­
bardziej przez całe społeczeństwo 
uznawanych i ocenianych, powie­
dzieć opinii publicznej: oto my je­
steśmy najlepsi z najlepszych, sól 
ziemi, my, i tylko my, stanowimy 
ośrodek decydujący zjednoczenia 
całego społeczeństwa, a reszta może 
i powinna iść za nami. Nie może tak 
powiedzieć, choćby składała się z sa­
mych tylko najlepszych, choćby by­
ła istotnie jako ta “sól ziemi”.

Nietylko dlatego, że takie posta­
wienie sprawy, pogardliwe w sto­
sunku do całego społeczeństwa, by­
łoby siłą odpychającą, a nie przy­
ciągającą, nie konsolidującą. Ale 
przede wszystkim dlatego, że konso­
lidacja polityczna społeczeństwa 
musi być oparta conajmniej tyleż 
na ludziach odpowiednich, co na 
ideach wspólnych. Naszym zdaniem, 
nawet na ideach w znakomicie 
większym stopniu, niż na ludziach. 
Człowiek jest o tyle wart, o ile po­
trafi oddać się służbie idei, ale war­
tość idei nie zależy od wartości 
człowieka, który ją wyznaje.

Sądzimy, że tylko takie postawie­
nie sprawy pozwala na zrealizowa­
nie sprawiedliwości politycznej. A 
sprawiedliwość polityczna polega 
na szczerym, uczciwym poparciu te­
go, co jest słuszne i dobre, niezależ­
nie od tego, kto z tym przechodzi. 
Dlatego też ludzie, którzy akcję 
konsolidacji politycznej ujęli w 
swoje ręce, nie mogą jej zaczynać 
przede wszystkim cd kontroli pasz­
portów i pieczęci, meldunków przy­
należności politycznej: coś robił i 
coś myślał dziesięć, piętnaście, dwa­
dzieścia lat temu? Czyś był wów-

Bohaterski obrońca Woli w cza- I poza jej granicami — dano możność j 
sie powstania listopadowego, gen. prowadzenia Ojczyzny ku lepszej i 
Sowiński był starym żołnierzem na- 1 
poleońskim. Pod znakami “boga 
wojny” walczył w niezliczonych bit­
wach, szczególniejszym jednak mę­
stwem i zdolnościami wojennymi od­
znaczył się w bitwie pod Możaj- 
skiem. Ta, w kampanii rosyjskiej 
Napoleoha, najkrwawsza i najbar­
dziej zacięta bitwa, wykazała raz je­
szcze wszystkie walory militarne 
wojsk polskich — nieustraszeni żoł­
nierze i znakomici dowódcy doko­
nywali cudów bohaterstwa. Jed­
nym z najdzielniejszych był właśnie 
późniejszy bohater Woli — w tej 
bitwie kula urwała mu nogę, a naj- | 
wyższe pochwały i odznaczenia na 
grodziły jego męstwo.

Wyższa Szkoła Św. Trójcy 
(HOLY TRINITY HIGH SCHOOL)

pod kierownictwem
Braci Zgromadzenia św. Krzyża z Notre Dame, Ind.

AKREDYTOWANY wyższy zakład naukowy, przeznaczony dla chłop- 
.■ów, którzy ukończyli już szkołę niższą (grammar school).

CZTEROLETNI KURS NAUK jest idealny dla chłopców, którzy się 
sposobią na księży, nauczycieli, doktorów, dentystów, inżynierów, adwo­
katów. dziennikarzy, rachmistrzów, etc. o!

NOWY BUDYNEK SZKOLNY odpowiada najnowszym wymaganiom. 
UCZĄ I WYCHOWUJĄ MŁODZIEŻ fachowi, doświadczeni nauczyciele.

Historia Kongresu Polaków w Wa­
szyngtonie D z i e s,i ę c i o-dolarowa 
księga, tylko....................  $1.00

Dziennik Związkowy.
1406-08 W. Division St.. Chicago. 111.
Syn Burmistrza, powieść..............25c

Dziennik Związkowy.
1406-08 W Division St.. Chicago. Ill.

&
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North-WestSportingGoodsMfg.Co.
COMPLETE LINE OF ATHLETIC GOODS

NORTH SIDE STORE AND FACTORY
1270 MILWAUKEE AVENUE, Opposite Wieboldt Store

PHONE HUMBOLDT 9179
MANUFACTURERS OF

SOFTBALL JERSEYS
THEO. F. OSOWSKI, Mgr.

TROPICAL

FOX RIVEP

7*

ZIOAITAAILZ. 
BATTLES

'iiy. BANTAM KIMS, 
fig: ■.''.MEETS HARgy

■ .IEFFRA.—1 And Porto

LUBLINS TAKE NORTHERN 
SOFTBALL BATTING CROWN

Ji,

PROGRAM ZAWODÓW 
W YORKVILLE, ILL.

OWN RECORD OF .436

10

12
0
3
ft

SET DP .387 MARK,
BUT FAIL TO NEAR

17 .387 
15 .377 
11 .333
9 .322
6 .318
4 .305

128 
160 
150

71 
116
122

Braves Hit For .377 To 
Cop Runner-up Spot;

Bennett is Ace

The St. Isadoras (Izzies) will be 
angling for another victory to their 
record tomorrow afternoon, 3:30 
o’clock, at Harrison High School 
diamond, where they are scheduled 
to play the 24th Street Press nine, 
their bitter neighborhood rivals.

A good game, packed with spark­
ling heroics, is on tap for the fans,

1937
668 I
164 <
246 1
65 1

1936 
i 723 
t 222 
i 315 
. 70
> 21
> 34
> 529 
i 212 
. 83 
. 15 
i 71
> 17 
i 15 
i 13

IZZIES PLAY 24TH 
STREET PRESS NINE

TOMORROW AT 3:30

6
7
7 

L. 69

L. 41 
. .644

.. . Lublina 

.. .Lublins
. Lublin* 

,. Lublin* 
. 1 Lublin* 

Lublin* 
.. Lublin* 
 Lublin* 

. . Lublin* 
Żeromski* 
.. .. Ken* 
,. Lublin* 
.. Lublin* 
. . . . Ren* A.t 
. Lublin* .882 

Lublin* .436

Although they fell far short of 
matching their record-breaking bat­
ting performance of 1937 when they 
gained the Northern PNA title with 
15 wins and 2 losses due mainly 
to their high-powered attack, which 
netted them a .436 average, the Po­
lonia Window Shade Co. Lublins 
had enough hits in their big bats to 
fashion out a .387 stick average du­
ring the past campaign, to give them 
the swat title for the second con­
secutive year. The Thousand 
Braves were second in this respect 
with a .377 mark, while the Sons 
of Liberty were third with .333.

PANTHERS HIT ’EM FAR
The Braves produced most runs 

during the race, 160, and hits, 246, 
but the Lublins reigned supreme at 
belting the ball to distant sectors 
of the field. They were tops in 
doubles, 65, triples, 12, homers, 17, 
and most total bases, 382.

Harry Bennett, greatest PNA 
short-center fielder of all-time, was 
the outstanding hitter of the year. 
He led the Circuit XIII teams in 
most hits, 32, tied with a teammate, 
Bruce Chase, for doubles honors 
with 12, which broke the mark set 
by Bryski of the Lublins in 1936, 
tied Adam Janus of the Braves for 
most total bases, 53, and tied Henry 
Galazkiewicz of the Council 91’s for 
most runs, 20. In addition to this 
he committed only one error in the 
field, the miscue coming after he 
had played flawless ball in 31 con­
secutive games.

JANUS HOMER KING
Chase was the head man in the 

triples department with 4, while Ja­
nus took care of the homer honors 
by smashing out 6, one more than 
Ted Bartosik of the Lublins.

Council 91 was credited with most 
bases on balls and charged with 
most strikeouts, 23 and 9, respec­
tively. Renaissance made most er­
rors, 47, while the Lublins were 
charged with only 27. The Panthers 
also topped the league with 6 dou­
ble plays.

DEPARTMENT LEADERS
Following are the Circuit XIII PNA 

department leaders of 1937 and the 
records established last year:

INDIVIDUALS

20
382
130
23

9
47

0
13
11  

.867 Sonnies

.387 Lublin* 
12-1 (jingle, CT. Pitching Adask'cz L. 13-1 

TEAM BATTING
H.

225
246 
206
154
172 
204

1937
S. Podgórski, B. Ab. 
Young, Cre*. R. 
Chase, Lub. . • • . .2B. 
Bennett. Lublins 
Chase, Lub... 
Janus, Br. ..

Bennett, L. . 
Janus, Braves 
Janus. Br..

Ab. R. 
Lublins 582 
1000 Braves .... 653 
Son* of Liberty .619 
Renaissance ....478 
Faunts ................. 541
Council 91 668

23
12
12

4
6

53
53
24 (Jami*, or................«xui..,
.579 Laskowski, E. Ba. Markowicz, C.

TEAMS

1936 
.. Smudzki, L. 78 
Frywalski. L. 30
Bryski, Lub. 11

3B.. Adaske’ich, L. 
Hr.. . Fry walski, L.

Mostowy, ’
. . . .Tb.. . .Mostowy,

. . . Rbi..Mostowy,

2B.3B.Hr.Av.
65 ‘ “
41
49

36
33

Council 91 Ab. 
Crescent* .............. R.-
Braves ...................H....
Lublins 2B... 
Lublin* 3B..
Crescent* Hr. • 
Lublins Tb... 
Braves Rbi.. .
Council 91 Bb.. 
Council 91 .....So... 
Rens ........................E.. .
Lublins Dp.. 
Sonnies Won • 
Wolna Mysi ....Lost

Pct.. .
. Ba..

INDIVIDUALS 
(6 or More Hits)

Ah. II. H. Th. Ave.
Wawronek, Braves . 9 2 6 6 .667
Kaminski. Lublin* .. .15 3 8 11 .533
Bennett, Lublins .... 63 20 32 53 .508
Ku»i«ki, Ken» .......... 40 11 20 28 .500
Lewis, Rens .............. 26 4 13 14 .500
Chase, Lublins ............ .57 20 27 27 .474
H. Uodraza, Braves . 57 17 27 41 .474
VV. Kocowski, Lublins 47 11 22 32 .468
Wardinski, Braves . . .54 16 25 31 .463
Frywalski, Lub.............. 64 13 28 43 .438
Grondzki, Braves . .. • 16 6 7 7 .438
Janis, Faunts .............. .46 10 20 32 .435
Lesniak, Braves .......... .42 16 18 23 .429
Bartosik, Lublins . . . 53 16 22 42 .215
Sporton, Faunts 56 15 23 34 .411
C. Nowak, Braves .. 66 15 27 31 .409

66 17 27 34 .400
Mostowy, Lulilin* .. . .60 16 24 48 .400
Wikierak, Ken* .......... 45 6 18 23 .400
N. I'odgorski, Br. . . . 72 19 28 41 .389
Janus, Braves ............. 70 19 27 53 .386
Richards, Faunts 52 17 20 32 .385
Gapinski, Sonnies ... 45 13 17 23 .378
Kowal, Lublins ......... 24 3 9 14 .375
F. Janis, .Sonnies . .. 43 11 1H 24 .372
Znaniecki, Rens .... 26 6 17 21 .370
Gruchała, Council 91 19 3 7 7 .368

22 8 J 3 .364
E. Sobeck, Sonnies _• -22 7 8 10 .864
Galazkiewicz. C. 91 .. 69 20 25 32 .862
Mucho, Council 91 . • 64 12 23 32 .359
Krnil Faunts .............. 39 12 14 22 .359

56 10 20 29 .357
H. Skaluba, Coun. 91. 65 16 23 30 .354
Bango, Sonnies ..... 
E. Nowak, Braves ..

57 17 20 23 .351
20 4 7 IO .350

H. Zmieli, Sonnies .. 58 11 20 27 .345
Wuek, Lublin*.............. 32 4 11 15 .344
L. I’odgorski, Br. . . • 50 12 17 31 .340
Pawloski, Council 91 59 11 20 26 .339
Unzeitig, Council 91 . 59 13 20 35 .339
Pyzik, Faunts ............ 48 10 16 20 .333
Pick, Rens ..................... 52 12 17 34 .327
Adaskewich, Lublins 25 3 8 14 .320
Scheffer, Sonnies . . . 47 16 1ft 31 .319
Borzendowskl, Kens 38 7 12 15 .316
Gorski, Rens .... '9 5 9 1 1 .310
Mack, Sonnies ............ 63 11 19 24 .302

dno sobie wyobrazić, ażeby 
Brać Związkowa mogła nie 
wyjechać gromadnie do obozu 
tembardziej, że i bufet jak i 
kuchnia będzie zaopatrzona w 
smaczne i dobre potrawy.

Wnioskując z popularności, 
jaką cieszył się obóz w czasie 
wakacyjnym, utwierdzamy się 
w przekonaniu, że jutro w 
niedzielę obszerny teren Far­
my Harcerza zapełni się Bra­
cią Związkową co zresztą bez 
żadnych zastrzeżeń nastąpić 
powinno.

BACZNOŚĆ GMINA 91-SZA

Lekcje harcerskie odbywać się bę­
dą w dalszym ciągu w każdy wtorek 
dla dziewcząt od godziny 6: 30 do 
8:00 wieczorem w sali Synów Wol­
ności pn. 1042 N. Damen ave. Pro­
szę więc rodziców o wysyłanie swo­
ich dzieci na ćwiczenia harcerskie. 
Dzieci nie należące do harcerstwa, 
mogą się zapisać na każdej lekcji. 
Czuwaj! Józefa Śliwa, hufcowa.

(4, 6, 7, 10, 11, 13) 

CZYTAJCIE 
“DZIENNIK ZWIĄZKOWY”!

JĘDRZEJOWSKA AND I • PORTO RICAN RIOTS

1. Bieg ze zbieraniem kartofli.
2. Wyścigi z balonami.

Chłopcy Powyżej Lat 16.
1. Bieg “konny”.
2. Walka na “koniu”.

Dziewczęta Powyżej Lat 16.
1. Bieg 75 yardów.
2. Wyścigi z “jajkiem na łyżce”.

Dla Mężczyzn Żonatych.
1. Walka narodów “ciągnienie li­

ny”.
Dla Kobiet Zamężnych.

1. Gra w ślepą babkę o nagrodę. 
Wieczorem program przy ognisku. 
CZUWAJ!

Tadeusz Żółkiewicz,
Naczelnik H. Zw. Nar. Pol.

I OBOZU HARCERSKIE­
GO W YORKVILLE, ILL

Ostatniej niedzieli opuściły obóz 
harcerski ostatnie zastępy naszego 
harcerstwa. Młodzież ta, która spę­
dziła kilka tygodni w obozie i któ­
ra pokochała ten obóz, w smutku 
żegnała tą ziemię, na której tyle 
miała uciechy i różnych rozrywek. 
Ostatni zastęp, jaki opuszczał obóz, 
były to harcerki z Gminy 80-ej Z. 
N. P. Widać było dobitnie, iż har­
cerki te z żalem opuszczały obóz, 
lecz trudno, opuścić go musiały, a 
więc rozjechała się ta młoda wiara 
związkowa, — jedni pojechali do 
swych zajęć, drudzy przygotować się 
do szkół, aby walczyć o lepsze ju­
tro. Pozostało z naszych harcerek i 
harcerzy tylko smutne echo. Zdaje 
się obecnie, iż bujne drzewa i pa­
górki chcą przemówić i zapytać się: 
“gdzie jest harcerstwo, które tyle 
bawiło się w pośród nich?”

Smutno więc w obozie obecnie bez 
tej naszej młodzieży, która swoją o- 
becnością rozweseliła nie tylko obóz, 
ale pagórki i doliny. Odjeżdżając z 
obozu nasza młodzież przyobiecała, 
iż w przyszłym roku więcej spędzi 
tygodni w obozie niż obecnie. Obóz 
tegoroczny odniósł wielki sukces, 
gdyż młodzież nasza czuła się jak w 
domu.

Obecnie w obozie bawi na waka­
cjach znana z dzielnicy Woj­
ciechowa p. Aleksandra Pilch. Far­
ma bardzo się jej spodobała i po­
wiedziała, iż w przyszłym roku każ­
dy jej syn i córki spędzą po kilka 
tygodni w tym obozie. Pani ta jest 
wprost zachwycona całą farmą po­
mimo, że w obozie nie są jeszcze 
wszystkie urządzenia jakie wymaga 
całkowite obozowanie dla młodzie­
ży. W czasie obozowania ostatniego 
tygodnia spisały się jako kucharki 
następujące druhny z poszczegól­
nych Gmin: Maria Mońka z Gminy 
80-ej; Kazimiera Krasoń z Gminy 
80-ej, grupy 1104; Janina Ślepak z 
Gminy 91, grupy 877; i Bronisława 
Grzywna z Gminy 3, grupy 2582. 
Druhny te za zręczność w gotowaniu 
mają otrzymać nagrody. W przyszłą 
niedzielę i poniedziałek nastąpi u- 
roczyste zamknięcie obozu. Spodzie­
wamy się, iż zjedzie tu na te dwa 
dni cała Brać Związkowa, aby wziąć 
udział w tym pierwszym obozowa­
niu i przyczynić się do zebrania po­
trzebnych funduszy na dalsze ulep­
szenia obozowe. A więc do zobacze­
nia sęi w przyszłą niedzielę i ponie­
działek. — Władysław Tomaszewski, 
członek komitetu obozu.

and a capacity crowd will be on 
hand in the confines of Harrison 
High field to view the hostilities.

FRIEND
LENDS

FRIEND
ENDS

Bruce Kapustka.

Bracia i Siostry oraz 
Druhny i Druhowie: —

Już jutro w niedziele, 
dnia 5-go września nastąpi o- 
ficjalne zakończenie obozowa­
nia w roku bieżącym. Przez 
6 tygodni młodzież harcerska 
rozkoszowała się życiem o- 
bozowym wśród pięknej przy­
rody na łonie natury.

Obecnie młodzież ta wraca 
do szkoły. Regularne obozo­
wanie siłą rzeczy musi być 
zamknięte. Ażeby ten piękny 
wyczyn okręgów chicagoskich 
uroczyście zakończyć Komitet 
Obozowy postanowił w dniach 
5-go i 6-go września zaprosić 
wszystką brać Związkową oraz 
Drużyny Harcerskie Okręgów 
XII i XIII-go do wzięcia jak 
najliczniejszego udziału w tym 
przedsięwzięciu.

Program tej nie zwykłej u- 
roczystości będzie wielce uroz­
maicony. Poza obszernym pro­
gramem harcerskim Komitet 
Obozowy pragnie urządzić pol­
skie dożynki, w których wezmą 
udział wszyscy goście jacy 
przybędą do obozu.

Ponieważ obozowanie dzia­
twy harcerskiej z a k ończóno 
już ostatniej soboty przeto bę­
dzie dosyć pomieszczenia dla 
wszystkich tych, którzy zechcą 
pozostać przez dwa a nawet 
trzy dni w obozie.
Przyjeżdżajcie Więc Wszyscy

Grupy i Gminy proszone są o 
urządzenie wycieczek tak star­
szych jak i młodzieży. Roz­
rywki i urozmaicenia będzie dla 
wszystkich dosyć. Orkiestra 
przygrywać będzie do tańca 
przez oba dni to jest jutro i 
w poniedziałek. Zawody i gry 
będą również stanowiły miłą i 
przyjemną dla wszystkich roz­
rywkę. Ci, którzy będą chcieli 
odpocząć w cieniu drzew, będą 
mogli spędzać czas na rybo- 
łóstwie.

Do Obozu Należy Przybyć 
Wcześnie Od Rana

Ponieważ msza połowa zo­
stanie odprawiona o godz. 
11:30 przed południem, przeto 
uprasza się o przybycie do o- 
bozu na czas by wziąć udział 
w nabożeństwie poczem nastą­
pi program dnia.

Uroczyste zakończenie obo­
zowania, jakie nastąpi jutro, 
w niedzielę, w obozie York­
ville, będzie niejako trzydnio­
wym świętem związkowym. 
Według otrzymanych informa­
cji Brać Związkowa gromadnie 
wyjedzie do obozu by nie tylko 
dnie wolne ’od pracy spędzić 
zdała od zgiełku wielkiego mia­
sta, ale również by przez gre­
mialny udział w tej miłej uro­
czystości, z a d o k u mentować, 
że docenia potrzebę własnych 
gruntów, gdzie tak młodzież 
jak i starsi mogą się zbierać w 
czasie wolnym dla spędzenia 
czasu na świeżym powietrzu.

Jak nas informuje Komitet 
Obozowy, wszyscy ci, którzy

Komitet Obozowy w ciągu 
tygodnia zabiegał o wszystko 
co tylko możliwe dla wygody i 
rozrywki gości.

Nie zastanawiajcie się więc 
gdzie wyjechać na trzydniowe 
wakacje, gdyż miejsca tak do­
godnego jak w obozie nigdzie 
nie znajdziecie, a co najważ­
niejsze spełnicie godny czyn 
wobec dobrej i wzniosłej spra­
wy.

Zabawicie się w gronie swo­
ich a złożony grosz pójdzie na 
budowę tak bardzo potrzeb­
nych budynków, tak dla mło­
dzieży jak i dla starszych, któ­
rzy w porze letniej zechcą 
spędzić kilka dni w obozie har­
cerskim.

Jedzmy więc gromadnie do 
obozu jutro zaraz z rana. 
Niechaj obszerne tereny Far­
my Harcerza zapełnią się Bra­
cią Związkową. Niech na tle 
rozłożystych drzew, zielenią się 
także mundurki dziatwy Har­
cerstwa Z. N. P. Przede wszy­
stkim apelujemy do Komite­
tów Opiekuńczych, ażeby przed 
czasem postarały się o trans- 
portacje dla ich drużyn. Mło­
dzież chętnie pokryje koszta 
podróży jeśli ułatwimy jej spo­
sób przejazdu.

Zróbcie więc ten jeszcze je­
den wysiłek w tym roku. Za­
rządy Gmin i Grup proszone 
są o dołożenie starań, ażeby 
już w tym roku niebyło żadne­
go Związkowca ani Związkow- 
czyni, którzy nie odwiedziliby 
Obozu zbudowanego wspól­
nym wysiłkiem.

Złączmy się jutro w nie­
dzielę w jedną wielką rodzinę 
związkową. Policzmy nasze 
siły i wspólnie zadecydujmy, że 
na gruntach obozowych w 
niedalekiej przyszłości stanie 
najpiękniejsze miejsce roz­
rywkowe dla Braci Związko­
wej.

Dokonać tego z łatwością 
możemy jeśli przyjdzie zrozu­
mienie i wartość tego, będzie 
należycie ocenioną w co zresz­
tą ani na chwilę nie wątpimy.

A zatem do widzenia jutro.
CZUWAJ!

Komitet Obozowy.

będą chcieli spędzić dwa a na­
wet trzy dni w obozie, znajdą 
pomieszczenie w budynkach o- 
raz w namiotach przed tygo­
dniem zajmowanych przez 
młodzież harcerską.

Doborowa orkiestra przygry­
wać będzie do tańca jutro i 
w poniedziałek to jest w Dniu 
Pracy (Labor Day)).

Różnego rodzaju zawody, 
gry i zabawy, w których wez­
mą udział goście, złożą się na 
całość programu.

Polskie dożynki przeplatane 
polskimi tańcami i śpiewami 
będą atrakcją dnia.

Wobec tak doborowego pro­
gramu i uroczego miejsca tru-

Jutrzejsze Zakończenie Obozowania 
Zapowiada Się Bardzo Okazale

Msza połowa o godz. 11:30. — Po południu różnego rodzaju 
zawody, gra piłki metowej, popisy kajakowe, dożynki oraz 
tańce przy dźwiękach doborowej orkiestry złożą się na 
całość programu.

IN LOCAL CIRCLES

Council 91 Softball Records
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(Editor’s Note—Please write only 
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PARKER ADVANCE IN
U. S. NET TOURNEY

be held Tuesday, September 7, at 
the regular meeting hall.

Era.
4.62
7.00
8.00 

18.00

JUNIOR LEAGUE TO 
HOLD ANNUAL BALL

UN SEPTEMBER 11

Poland’s Ranking Star In 
Straight Set Win Over 

Miss McLennan

The Junior League’s Annual Ball 
will initiate this Fall’s festivities. 
On Saturday, September 11, the 
Junior Leguers and their friends 
will gather at the Logan Square Ma­
sonic Temple, 2451 N. Kedzie Blvd., 
in the main ballroom to dance to 
the music of Adrian Knox and his 
Radio Orchestra and do their bit to 
help the Welfare Fund.

If you do not have your tickets 
you may purchase them from the 
members or at the door the night 
of the affair. Practically all of the 
Junior League clubs are taking ad­
vantage of the profit-sharing plan, 
including Council 91, Craftsmen, 
Defense of Liberty, Diana Girls, El­
dorado Girls, Grand Duchy, Modern 
Youth, Nationals, Polonia, Postęp, 
and the Rosebuds.

The committee is working hard 
to insure everyone a splendid eve­
ning. The administration is com­
posed of Vincentyn Rieger, chair­
man; Charles Odell, vice-pres.; Joe 
Bonk, traesurer; Lottie Belinski, 
secretary; Victoria Zajączkowski, 
who is vice-pres., is social chairman 
of the dance. Other members of 
the committee are: Virginia Nie- 
brzydowski, Victoria Bochnik, Ed 
Wijas, Gene Rozewski, Bernice Zie­
linski, and Irene Mroz.

CLUB 41 JOINS LEAGUE
The PNA Junior League wel­

comes into its midst a new member, 
Club 41. The delegates for this club 
are Messrs. Al Mazewski and Ted 
Sypniewski. The League trusts the 
new alliance shall be mutually ben­
eficial.

Ave. 
.305

Smilax Hold Riverview
Party Tuesday Evening

Lewis Polish Club Beats 
Pi Alpha Chi Tennis Team

Dear friends and readers don’t 
forget our next social which will 
be held in fall. Details later.

lightweight 
Champ amseks- 

o/j mike 
•JACOBS'

W.L.Pct.
82 38 .517 

.58 83 .471
39 80 .328

Let us all be present at the ban­
quet which will be given in honor 
of our president on her return from 
Poland. It will be held at the Oaza 
Ballroom Sunday, September 26th.

Once again the “Wolna Myśl” S. 
A. C. (Warzala Boosters) prove that 
they are the most sociable club on 
the North-West Side. Their picnic 
which was a great success, was the 
scene of great delight and 
ment.

vious occasions, but the old over­
weight technicality kept the crown 
on Sixto’s bruised dome. However, 
Escobar is a tough hombre when 
his title is at stake, as Master Jeffra 
may find out.

Montanez, the other Porto Rican 
pride, gets his long awaited shot at 
Lou Ambers’ lightweight diadem.

Punch-’Em Pedro has already 
licked Ambers in another 
those non-title affairs, but 
very close, with King Luigi 
like a house afire at the 
Ambers has the courage of 
of lions, and it won’t be easy to lick 
him over the 15-round route.
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Lo tc^unday fifty-seven gplfers 
teed oft at Gleneagles No. 1 cCu.’se 
to qualify for the Urban trophy in 
St. Salomea’s annual tournament. 
Al Traino and Walter Drabik fin­
ished the 18 with 74’s. In the play­
offs they both were neck-and-neck 
till the “18th. Here Walter Drabik 
came through with a par 5, and Al 
took a birdie to win the match and 
the Urban trophy.

Walter Drabik. W. Gulielmi, M. 
Eafrano and Stanley Federowski 
will receive medals for making next 
best scores. During the dinner that 
ensued, the following received han­
dicap awards: Sam Lachcik, Frank 
Aurelio. Stan Kulig, J. Wroblew­
ski, Mat Zielinski, Ed Badowski, J. 
Calderone, A. Rago, E. Meander, G. 
Obrał, Gene Tomal, Martha Toma­
szewski, Helen Kulig. Miss Fiałkow­
ski and Laura Szot. The dinner was 
followed by a dance.
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New York 81 40 .««» Cleveland
Detroit ...7. 50.590 Waeh’ton

Phila ph ta

TEAM BATTING
HR. TB. RBI. BB.

4 269 104 23

Forest Hills, N. J., Sept. 3. — 
Jadwiga Jędrzejowska of Poland 
and Frankie Parker (Pajkowski) of 
Milwaukee, Wis., advanced to the 
second and third round respective­
ly in the National tennis champion­
ships here today. Mlle. Jędrzejow­
ska eliminated Evangeline McLen­
nan in straight sets. 6-2, 6-1.

Other ranking stars who swept 
into the next round were Don ■ 
Budge, Baron Gottfried Von I 
Cramm, Bobby Riggs, Bryan Grant, 
Jiro Yamagishi, Charles Hare. Yvon 
Petra, and Martin Buxby, and Eve­
lyn Dearman, Joan Ingram. Mrs. 
Dorothy Andrus, Alice Marble and 
Helen Jacobs.

Mazulf------------
Gruchała -------
Galazkiewicz . 
Mucho  
H. Skaluba — 
Pawloski --------
Unzeitig  
Stasieluk  
J. Wenclawski 
Ozimek _______
Mroczko 
T. Piekarczyk 
Weber 
T. Skaluba  
Tarr is_________  
Dziedzic  
Kaczmarski  
Winceit _______
H. Wenclawski C. Piekarczyk 
Gniazdowski

The Lewis Polish Club defeated 
the Polish Academic Circle for the 
second straight year in a tennis 
tournament held between the two 
clubs. The matches were played at 
the Armour Institute Tennis Courts . 
last Sunday. Many members and i 
friends attended these matches, and 
refreshments were served. £ 
of the games follow:

Gene Wrezcionkowski (LPC) defeated I.
Rozanskf-fLPĆ)1’ defeated C. Wolczek 

(PAC. 6-3, 2-6. 0-6.
John Rusin <PAC) defeated A. Grabow­

ski (LPC), 6-4. 4-4l__ . . . . 
V.'. 

Kroll (PAC), 6-2,
r.. ;i_rc 

(PXC) 6-4 4-6. 8-6.
HH Barton iLPCi defeated T. Maslow 

(PAC), 6-0, 6-0.

Boston . . 60 63 .488 
Brooklyn . “ .2“
Phila’phia 517-1.418 
Cincinnati 48 70 .407 

YESTERDAY’S RESULTS
Brooklyn 15; New York ...
Hbaton - 7; Philadelphia . 
Cincinnati  9; St. Loui* ....

Chicago-Pittsburgh, not scheduled, 
GAMES TODAY

Pittsburgh at Chicago. Boston at Phila. 
Brooklyn at New York.

Cincinnati-St. Louis not scheduled.

Tuesdav, September 7, is the day 
of the Smilax S.A.C. Riverview par­
ty. All those wishing to attend this 
pSrty, will please meet on the corner 
of Western ave. and Division st.

We are scheduled to leave at 7:00 
p>.m. There will be no waiting for 
ląte-comers. So join the hilarious 
Sjnilax crowd during this evening 
of- merriment.

4F NEVER AGAIN WE SHOULD MEET

I ^swore we would meet again and recog- 
nil the future with a revenge for your 
double-crossing desertion.

I 'swore I would find you and face your 
i cowardly beautiful eyes and watch 
i your lips (often kissed by me)
« tremble with treachery and falsehood. 

I awore to get even with time, but as the 1 * years roll by. I lose sight by degrees. 
By the time we should ever meet again.

y I know I would forgive you only with 
my blindness. Kapustka.

CHICAGO 73 49 .598
St . Loui* . 65 57 .533
Pittsburgh 64 75 .529

Ike Jacobs’ next fistic extrava- 
Scores ; ganza will feature four world cham­

pionship bouts, and this card has 
the whole country of Porto Rico ex­
cited.

“Why Porto Rico?” you would ask. 
n ,urv, ■>-. The answer is that Sixto Escobar
W.' Lukaszewski (LPC) defeated Stephen I ancj pe<jro Montanez are the tWO 
^"pwMk^dJC) defeated E. Sypniewski fistic idols of that tropical land, and 

- • ■ - ” " i both are boxing important foes on
the quadruple championship bill.

Escobar, holder of the world’s

SNOOPS and SCOOPS
Joe Świeca declares that they 

get rid of the grasshoppers at 
camping grounds at Yorkville.

S. Dudzik always was a gentleman, and 
now Steve S. becomes one. They both 
prefer blondes.

C. Rozmus, how does it feel to be a 
chaperon?

Welcome to the crowd, Art.

Louie Sliwa seemed to have his hands 
full on the way home.

J. Majewski did not seem to be alone.

We all wonder why S. Świeca (Lochin­
var) was left without a fair damsel at the 
end of that perfect day?

I wonder where the “piwko” came from 
that J. Budnik and Strek had on the truck?

What certain party accompanied Frank 
Fon to Slumberland?

Traino Wins Urban Trophy
In Golf Moot at 18th Holo X

about in merry fashion on two pre-

AB. R. H. 2B.
668 122 204 33

Won 7, Lost 9.

“ W.L.Pct.

nKrolt~'.~ -72 50 .590
BMton0'?. 85 54 518 St. Louis . 38 84 311

YESTERDAY’S RESULTS
Detroit  4: Chicago ••••■• 
Washington .... 4; New York .... 
Ulf-vdand 15: St. Loui* • • —..

Boston-Philadelphia not scheduled. 
GAMES TODAY 

Chicago at Detroit. Cleve. at St. L. 
XY. at Waah’ton. Phila at Boston

NATIONAL LEAGUE 
W.L.Pct.

. 51 69 .425

Bb.
17

1
2
2

PITCHING RECORDS
W L. Pct. Ip. R. H.

Dziedzic 7 7 .500 126 97 179
Gniazdowski___ _________ 0 1 .000 9 11 17
Stasieluk _ 0 1 .000 9 12 18
Mucho _ ___ ____ — 0 1 .000 4 8 12

IV Niedzielę, 5. Września

Ważne Informacje
ODNOŚNIE TRANSPORTA­

CH DO OBOZU HARCER­
SKIEGO.

Pomimo podawanego drogo­
wskazu, wiele ze zwiedzających 
obóz ma trudności trafienia na 
Farmę Harcerza.

Prosimy o zastosowanie się 
do poniżej podanych wskazó­
wek a z łatwością dojedziecie 
do miejsca obozowania, a mia­
nowicie:

Jadać drogą 34 (Ogden) na­
leży cały czas uważać jedynie 
na numery drogi 34, aż do drogi 
47, która znajduje się około 15 
mil za miastem Aurora. Dla lep­
szego zorientowania się przypo­
minamy, że na skrzyżowaniu 
się dróg 34 i 47, są dwie stacje 
gazolinowe t. j. jedna na 34 po 
prawej jadącego, druga na 47 
drodze także po prawej.

Dojeżdżając do 47 należy, 
skręcić na lewo, wjeżdżając 
do miasteczka Bristol. Jadąc 
drogą 47 około 1-ej mili przez 
miasteczko Bristol, dojeżdża się 
do mostu na rzece Fox gdzie po 
drugiej stronie tegoż mostu 
znajduje się miasteczko York­
ville.

NIE JECHAĆ NA MOST.
Ponieważ wielu jadąc drogą 47 

przejeżdża przez most do York­
ville poczem błądzi, przeto 
stwierdzamy, że dojeżdżając do 
mostu należy zatrzymać się kil­
kanaście stóp przed mostem 
i skręcić na prawo na drogę far­
merską, która dla nowo-przybyłe- 
go wygląda na wąską uliczkę po­
między domami małego miasteczka.

Po skręcie na wyżej wspom­
nianą drogę przejeżdża się wąz- 
ki most obok którego widzimy 
z jednej strony (na prawo) wo­
dospad, z drugiej strony stano­
wa wylęgniarnia ryb. Drogą tą 
należy jechać (mijając farmer­
ski dom po prawej) aż do no­
wo wybudowanego pawilonu 
obok którego na wysokich masz­
tach powiewają flagi amerykań­
ska i polska.

Powyższy drogowskaz w skró­
ceniu przedstawia się jak nastę­
puje: jechać drogą 34 do 47 — 
skręcić na lewo jadąc 47 około 
1-ej mili skręcić na prawo przed 
mostem na rzece Fox wjeżdża­
jąc na farmę harcerza.

Każdy kto przybędzie do obozu 
harcerskiego może stawać do poni­
żej podanych zawodów i o ile zwy­
cięży otrzyma nagrodę.

Początek o godzinie 3-ej po połu­
dniu.

1. Gra w “indoor baseball” o na­
grody.

2. Gra w piłkę siatkową o nagrody. 
Dla Dzieci Poniżej Lat 10.

1. Bieg płaski 39 yardów.
2. Rzut piłką siatkową.

Dziewczęta.
1. Bieg płaski 20 yardów.
2. Wytrzymanie stania na jednej 

nodze.
Dla Dzieci od Lat 10—12.

1. Bieg płaski 30 yardów.
2. Wyścig taczek 20 yardów.

Dziewczęta.
1. Bieg płaski 40 yardów.
2. Rzut piłką metową.

Dla Dzieci od Lat 12 do 16.
Chłopcy:

1. Wyścigi w workach.
2. Król koła.

Dziewczęta:

Apel Do Grup, Gmin i Drużyn Harcer­
skich Okręgów XII. i XIII. Z. N. P.

Drogowskaz Do Obozu Harcerskiego Z. N. P. w Yorkville, III.

Major LeagueS-1



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 4-GO WRZEŚNIA (SEPTEMBER), 1937 7

Czwarty Sejm Związku Podhalan w Ame­
ryce Rozpoczyna Sie Dziś Wieczorem - - - - - - -  .

DZIŚ BANKIET, JUTRO NABOŻEŃSTWO, SESJE I BAL. d°

POJUTRZE DALSZE OBRADY Godzina 10:30 rano.

Trzydniowe Obrady Odbywać Się Będą w Sali Atlas, 
Pod Nr. 1436 Cortez Ulica

Nabożeństwo Sejmowe w Ko­
ściele św. Trójcy.

Godzina 11:30 przed połudn.

Dzisiaj wieczorem rozpoczy­
na się Czwarty Sejm Związku 
Podhalan w Północnej Amery­
ce okazałym bankietem w sali 
Atlas, 1436 Cortez (dawniej 
Emma ulica). Sejm będzie się 
odbywał przez niedzielę i po­
niedziałek we wspomnianej sali.

Sejm zapowiada się bardzo 
dobrze. Niektórzy delegaci i de­
legatki Kół Podhalańskich 
przybyli już wczoraj do Chi­
cago.

Dzisiaj wieczorem odbędzie 
się bankiet sejmowy, początek 
o godzinie 8-ej . W bankiecie 
wezmą udział delegaci na sejm, 
oraz liczna Brać Podhalańska 
z Chicago i zaproszeni goście.

Jutro, o godzinie 10-ej rano 
nastąpi urzędowe otwarcie sej­
mu, po czym delegaci i goście 
udadzą się na nabożeństwo do 
kościoła św. Trójcy. Nabożeń­
stwo odprawi ks. Walerian 
Pach, ze Sturtevant, Wis., ka­
pelan Związku Podhalan, w asy­
ście księży Andrzeja Wilczka 
z Weirton, West Virginia i in­
nych księży. Kazanie okolicz­
nościowe wygłosi ks. Józef 
Swałtek z Long Island, N. Y.

PROGRAM SEJMOWY.
Sobota, 4-go września, 

godzina 8-ma wieczorem.
1. Hymny: amerykański, pol­

ski i góralski, Orkiestra Góral­
ska.

2. Śpiew solo: Pokiel Halny 
Oreł furgoł, panna Władzia 
Stoch.

3. Melodie Podhalańskie, Or­
kiestra Góralska.

4. Śpiew Góralski, kwartet: 
panowie: S. Bafia, W. Hosan­
na. S. Janik, A. Wróbel.

5. Deklamacja “Wici Podha-

POLSKIE 
PROGRAMY 
RADIOWE

“W ŻÓŁTYCH 
SZPONACH’’

Piękna Sztuka Radiowa 
z Życia Japończyków 

Codziennie na Programie

DZIADKA GAWĘDY
O 3-ciej po południu 
ze stacji W. S. B. C.

Perły Literatury Polskiej
NA PROGRAMIE RADIOWYM 

GŁOSU POLSKIEGO 
W KAŻDY PIĄTEK ZE STACJI 

WGES O GODZINIE 4-EJ 
PO POŁUDNIU

Słuchajcie również codziennie 
programu Głosu Polskiego—o 4ej 
po południu—Piękne scenki i me­
lodie ludowe, z różnych części 
Polski—jak również prawdziwa 
gwara podhalańska.

Program pod kierownictwem 
Tadeusza Muzy

3000 WCRD 1080
Wattł nvou Kilocycle

Polskie Radio “Nowy Ład” 
Od 2ej do 2:30 po Południu

Słuchajcie codziennie Interesującego, 
urozmaiconego programu radiowego. 
Codziennie najświeższe wiadomości 
z Polski i całego świata — podawane 
przez ‘Dziennik Związkowy.”

NOWY ŁAD—NEW DEAL 
Kierownik programu — MARIAN 
MARSKI. FLORIANA WIATRAKA 
interpretuje we własnym skeczu 

BRONISŁAW MRÓZ.
W sprawie ogłoszeń, prosimy się zwró­

cić cfo
FRANCISZEK ŻOŁYŃSKI 

U®®, MILWAUKEE AVENUE 
Telefon ARMitage 2602

SŁUCHAJCIE 
CODZIENNIE PROGRAMU 

PORANEK SŁONECZNY 
LIDII PUCIŃSKIEJ 

8:15 Rano WCBD 1080 Kilocykli 
przepisy Kucharskie—śpiew Tadeusza

Łopackiego oraz śpiewy Marii 
Gruszczyńskiej i Ireny ścisłowskiej

SZTUKA:

Kłopoty Marysi Kocurek
i— ■— ----------------------------------------

UROZMAICONY

POLSKI PROGRAM 
RADIOWY 

POLA-LOLA 
W Każdy Dzień o Hej Rano 
Ze Stacji WGES 1360 Kilo.

Wiadomości Telegraficzne 
SKOCZNA I WESOŁA MUZYKA 

ANONSUJĄ: 
LUDWIK I HALINA PALUSZKOWIE

lańskie”, p. Kazimiera Dąbro­
wska.

6. Solo skrzypce, panna Genia 
Krużel.

7. Mowa prezesa Związku 
Podhalan, p. Henryka Lokań- 
skiego.

8. Mali Muzykanci Góralscy, 
duet, Stanisław Czerwiński, Wł. 
Guziak.

9. Tańce Góralskie.
10. Ogólny śpiew: “Góralu, 

czy ci nie żal opuszczać tych 
stron ojczystych?”

Po bankiecie zabawa tanecz­
na przy dźwiękach muzyki gó­
ralskiej.
Niedziela, 5-go września, 1937, 

Godzina 10-ta rano.
Otwarcie Czwartego Sejmu 

Związku Podhalan w Północnej 
Ameryce, w sali Atlas, 1436 W. 
Cortez ul. przez Prezesa Z. P. 
P. A.p, Henryka Lokańskiego.

Powitanie Delegatów i Dele­
gatek.

Naznaczenie Komisji Manda­
tów.

Na dobrą i pożyteczną akcję ni­
gdy nie zapóźno.

Szczególnie dziś, w okresie zma­
gania się polskości w Ameryce z co­
raz bardziej piętrzącymi się trudno­
ściami, pora jest najwyższa, ażeby 
do domów polskich otworzyć drogę 
dla gazety polskiej i dla książki pol­
skiej.

Komitet Roku Książki i Prasy Pol­
skiej przystępuje do organizowania 
szeregu sposobów dystrybucji dru­
kowanego słowa polskiego.

Całkiem bezinteresownie zaprzę­
ga się grono ludzi do pracy w kie­
runku bodajże najbardziej w tej 
chwili żywotnym — budzenia zami­
łowania do polskiego słowa druko­
wanego.

Poruszone będą wszystkie czynni­
ki, ażeby wytworzyć w tej sprawie 
jak najżywszą współakcję, wchodząc 
już teraz w Rok Książki i Prasy 
Polskiej — Rok 1938-my, aby roz­
począć 70 na kilka miesięcy przed 
Nowym Rokiem.

O szczegółach kampanii na rzecz 
tak książki polskiej, jak i pism pol­
skich pisać będziemy niebawem.

Dziś powołany do życia Komitet 
z łona Polskiej Rady Międzyorgani- 
cyjnej w Ameryce, zaczyna od ogło­
szenia konkursu na AFISZ oraz na 
GODŁO kampanii Roku Książki i 
Prasy Polskiej.

Do konkursu zaprasza się wszyst­
kich rysowników i malarzy, starych 
i młodych!

Czas letnich wakacyj ma się ku 
końcowi, niebawem zaczną się dłuż­
sze wieczory, wreszcie i długie wie­
czory zimowe. Niejedni podczas tych 
długich wieczorów marudzą i zanu­
dzają się, nie wiedząc co ze sobą i 
z czasem'zrobić, plątają się z kąta 
w kąt, lub też wystają bezmyślnie 
po narożnikach ulic. A przecież jest 
na to rada... Książka. Dobra książka 
Wypełni wam tę lukę, uprzyjemni 
wam te nudne wieczory i niejedno 
was nauczy. Dobra książka jest naj­
lepszą towarzyszką życia, zaprowa­
dzi was do dalekich, nieznanych 
krain i światów, ona każę wam za­
pomnieć o trudach i troskach co­
dziennego życia i da wam zadowo­
lenie.

Jak wszystkim wiadomo, Związek 
Narodowy Polski posiada ogromną 
bibliotekę, w której znajduje się w 
przybliżeniu 25,000 dzieł naukowych 
i powieściowych, oraz książek dla 
młodzieży od wieku lat pięciu do 
ośmnastu, jak również i wiele po­
wieści w języku angielskim.

Wydział Biblioteki Z. N. P., któ­
rego prezesem jest p. Franciszek Sy­
nowiec, dyrektor Z. C. ZNP., stara 
się nieprzerwanie o zasilanie biblio­
teki nowymi dziełami, tak iżby bi­
blioteka związkowa stała u szczytu 
swego zadania. Przed Tygodniem 
Wydział Biblioteki wysłał do Polski 
zamówienie na kilkaset tomów naj­
nowszych dzieł naukowych i powie- 

1 ściowych najwybitniejszych pisa- 
rzów polskich i obcych, słowem sta­
ra się dać swym czytelnikom co naj­
nowszego i najlepszego.

Niedawno temu na półkach Bi­
blioteki ZNP. znalazło się kilkadzie­
siąt nowych powieści, których tytu­
ły będziemy podawać kolejno na ła­
mach Dziennika Związkowego. Dziś 
podajemy tytuły i numery kilkuna­
stu z ostatnich dzieł powieściowych, 
mianowicie:

Zdjęcie wspólnej fotografii 
przed kościołem św. Trójcy, na­
stępnie wymarsz po Noble uli­
cy do Division. Division ulicą 
do Ashland avt., Ashland ave. 
do Cortez i Cortez ulicą do sali 
Atlas.

Godzina 1-sza po południu.
Przerwa obiadowa.
Godzina 2:30 po południu.
Otwarcie obrad sejmowych, 

powitanie gości, sprawozdanie 
Komisji Mandatów i wybór 
Prezydium Sejmowego. Wyzna­
czenie Komisji Sejmowych. Od­
czytanie depesz i koresponden- 
cyj, przemówienia gości, krótki 
program muzykalno - wokalny, 
odroczenie.

Godzina 6-ta wieczorem.
Bal ogólny w sali górnej, a 

tańce góralskie w sali dolnej. 
Poniedziałek, dnia 6-go wrześ­
nia, 1937 roku Godzina 10 lano.

Dalszy siąg sesji sejmowej 
aż do wyczerpania obrad sejmo­
wych.

Wyznacza się nagrody 1-szą, 2-gą 
i 3-cią. •

Afisze będą rozsyłane do wszyst­
kich osiedli polskich, ażeby zawisły 
w salach polskich, księgarniach, w 
oknach polskich handlów itd. Go­
dło zaś używane będzie na papier li­
stowy, komunikaty Komitetu itd.

Konkurs potrwa nie cały miesiąc 
— tylko do dnia 1-go października. 
Uprasza się o robienie wzorów w 
formacie niezbyt wielkim, ażeby u- 
prościć przesyłkę a także pracę Ko- 

I mitetowi.
Obok afisza stałego można projek­

tować także afisze świąteczny pod 
hasłem “Kup Książkę Polską na 
Gwiazdkę” — “Zaprenumeruj Ga­
zetę Polską na Gwiazdkę”.

Wiele pozostawia się inicjatywie 
malarzy i rysowników.

Patriotyczny współudział wszyst­
kich ukwalifikowanych bardzo po­
żądany. Entuzjazm ich szczery uła­
twi rozbudzenie entuzjazmu całej 
Polonii na rzecz drukowanego sło­
wa polskiego.

Komu czas pozwala i umie ryso­
wać, niechaj szkicuje wzór afisza i 
godła, którymi ma przemawiać do 
serca Polonii.

Wszystkie prace należy adreso­
wać:

Polska Rada Międzyorganizacyjna 
w Ameryce, Konkurs na Afisz i Go­
dło, 767 Milwaukee Avenue, Chica­
go, 111.

C. 4190.—“Tajemnica pałacu Chi­
mney,” powieść kryminalną przez 
Agatę Christie.

C. 4191 — “Nie opuszczaj kraju 
rodzinnego”, przez Fr. Hoffmana.

C. 4192. — “Krzyżowcy”, przez 
Zofię Kossak. Autorka za powieść 
tą otrzymała w tym roku nagrodę li­
teracką czytelników “Wiadomości 
Literackich” w Warszawie.

C. 4193. — “Pątniczym szlakiem” 
Wrażenia pielgrzymki przez Zofię 
Kossak - Szczucką.

C. 4194. — “W krainie lęku i pra­
gnienia”, z 17-ma rycinami, powieść 
przez Janusza Meisnera i Tadeusza 
Milewskiego.

C. 4195. — “Granica”, przez Zofię 
Nałkowską. Za powieść tą autorka 
otrzymała nagrodę miasta Warsza­
wy.

C. 4196. — “Trójkąt małżeński,” 
szkic powieściowy przez Sabinę Na- 
tansonównę.

C. 4197. — “Spotkanie w Sama­
rze”, powieść przez Jana O’Harę.

C. 4198. — “Przygody Krzysztofa 
Arciszewskiego”, przez Jerzego Bo- 
chdana Rychlińskiego.

C. 4199. — “Bóg się rodzi”, opo­
wiadanie historyczne z powieści Lew 
Wallace’a “Ben Hur”, przez H. SI.

Z Biblioteki ZNP. mogą korzystać 
wszyscy bez wyjątku, tak związko­
wcy jak i niezwiązkowcy; ta sama 
dla wszystkich grzeczność i obsługa. 
Za wypożyczanie książek mc się 
nie płaci. Związkowcy składają tyl- 

i ko aplikację, podpisaną przez pre­
zesa i sekretarza ich grupy, zaś nie­
związkowcy składają minimalną 
kaucję w sumie $3.00, która na ży­
czenie w każdej chwili zostaje zwró­
cona.

Biblioteka ZNP. mieści się pod 
nr. 1135 Milwauket Ave. Godziny 
otwarcia: w poniedziałki, środy i 
piątki od godziny 10-ej rano do 8 
wieczorem, z jednogodzinną przer-

Rok Książki i 
Prasy Polskiej 

Komunikat Komitetu

Konkurs Na Afisz i Godło

Czas Wrócić Do Czytania Książek
Biblioteka Z. N. P. Posiada Tysiące Dzieł Do Użytku 

Publicznego

DELEGACI ZJEDNOCZENIA ZA OPŁACANIEM
POSŁÓW SEJMOWYCH Z KASY GŁÓWNEJ

w skład którego wchodzą

Dożynki Klubu Brzeziny

NA ŚLUBNYM KOBIERCU

LEKARZE
DR. JOZEF F. KONOPA

OSOBISTE

OPTOMETRYSCI

są już dawno wydrukowane, a- 
le “trzyma się je pod kluczem”, 
by delegaci nie poznali prawdy

Cena biletu $10.00 od osoby. Su­
ma ta pokrywa wszystkie koszta 
związane z wycieczką.

Jeszcze miesiąc czasu pozostaje 
do uroczystości srebrnego jubileu­
szu Tow. Młoda Polska, grupa 865 
Z. N. P., która odbędzie się 13-go 
października, wieczorem, w sali We­
teranów Armii Polskiej, pnr. 1239 
N. Wood ulica.

Najpierw odbędzie się posiedzenie 
tzw. jubileuszowe, w czasie które­
go zostaną udekorowani zasłużeni 
członkowie w pracy związkowej i 
oświatowej. Poczem zostanie wyko­
nany program muzyczno - wokalny. 
Zaś 16-go października zostanie u-

Wycieczka wyruszy w drogę z 
Młodziankowa autobusami w sobotę 
dnia 18-go września o 4-ej godzinie 
rano.

Wsobotę, 21-go sierpnia, 1937 r., 
o godzinie dziesiątej rano zawarli 
związek małżeński p. Piotr Mecho- 
cki, syn pp. Józefa i Anny Mecho- 
ckiej, zamieszkali pod hr. 3037 So. 
Kolin Ave., z panną Stanisławą Pa­
jąk, córką pp. Stanisława i Józefy 
Pająk, zamieszkałych pnr. 2649 W. 
18-ta ulica.

Młodej parze drużbowali: Edward 
Michalsk' z p. Zofią Heyeski; Hen­
ryk Szapiga z p. Ireną Michalską; 
Czesław Sosnowski z p. Heleną Mo- 
ronkowską; Edward Bolan z p. Zo­
fią Wyherek; Adam Kafka z p. An­
ną Jagosh. Dama honorowa, Geno­
wefa Mechocka.

Ślubu młodej parze udzielił ks. 
Walenty Beliński, proboszcz Roma­
nowa.

Panna młoda oznaczała się z szcze­
gólniejszą sympatją w kółku mło­
dzieży Romanowa i Kazimierzowa. 
Ukończyła handlową szkołę u św. 
Kazimierza jak również i Chicago 
Business College. Pan młody rów­
nież znany w okolicy, posiada wyż­
sze wykształcenie gdyż ukończył 
kurs elektrotechniczny.

Poślubną podróż spędzili państwo 
młodzi w Wisconsin Dells. Telefon Biura: .Afavette 1044 

4158 ARCHER AVENUE 
Pomiędzy Sacramento . Richmond

Dziś o godzinie piątej po południu 
w kościele św. Szczepana zostaną 
połączeni węzłem małżeńskim pan­
na Leokadia Degorska córka M. H. 
Degorskich, zamieszkałych pn. 2658 
Armitage avenue z panem Konstan­
tym Chrapek, zamieszkłym w Jack­
son, Michigan. Państwu młodym 
drużbować będą panna Maria Szy­
mańska z panem Mieczysławem De- 
gorskim.

geport i New Haven Normal Schools 
panna Okleyewicz otrzymała chlu­
bne odznaczenia. Studjując również 
na starożytnym Jagiellońskim Uni­
wersytecie, panna Okleyewicz pra­
cowała jako bibliotekarka w angiel­
skim klubie i była w stałym kon­
takcie z Angielskim Seminarjum 
słynnego prof. Dybowskiego.

Powróciwszy w r. 1935 do New 
Yorku, panna Okleyewicz uzupeł­
niła swe wiadomości z zakresu lite­
ratury polskiej i pedagogiki w Co­
lumbia University, gdzie na wiosnę 
1936 roku otrzymała stopień B. S.

Obok gruntownego i pedagogicz­
nego przygotowania, panna Okleye­
wicz posiada także ujmujący spo­
sób obycia, zdrowe poczucie humo­
ru i łatwość w obcowaniu z ludźmi.

Życzymy pannie Okleyewicz dużo 
powodzenia w pracy, której zamie­
rza się podjąć. Zdajemy sobie z te­
go sprawę, że wyniki osiągnięte 
przez nią na tym polu będą miały 
decydujące znaczenie dla nauczania 
języka polskiego w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki.

Arthur Prudden Coleman.

oru i a«xyd«nci»i tELsron
ARMitage 6145

Bilety można nabyć u SS. Felicja­
nek lub u prezesek poszczególnych 
grup Towarzystwa.

Uprasza się, aby członkinie pra­
gnące wziąć udział w tej wycieczce 
zawiadomiły o tym Siostry lub pre­
zeski najpóźniej 12 września, aby 
można na czas zamówić autobusy.

Mamy nadzieję, że pierwsza ta- 
wycieczka zapisze się miłymi 
wspomnieniami w dziejach naszej 
pracy na polu chrześcijańskiego mi­
łosierdzia. — Komitet Towarzystwa 
M. B. D. R.

UCHWALONO NA TEN CEL UJĄĆ JEDNEGO CENTA 
Z NIKŁA NA “NARÓD POLSKI”

o gospodarce. U r z ę d n ik ten 
sam rozdał “jako upominki” 
książeczki o gospodarce finan­
sowej “Samozwańczego Za­
rządu”.

Koszta delegatów z kasy 
głównej.

Uchwalono jednogłośnie, aby 
koszta delegatów na sejm o- 
płacało Zjednoczenie ze swojej 
kasy głównej; na ten cel we­
dług przeprowadzonej uchwały 
ma być ujęty jeden cent z pię­
ciu centów przeznaczonych na 
organ tygodniowy “Naród Pol­
ski”; za cztery lata (poprzed­
nio uchwalono odbywać sejmy 
co cztery, a nie co trzy lata) 
zbierze się z tego $68,000, co 
wystarczy na koszta delegatów 
sejmowych.

Delegaci mówili,

ra.
Przyjęcie dla bardzo bliskiego 

kółka odbyło się o godz. 9-ej wie­
czorem w hotelu Graemier. W przy­
jęciu wzięli udział: pani Rozalia For­
tuna, matka, oraz rodzina; ks. Oźmi- 
na, ks. Tomasz Sampoliński; pp. K. 
Rybarczyk z rodziną; pp. P. Paster­
nak z rodziną; pp. J. Fortuna z ro­
dziną; Antoni Ploszaj, Henryk Fi­
gura, Tadeusz Korolewski, pp. J. 
Jura z rodziną; pp. Janaszewicz, p. 
F. Ast, p. S. Jara, pani Helena Ba­
licka, panna Zofia Kocimska, pp. S. 
Kabinka, panna Rozalia Kurzawa.

Państwo młodzi zaraz po uczcie 
weselnej udali się w podróż poślub­
ną do Yellowstone Parku.

To się tyczy Zarządu!
Między przeprowadzonymi 

wnioskami znalazły się i takie, 
które nie powędrują na sejm, 
ale zostaną “u siebie”, między 
delegatami chicagoskimi; do 
tych należy uchwała, ażeby, 
ponieważ urzędnicy Zarządu 
Głównego Zjednoczenia zlek­

ceważyli uchwałę sejmu ostat­
niego i nie przysłali swoich 
sprawozdań na trzydzieści dni 
przed sejmem, przypomnieć im 
o tym i stanowczo zażądać, by 
sprawozdania te każdy delegat 
i delegatka na sejm otrzymali 
w przeciągc następnych czter­
dziestu ośmiu godzin (zdaje się

Pisze Arthur Prudden Coleman, Docent Literatury Pol­
skiej w Columbia University

Wczoraj wieczorem odbyło się 
w sali Stankiewicza, róg ulic 
Noble i Cortez, trzecie z rzędu 
zebranie delegatów i delegatek 
na sejm. Niewiadomo, czy z 
powodu upału, czy też z powo­
du mało interesujących poprze­
dnich dwóch takich zebrań, 
wczoraj przybyło do sali znacz­
nie mniej delegatów, bo zaled­
wie około 50.
Zebranie jednak było dość ży­

we. Delegaci debatowali głośno 
nad wielu projektami ,i często 
przewodniczący musiał uży­
wać swojej władzy (młotka) 
do uciszania przemówców; 
szczególnie wyraźnie i długo 
bębnił młotek, gdy przemawiał 
jeden z urzędników Zarządu 
Głównego Zjedn. P. R. K.

Zebrani delegaci przeprowa­
dzili kilka wniosków, które na­
stępnie delegacja chicagoska 
przedłoży na sejmie Zjedno­
czenia P. R. K. w Wilkes-Barre, 
Pa. Sejm rozpocznie się od ju­
tra za dwa tygodnie.

Stanisława Pająk
—Piotr Mechocki

Róg Damen Avenue Telefon ARMitage 8628
Godziny: Codziennie od 9-ej rano do 9-ej wieczór.

W niedzielę i święta od 9-ej rano do 12-ej.

Z wielką przyjemnością i satys- 
fakcją spieszę podać do wiadomo­
ści Szanownej Publiczności o mia­
nowaniu panny Reginy Okleyewicz 
z Bridgeport, Connecticut, nauczy­
cielką języka polskiego w High 
School, Meriden, Conn.

Szkoła, w której panna Okleye­
wicz będzie miała zaszczyt zainicjo­
wać wykłady języka polskiego, jest 
pierwszą szkołą publiczną, w której 
język polski będzie nauczany na ró­
wni z francuskim i hiszpańskim.

Superintendentowi wspomnianej 
szkoły, panu Moseley, który z całą 
gotowością uwzględnił prośbę ame­
rykańskich obywateli polskiego po­
chodzenia, należy się głęboka wdzię­
czność od wszystkich tych, którym 
na sercu leży rozwój nauki polskiej 
w Ameryce. Natomiast obywatele 
Meriden a nawet całego stanu Con­
necticut, z panem Doktorem Smy- 
kowskim na czele, mogą służyć ja­
ko piękny przykład energjl i ini­
cjatywy.

Pragnąłbym również wyrazić swój 
podziw i uznanie dla Państwa Okle­
yewicz ((471 Park Avenue, Bridge­
port), rodziców panny Reginy, za 
ich poświęcenie i pracę, którą wło­
żyli w wykształcenie swej córki.

Przed kilku laty, kiedy panna Re­
gina nie władała jeszcze swobodnie 
językiem polskim wysłał ją ojciec 
na dwuletnie studja do Polski, na 
własny koszt, bez najmniejszej po­
mocy. Wkrótce potem wyjechała o- 
na na studja do Uniwersytetu Gre­
noble we Francji. Zarówno tam, jak 
też i w jej dawniejszych studjach w 
Bridgeport High School i w Brid-

Godziny od 10 — IZ w poi., X— 
! 6—8 wlecz,; w niedziele 10—12
OFIS: 1628 W DIVISION ST. 
Naprzeciw N. Marshfield Ave

Wielką Atrakcją w Brighton Park Był 
Ślub Stanisława Fortuny z Józefą Jara

Zarząd główny Towarzystwa Ma-| 
tki Boskiej Dobrej Rady nad Wyż­
szą Szkołą Sióstr Felicjanek urządza 
dla swych członkiń 3-dniową wy­
cieczkę do Nowego Klasztoru Sióstr 
Felicjanek w Detroit, Mich.

DR. L. SADLEK l CHIRURG
Telefon Rezydencji; LAFavette 178)

Godziny Otisowe od i do 4 do ooł H do 9 wieczorem odfócz środy

W Sprawie Wprowadzenia Języka Pol­
skiego Do Amerykan. “High Schools”

PRYSZCZE — EGZEMA 
Wysypki i Ringworm usuwa niemal* 

natychmiast 
VELVADERM

Przepis lekarza tak skuteczny, że 
sprzedajemy z gwarancją zwrotu pie­
niędzy. Przyślijcie 50c na butelkę, do

WINSOR CHASE.
4013 Milwaukee Avenue, Chicago

NIEPRZYJACIEL 
REUMATYZMU

Ból w ręfcacU. uogueb. 
krzyżach, a poza skóra 
jakby mrówki łaziły — 
M1ZAR słoik kosztuj* $4. 
Należytość wysyłać na 
adres: SOKKO. «OO > 
Taylor Ave.—Oak Park 
ni

Telefon Village 5591

Dr. A. WARCHAŁOWSKI
OPTOMETRYSTA

Effzammacja Oczu—Dopasowanie Okularów 
Szkiełka Szlifowane na Miejscu

Zakład Optyczny 1608 Milwaukee Ave. KSEglSK
TELEFON BRUNSWICK 6640—Godziny Oflsowe: 10—4:30 I 6—3. 
W środy od 10—S. W Niedziele tylko u uprzedniem umówieniem.

Związek N. P. jest organiza­
cją narodową i społeczną, u- 
tworzona dla dobra wychodź, 
twa oraz wszystkich swych 
członków. Zapisz się więc do 
niego jaknajprądzej.

TNp •7TTD K XX7CVT 1608 Milwaukee avenue ŁUI\nVV Olki (NORTH I DAMEN)
12-ta do 2-ej - 6-ta do d-e] prócz środy wlecz

Choroby Skórne — Weneryczne — Moczo-Płciowe — Wady Cery i Skóry

■RK G ▲ N ■ K. R 4*  H13 MILWAUKEE AVE.Dr LE WJNSK I Rós c,eaver I1,cy• ▼ V ■■ Telefon: BRUnswick 8354
Godziny: 12 do 3 po rołud. i 7 do 9 wieczorem. W niedziele od 11 do 12.

LECZY CHOROBY KOBIECE. SKÓRNE. 
SPECJALNOŚCIĄ CHOROBY WENFRYCZNE I MOCZOWE.

Józefa Jara
Ubiegłej soboty odbył się ślub je- j rem; Maria Fortuna z Antonim Ja- 

dnego ze znanych obywateli w dziel­
nicy Brighton Park, czynnego zwią­
zkowca i byznesisty, prowadzącego 
zakład pogrzebowy ze swą matką, 
panią Rozalią Fortuna przy 43-ej i 
Sacramento ave., p. Stanisław For­
tuna z panną Józefą Jara w kościele 
Pięciu Braci Polaków i Męczenni­
ków. Ślubu udzielił młodej parze 
ks. Prałat Jakób Strzycki o godz. 
6-ej wieczorem przy licznym udzia­
le przyjaciół i znajomych.

Rolę damy honorowej pełniła p. 
Gertruda Ploszaj, zaś w orszaku 
ślubnym pary drużbów stanowili: 
Jan Fortuna z Heleną Janaszewicz: 
Della Kurzawa ze Stefanem Kędzio-

Klub Brzeziny, powiatu Ropczy- 
i ce, urządza bal połączony z dożyn­
kami w niedzielę 5-go września, w

Wycieczka 3-Dniowa Do Klasztoru
SS. Felicjanek w Detroit, Mich

rządzony
Synowie Wolności, przy Damen ul. |
Komitet,
E. Markiewicz, F. Baranowski, M. 
Chmielewski i K. Jagielska z p. Wł. 
Prokeszem, prezesem grupy dokła­
da starań, aby uroczystość wypadła 
godnie i podniośle, aby wykazać do­
robek kulturalny i oświatowy, któ­
rym to sprawom członkowie i człon-( . - --------- .
kinie Tow. Młodej Polski hołdowali [ Sokolni, 1062 N. Ashland ave. Po­
od wielu lat i przyczyniali się do I ezątek o godz. 4-ej po południu, 
krzewienia języka i sztuki polskiej Komitet zaprasza wszystkich z pa­
na wychodźtwie. (rafii Brzeziny, oraz z sąsiednich

Z założycielek Tow. jeszcze dwie kIub6w‘ ~ Płotr Jagodowski, sekr 
członkinie znajdują się w tegoż sze­
regach, a mianowicie pani Helena 
Prokesz i pani Emilia Rogalska, 
które wytrwały na posterunku i 
dziś oglądają pracę swą i tych wszy­
stkich, którzy dokładali ręki do bu­
dowy i rozwoju Młodej Polski.

Dr. Jan P. Kobrzyński, były pre­
zes Stow. Lekarzy i Dentystów Pol­
skich, bawił przez kilka dni na zje­
ździć swojej organizacji, po czym 
wyjechał do Washingtonu, gdzie spę­
dzi święta Pracy. Do Chicago po­
wróci we wtorek. Dr. Kobrzyński 
zalicza się do tej starej gwardii leka­
rzy polskich, który jest za szczerą 
kooperacją z polskimi organizacja­
mi polską prasą.

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźno!

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura. — Nie obawiajcie się. — Polscy reprezentanci roz­
mówią się z Wami po polsku/

“Jesteśmy członkami Klasy pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

O’MALLEY & McKAY, Inc.
GENERALNI AGENCI

Bankers Indemnity Ins. Co. 222 W. ADAMS (JL. 
Columbia Fire Ins. Co. Pokój 1517. 1519, 1521
Michigan Fire & Marine Ins. Co. JeWoB CENTRAL 5208 
Sentinel Fire Ins. Co. CHICAGO

Tow. Młoda Polska, Grupa 865 ZNP., 
Czyni Przygotowania do Jubileuszu

trzymanie “Dziennika Zjedno­
czenia”. ,

Jednogłośnie zgodzono się 
podtrzymać dalej dziennik. “

Ażeby Osady nie były ciała­
mi malowanymi, uchwalono 
wniosek przedsejmowy, przy- 

i znający im prawo rozdzielania 
'między swoimi członkami Fun­
duszu Wsparć w Chorobie i Ka- 

Uroczystość 25-lecia Bedzie Obchodzona Okazałym lectwie: obecnie pieniądze te
Programem 13-go Października dzieIi Głównv z>dn°-i (.zeiiia u

bal jubileuszowy w sali ’ Po przeprowadzeniu tych 
— • ■ ■ - ■ I wniosków posiedzenie odror

czono.

to będzie niemożliwe, bo jutro
niedziela, a pojutrze Święto ,<Zgo^ę„ tylko 3 centy; a ną 
Pracy)" i “Naród” płacą Zjednoczeńcy

Jeden z urzędników Zarzadu centów, więc postanowiono 
Głównego Z.RR.K. oświadczył, dalej okroić nykla i jeszcze je­
że sprawozdania urzędników dnego centa przeznaczyć na u- • • i t .. s o nia * nr i on rs i Ir o ^7iznrl n

wą na obiad od 12-ej do 1-ej i je­
dnogodzinną przerwą od 5-ej do 6 I 
na kolację. We wtorki, czwartki i I 
soboty od godziny 10-ej rano do 5 i 
godziny po południu z jednogodzin­
ną przerwą na obiad.

Zapraszamy wszystkich! Korzy- I 
stajcie z Biblioteki Związku Naro- : 
dowego Polskiego.

Stanisław Fortuna

Dr. F. M. Stapiński Optometrysta
Ekspert w naukowym badaniu oczu 

i w przypisywaniu okularów
1551 W. Division St. ARMitage 2464

Godziny; od 9:30 do 8: środy od 9:30 do 6;
w niedzielę za umówieniem

Dr. W. Sowiński Optometrysia
Gruntowna Egrzaminacja Oczu 1 Dobre Okulary 

na Wszelkie Wady Wzroku 
1958 West Division Ulica

NltNTYJKSrf



3 DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 4-GO WRZEŚNIA (SEPTEMBER), 193?

Wiadomości z Town of Lake

National
i de-

Członek Federal Deposit Insurance Cornoration

l KLASZTORU SS. FRANCISZKANEKAve.

Piknik Klubu Janowice

Mło-

Komórki Śmierci

Zofia
Z.

.50

.40

Pinczowian, .15

STATYSTYKA STRAJKÓW

Uwaga Filomcni!

ta zebrała $96,921.98, a z tej su­
my do Hiszpanii wysłała $58,-

T.
H.

Yorkville.
Wycieczkę

urzędował 
i wszyst-

miał swoje re- 
w drugą nie- 
10-go września, 
Ponieważ dele-

w sali Soko- 
ave., o godz. 
S. Dulewski,

pierwszych dniach września 
z naszych polskich rodziców 

się myślą w jakiej to wyższej

.50 
.20 
.40

Kupujcie dobre i wygodne obuwie 
w polskim składzie W. J. Nowakow­
skiego, 5029 S. Ashland Avenue.

gody
1706-

Z Legionu Pań Oddział Nr. 2.
Legion Pań Oddz. Nr. 2-gi przy 

Posterunku Sherman, Polskiego Le­
gionu Wet. Am., odbędzie swe po­
siedzenie we wtorek, 7-go września, 
zamiast w poniedziałek, z powodu 
święta Robotniczego, czyli (Labor 
Day), w dużej sali Sherman park, 
przy 52-ej i So. Loomis ul., o godz. 
7-ej wiecz. Bardzo ważne sprawy do 
załatwienia. Uprasza się wszystkie 
członkinie o przybycie. —Weronika 
Haśkiewicz, prezeska; Leokadia Ol­
szewska, seler, prot.

Tow. Wolność p. o. św. Jana Nr. 1, 
odbędzie nadzwyczajne posiedzenie 
w poniedziałek, dnia 6-go września, 
o godzinie 2-ej po południu, w sali 
W. Woźniaka, pnr. 4633 S. Rockwell 
ul. Obecność wszystkich pożądana. 
— Feliks Hojnacki, wiceprezes.

Gdy macie majątek' w kraju, to 
przyjdźcie po poradę do p. B. Za­
leskiego, po bezpłatną poradę, by się 
dowiedzieć co uczynić należy, by 
prawo własności nie było utracone. 
Nie zwlekajcie, a uczyńcie to zaraz.

Pan Zaleski również wysyła pie­
niądze do kraju w dolarach amery­
kańskich i złotych, pocztą i telegra­
ficznie, najprędzej i najtaniej.

Gdy chcecie swych najbliższych 
sprowadzić z Polski — to udajcie się 
do p. Zaleskiego o poradę. 27 lat do­
świadczenia i rzetelnej pracy jest 
najlepszym argumentem umiejętno­
ści. W biurze Centralnym, 4641-4645 
So. Ashland Ave., na drugim pię­
trze nad apteką Pietrzykowskiego.

ni są w kołach sportowych i mło­
dzieżowych w tejże dzielnicy. Gody 
weselne odbywają się w pięknie od­
nowionej sali im. Juliusza Słowac­
kiego.

Powyższe dane przemawiają jak 
najlepiej za Wyższą Szkołą Matki i 
Boskiej Dobrej' Rady, więc prosimy | 
spieszyć z zapisami, które trwają aż 
do 8-go września.

Po wszelkie informacje prosimy 
się zwrócić do: — Dyrektorki Szko­
ły Matki Boskiej Dobrej Rady, 3800 
Peterson ave. — Siostry Felicjanki.

.10 

.15

Wszystkie sprawy interesujące od­
nośnie do Okręgu Ii-go Sok. Pol. w 
Am., prosimy wysyłać do sekr. i 
skarb. Okręgu Dh. Antoni Lampor- 
ski, 6223 So. Karlov Ave., Chicago, 
Ill.

Kobieta Ukarana Więzie­
niem Za Jazdę Po Pijanemu

Industrial Con- 
ilość strajków i 
amerykańskim 
była znacznie

nizacje, prawnie zaregestrowa- 
ne, które otrzymały pozwolenia 
na zbieranie datków, otrzymały 
ogółem $376,926.91, z czego 
wysłały do Hiszpanii $139,193.- 
40, na administrację i na ogło­
szenia wydały $124,986.97, a na 
ręku dotychczas mają $133,- 
006.44.

Największe fundusze na ten 
cel zebrało Medyczne Biuro Po­
mocy dla Demokracji w Hiszpa-

Biblioteka Im. Słowackiego Będzie Otwarta 14. Wrze­
śnia.—Cała Polonia Wybiera Się Na Srebrny Jubileusz 
Filomenów. — Z Gminy 123 ZNP. — Bal Klubu Pań 
Przy Stow. Domu Polskiego.—Bal i Przedstawienie 
Tow. A. Kmicica.—Gmina 143-a Jedzie Do Yorkville. 
Z Kobierca Ślubnego.

z kwiatami w rączkach, miłego po­
chodowi dodawali uroku.

Godność marszałka procesji pia­
stował pan J. Nering, a baldachim 
nieśli pp. dr. Adam Wcisło, dr. Sta­
nisław Pluciński, p. Obrycki i p. T. 
Pluciński.

Po przybyciu do lasku ks. prałat 
Strzycki odprawił nabożeństwo a 
ks. Różak wypowiedział w języku 
polskim i angielskim naukę zasto­
sowaną do okazji i chwili. Głośniki 
rozmieszczone po drzewach roznosiły 
kazanie w dal.

Pokrzepieni na duchu słuchacze z 
radością w sercu rozeszli się po o- 
grodzie, by resztę czasu spędzić 
przy zabawie lub spoczynku w cie­
niu starego jawora na miękkiej tra­
wie.

Wszystkim uczestnikom tej Piel­
grzymki z miasta Chicago i okolicy, 
szczególnie komitetowi z p. F. Krup- 
pą na czele, Towarzystwu M. B. 
Zwycięskiej w jego poszczególnych 
zespołach — jak również tym, co 
pracowali przy kioskach, wogóle 
wszystkim, co brali udział w tej 
Pielgrzymce Siostry Franciszkanki 
oddają wdzięczne uznanie i podzię­
kę.

.15

.25

Liga Narodów Znajduje Się Wobec Rozwiązania Tego 
Problemu; Moskwa Oskarża Włochy o Akty Pirackie

.50

.25

.25

Klub Janowice urządza jesienny 
piknik w tą niedzielę, 5-go wrześ­
nia, w Slovak Sokol Camp., o godzi­
nie 11-ej przed południem.

Punkt zborny przed “American 
Dairy”, 4725 S. Talman Ave., o go­
dzinie 10-ej rano, skąd ciężarówki 
zabierać będą uczestników.

Dojazd do ogrodu Archer Ave. do 
Kean Ave., jadąc do 87-ej ulicy, 
gdzie stosowne drogowskazy dopro­
wadzą do ogrodu.

Wstęp i przejazd wolny, a pro­
gram wielce urozmaicony.

Dzieci bez opieki starszych nie 
będą przewożone.'

zwiedzenia 
członkom i

walkach. Walk będzie 7 pięściar­
skich i jedna zapaśnicza. Cena bile­
tów 40 centów i 4 centy podatek, 
czyli 44 centy, a drugie po 33 centy. 
Klub zaprasza szanowną publiczność 
o liczne przybycie. Walki pięściar­
skie odbywać się będą co tydzień.

W minioną niedzielę odbyła się 
zapowiadana wycieczka do ogrodu 
Sióstr Franciszkanek w Lemont, Ill. 
Doroczną tę pielgrzymkę urządziły 
zespolone towarzystwa Matki Bo­
skiej Zwycięskiej z różnych parafii.

O godzinie 2-ej po południu ks. 
prałat J. Strzycki, proboszcz par. 
Św. Pięciu Braci P. M. w asystencji 
kleru i duchowieństwa dokonał po­
święcenia nowej statuy Matki Bo­
skiej Zwycięskiej, mającej miejsce 
w głównym ołtarzu kaplicy klasz­
tornej.

Następnie ks. J. Baniewicz, CR., 
kapelan domu św. Józefa, wystawił 
Najśw. Sakrament, a po odśpiewaniu 
“O Salutaris Hostia” przez Siostry 
zakonne zaintonował “Twoja cześć 
chwała” i rozpoczęła się uroczysta 
procesja, zmierzająca w stronę ma­
lowniczego lasku św. Franciszka.

Obok ks. Baniewicza, niosącego 
monstrancję, tworzyli asystę: ks. 
prałat Strzycki, ks. S. Różak, mi­
sjonarz diecezjalny, ks. Andrzejkie- 
wicz z par. w So. Dakota i ks. Ma- 
dejczyk z par. św. Jadwigi, Gary, 
Indiana.

W przodzie szereg dziewczynek i 
chłopczyków, strojnie poubieranych,

Portland, Ore., 3 września. ■— 
Dr. Edwin E. Osgood, profesor 
medycyny doświadczalnej na u- 
niwersytecie Oregon, pisze, że 
odkrył komórki krwi, które, je­
śli się znajdują we krwi, są za­
powiedzią śmierci na tydzień

naprzód. Są one “dziurkowa­
ne”, mają nienormalnie wielkie 
“ziarnka” i pod mikroskopem 
wyglądają ciemno-niebieskie.

Do Sokołów.
Donosimy, że na zaproszenie za­

rządu i komitetu przedzjazdowego 
Okręgu I-go Stow. Wet. Armii Pol­
skiej, Sokoli wezmą współudział w 
ich wymarszu podczas Zjazdu do ko­
ścioła św. Heleny, w nabożeństwie 
Zjazdu i w powrotnym marszu do 
Domu Weteranów w niedzielę, 5-go 
września. Zbiórka o godz. 9-ej rano 
w Domu Weteranów, 1239-45 North 
Wood ul., Chicago, 111.

Druhny i Druhowie! Jest to spo­
sobność i możność przygotowania 
się i wystąpienia licznie w mundur­
kach.

Pani Teresa Shaffer, lat 20, 521 
Rush ulica, która w zeszłą środę 
wieczorem rozbiła jadąc po pijane­
mu automobil swojego przyjaciela, 
skazana została wczoraj na dziesięć 
dni więzienia i suspendowana na pół 
roku. Kobieta powiedziała sędziemu 
Dougherty, który ją skazał, że jej 
mąż jest weteranem wojny świato­
wej i przebywa obecnie w szpitalu 
dla weteranów, nie chciała jednak 
powiedzieć, kim jest jej przyjaciel, 
któremu rozbiła auto..

Washington, 3 września. — 
Kongresman Mitchell, murzyn z 
Illinois, domaga się od Między- 
stanowej Komisji Handlu, by 
zmusiła koleje, aby murzynom 
ofiarowano miejsce w pierw­
szej klasie, czyli na Pullma- 
nach, na równi z białymi/

Co komisja w tej sprawie za­
decyduje, nie jest wiadomem.

Bal fartuszkowy.
Tow. Town of Lake, Gr. 2635 

N. P., urządza podepresyjny bal far-' 
tuszkowy w sobotę, dnia 2-go paź­
dziernika, w sali Modena, pnr. 1706- 
10 W. 51-a ul. Początek o godz. 7:30 
wieczorem. Cena biletu 35c od oso­
by. Do tańca przygrywać będzie do­
borowa orkiestra. Nadmienić wypa­
da, że sala jest nowocześnie wybu­
dowana ze wszelkimi wygodami do 
zabaw i innych afer, a właścicielem 
jest znany Halerczyk, p. Barzyński.

Po najpiękniejsze ślubne suknie i 
welony udajcie się do polskiego 
składu p. n. Martha’s Bridal Shop­
pe, 5012 South Ashland

Packard salesroom.
Garaż i Packard salesroom p. M. 

Opasa jest już na wykończeniu i 
bardzo bogato się przedstawia. Po­
siada różne urządzenia do automo­
bilów i reperacji. Mieści się pomię­
dzy. Loomis i Ada na 51-ej ulicy. 
Buhalterem jest znany wiarus p. 
Frań. Balon.

Wideń, 4 września. — Pań­
stwa centralnej i południowo- 
wschodniej Europy śledzą pil­
nie ze wzrastającymi obawami 
akty pirackie na morzu Śród­
ziemnym, gdzie w ostatnich 
czasach kilkanaście parowców 
handlowych państw neutral­
nych zostało zaatakowanych 
przez łodzie podwodne “niezna­
nego kraju”, a w tym kilka zo­
stało zatopionych.

Dziennik turecki “Tan”, wy­
rażający opinię prezydenta Ke- 
mala Aturka, napisał, iż wszy- 
stwie państwa śródziemnomor­
skie powinny wystąpić wspólnie 
do walki z piratami. Nawet pro­
niemiecka Grecja jest mocno 
zmartwiona rzekomym faszy­
stowskim piractwem i szuka 
ścisłego kontaktu z Turcją.

Austria nie jest bezpośrednio 
zainteresowana sytuacją na 
morzu Śródziemnym, lecz oba­
wia się też, by w przyszłości

Tow. Zwycięstwo Polek, grupa 
2510 Z. N. P., odbędzie swe miesię­
czne posiedzenie w niedzielę, dnia 5. 
września, o godzinie 2-ej po połu­
dniu, w sali zwykłych posiedzeń. — 
R. Piwowarczyk, prezeska; 
Heimaska, sekretarka prot.

taktyka faszystowska nie odbi­
ła się na jej handlu. Organ kan­
clerza Schuschnigga podnosi w 
długim artykule ważność zbli­
żającej się sesji Ligi Narodów, 
która — jego zdaniem — znaj­
dzie się wobec koniecznego roz­
wiązania problemu piractwa na 
morzu.

Moskwa, 4 września.—Dzien­
niki sowieckie wystosowały 
wczoraj ostrzeżenie, iż zatopie­
nie motorowca sowieckiego 
“Timiriazew” i fracht owca 
“Molagojew” przez “submaryny 
włoskie” jest wyzwaniem dla 
praw Rosji na morzu, za co “pi­
raci faszystowscy powinni dro­
go zapłacić.”

Prasa sowiecka konkluduje, 
iż “rząd sowiecki prowadzi do­
chodzenia i będzie mógł powo­
łać do porządku włoskich ban­
dytów faszystowskich, którzy 
posunęli się do takiej skrajno­
ści”.

Kazimiera Mrozińską — Edward 
Koperski.

W sobotę, dnia 18-go września, o 
godzinie 11-ej rano, w kościele św. 
Józefa, pobłogosławiony zostanie 
związek małżeński pomiędzy panem 
Edwardem Koperskim i panną Ka­
zimierą Mrozińską. Pan młody jest 
synem pp. Ignacego i Marii Koper­
skich, którzy zamieszkują pod nr. 
5202 S. Hermitage ave., a panna 
młoda, córka pp. Mikołaja i Joanny 
Mrozińskich, którzy zamieszkują pn. 
4916 S. Western ave. Oboje znani 
i popularni są w kołach młodzieży 
na południowej stronie miasta. Pa­
ni Klara Mrozińską będzie pełnić 
rolę damy honorowej.

Drużbować dobranej parze będą: 
p. Władysław Mroziński z panną 
Klarą Koperską; p. Mieczysław No­
wak z panną Elżbietą Putyrą; p. 
Walenty Anrysiak z panną Loretą 
Koralewską; p. Bronisław Koperski 
z panną Ireną Kominkiewicz.

Panna młoda należy do różnych 
towarzystw na Town of- Lake.

Genowefa Miedlar—Stanisław 
Kolenda.

W tę sobotę, to jest dnia 4-go 
września, o godz. 12-ej w południe 
stanęli na ślubnym kobiercu znani 
w dzielnicy Town of Lake w ko­
łach Związkowych zarazem klubo­
wych panna Genowefa Miedlar z p. 
Stanisławem Kolenda.

Zaznaczyć wypada, iż pani młoda 
jest córką znanych byznesistów w 
dzielnicy Town of Lake pp. Miedlar, 
zamieszkałych pnr. 4958 S. Marsh­
field ave. Tak panna Genowefa jak 
i cała rodzina są stu-procentową ro­
dziną związkową i należą do Tow. 
Króla Jana Iii-go Sobieskiego, Gr. 
985 Z. N. P.

Młodej parze drużbowali następu­
jący: Braciszek p. młodej, Edward 
Miedlar, z małą Dolly Walters; Jo­
anna Potocka z p. Edwardem Ba­
bel; Sylwia Krokos z p. Stan. Si­
wek; Helena Wolska z p. Miecz. 
Miedlar; Adelina Dombrowska z p. 
A. Price; Helena Swedek z p. And. 
Stożek i Janina Borkowska z p. 
Tad. Bednarskim. Uczta weselna 
odbywa się w sali ob. P. Sikory, 
pnr. 4758 S. Marshfield ave. 
dej parze Ad Multos Annos.

Biblioteka Słowackiego Będzie Ot­
warta 14 Września.

Zarząd Biblioteki i Czytelni im. 
Juliusza Słowackiego zawiadamia 
amatorów dobrej książki polskiej, że 
Wypożyczalnia i czytelnia otwarta 
będzie po sezonie wakacyjnym we 
wtorek, dnia 14-go września, o go­
dzinie 7-ej wieczorem. I jak po­
przednio Biblioteka otwarta będzie 
we wtorki i piątki od godz. 7-ej do 
9-ej wieczorem. Lokal biblioteki zo­
stał odrestaurowany i wyposażony 
w kilkadziesiąt nowych wartościo­
wych i interesujących książek. Wie­
czory są już coraz krótsze i więk­
szą część wieczora trzeba będzie spę­
dzać w mieszkaniu. Aby wypełnić 
czemś pożytecznym ten czas w do­
mu, dobrą rzeczą jest brać z tygo­
dnia na tydzień książkę i wczyty­
wać się w rzeczy niesłychanie cie­
kawe i interesujące.

Norman R. Collins, prezes Józef Przydatek, wice-prezes 
Hieronim F. Pavis, asystent kasjera

J. Osipkin—S. Milak.
Dziś, w sobotę odbędą się 

weselne w Modena sali pnr. 
10 W. 51-a ul., której Właścicielem
jest Halerczyk p. Barzyński. Mło­
dej parze pp. J. Osipkin z S. Milak 
drużbowali p. C. Milak, p. M. Ju- 
pin, p. O. Milak, p. J. Jupin, p. 
Moriarty, p. M. Kowalik i p. 
Milak.

o godz.
członkowie proszeni o obecncść, po­
nieważ są to już ostatnie lekcje 
przed występem na bankiecie jubi­
leuszowym.

Bal Klubu Pań przy St. Domu 
Polskiego.

Klub Pań przy Stowarzyszeniu 
Domu Polskiego urządza bal w nie­
dzielę, dnia 26 września, w sali Pu­
łaskiego, 4833 So. Thrcop ul., pocz. 
o godz. 6-ej wieczorem. Komitet 
zaprasza na tę zabawę całą Polonię, 
a zwłaszcza Towarzystwa, skupia­
jące się przy parafii św. Jana Boże­
go.

Kmicica.
Tow. Andrzeja Kmicica, Gr. 1340 

Z. N. P., urządza bal, połączony z 
przedstawieniem Rodziny Siekier- 
ków, w niedzielę, dnia 3-go paź­
dziernika, w sali im. Juliusza Sło- 

| wackiego, róg 48 i So. Paulina ul. 
i Rodzina Siekierków, z Juniorem

Złodzieje, którzy w ubiegłą 
środę włamali się do gospody 
w Braidwood, Ill., mieli praw­
dziwego pecha. Najpierw, 
herszt ich szajki zgubił pod 
oknem kartę “social security 
act” i portfel. O stracie swej 
przekonał się, gdy już odjecha­
li z miejsca. Szajka wróciła po­
tem na to samo miejsce, ale tu 
już czynna była policja bada­
jąc ślady włamania.

Złodzieje ruszyli znów ku 
Chicago w skradzionym samo­
chodzie, gdy zdarzył im się wy­
padek: zepsuła się maszyna, 
w której znajdowało się łupu 
wartości $200 (skradzione pa­
pierosy, tytoń, cukierki i inne 
rzeczy). Byli w porządnym 
strachu przez półtorej godziny, 
gdy jakiś grzeczny policjant 
drogowy pomagał im pchać sa­
mochód do reperacji do garażu. 
Policjant jednak nie pytał ich o 
nazwiska, ale jeszcze po napra-

Srebrny jubileusz Kółka im. Kaz. 
Brodzińskiego.

Kółko Dram. im. Kazimierza Bro­
dzińskiego, Gr. 2076 Z. N. P., urzą­
dza w niedzielę, 24-go październi­
ka bankiet, połączony z balem, z o- 
kazji 25-letniej rocznicy istnienia 
w sali White City, 4759 So. Throop 
ul. Bilety po $1 od osoby. Począ­
tek bankietu punktualnie o godzi­
nie 6-ej wieczorem. Po bankiecie za­
bawa taneczna.

Z Post Town of Lake.
Town of Lake Post 7-my Pol. Le­

gionu A. W., będzie 
gularne posiedzenie 
dzielę miesiąca, dnia 
w sali Jana Bożego,
gaci wyjechali na sejm do Cleveland, 
O. i dopiero przyjadą we wtorek.

Specjalne zaś posiedzenie odbę­
dzie się dnia 8-go września, w sali 
Columbia o godzinie 8-ej wieczorem. 
Posiedzenie odbędzie się razem z Le­
gionem Pań. A więc koledzy i ko­
leżanki prosimy o przybycie na to 
posiedzenie, gdyż jest to posiedzenie 
w bardzo ważnej sprawie. Hasłem 
Posterunku 7-go jest: jeden za 
wszystkich a wszyscy za jednego. — 
A. Zajewski, kom.; A. Chamerlik, 
adjt.

List z Polski Do
Klubu Pinczowian

Tow. Córy Wolności, Gr. 2448 Z. 
N. P., odbędzie swe regularne po­
siedzenie w niedzielę, dnia 5-go 
września, o godz. 1:30 po południu, 
w sali zwykłych posiedzeń, im. Jul. 
Słowackiego, 48-a i S. Paulina ul. 
Wszystkie członkinie są proszone o 
łaskawe przybycie. — A. Matura, 
prezeska; K. Modzelewska, sekr. 
prot.

Posiedzenie Gminy 123-ej Z.
13-go września.

Przypomina się delegatom 
legatkom do Gminy 123-ej Z. N. P.,
że posiedzenie powakacyjne Gminy 
123-ej odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 13-go września, w sali Stow. 
Domu Polskiego, pocz. o godz. 7:30 
wieczorem. Ponieważ nazbierało się 
wiele ważnych spraw, przeto obec­
ność' wszystkich delegatów i dele­
gatek jest bezwarunkowo wymaga­
na. — Władysław Kurowski, prezes; 
Tomasz Paczyński, sekr.

1406 W DIVISION ST
CHICAGO, ILL.

Na Ślady Szajki Natrafiono Po Zgubionym Portfelu Ich 
Herszta

Amerykański Komitet Zebrał Przeszło 30 Tysięcy Na 
Pomoc Dla Hiszpanii, Lecz Z Tej Sumy Nie Wysłał 

Do Hiszpanii Ani Centa

Gmina 143-a jedzie do
Gmina 143-a urządza 

w niedzielę, dnia 5-go września, o 
godz. 12-ej w południe z pod Do­
mu Jul. Słowackiego, pod nr. 4800 
i South Paulina ul.

Zarząd Gminy jak i komitet Har­
cerstwa uprasza wszystkich związ­
kowców, delegatów i urzędników 
poszczególnych grup, którzy mają 
zamiar i chęć wzięcia udziału w 
wycieczce, by się zgłosili w czwar­
tek lub piątek wieczorem do Domu 
Słowackiego, pomiędzy 7-mą a 9-tą 
wieczorem, gdzie będzie 
sekr. Kom. Harcerstwa 
kich chętnie zapisze.

Ażeby dać sposobność 
Obozu Harcerskiego
członkiniom grup Gminy 132-ej — 
Gmina ta urządza wycieczkę wspól­
ną i zamawia omnibus, lecz dla lep­
szej pewności i ustalenia miejsc, 
by czasem nie zabrakło pomieszcze­
nia, uprasza się jeszcze raz wszyst­
kich tych, którzy mają chęć wybrać 
się z tą wycieczką, niechaj się zgło­
szą w czwartek lub piątek wieczo­
rem do Domu im. Jul. Słowackiego. 
Przejazd tam i z powrotem autobu­
sem kosztuje tylko jednego dolara 
od osoby. Pieniądze muszą być zło­
żone przy zapisywaniu się.

Szanowni członkowie i członkinie! 
Przyjdźcie i zobaczcie, jak nasze 
Harcerki będą tańczyć. Program 
przy zakończeniu Obozu Harcer- 
sA/.v idzie wspaniały z wystę­
pem harcerzy. Zobaczycie przy tern 
cały obóz harcerski. — Za zarząd 
Gminy 143-ej i komitet Harcerstwa 
— K. Zarembski, prezes; A. Sereda, 
sekr.; Fr. Broniek, sekr. kom. Har­
cerstwa.

Domaga Się Równości
Dla Murzynów

w 
wiele 
biedzi 
uczelni umieścić swą córkę, która u-
kończyła już szkołę elementarną, by 
zapewnić jej gruntowne wyszkole­
nie. Ttozumują oni: Szkoła publicz­
na, choć bezpłatna i nie ustępuje, a 
może przewyższa pod niektórymi 
względami szkołę katolicką, nie da 
panience religijnego wykształcenia, 
a to przecież grunt na przyszłość. 
Dobrze rozumujecie drodzy rodzice. 
Dziś, gdy komunizm zapuszcza swe 
korzenie coraz szerzej i głębiej w 
amerykańskie społeczeństwo, wypa­
da, by młodzież bronić naszą w za­
raniu przed zakusami zła, dając jej 
gruntowne religijne wychowanie i 
wykształcenie. Czy spełni to zada­
nie szkeła publiczna? Jeżeli więc 
dobro dziecka leży wam na sercu, 
pomyślicie dla niego, jeżeli nie o 
polskiej katolickiej to przynajmniej 
katolickiej szkole.

Jedną z takich polskich katolic­
kich Wyższych uczelni dla panienek, 
to Wyższa Szkoła Matki Boskiej Do­
brej Rady na 3800 Peterson ave., 
gdzie za niską opłatą córka wasza 
może zdobyć katolickie wykształce­
nie. Szkoła ta, która mieści w sobie 
przepięknie urządzony pensjonat, 
ma bardzo idealne położenie, przy- 
tem klasy są duże, przewiewne, pra­
cownie bogato wyposażone, nauczy­
cielki dobrze do zawedu swego przy­
gotowane itp. Wogóle posiada wszy­
stko, co przyczynia się do rozwoju 
umysłowego, fizycznego i moralne­
go człowieka. W dodatku jfest ona
akredytowana do “North Central Zapisujcie dziatwę Waszą do- 
Association” i “Illinois University”. Harcerstwa przy Zw, Nar. Pol. I

ZBIERAJĄ PIENIĄDZE, LECZ NIE 
WYSYŁAJĄ ICH DO HISZPANII
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Policja Aresztowała Czterech Złodziei, 
Którzy Okradli Gospodę w Braidwood

Niedziela, 12-go września—Tow.
| N. M. P.; Tow. Jedność, Gr. 183 
ZNP.; Tow. Dzwon Zygmunta, Gr. 
1979 ZNP.

New York, 3 września. — Jak 
wynika z ogłoszonej tu staty­
styki National 
ference Board, 
zatargów w 
świecie pracy 
mniejsza za okres ostatnich 6 
lat niż w szeregu innych 
państw, mianowicie w Hiszpa­
nii, Belgii, Francji oraz w Po!-

Baczność harcerze i harcerki przy 
przy Gm. 123-ej Z. N. P.l

, Ćwiczenia harcerzy i harcerek 
przy Gm. 123-ej Z. N. P. rozpocz-
uą się po wywczasach wakacyjnych BaI j priedstawienie Tow. Andrzeja 
łv czwartki i piątki od godz. 6:30 
wieczorem w sali Sherman parku, 
pprasza się rodziców o przypilno­
wanie, aby ich dzieci, należące do 
Harcerstwa, przychodziły na lekcje 
Regularnie i punktualnie.

Tow. Kopiec Piłsudskiego, Gr. 
2833 Z. N. P., będzie miało posie­
dzenie 5-go września, o godzinie 2-ej 
po południu, w sali ob. Kukulskiego. 
Wszyscy członkowie są proszeni o 
przybycie.—A. Janik, prezes; M. Ja­
nik, sekr. prot.

Z powodu święta Pracy lekcja I i Gąsiorem da wesoły skecz, który 
Chóru Filomenów odbędzie się w napewno ubawi wszystkich jak się 
przyszły czwartek, dnia 9-go wrze- I należy. Muzyka pod dyrekcją p. K. 
ęnia we własnej sali w Domu Pol- j Drabika. Pocz. o godz. 6-ej wieczo- 
Skim im. Juliusza Słowackiego, pocz. rem. Bilet wstępu 50c od osoby.

Państwa Są Wzywane Do Wojny 
z Submarynami Piratów Morskich

Kalendarzyk posiedzeń
Tow. Zgoda, Gr. 962 Z. N. P.

odbędzie swoje posiedzenie we wto- Serce P. J.; Tow. św. Jana Kantego; 
rek, dnia 7-go września, w sali Tow. Town of Lake, Gr. 2635 ZNP.

Stow. Domu Polskiego, o godz. 7:30 l 
jvieczorem.

Tow. Gwiazda Zwycięstwa, Gr.
1165 Z. N. P., ma posiedzenie w nie­
dzielę, dnia 12-go września, w sali
ob. R. Draniczarka, 4841 So. Ra-' 
Rine ave., o godz. 1:30 po poł.

Tow. Huzarów Polskich, gr. 1860
’Z- N. P., odbędzie posiedzenie w 
hiedzielę, dnia 12-go września, w sa­
li parafialnej o godz. 1:30 po poł.

Tow. Kosynierów p. d. Tadeusza
Kościuszki, Gr. 1983 Z. N. P., ma 
posiedzenie w niedzielę, dnia 12-go 
września, w sali Pułaskiego, 4833 
So. Throop ul., o godz. 1:30 po poł.

■ Tow. Boże Zbaw Polskę, Gr. 1955
Z. N. P., odbędzie swoje posiedzenie 
jv niedzielę, dnia 5-go września, w 
sali ob. Kozubowskiego, 4934 South 
Loomis-ul., o godz. 1:30 po poł.
* Kółko im. Kazimierza Brodziń­
skiego, Gr. 2078 Z. N. P., ma posie­
dzenie w niedzielę, dnia 5-go wrze­
śnia, w’ sali White City, 4759 South 
Jtiroop ul., pccz. o godz. 2-ej po poł.

Dlaczego Czek Hie-Klienta Musi 
Być Indorsowany?

Czek, to nie pieniądz. Otrzymuje się zań pieniądze 
tylko wtedy, gdy bank na który jest wystawiony, go wy­
płaca. Dlatego bank, który spienięża czek wystawiony 
na inny bank, musi mieć jakieś zapewnienie w razie gdy­
by czek nie był wypłacony i się wrócił.

Banki żądają indorsacji od depozytora na obcych cze­
kach dla zabezpieczenia siebie i swych depozytorów. Spie­
niężenie czeku nie-depozytora jest faktycznie dawanie pie­
niędzy bez gwarancji. Tego byście sami nie czynili wzglę­
dem obcego człowieka. Przepisy dobrej bankowości prze­
widują zabezpieczenie finansowe dla klientów banku i dla 
sąsiedztwa i to w sposób rozsądny i umiejętny.

Stosownie do naszej ustalonej zasady z przyjemnością 
spieniężymy czek dla kogokolwiek, który jest właściwie 
identyfikowany i którego czek jest indorsowany przez 
jednego z naszych depozytorów.

Z Wyższej Szkoły Matki 
Boskiej Dobrej Rady

wie auta kiwnął im serdecznie 1 
ręką na pożegnanie. 1

Nim jednak herszt szajki ■1 
przybył do domu, znalazł się! 1 
w rękach policji, która już na 1 
niego czekała pod jego domem 1 
pod nr. 3619 West 57-ma ulica, 1 
dowiedziawszy się o nim z kar­
ty zgubionej pod gospodą, Are­
sztowany został Carl Huebner, 
lat 19, który wnet potem wy- ' 
mienił nazwiska swoich współ- ' 
towarzyszy wyprawy złodziej­
skiej, którymi byli: John Hega, ( 
lat 20, z pod nr. 3701 West 56-ty i ( 
place; John Niebospial, lat 22,I, 
z pod nr. 3620 West 57-my place, , 
i Thomas Hagerty, lat 17, z pod , 
nr. 2251 W. 35-ta ulica. Wszyscy , 
zostali aresztowani i osadzeni na , 
stacji Brighton Park. Huebner , 
powiedział kapitanowi Franci- ( 
szkowi H. Demskiemu, że nie , 
zapamiętał sobie numeru tego , 
policjanta drogowego, który im 
gorliwie pomagał w nieszczęś- , 
ciu.

z Czytelnie Ludowe
PIERWSZA OFERTA

Przejrzyjcie ten spis i zakupcie sobie komplet z tych 
ostatnich u nas książek za mniej niż połowę ceny gdy 
razem wzięte.
AWANTURNIK. Tłumaczył C. Łukaszkiewicz. Bardzo cie­

kawa awantura........................ S
BYĆ, ALBO NIE BYĆ. Napisał W. Sieroszewski....................
CO BĘDZIE W ROKU 2000? Napisał Edward Bellamy. 287 

stronic...... .........................................................................
CO CZŁOWIEK ZDOŁA A CZEGO NIE ZDOŁA ZROZU­

MIEĆ .................................................................................
LEGIONY W BITW'ACH NA WSZYSTKICH POLACH.........
Z DNA NĘDZY. Więzienia, które doprowadzały kobiety do 

jeszcze większego upadku. Napisała S. Sempołowska....
OTCHŁAŃ. Napisał Leonidas Andrejew..................................
OTO DROGA DO CNOTY. Napisał L. Krzywicki...................
PANI ROKICKA. Zdarzenie jednej nocy. Bardzo ciekawe .... 
PIOTR 1 JAN. Napisał Guy De Maupassant. Powieść...........
POCHODZENIE RODZINY I PAŃSTWA................................
POLSKA A ROSJA W PIEŚNI. Napisał Biskup Bandurski .... 
POLSKA ZIEMIA I PAŃSTWO...............................................
PRAWO BIAŁEGO CZŁOWIEKA. Powieść. Napisał Jack 

London ........................................... ................................
TAJEMNICA MIECZA. Bardzo ciekawa powieść................
W DNI KOMETY. Piękna powieść z przyszłości. Napisał 

H. G. Wells.......................................................................
SINE PLAMY. Powieść. Napisał Andrzej Strug....................
TA CO NIE ZGINĘŁA. Zbiór pięknych poezji........................
WOJNA W PRZESTWORZU Napisał znany całemu światu 

pisarz H. G. Wells. Powieść o przyszłości. 320 stronic .... 
WSPÓŁCZESNA POLSKA..........................................................
Z MROKÓW ŻYCIA. Piękne nowele. Napisał S, Dąbrowski 
Z NOTATEK LEGIONISTY. Napisał Seweryn Rotnin. Bar­

dzo ciekawe opowiadania..............................................

Z kobierca ślubnego. 
Józef Koliba—Kazimiera Janus. 
Dziś pobłogosławiony został zwią- | 

zek małżeński w kościele św. Jana ] 
Bożego, o godzinie 11-ej przed połu­
dniem, p. Józefa Koliby, 4325 So. 
Seeley avenue, z panną Kazimierą 
Janus, 4946 So. Justine ulica. Wiel­
ka liczba młcdzieży z Town of Lake 

• wzięła udział w ceremonii ślubnej, 
8ej wieczorem. Wszyscy ponieważ oboje państwo młodzi zna-

Posiedzenia Towarzystw w sali Ju­
liusza Słowackiego:

Sobota, 4-go września—Oddział 
64 Mł. Zw.

Niedziela, 5-go września—Post.
Nr. 7 Wet. Am. Leg.; Córy Wolności.

Poniedzałek, 6-go września —
Chór Filomenów; Chór Drużyna 
(posiedzenie).

Wtorek, 7-go września—Oddział 7 
Z w. Mł.; Drużyna (śpiew).

Środa, 8-go września—Oddział 18 
Zw. Mł.; Głos Polek.

Piątek. 10-go września—Chór Lu- 
! tnia (lekcja śpiewu); Oddział 65 Zw. 
Mł.

Sobota. 11-go września — Tow.

RAZEM WARTOŚĆ $6.80
Kto nadeśle natychmiast tylko $3.25 otrzyma tc wszystkie 
wyżej wymienione książki. My opłacimy przesyłkę.

" DRUGA OFERTA
Wybierzcie sobie którekolwiek z powyżej wymienionych 
książek na sumę $2.00. Przyjślijcie za te książki tylko 
$1.00. Wyślemy je natychmiast z opłaconą przesyłką.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY

W najbliższą niedzielę, 5-go wrze­
śnia, odbędzie się bardzo ważne po­
siedzenie Klubu Pinczowian, na któ­
rym odczytany zostanie list z Pol­
ski od Komitetu Powiatowego Po­
mocy Ofiarom Powodzi i Gradu z 
Pińczowa.

Upraszamy Wszystkich członków 
o liczne przybycie. Wszyscy ci 
członkowie, którzy posiadają listy 
składkowe, proszeni są o dostarcze­
nie takowych wraz z gotówką. Po­
siedzenie odbędzie się 
łów, 1062 N. Ashland 
3-ej po południu. — 
sekr.

Posiedzenie Klubu
Oddziału Pań, odbędzie się w przy- I 
szłą niedzielę, u pani Kaleta, 2648 
Potomac ave., o godz. 3-ej po po- j 
łudniu. Po załatwieniu spraw ru- ; 
tynowych udamy się wszystkie na 
posiedzenie klubu męskiego, na 
którym odczytany będzie list z Pol­
ski, i przeprowadzimy uchwałę dal­
szych wysyłek pieniężnych na rzecz 
powodzian w Pinczowskim. Upra­
sza się wszystkie członkinie o liczne 
przybycie. — Z. Milka prezeska; A. 
Niedziela, sekr.

$3,340.22. 
ogłoszone 
stanu na >nii w New Yorku. Organizacja 
złożonych

UWAGA
Miłośnicy Dobrych Książek

Washington, D. C.( 4 wrześ­
nia. — Amerykański Komitet 
Niesienia Pomocy dla Hiszpanii 
istniejący w New Yorku, zebrał 
ogółem na pomoc dla lojalnej 
Hiszpanii $30,753.96, a z tej su­
my do Hiszpanii nie przesłał 
nic. Na administrację i na o- 
głoszenia wydano z tej sumy 
-25,793.72, a na ręku w kasie 
znajduje się obecnie 
Cyfry te zostały 
przez departament 
podstawie raportów 
przez tą organizację.

Dwadzieścia trzy inne orga- 753.87.

Dr. Majchrowicz powrócił z wakacji 
Dr. M. W. Majchrowicz znany 

polski optometrysta którego biuro 
mieści się p.n. 4644 S. Ashland ave., 
powrócił dziś rano z swą żoną z kil­
ku-tygodniowych wakacji, zwiedza­
jąc stany północno wschodnie czyli 
t. zw. “New England States”.

Dr. Majchrowicz w przyszłym ty­
godniu będzie urzędować w swym 
biurze jak zwykle od 1-ej do 8-ej, 

| w środę od 10-ej do 1-ej a w sobo- 
i tę od 1-ej do 6-ej.

Pułaskiego Sala. pnr. 4831-33 So. 
Throop ul. jest do wynajęcia na I 
Bale, Bankiety, Wesela i wszelkie 
okazje, po najtańszych cenach.

Walki pięściarskie w sali im. Jul. 
Słowackiego.

Nowy Klub, składający się z mło­
dych polskich pięściarzy pod nazyą 
Sherman Park Boxing Club, posta­
nowił urządzić w sali Słowackiego, j 
48-a i'Paulina ul., dnia 1-go paź­
dziernika walki pięściarskie i zapaś­
nicze pod kierownictwem p. Tadeu­
sza Bogan, którzy urządzał walki dla 
Klubu Bogan przez 17 lat. Jego ucz­
niowie występują w Golden Glove 
turniejach, walczyli o szamponat w 
r. 1936 i 1937. Jest to dobra reko­
mendacja i będzie on odpowie­
dzialnym do przewodniczenia we (see.

Jubileuszowy bankiet Chóru Filo­
menów.

Znany i popularny Chór Filome­
nów obchodził będzie w niedzielę, 
dnia 26-go września, swój srebrny 
jubileusz pracy na polu pieśniar- 
stwa polskiego. Z tej okazji odbę­
dzie się wspaniały bankiet w sali 
Domu Polskiego im. Juliusza Sło­
wackiego, na którym wykonany zo­
stanie pierwszorzędny program. Jak 
nam denosi komitet bankietu, to ze­
spół śpiewaczy Chóru Filomenów, 
składający się z 80 członków, wy­
stąpi ze śpiewem pod dyrekcją no­
wego dyrygenta prof. Antoniego Ży- 
dano wieża.

Na program złożą się dalej wystę­
py solowe świetnego barytona p. 
Stefana Winieckiego, solo skrzypce 
przez prof. A. Żydanowicza, oraz 
przemówienia wybitnych Polaków.

Już dziś można wnosić ze zamó­
wień biletów jakoteż z poczynio­
nych rezerwacyj, że w bankiecie 
weźmie udział śmietanka Polonii z 
Town of Lake i połowę gości sta­
nowić będą nasi profesjonaliści.

Przyjął również zaproszenie naj­
wyższy urzędnik Związku Narodo­
wego Polskiego, Dziekan Franciszek 
X. Świetlik, który napewno powie 
pai-ę słów z okazji tego pięknego 
momentu w życiu jednego z naj­
żywotniejszych chórów na Town of 
Lake.

Wszyscy urzędnicy Zarządu Cen- 
tra’nego Z. N. P. z Prezesom p. J. 
Rc.i.asŁKieftó.^ wlcepre/ , jp. 1 
Czesławem Hibnerem i wiceprezeską 
p. Franciszką Dymek zakupili bi­
lety i przybędą na uroczystość 25- 
letniej rocznicy Chóru Filomenów.

Wszystkie Towarzystwa i Kluby, 
sympatyzujące z Filomenami będą 
miały tam swoich reprezentantów, 
pomni na bezinteresowne udziela­
nie się tego zespołu śpiewaczego na 
wszystkie polskie imprezy i obcho­
dy.

Słowem będzie to wielka impreza, 
wielkie święto, w którym cała Po­
lonia z Town of Lake złoży tej ideo­
wej organizacji swoje powinszowa­
nia i życzenia jak najdłuższej owoc­
nej pracy dla imienia polskiego.

Bankiet odbędzie się w sali Ju­
liusza Słowackiego, która za stara­
niem obecnego zarządcy w osobie 
dyr. Z. N. P. p. Franciszka Synow­
ca, zmieniła zupełnie swój wygląd i 
będzie przyjemnym miejscem dla 
wszystkich.

Security Bank
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NOWINY Z SOUTH CHICAGO )wie Siostry Wychodzą Za Mąż Za Dwóch Czesławów

Krzyża.

Poco Czekać lub Odkładać i

roKU>

W kościele św. Szczepana, przy 
ulicach Sangamon i Ohio, odbędzie 
się jutro, w niedzielę, 5-go wrześ­
nia, podwójna ceremonia ślubna 
dwóch sióstr, panien Józefiny i Sta­
nisławy Zaranek, które równocześ­
nie wychodzą za mąż za dwóch Cze­
sławów, panów Ruszczyka i Berna-

DO ODDZIAŁÓW OKRĘGU 
CHICAGO LIGI MORSKIEJ

Polska tawerna obrabowana.
Przez wyłamanie okna, dotąd nie- 

ujęty złodziej wszedł w nocy do pi­
wiarni Jana Dembika i skradł 300 
doi. gotówki i czeki na $600. Właści­
ciel piwiarni utrzymuje, iż złodziej 
musiał być dobrze obznajomiony z 
jego piwiarnią, iż wyszukał pienią­
dze, które były schowane w koszu 
na brudną bieliznę. Podejrzenie pa- 
dło na niejakiego Władka Kapel- 
skiego, który jakiś czas temu praco­
wał u niego. Władze powiadomione 
o kradzieży czynią dochodzenia.

ta. Obydwom parom udzieli ślubu 
o godzinie 11-tej przed południem 
ks. Szczepan A. Bubacz, proboszcz 
parafii św. Szczepana. Na pówyższej 
fotografii widzimy obydwie przyszłe 
panny młode; z lewej strony Jó­
zefina, z prawej Stanisława Za­
ranek.

Popierajcie tych, którzy ogłaszała 
się w Dzienniku Związkowym

chodziła przez krzyżówkę przy 84 i 
Exchange ul. Dziewczynka doznała 
pokaleczeń na nogach i lewym ra­
mieniu, więc przewieziono ją do po­
bliskiej kancelarii lekarskiej.

Automobilista Clarence Steward 
oświadczył policji, iż wypadek był 
nieunikniony, więc puszczono go na 
wolną stopę.

Dziewczynką najechana przez auto.
Ośmioletnia Leona Mikołajczyk, z 

pnr. 8253 Escanaba ul., została na­
jechana przez automobil, gdy prze-

Wyjechali na konwencję.
W piątek, 3-go września, o 12-tej 

w nocy koleją New York Central na 
konwencję Polskiego Legionu Am. 
Wet., która będzie odbywać się w 
dniach 4, 5 i 6 wrześnią w Cleve­
land, Ohio — wyjechała delegacja 
Posterunku Woodrow Wilson Nr. 20 
P. L. A. W. oraz delegatki z Legio­
nu Pań. Pociąg wiozący delegację, z 
Chicago, zatrzymał się w So. Chi­
cago, by zabrać southchicagoską 
delegację oraz ich przyjaciół. Dele­
gacja z So. Chicago będzie zajmo­
wać osobny wóz kolejowy.

Dodać trzeba, iż delegacja z So. 
Chicago będzie popierać, by zarząd 
Polskiego Legionu pozostał w stanie 
Michigan.

W skład delegacji Post. Woodrow 
Wilson wchodzą: Fr. X. Rydzewski,
K. Urbaniak, Fr. Nowicki, G. He- 
miński, F. Jastrzębowski, Edw. Ka­
czmarek, J. Ludwicki, Raj. Rajkie- 
wicz, Józ. Harenza i T. Perlińska, a 
z pań; Cecylia Perlińska, Konstan­
cja Norwick, Mannie Jastrzębowska, 
Leona Wapińska i Lorraine Bruzda.

Przychodzi do zdrowia.
Karolina Wieczorek lat 17, zam. 

pnr. 3012 E. 83 ul. przebywająca w 
szpitalu So. Chicago, gdzie poddała 
się operacji na ślepą kiszkę, przy­
chodzi szybko do zdrowia. Przyja­
ciółki życzą jej prędkiego powrotu 
zdrowia, jak również rodzice, któ­
rym wielce była pomocną w intere- 
iie.

Urządzono wieczorek pożegnalny.
Z okazji wyjazdu na dalsze stu­

dia uniwersyteckie Piet (Pietrasz), 
z pnr. 8036 Coles ul grono przyjaciół 
urządziło mu wieczorek pożegnalny 
w domu Doroty Rybarczyk, zam. 
pnr. 8727 Muskegon ul. Podano 
smaczne przekąski, poczem bawiono 
się wesoło. Albin Wegner, śpiewak 
radiowy umilał wieczór śpiewem. 
Mistrzem toastów był Józ. Matela. 
Pietrasz wyjeżdża do Creighton U- 
niwersytetu w Omaha, Nebraska, 
gdzie należy do drużyny piłki noż­
nej i jest jednym z lepszych graczy. 
Na drogę obdarzono go porządną 
walizką, by miał w czem wieść 
“wszelkie parafenalia ’’footbalowe”.

W przyjęciu brali udział: Dorota 
Rybarczyk, Jan Piet, H. Wysocki, 
Beatrycja Koza, S. Pietrasz, Alfreda 
Wegner, F. Koza, Wally Sławiński, 
Irena Rybarczyk, Albin Wegner, Do­
rota Piet, Al. Jaryziak, pani V. We­
gner, pp. T. Matela, pp. Wal. Ry­
barczyk, pp. J. Piet, Eleonora i Ge- 
raldyna Matela i pp. J. Matela.

Karczmarze się organizują.
W So. Chicago powstało drugie 

Polskie Stow, właścicieli piwiarń, 
które zostało zorganizowane w tych 
dniach na zebraniu w Union Bank 
Hall.

Prezesem został wybrany M. Ka­
raś, St. Wojciechowski, wicepreze­
sem, Edw. Listecki, wiceprez. L. 
Woźniak, sekr. i J. Sienkiewicz, ka­
sjer. Nowe Stow, ma rozpocząć 
kampanię, by wszystkich tawemi- 
stów wciągnąć w swe szeregi.

Polskie Stow. Calumet Tavern 
Keepers Ass’n., którego prezesem 
jest P- Adamski, istnieje już prawie 
dwa lata i ma w swym gronie wiel­
ką liczbę tawernistów-Polaków, i 
też prowadziło kampanię, by wszy­
stkich skupić w swym Stow., ale na­
si niechętnie garną się do organiza­
cji. Dodać trzeba, że powyższe Stow, 
współpracuje z podobną organiza­
cją na cały stan Illinois.

Łowią ryby i śmieją się z upału.
Policjanci Jan Wojtecki i Filip 

Kopyżka, oraz ich przyjaciele B. 
Laskowski i Cześ. Buszyński wyje­
chali do Ludington, Mich., gdzie wy­
dali “wojnę” rybom. Donoszą przy­
jaciołom, iż złowili wiele “muskies” 
i “basów”. Spędzają mile czas i 
śmieją się z upałów chicagoskich. 
To ci “szczęściarze”.

Na mocy uchwały podjętej na o- 
statnim posiedzeniu miesięcznym 
Okręgu Chicago Ligi Morskiej wzy­
wa się wszystkie oddziały umundu­
rowane do wzięcia jak najliczniej­
szego udziału w pochodzie na nabo­
żeństwo do kościoła św. Heleny, 
które odbędzie się jutro w niedzie­
lę, 5-go września, z okazji zjazdu O- 
kręgu l-go Stow. Weteranów Armii 
Polskiej. Zbiórka nastąpi o godzi­
nie 9-ej rano przed Domem Wetera­
nów, pn, 1239 N. Wood ul. Wszyscy 
mają stawić się punktualnie, gdyż 
wymarsz nastąpi już 10 minut po 
dziewiątej. Prosimy wszystkie od­
działy zastosować się do uchwały O- 
kręgu. — Zarząd.

Parada dziatwy się udała.
W tych dniach w Bessemer Parku 

została urządzona wielka parada dla 
dziatwy, w której wzięli udział błaz­
ny, “królowe” oraz wielki zastęp 
cyklistów na rowerach ładnie ude­
korowanych. Poczem odbyły się 
wyścigi dla chłopców i dziewcząt, a 
zwycięzcy otrzymali nagrody w for­
mie certyfikatów wydanych przez 
kupców oraz medale złote, srebrne i 
bronzowe. Z polskiej dziatwy na­
grody otrzymali H. Urbański za bieg, 
St. Norka, St. Ciesielski, Br. Pie­
trzak, Jan Gromek, Sylwia Urbań­
ska i Edw. Pietrzak.

Poddała się operacji.
Rozalia Pawłowska, zam. pnr. 8148 

Brandon ul., po operacji poważniej­
szej, jakiej poddała się w szpitalu 
So. Shore przychodzi powoli do 
zdrowia.

Powrócili z wakacji.
Pp. J. Dobieccy, zam. pnr. 8138 

Exchange ul., powrócili do domo­
wych pieleszy z wakacji, które spę­
dzili w Turkey Run, Ind. Dla zado­
kumentowania, iż zażywali wywcza­
sy w “indyczym biegu” przywieźli 
ładne upominki.

Został dziadkiem.
Do domu pp. L. Kubickich, zawitał 

“bociek” i zostawił im tęgą córeczkę, 
wobec czego Józef Dwomlkowski, 
został dziadkiem i to pierwszym w 
posterunku Woodrow Wilson, Nr. 
20 P. L. A. W . 

Syn zastał ojca trupem w krześle.
Stanisław Baranowski, z pnr. 8632 

Muskegan ul. po powrocie z pracy 
zastał ojca swego, Wojciecha Bara­
nowskiego, siedzącego w kolebaczu, 
niedającego już znaku życia. Ojciec 
przyrządzał dla syna kolację i goto­
wał kawę. Widocznie Baranowski 
usiadł na kolebaczu i zdrzemnął się, 
a kawa wykipiała i zagasiła palący 
się gaz, który w następstwie tego u- 
latniał się i spowodował śmierć ojca. 
Syn wezwał policję z pulmotorem i 
lekarza, lecz wszelkie wysiłki przy­
wrócenia ojca do życia spełzły na 
niczem.

Zwłoki przewieziono do zakładu 
pogrzebowego p. L. Walkowiaka. 
gdzie odbył się inkwest koronerski.

Stale kłopot z psami.
Mimo nawoływań prasy, oraz o- 

strzeżeń ze strony władz policyjnych 
i lekarzy, są jeszcze tacy, którzy po­
zwalają swym psom uganiać po uli­
cy. W ostatnich dniach zanotowano 
kilka wypadków pokąsań dzieci 
przez psy, a między pokąsanymi jest 
10 letni Roman Moczyński, z pnr. 
8431 Brandon ul. Właścicielem psa 
jest St. Rusiniak, z pnr. 8405 Bran­
don ul.

serca zmarła 
Wiśniewska, z pnr.

Na udar 
śp. Ludwika 
8216 Houston ul., która przy zgonie 
liczyła 62 lata życia, a w So. Chica­
go spędziła 44 lata ciesząc się posza­
nowaniem tych, którzy ją bliżej 
znali.

W piątek, 24-go września, Chór 
Melodia, Nr. 108 Zw. Śp. Pol., urzą­
dza wieczorek recepcyjny dla no­
wych członkiń w parku Avondale, 
2516 School ul.

Zapraszamy młode panie i panien­
ki a szczególnie te, które zamieszku­
ją w dzielnicy Avondale na ten wie­
czorek, gdzie mile będą przyjęte 
przez komitet recepcyjny. Krótki 
program muzykalno - wokalny u- 
rozmaici wieczór, poczem podane bę­
dą przekąski. Wstęp wolny.

Panna Adęlina Preyssówna, nowo- 
zaangażowana dyrygentka chóru, 
będzie przedstawiona gościom, któ­
ra skreśli nowym registrantkom 
pracę ideowo - kulturalną w chó­
rze.

Zapraszamy rodziców, ażeby rów­
nież przyszli w ten wieczór w celu 
zapoznania zespołu, do jakiego ich 
córeczki się zapiszą. Niniejsze za­
proszenie, w imieniu chóru Melodia, 
przesyła interesowanym prezeska 
chóru, pani Maria J. Sienkiewicz, 
która chętnie udzieli wszelkich in­
formacji, na życzenie. Prosimy pi­
sać na adres jej, 3066 Davlin Court, 
lub telefonować — Palisade 5043.

Roboty przy budowie 
kładu pogrzebowego p. Franciszka 
Kuźniara, prowadzącego obecnie za­
kład pogrzebowy od wielu lat pnr. 
8256 So. Shore drive, zostały rozpo­
częte. Zakład stanie na narożniku 
83ej i So. Shore drive., na dwóch 
parcelach, kosztem 25 tysięcy dola­
rów. Po ukończeniu będzie to naj­
większy polski zakład pogrzebowy 
w So. Chicago. Budynek zewnątrz 
jak i wszelkie ubikacje wewnątrz 
będą urządzone modernistycznie i 
przystosowane do dzisiejszych wy­
magań publiczności. Roboty murar­
skie wykonuje Tom. Pientka, kon- 
traktor, zam. pnr. 8519 Essex ul.

Wszystkie szkoły wyższe i śre­
dnie w Chicago będą otwarte, jak 
zadecydował wydział szkolny 
miasta Chicago, w poniedziałek, 
13-go września, natomiast szko­
ły poza Chicago w dniu 8-go 
września.

Zatem także szkoły wyższe 
polskie, między innymi Akade­
mia Najśw. Rodziny, przy uli­
cach Division i Cleaver, zostaną 
otwarte dla nauki 13-go wrze­
śnia.

I Szkoły Będą Otwarte 
Dnia 13-go Września

Śmierć Baranowskiego uznano za 
przypadkową.

Zmarły pozostawił czterech synów 
i córkę. Pogrzeb odbył się z domu 
żałoby do kościoła N. M. P. Niepo­
kalanego Poczęcia a następnie na 
cmentarz św. Krzyża.

Stary osadnik nie żyje.
Przed paru dniami w szpitalu Mi­

chael Reese zmarł ś.p. Stanisław 
Budziński, z pnr. 8541 Burley ul., 
który przy zgonie liczył 65 lat życia 
a w So. Chicago spędził połowę ży­
cia i był czynnym szczególniej w to­
warzystwach kościelnych w parafii 
św. Michała.

Pogrzeb odbył się w ubiegły pią­
tek z zakładu A. Lulińskiego do ko­
ścioła św. Michała a następnie na 
cmentarz św. Wieczorek Recepcyjny

Chóru Melodia

Kuźniar, Polski Pogrzebowy, Buduje Wielki Zakład Po­
grzebowy; Otwarcie Nowego Audytorium i Czytelni 
Na Michałowie; Karczmarze Organizują Nową “So- 
gajdę”; Piwiarnia Dembika Obrabowana; Syn Znalazł 
Ojca Otrutego Gazem; Stary Osadnik Nie Żyje 
Niespodzianki

BACZNOŚĆ
Cierpiący Na Żołądek
Wrzody, Nadmiar Kwasów 

Gazy Wyleczone w przeciągu 
Dwóch do Czterech Miesięcy.

Bez stosowania sody, mucin ani 
zastrzyków; bez głodzącej diety.

DR. WALSH
Specjalista od Wrzodów 
1802 W. 55th STREET 

Tel. Prospect 7474. 
Godziny od 10 Rano do 9 Po Pol.

Środowisko rekreacyjne 
dla młodzieży.

Przebudowa i wszelkie przeróbki 
w sali gimnastycznej i audytorium 
w Community Center w parafii św. 
Michała, przy 83 i Brandon ul., zo­
stały ukończone. Obecnie robotnicy 
wykończają prace malarsko-dekora- 
cyjne, i całe to środowisko, w któ­
rym będzie się skupiać życie mło­
dzieży parafialnej zostanie otwarte 
12go września. Otwarcie zostanie 
zapoczątkowane uroczystym poświę­
ceniem, a wieczorem wielkim ban­
kietem.

Wtym nowym centrum społecz­
nym będą się mieścić sala do ćwi­
czeń, czytelnia z biblioteką, pryśni- 
ce, wielka scena do urządzania 
przedstawień, sala do ćwiczeń bę­
dzie zaopatrzona w nowoczesne 
przyrządy i aparaty.

Z okazji otwarcia zostanie wyda­
ny bogaty program. Do komitetu, 
który zajmuje się przygotowaniami 
do bankietu oraz programu wchodzą 
—Fr. X. Rydzewski, wiceprzew., ks.
L. Wincek, dr. A. S. Mioduski, pan­
na Maria Zuchowska, panie Agnie­
szka Pawlicka, Stanisława Sobieraj- 
ska, Leokadia Ziółkowska, M. Do- 
vick, S. Szjer, Mąria Domigalska i 
K. Słowikowska, B. Ronkowska, St. 
Lachajczak, J. Wieczorek, J. Luba­
wy, M. Tomaszewski, S. J. Jabczyń- 
ski, Szczepan Kieliszewski, W. Kil,
M. Przybyła wiceprzewod.

Przygotowani do artystycznego 
programu muzykalno - wokalnego, 
zostanie wykonany siłami z Micha­
łowa, zajmuje się ks. A. L. Wycisło.

Chociażby B I "P* I I R} ▲ Sama Się 
Najmniejsza PL I W IV AK Nie Wyleczy
Jeżeli me chcesz lub me mozesz poddać się operacji u, obstaluj sobie natychmiast 
najnowszej konstrukcji pas wprost z tabryki, który nie tylko że jest lekki i nad­
zwyczaj wygodny lecz podtrzymuje wypukllznę w ten sposób że zabezpiecza od 
powiększenia się bez różnicy taka oracę wykonujesz

A. DIADUL & SONS
15S2 MILWĄCKLt AVK.. Blisko Damen Ave

Fel HUMBOLDT 1480 55 lal doświadczenia <Nie na
Eksperci Męzczyzm Kobiety do Waszych Usług

Robimy także gumowe pończochy na opuchnięcie nog. opaski brzuszne, podpory 
na bolące stopy, aparaty dla kalek, sztuczne nogi ,-ece • t d - skład otwarty 
Ib 5:30. w niedziele i jwięia zamknięte
— Ninie isze ogłoszenie ukazuje się co sobotę. —

Od śmieci zapaliła się remiia.
Kupa śmieci znajdująca się z tyłu 

remizy pnr. 8351 Buffalo ul., której 
właścicielem jest M. Trzyna, zapa­
liła się. Płomienie objęły remizę, 
zanim wezwana straż pożarna przy­
była.

Szczególniej letnią porą, powstaje 
wiele pożarów, szczególniej remiz, 
od wielkich kup śmieci, papierów i 
odpadków. Niejednokrotnie dzieci 
podpalają papiery, a nieraz, ogień 
powstaje ze spalania się różnych 
Śmieci. Winić tu należy jedynie 
(Jzynniki wardowe, które nie dbają 
by zaułki czyścić przynajmniej co 
dwa tygodnie.

Dla bezpieczeństwa obywateli. Kongres Stanów Zjednoczonych 
w 1933 roku ustanąwił Spółki Federalne.
Jest to jedyny i najlepszy system oszczędzania w kraju, bo w do­
mu zawsze pieniądze się wyda na różne przedmioty.
Można w. każdym czasie zacząć od $1.00 na miesiąc, lub więcej, 
albo odrazu większą sumę ulokować i żadnego wstępu się nie płaci. 
Pieniądze do S5.000.00 są zabezpieczone przez agencje 
Rządu Federalnego w Waszyngtonie.
Ostatnie dywidendy 4% rocznie, wypłacone co 6 miesięcy.
Spółka jest pod kontrolą Rządu. POSIADA PRZESZŁO SI,000.000. 
ZASOBÓW co jest najlepszą gwarancją dla każdego członka. 
Udajcie się zaraz do

CALUMET FEDERAL SAVINGS
AND LOAN ASSOCIATION OF CHICAGO

Pod Nr. 8905 Commercial Avenue
W BIURZE BRACI WALCZAK.

pr> nową ksiązeczke. Dalsze informacje będą ehetnie udzielone 
w biurze.

nowego za-

Wyjęli Licencje 
Ślubne

Mike Lawik, Stephanie Socha 
Edward Popławski. Marie Lozicka 
Peter Migdal, Laura Meronka 
Stephen Drabik, Julia Tomaszewska 
John Bant, Margaret Pesko 
Casimir Gajkowski, Helen Ruszel 
John Wojton, Gladys Goezesk. 
Anton Dudys, Stela Mozdzierz 
Anthony Amato, Myra Kon 
Richard Mariani, Lotte Mayka 
Casimir Zalewski, Lillian Melcarek 
Clarence Honath, Celia Pasciak 
Alfred Łobodziński, Genevieve Py­

zik
John Chorulo, Anna Minika. 
George Zmrhal, Geneviev Slowiak 
Leo Pawlak, Mabel Skripjack 
Joseph Hartman, Marie Lackowska 
Stanley Bohrmann, Adeline Kukul­

ska
John Michalec, Rose Lacny
Stanley Montvillo, Klementine Zal- 

grewicz
Daniel Lozak, Julia Yonan
Andrew Jackowiak, Margaret Schell 
Robert Harper, Mary Killis
Chester Kupiec, Martha Wiśniewska 
Stanley Pfeiffer, Bernice Stellans 
Stanley Górecki, Naomi Riha 
Peter Szarek, Anna Zbinden 
Boleslaus Mianowski, Marian Hentz 
Chester Beltowski, Rose Kurpiel 
Emil Magdas, Rose Kasprzak 
George Kussan, Estella Patczyk 
Alphonse Jablowski, Bernice Paw- 

lawska
Ella Harajim, James Kojec 
Thaddeus Piotowski, Agnes Repni­

ck a
Jerome Fotter, Mildred Nowiski 
Edmund Wisniewski, Irene Wijas 
Louis Valosk, Louise Tomal 
James Budilowsky, Sophie Mentus 

Theodore Ogren, Spring Lake, 
Mich., Sophie Przypyszny.

Benjamin Sadowski, Rose Stanek. 
Walter Durcan, Julia Kołodziej. 
John Hnatusko, Nellie Kuryla. 
Adam Broniecka, Beulah Glitnen. 
Kazmer Malec, Josephine Zemek.

SKARŻĄ 0 ROZWÓD

Charles Posko vs. Jacob Zuro
Walter Spejcher vs. Mildred Spej- 

cher.
Viola Syfczak, vs. Walter Syfczak
Lotie Duda vs. Joseph Duda.
Mildred Krucovski vs. Stanley Kru- 

covski.
Lillian Ruszczak, vs. John Ruszczak 
Vincent Peterka, vs. Sarah Peterka 
John Los, vs. Lotties Los
Dolores Kozoyed vs George Kozoyed 
Lucille Strepek, vs. Stanley Strepek 
Albert Drabik, vs. Cecelia Drabik

Helen Ciszewski, vs. Jan Ciszew­
ski.

Blanche Stluka, vs. Willard Stłu­
ką.

Anna Witkowska, vs. Walter Wit­
kowski.

UZYSKALI ROZWÓD

Jean Moskal, vs. Alfonso Henry 
Mary Jasnocha, vs. John Jasnocha

Yetta Kujawska, vs. Lawrence 
Kujawski.

Mary Mashek vs. Joseph Mashek.

Kalendarzyk Zabaw 
i Wycieczek

Sobota, 4 Września
Tow. Generała Rydza Śmigłego, 

grupa 2851 ZNP., urządza piknik 
przy księżycu-, w ogrodzie Silver 
Leaf, obywatela Lewandowskiego, 
naprzeciw cmentarza św. Wojciecha 
v sobotę 4-go wrześnią. Różne nie­
spodzianki. Zabawa do rana! Ceną 
biletu 25c. Dochód przeznaczony na 
zakupienie nowego sztandaru. Po­
czątek o godzinie 5-ej po południu. 
— Jan Rzepecki, prezes; Mieczysław 
Skibiński, przewodn, komitetu.

Niedziela, 5 Września
Klub Janowice urządzi jesienny 

piknik w niedzielę, 5-go września, o 
godz. 11-ej przed poł w “Slovak So­
kol Camp”. Punkt zborny będzie 
przed “American Dairy”, 4725 So. 
Talman ave., o godz. 10-ej rano, 
skąd ciężarówki zabierać będą u- 
czestników o godz. 10:30. Dojazd: 
Archer ave. do Kean ave., jadąc da­
lej do 87-ej ul., gdzie stosowne zna­
ki doprowadzą do miejsca. Wstęp i 
przejazd wolny.

Klub Oświaty Woli i Kom borni, 
urządza bal jesienny w niedzielę, 5 
września, w dużej sali Stefanika. Po­
czątek zabawy o piątej po południu. 
Doborowa orkiestra przygrywać bę­
dzie do tańca. — Dochód przezna­
czony na cele oświatowe. — J. Ma- 
kiel, prezes; Stanisław L. Liput, se­
kretarz.

Tow. Ojczyźnie Służ, Gr. 1936 Z.
N. P., występuje na bal Klubu O- 
światy Woli i Komborni w niedzie­
lę, 5-go września, w sali ob. J. Ste­
fanika, 1401 W. Superior ul. Zbiór­
ka na sali o godz. 6-ej wieczór. U- 
praszamy członków i członkinie o 
liczne przybycie. — P. Mikołajczyk, 
prezes; J. Ciba, sekr.

Podług uchwały klubu Ziemi Ka­
liskiej występujemy na bal Klubu 
Oświaty Woli i Komborni w niedzie­
lę, 5-go września, wieczorem 7:30. 
Zbiórka w sali Stefanika, Superior 
i Noble ulica. — A. Guźniczak, pre­
zes; E. J. Makowski, sekretarz.

Na Polu Chwały, H. Sienkiewicza, 
niezmiernie ciekawa powieść.......50c

Dziennik Związkowy.
1406-08 W. Division St., Chicago, 111.

“A TERAZ JEST NAS TROJE" Z KAMILOWA
(Archer Limits)

..

«.j

Stanley Pieza, reporter Chicago 
Evening American, przysłuchuje się 
z zainteresowaniem, jak jego mała 
“córa” potrafi głośno wyśpiewywać. 
Jest to pierwsze dziecko pp. Piezów. 
Pan Pieza jest znanym wśród Polo-
*,

nii, jako zbieracz wiadomości o na­
szej grupie narodowościowej. Pani 
Annę Pieza jest śpiewaczką i wystę­
puje na programach radiowych go­
dzin litewskich. Mała Piezówna 
przyszła na świat w szpitalu św. 
Elżbiety.

Zapisujcie Dziatwę Do Szkoły Języka
Polskiego Im. Marsz. J. Piłsudskiego

Kończą się już wakacje letnie. Za 
kilka dni dziatwa polska rusza w 
mury szkół publicznych aby posiąść 
nauki potrzebne każdemu człowie­
kowi w późniejszym jego zawodzie, 
pracy czy też profesji. Ale oprócz 
nauki formalnej-szkolnej, dziatwa 
polska potrzebuje jeszcze jednej 
nauki, a mianowicie — uczenia się 
mowy polskiej w piśmie i słowie aby 
tu w Stanach Zjednoczonych pod­
trzymywać piękno mowy ojczystej a 
z nią pięknych tradycji naszego na­
rodu.

Różne grupy narodowościowe pra­
cują i poświęcają wiele pracy nad 
propagowaniem swego języka, bo 
wiedzą dobrze, że z zanikiem jego za­
przepaszczają niezmierzone skarby 
duchowe, niezbędnie potrzebne ka­
żdemu człowiekowi w normalnym i 
bogatym jego rozwoju.

Polacy nie pozostają w tyle za in- i 
nymi. Rok rocznie otwiera swe pod­
woje szkoła sobotnia języka polskie- j 
go przy Kole Odczytowem Im. Mar- | 
szalka Józefa Piłsudskiego, aby zgro­
madzić liczne szeregi dziatwy poi- | 
skiej, i tu pod kierownictwem facho- I 
wych sił nauczycielskich uczyć tą 
dziatwę umiłowania mowy polskiej i 
wszystkiego co polskie.

W szkole naszej dzieci uczą się 
pięknych przedmiotów jak nastę­
puje:

1. Język Polski.

2. Gramatyka.
3. Historia Polski.
4. Geografia.
5. Literatura Polska.
6. Śpiew.
7. Tańce narodowe.
8. Roboty ręczne i Sztuka ludowa.
9. Zachowanie się.
Zapisy do Szkoły Języka Polskie­

go rozpoczną się dnia 11-go wrześ­
nia od godz. 1-ej do 5-ej po połud­
niu, w sali Weteranów, 1239 No. 
Wood ul.

Nauka rozpoczyna się w sobotę, 
18-go września. O dalsze szczegó­
ły prosimy zwracać się do kierowni­
czki szkoły, p. E. Paradzińskiej, któ­
ra urzędować będzie począwszy od 
11-go września i będzie przyjmować 
zapisy każdej soboty.

Z WYDZIAŁU KOBIET
OKRĘGU XII. Z. N. P.

Posiedzenie Wydziału Kobiet 
Okręgu XII-go ZNP. odbędzie 
się we wtorek 8. września o go­
dzinie 2-ej po południu, w no­
wej kwaterze pnr. 1410 W. Di­
vision ul., drugie piętro, zaraz 
obok domu Wydawnictwa Pism 
Związkowych. Obecność wszyst­
kich pań jest obowiązkowa. — 
Maria Majka, komisarka-preże- 
ska; A. Maliszewska, sekr.

Jutro i pojutrze bazar!
Ogłoszony poprzednio bazar para­

fii św. Kamila dzisiaj, to jest w so­
botę, 4-go września, nie odbędzie się, 
natomiast komitet zapowiada na­
stępne dnie bazaru na jutro, to jest 
w niedzielę, 5-go września, w po­
niedziałek — Święto Pracy oraz w 
niedzielę, 12-go września. Ks. pro­
boszcz Bolesław Kasprzycki i komi­
tet parafialny zapraszają na bazar 
wszystkich parafian, przyjaciół i 
sympatyków. Jest to jedyna w roku 
większa afera, urządzana dla zebra­
nia funduszu na utrzymanie polskiej 
parafii i szkoły, więc spodziewać się 
należy, że spotka się ona z należy­
tym poparciem. Wydanie nagród na 
zakończenie bazaru odbędzie się 
niedzielę, 12-go września.

Jutro i pojutrze bazar rozpoczyna 
się o godzinie 4-tej po południu.

Posiedzenia.
Jutro, w niedzielę, 5-go września, 

posiedzenia swoje miesięczne odbę­
dą Towarzystwo św. Floriana i To-, 
warzystwo św. Kamila. Początek po­
siedzeń o 1-ej po południu.

Nowa przełożona szkoły.
Na ostatnim posiedzeniu Klubu 

św. Jadwigi członkinie powitały no­
wą Przełożoną kamilowskiej szkoły 
Sicstrę M. Persewerancję. Również 

1 na posiedzeniu był obecny ks. prób. 
; Bolesław Kasprzycki, któremu Klub 
wręczył mały upominek i złożył ży- 

| czenia z okazji 10-lecia jego probo- 
I szczowania na Kamilowie.

Na ślubnym kobiercu.
Jutro o godzinie 4-tej po południu 

w kościele św. Kamila, odbędzie się 
ślub panny Marianny Waligóry, pre­
zeski Chóru św. Cecylii, z panem J. 
Cysz.

Zapad! na paraliż.
Ob. Flakus, starszy parafianin, za­

mieszkały pod nr. 5420 South Mul­
ligan ulica, zachorował przed paru 
dniami na paraliż i pozostaje pod 
opieką lekarską.

Z CICERO

Posiedzenie Klubu Młodzieży Przy 
Tow. Gwiazda na Wschodzie.

Zawiadamia się wszystkich człon­
ków i członkinie Klubu Młodzieży 
przy Tow. Gwiazda na Wschodzie, 
gr. 495-ta ZNP., iż ważne posiedze­
nie odbędzie się w przyszły wtorek, 
dnia 7-go września, o godzinie 8-cj 

I wieczorem, w sali im. Ad. Osińskie­
go-

Ponieważ są bardzo ważne spra­
wy tyczące się Klubu do załatwienia, 

■ uprasza się przete -tkkii 
’ ków i członkinie o przybycie na to 
posiedzenie. — Zarząd Klubu.

Niedziela, 23-go Września
Posterunek 7 •. u. V

Pol. Legionu W. A. urządza piknik 
w przyszłą niedzielę, z • zi'.. 2'. .,
e i-'.k. br',
ave., na który zaprasza weteranów 
i przyjaciół.

Odnawiajcie, Reperujcie i Czyśćcie 
Domy w Każdej Polskiej Dzielnicy

BRACIA BIELAWA
Największy Polski Skład Farb. 

Tapet i Pokostów w Chicago 

1434 West Chicago Avenue 
Tel. Monroe 03S6

Dostawa Darmo Wszędzie w Chicago

$4.95
$4.95

$1.25
$6.50
$2.50
$1.75

15c

l‘/2c
10c 

$2.25
80c 

2V2c

BUDULEC
WALLBOARD, PAPA NA

DACHY, MEBLE
Nowe 1” deski, 1,000 stóp----------- $21.00
2x4, 2x6. 2x8. 2x10. 2x12. M. st. ..$27.00 
Nowy plywood, wszystkie wielko­

ści, st. kw. __________ ____ _____  3‘,'aC
Insulating board, stopa kwadr. — IV2C 
Nowy plaster board, stopa kwadr. 2c 
Nowy wallboard, wszystkie wielko­

ści. st. kw. ---------------------------
Nowe cedrowe słupki, 7 st. długie, 
sztuka-------------------------------- ——

Najlepsze nowe drzwi, sztuka-----
Rolka papy na dach, 108 st. kw.

(pierwszorzędna) ----------- ..—
Najlepszy druciany płot, st. bież.. 
800 galonów farby do użytku we­

wnątrz i zewnątrz, $2.50 farba, 
wszystkie kolory, galon--------

Wanny w doskonałym stanie, szt. 
Umywalki, różne wielkości, sztuka 
Nowe stal, futryny, $6 wart., szt. 
Lath, wiązka _____________________

NOWE MEBLE
Materace, $10.00 wartość--------------
Składany tapczan i materac, komp. 
Nowe studio couches, spec, taniość $16.95 
Najlepsze nowe metalowe łóżka, 

taniość po--------------$4.95
Zwojowe sprężyny do łóżek, $10.00 

wartość ---------------------------------  $4.95

1,000,000 STÓP DOBREGO 
UŻYWANEGO BUDULCA

1x6 D. & M., 8-cal. Shiplap. 2x4’s. 
2x6’s, 2x8’s, 2x10, 2x12, 6x3. 3x8. świer­
kowe deski na podłogi i przepierzenia: 
wszystko z 360 st. Magazynu który się 
zawalił. Oferujemy ze stratą celem pręd­
kiego sprzedania. ^Wysyłamy noża mia­
sto. Otwarte w niedzielę.

Kinp niiOas
TnAVlWCi »O«TT

GRAJER ELECTRIC 
CONSTRUCTION CO.
Kontra którzy Wszelkich Robót 

Elektrycznych
Silniki—Światło—Urządzenia

GEORGE A. GRAJEWSKI.
2248 W. Walton St.

Tel. Humboldt 3807 Chicago. Ili.

PULASKI CONSTRUCTION
PISKORZ buduje nowe domy, 
małą wpłatą, remodeluje i ma­

luje starsze domy. Obija asbe- 
I stem, zakłada fundamenta, pod- 

nurówki, cementowe podłogi i 
publiczne “sidewalks”. Przerabia 
“Store fronts” i okrywa poroże,—

Zgłoście się
2936 N. Central Pk, Ave.

Róg Milwaukee Avenue 
TEL. SPAULDING 7428

OKAZYJNE TANIOŚCI!
Nowy i używany Budulec, Drzwi, 
Futryny, Przybory Plumbiarskie, 

I Rury, Metalowe Nakrycia na Dachy, 
I Kafle, Polewane Cegły i t. d. Zawsze 

rzetelna obsługa.

General Wrecking and 
Lumber Company

5820 South Ashland Avenue
Republic 0490

REPERUJEMY
I KŁADZIEMY 

NOWE

DACHY
Wykonujemy Wszelkie Roboty 

Blacharskie

s. c.
LEŚNIAK
1802-06 W. 18-ta Ulica

TELEFON CANAL 0569

i Obliczenia darmo. — Ceny niskie.
Robota gwarantowana.

SPRZEDAŻ BUDULCA
Usuwamy wszystek używany budulec 

i materiały na domy.
2x4's ’ic za bieżącą stopę 

Klonowy Flooring $10 za Tysiąc 
1x6 d & m po najniższych cenach

Drzwi 15c—Okna 25c

HARVEY WRECKING CO.
, 1701 WEST CERMAK ROAD

SEELEY 6761

POŻYCZKI 
na Domy i na Budowę 

szybko i łatwo udzieli 
na pierwszy morgecz

NAJWIĘKSZA W STANIE 
ILLINOIS POLSKA 

SPÓŁKA

SECOND FEDERAL 
SAVINGS AND LOAN 

ASSOCIATION
(Zasoby przeszło $1,700,000) 
Pożyczki w' sumie aż do 65% 

oszacowanej wartości.
Miesięczne spłaty na 5 do 15 lat. 
Raty tak niskie jak $8.44 na $1000. 

4048 WEST 26-TA ULICA 
TEL. ROCKWELL 6100

Jan A Sierocinski 
Prezes i Zarządzający Dyjektoi | ----------- ... ..... ..,,^,==
Słuchajcie Program Grunwaldzki 

w Każdą Środę pomiędzy 7:00 
i 7:30 wieczorem, stacja WEDC
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najniższych. Dwie ka-

Tel. BOULEVARD 4421

SO. PULASKI RD.
W. 32-ND STREET

Tadeusz Dural, lat 22, z pod nr. 
2724 South Kildare avenue, przyła­
pał wczoraj bandytę, który na kilka 
minut przedtem obrabował go wraz 
z innym drabem z sumy $267. Chło­
pak gonił bandytę, który zabrał pie­
niądze, po uljcach śródmieścia, aż 
go przyłapał, a przechodnie zawo­
łali policję i ta zabrała rabusia na 
stację policyjną. Napad zdarzył się 
w Kimball Piano Company, pod nr. 
302 South Wabash avenue, gdy Du­
ral niósł pieniądze z banku.

Ujętym bandytą jest Charles Fe- 
gan alias Earl Young alias Frank 
Cutler, lat 29.

wnuczka i wnuki, 
Kuta i Franciszek 
bra tanki; Anna 

i Anna Potempa,

syn; Bolesław 
Bała, Raymond 

zięciowie; Józef,

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i syn nasz

Śp. George L. Naselli Sr.
po ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 3-go 
września 1937, o godzinie 9:20 
■ano, przeżywszy lat 30.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 6-go września 
o godzinie 9:30 rano, z zakła­
du pogrzebowego pnr. 2654 W. 
21st str. do kościoła Św. Ro­
mana a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
>ogrążeni:

Ewa, żona (z domu Gawlik); 
Edith, Geraldine, Jacqueline i 
George Jr.. dzieci; Wincenty i 
Mamie Naselli, rodzice; Broni- 
Jawa Gawlik, teściowa; wraz 
: całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Szczepan J. Sendziak, telefon: 
Lawndale 3670.

Posłaniec Obrabowany 
z $267; Złapał Bandytę

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
syn nasz

Śp. Aleksander Duda 
po nieszczęśliwym wypadku, 
pożegnał się z tym światem, 
dnia 3-go września, 1937 r., o 
godziniej 2-ej rano, w młodym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 6-go września, 
o godzinie 10:30 rano, z domu 
żałoby p.n. 5019 W .32 place, 
Cicero, 111. do kościoła M. B. 
Częstochowskiej a stamtąd na 
.•mentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni: Jakób i Anna, ro­
dzice; Bronisława, Stanisław, 
Bronisława. Władysław, Filo­
mena, Kazimiera, Wanda, Jó­
zef i Feliks, siostry i bracia; 
Edward Idziaszek, Jan Daniel, 
Stanisław Pawlak, szwagro­
wie; Anna, Barbara i Marian­
na, szwagierki, wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmuje się p. 
Kat. Kulasik, tel. Cicero 3005.

Gdziekolwiek1 mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie, a otrzymacie obsługę 
pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach 
plice.
4748
1059

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W. M.

POMIERSKI

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
ojciec, dziaduś i brat nasz

Śp. Jakób Kuta
zam. pnr. 2658 So. Homan ave., 
człon. Klubu Wioski Borowa, 
po długiej ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony Św. Sakramentami, 
dnia 3-go września, 1937, o go­
dzinie 8:30 wieczorem, w star­
szym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 6-go wrześ­
nia o godzinie 9:30 rano, z kapl. 
pogrzeb, pnr. 2459 S. Christia­
na ave. do kościoła Św. Kazi­
mierza a stamtąd na cmentarz 
Św. Wojciecha na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:
Zofia, Józefa i Emilia, córki; 
Władysław, 
Garb. Jan 
Charlebois,
Wojciech i Stanisław, bracia; 
Maria Pawełek i Anna Bie­
nias, siostry w Polsce; Hono­
rata i Helena, bratowe; Doro­
ta, Donald, Damian i Wawrzy­
niec Bała, 
Franciszek 
Pawełek.
Szymczak 
siostrzenice, wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmuje się J. J. 
Noworul, tel. Rockwell 3909.

Ze Związku Klubów Małopolskich

ko g.» prasowania.

KRQNIKA ZE SZCZEPANOWA

KRONIKA Z TROJCOWA

szaty

czwartek, 26-go sierpnia, pp.

ś. p.

cdbył się z

Polska, Gr. 760 
posiedzenie w

ko- 
św.

niedzielę, dnia 5-go 
sali Pułaskiego, 1715 
ave., o godz. 1:30 po

p. Eugeniusza Warchałowskie- 
panną Jadwigą Cieślewicz.

każdego języka przydać się w życiu 
może, a cóż dopiero znajomość ję­
zyka waszych ojców i dziadów, ję­
zyka narodu, liczącego dziś 35 mi­
lionów głów.

Klub Miechowice Małe urządza 
wielki bal w niedzielę, 26-go wrze­
śnia, w sali ob. Łatki, 1362 W. Hu-

Klub Miechowice Małe odbędzie 
swe posiedzenie w niedzielę, 5-go 
września, u ob. J. Głowy, o godz. 
4-ej po południu, pod nr. 1612 W. 
Division ulica. Z powodu ważnych 
przyczyn proszeni są wszyscy roda­
cy z rodzinnej wioski.

Klub Jadowniki Mokre urządza 
bal połączony z bankietem z okazji 
20-ej rocznicy swego istnienia w sa­
li ob. J. Stefanika w niedzielę, 12- 
go września br. Początek bankietu 
punktualnie o godz. 4-ej po połu­
dniu. Bilety na bankiet i bal jedne­
go dolara.

Na seminarium meksykańskie.
Zbiórka na seminarium meksy­

kańskie, jaka odbyła się w kościele 
św. Szczepana przyniosła piękną su­
mę i ks. proboszcz Szczepan A. Bu- 
bacz serdecznie wszystkim ofiaro­
dawcom dziękuje.

Klub Parafii Wola Przemykowska 
z okazji 20-letniej rocznicy urządza 
bankiet i bal w niedzielę, 24-go 
października br., w sali Oaza, 1250 
Milwaukee ave., o godzinie 4-ej po 
południu.

o godz. 3-ej po 
tym obecny bę- 
P., p. F. Głowa, 
Polski i opowie 
w naszych ro-

W środę, 8-go września, odbędzie 
posiedzenie Komitet Przemysłu i 
Handlu przy Z. K. M., w sali ob. J. 
Stefanika, 1401 W. Superior ulica, 
punktualnie o 8-ej wieczorem. — S. 
Piotrowicz, prezes; J. Burzawa, se­
kretarz.

Niedziela, 5 Września
Klub Jasło wystąpi na piknik Cen­

trali Z. K. M , 5-go września w par­
ku Natoma Grove, 6510 Milwaukee 
Ave. Wszyscy Klubowcy są proszeni 
o liczne przybycie na ten piknik. 
Zbiórka w ogrodzie, punktualnie o 
godzinie 4-tej po poł. — Wład. Cze­
kaj, sekr. prot.; Jan Zychowicz, pre­
zes.

Nowa Polska Placówka Handlowa
Pierwszy Zjazd Z. K. -M. radził 

nad wielu ważnymi punktami dla 
dobra naszej organizacji i wychodz- 
twa polskiego. Jednym z tych pun­
któw, który został przyjęty na 
Zjeździe, jest popieranie polskiego 
przemysłu i handlu i zakładanie jak 
najwięcej polskich interesów. Punkt 
ten szczegółowo opracowany i przed­
stawiony przez p. J. Buchańca, J. 
Burzawę, J. Pacynę i L. Polaka, en­
tuzjastycznie został przyjęty na 
Zjeździe a dla posunięcia pracy wy­
brano Komitet z 25-ciu członków, 
przeważnie polskich kupców i prza- 
mysłowców, na czele którego stanął 
p. Buchaniec.

Pan Buchaniec energicznie pod­
jął powierzoną pracę i od dłuższego 
czasu komitet odbywa swe posiedze­
nia w każdą środę w sali ob. J. Ste­
fanika. Dp komitetu tego może na­
leżeć każdy Polak i Polka a ile pod­
porządkuje się pod uchwały danego 
komitetu. Obecnie należy przeszło 
40 członków i coraz więcej przyby­
wa.

Karanie moronów grzywnami nie 
na wiele się przyda. Powinno się ta­
kich gagatków wysyłać za kratki. 
Tego zdania są kobiety, członkinie 
Women’s Civic Council, które wczo­
raj wniosły protest przeciw łagod­
nemu traktowaniu degeneratów se­
ksualnych. Kobiety powiadają, że 

•w mieście Chicago jest bardzo wie­
le wypadków zaatakowania dziew­
cząt i dzieci, lecz władze nie o wszy­
stkich się dowiadują, bo rodzice nie 
chcą nieraz gwałcicieli pociągać do 
odpowiedzialności ze względu na 
rozgłos wskutek procesu i ewentu­
alny skutek tego na ich dzieci.

Trumnę ze zwłokami zacnej matrony, Ś.p. Józefy z Ćwików Łaseckiej, niosą z kościoła 
św. Jacka z Avondale obywatele następujący: Józef J. Barć, Sekretarz Generalny Zjednoczenia; 
Xawery A. Cząstka, Wice-Prezes Pulaski Coal Co.; Edmund K. Jarecki, Sędzia Powiatowy; 
Jan Nering, Prezes Koła Literackiego; Jan J. Olejniczak, Skarbnik Z. P. R. K.; W. J. Orlikow­
ski, Aiderman 35-tej Wardy; Jan A. Szumnarski, Komityman Dem. 35-tej Wardy i Fr. J. Tomczak, 
były Aiderman.

Zapisujcie dzieci do szkoły.
Jeszcze w dalszym ciągu rodzice 

polscy mogą zapisywać swoje dzieci 
do polskiej szkcły parafialnej św. 
Szczepana, gdzie dziecko ma sposob­
ność poznać piękny język polski, na- 
lywany kluczem do wszystkich ję- 
tyków na świecię. Powinno to być 
dumą rodziców, że dziecko ich u- 
®ie po polsku. Wszak znajomość

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
syn, brat i wnuk nasz

Ś. p. Mieczysław Piech 
Członek Klubu Lipniczan, po 
długiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 
2-go września, 1937, o godzi­
nie 9:25 wieczorem, prze­
żywszy lat 15 i 11 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 6-go wrześ­
nia o godzinie 8:25 rano, z do­
mu żałoby p. n. 4831 So. Eliza­
beth ul. do kościoła Św. Jana 
Bożego a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pań- 
kiego na familijną lotę.
Na ten smutny obrządek za­

praszamy wszystkich krew- 
lych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Anna i Andrzej, rodzice; Ed­
ward i Tadeusz, bracia; Ka­
tarzyna i Franciszek Serafin, 
Rozalia i Szymon Ziemba. Ku- 
negunda i Tomasz Ur’-’t’^ki. 
locie i wujowie, a w Polsce 
Katarzyna i Marcin Serafin, 
żabcia i dziadek, wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Ta- 
laczyński, Yards 6112—3904.

W sobotę srebrny jubileusz pp. 
Trafidło.

Na solennej mszy w przyszłą so­
botę, 4-go września, w kościele św. 
Wojciecha o godzinie lOtej rano pp. 
Władysław i. Maria Trafidło, znani 
parafianie od wielu lat, podziękują 
Bogu z okazji srebrnego jubileuszu 
pożycia małżeńskiego. Pp. Trafidło 
mają liczną rodzinę i należą do róż­
nych towarzystw. Smaczna kola­
cja podana będzie w sali Pawelczy­
ka, 1835 So. Wood ulica, gdzie

Zabawy Klubów
Wielką wycieczkę urządza Zwią­

zek Klubów Małopolskich w nie­
dzielę, 5-go września, w ogrodzie 
Natoma, Milwaukee ave. i Devon u- 
lica, na którą komitet zaprasza 
wszystkie Kluby, sympatyków i 
przyjaciół, ręcząc, iż każdy ubawi 
się doskonale.

ron ulica, początek 
południu. Na balu 
dzie dyrektor Z. N. 
który przyjeżdża z 
nam o stosunkach
dzinnych stronach, a więc każdy, 
który, ma życzenie dowiedzieć się o 
swej rodzinie, proszony jest o przy­
bycie na tę zabawę.

Na swoje 20-lecie.
' Na swoje 20-lecie Towarzystwo 
Niewiast Różańcowych sprawiło pa­
rafii, która też równocześnie obcho­
dzi 20-tą rocznicę przejścia z rąk ir­
landzkich w polskie, wspaniałą ka­
pę, dalmatykę, ornat i inne 
liturgiczne.

Karać Moronów Wię­
zieniem, Nie Grzywną

—Mówą Kobiety

Wszyscy księża wyznaczeni przez 
przełożonych do pracy kapłańskiej 
na Trójcowie, są już na śwych sta­
nowiskach, gotowi do pracy. Oto ich 
lista: Ks. S. A. Gruza, C. S. C. prze­
łożony lokalny; ks. K. Sztuczko, C. 
S. C., proboszcz, oraz asystenci ks.
R. Marciniak, C. S. C., ks. B. Sztu­
czko, C. S. C. ks. A. Różewicz, C. S. 
C., ks. M. Jednakowski, C. S. C.

Ks. Bernard Pegarski, neo-presbi- 
ter. który pracował na Trójcowie 
podczas wakacji w zastępstwie księ­
ży bawiących na wakacjach, w tym 
tygodniu został przeniesiony do pa- 
rafji św. Stanisława B. M. w South 
Bend, Indiana.

Nasze towarzystwa, Bractwa Ko­
ścielne, które z racji zmiany Księ­
ży postradały swych kapelanów, u- 
cieszą się niezawodnie wiadomościa­
mi o ich nowych opiekunach dacho- 
wnych.

Urząd Kapelana w Tow. Imienia 
Jezus, składającego się z mężczyzn 
i młodzieńców pełnoletnich, będzie l 
odtąd spełniał ks. S. A. Gruza, C.
S. C., lokalny przewodniczący księ­
ży na Trójcowie i dyrektor Akcji 
Katolickiej. Ks. A. Różewicz będzie , 
radcą duchownym i dyrektorem So- ! 
dalicji św. Tereni i Skautów.

Tow. Dorastającej młodzieży oraz 
Kółkiem Dramatycznym zaopiekuje 
się ks. Bolesław Sztuczko.

Tow. Dzieciątka Jezus będzie na­
dal pozostawać pod troskliwą opie­
kę ks. M. Jednakowskiego.

Tow. Dzieci Marji i Tow. św. Te­
reni pozostawać będą pod dyrekcją 
SS. nauczycielek.

Kapelanem i radcą duchownym j 
w wszystkich innych towarzystwach I
Trójcowa tu nie wymienionych bę-

Pierwszy Polak w kancelarii diecez.
Pierwszym Polakiem, jaki dostał 

się na stanowisko w kancelarii ar­
chidiecezji chicagoskiej jest młody, 
zdolny kapłan ks. Edward Smaza, 
który niedawno powrócił z Rzymu, 
gdzie bawił na trzy-letnich studiach. 
Jest on wychowankiem Szczepano­
wa i parafia się nim szczyci. Rodzi­
ce jego pp. Władysław i Joanna 
Smaza zaliczają się do starszych ro­
dzin Szczepanowa.

Widokówki gotowe.
Składane wizytówki, których na 

jedną książeczkę przypada dwadzie­
ścia, wyszły już z druku i wkrótce 
ks. proboszcz Szczepan A. Bubacz 
będzie je miał wnet gotowe dla swo­
ich parafian, przyjaciół, sympaty­
ków i dla ludzi przybywających zda- 
leka zwiedzić kaplice i zabudowania 
parafialne.

W
Jan i Janina Stojak, 2901 W. Divi­
sion ul., urządzili poświęcenie do­
mu swego, której to ceremonii do­
konał ks. S. Bubacz. Na przy­
jęciu obecni byli: ks. S. Bubacz, ks. 
J. Hoffman, p. J. Poduch, p. Józef 
i Maria Stojak, p. Julia Romanie- 
wicz, p. Zofia i Edward Myśliwiec, 
p. Leon Stitzenburg z żoną, p. Jan 
Gajos, p. Władysław Stojak i p. Ce­
cylia Cukla.

Wił w smutku żonę 
Zwłoki pochowano na 
św. Wojciecha.
- W ubiegły czwartek

kościoła św. Szczepana na cmentarz 
św. Wojciecha pogrzeb ś. p. Jana Ja- 
iwiec, lat 37; zmarły pozostawił żo­
nę Wiktorię.

Wesele.
Dzisiaj o godzinie 10-tej rano cd­

był się w kościele św. Szczepana 
ślub 
go z

Z karty żałobnej.
Onegdaj odbył się pogrzeb 

Józefa Ideś, lat 44. Zmarły pozosta- 
Katarzynę. 
cmentarzu

Na ślubnym kobiercu.
W sobotę, 28-go sierpnia, na 

biercu ślubnym w kościele 
Szczepana stanęli panna Leokadia
Emilia Maszczyk z panem Wacła­
wem Nowakiem. Ślubu udzielił ks. 
proboszcz Szczepan A. Bubacz o go­
dzinie 7-mej wieczorem. Gody we­
selne odbyły się w sali Białego Or­
ła, przy ulicach 47-mej i Wood.

parafialna rozesłała do parafian bi­
lety bazarowe wraz z pismem na­
stępującej treści:

“Parafia nasza, dźwigająca na 
swych barkach zobowiązania nader 
poważne, przyjęte na budowę wyż­
szej szkoły św. Trójcy, znajduje się 
w potrzebie wydatnej zapomogi fi­
nansowej. Otóż, w celu udzielenia 
jej tej pomocy w jesieni roku bie­
żącego urządzamy bazar mający się 
odbyć na dużej sali szkoły niższej. 
1125 Cleaver ulica.

Na nasz tegoroczny bazar złoży 
się dziesięć wieczorków. Odbędą się 
one w pierwsze cztery niedzielę, trzy 
wtorki i trzy czwartki października, 
przypadające: 3, 5, 7, 10, 12, 14, 17, 
19, 21 i w 24-go tegoż miesiąca. Wie­
czory bazarowe odbywające się w 
niedzielę, będą rozpoczynać się o 
godzinie 3:30 po południu, zaś w dni 
powszednie, o godzinie 7-ej wieczo­
rem.

Podając powyższe do wiadomo­
ści Waszej, mamy zaszczyt zarazem 
jak najserdeczniej zaprosić Was 
wszystkich, całą rodzinę na tę na­
szą aferę parafialną. Prosimy Was 
usilnie przybądźcie do nas tego wie­
czora bazarowego, który będzie dla 
was najdogodniejszy i dopomożecie 
nam w naszych zabiegach i stara­
niach o zapomogę finansową tak 
bardzo potrzebną naszej parafii”.

czorem.
Tow. Artyleria

Z. N. P., odbędzie 
niedzielę, dnia 5-go września, w sa­
li ob. Stanisława Węgrzyna, 2059 
West 19ta ul., pocz. o godz. 1:30 po 
południu.

Tow. Marii Konopnickiej, Gr. 
2423 ZNP., ma posiedzenie we wto- 

! rek, dnia 7-go września, w sali ob. 
Stanisława Węgrzyna, 2059 W. 19a 
ul., pocz. o godz. 7:30 wieczorem.

Kalendarzyk Posiedzeń.
Centralne Polki odbędą swoje po- 

siedzenie w 
września, w 
So. Ashland 
południu.

Kółko Lit. Dram. Dzwon Wolności
ma posiedzenie we wtorek, dnia 7-go 
września, w sali Pułaskiego, 1715 | zbiorą się goście o 6-tej wieczorem.

dzie w dalszym ciągu proboszcz ks. 
K. Sztuczko.

Ks. Roman Marciniak w dalszym 
ciągu będzie opiekować się trójcow- 
ską Kongregacją Trzeciego Zakonu.

W ubiegłą niedzielę aż dwa trój- 
cowskie towarzystwa urządziły 
swoje wycieczki, mianowicie Klub 
Kazimierza Pułaskiego i Kółko Dra­
matyczne. Jedno używało wywcza­
sów letnich w Forest Glenn, Ill., a 
drugie w Cedar Lake, Ill. Członko­
wie obydwóch zespołów dzięki prze­
pysznej pogodzie ubawili się znako­
micie.

Wpisy szkolne w naszej szkole 
niższej, zapoczątkowane w zeszły 
poniedziałek rano, postępują raźno 
i dają zapewnienie, że frekwencja 
dziatwy w zbliżającym się roku 
szkolnym u nas będzie dosyć pokaź­
na.

Nauka po ferjach letnich w szko­
łach parafialnych naszej metropolii, 
według z góry przyjętego programu, 
ma się rozpocząć we środę, 8 wrze­
śnia. Gazety jednak ogłosiły wiado­
mość, że wydział zdrowia miasta 
Chicago jest temu przeciwny ?. po­
wodu szerzącej się między dziećmi 
choroby zwanej “Infantile Parali- 
sis”. Ta sprawa na razie nie jest je­
szcze ostatecznie zadecydowana. O- 
bie szkoły trójcowskie, wymyte po­
rządnie i wyolejowane są zupełnie 
gotowe do otwarcia swych podwoi 
dla dziatwy i młodzieży. Personel 
nauczycielski w obu szkołach jest 
również gotów do pracy. Jest na­
dzieja, że żadne choróbsko nie zmu­
si zarządów szkół do odkładania 
rozpoczęcia nauki na czas nieograni­
czony.

W tym tygodniu nasza kancelaria

588 ZNP.
- Piękną uroczystość trzydziesto- ! 
^pięciolecia istnienia obchodzić bę- ' 
’dzie Tow. Zorza Wolności, Gr. 588 , 
ZNP., w niedzielę, dnia 12-go wrze- | 
śnia. Odbędzie się z tej okazji ban- | 
kiet w sali Pułaskiego, 1715 So. 
Ashland ave., o godz. 5-tej po po­
łudniu, przyczem wykonany zosta­
nie piękny i urozmaicony program. 
Po bankiecie zabawa taneczna. 
Wszystkie towarzystwa i grupy 
związkowe proszone o wzięcie u-
działu w jubileuszu Tow. Zorza Wol- Bal Tow. Bartosza Głowackiego, 
Ilości, jednego z najstarszych towa- , Gr. 899 ZNP.
rzystw na Wojciechowie. Tow. Bartosza Głowackiego, Gr.

--------  899 ZNP., urządza Bal w niedzielę, 
Zabawa z okazji 5-lecia Harcerstwa dnia 26-go września, w sali para- 

Gmina Nr. 2 ZNP. przygotowuje ; fialnej św. Anny. Początek o godz. 
wspaniały program dla swojego 5-ej po południu. Komitet zapowia- 
Harcerstwa, zorganizowanego w po- i da moc niespodzianek i atrakcyj a 
czątkach tworzenia się drużyn har- ’ nadto szczęśliwym dostaną się trzy 
cerskich przy Związku Narodowym ! wartościowe przedmioty, a miano- 
Polskim. W 5-letnią rocznicę istnie- wicie maszyna do prania, elektry- 
ni? odbędzie sie Bal z pięknym , czny zamiatacz i elektryczne żelaz- 
programem w s«m Pułaskiego, 1 15 
So. Ashland ave w niedzielę, dnia ' 
26-go września. Wstęp tylko 35c. j 
Dwadzieścia wartościowych przed- i 
miotów rozdanych zostanie między ; 
uczestników zabawy.

Akademia Najśw. Rodziny Jest Odpo­
wiednią Szkołą Dla Polskich Dziewcząt 
Uczelnia Ta Wychowuje Uczennice Na Dobre Polki-Ame- 

rykanki, Wierne Polskiej Tradycji

Zgromadzenie Sióstr Najśw. Ro­
dziny z Nazaretu ma za cel wycho­
wać młodzież żeńską w duchu ka­
tolickim na dzielne Polki-Amery- 
kanki o silnym charakterze, pra­
wym umyśle i szlachetnym sercu. — 
Akademia SS. Nazaretanek, najstar­
sza polska instytucja żeńska w Chi­
cago, obejmuje 8-klasową szkołę po­
wszechną i 4-letnią szkołę wyższą 
(High School), w zakres której 
wchodzą kursa przygotowawcze do 
.wyższych studiów uniwersyteckich i 
-kursa handlowe.
f Uczelnia ta jest akredytowaną 
przez Uniwersytet Stanu Illinois, 
^Stanowy Departament Oświaty, 
North Central Association of Col­
leges and Secondary Schools, i Na­
tional Catholic Educational Associa­
tion.

Powyższe zdobycze świadczą o 
wysokim poziomie naukowym uczel­
ni i zapewniają jej abiturientkom 
prawa wstępu na dalsze studia w 
pierwszorzędnych kolegiach i uni­
wersytetach amerykańskich.

Dla podniesienia estetyki i obu­
dzenia poczucia artystycznego, odby­
wają się w zakładzie przedstawie­
nia sceniczne, tańce narodowe, śpie­
wy chóralne i produkcje muzyczne 
wykonywane przez dobrze już od 
szeregu lat zorganizowaną własną

orkiestrę symfoniczną.
Zakład zaopatrzony jest we wszel­

kie środki naukowe, jako to: biblio­
tekę, zbiory przyrodnicze, przyrzą­
dy fizyczne i chemiczne, szwalnię, 
kuchnię z nowoczesnymi przyrząda­
mi, salę gimnastyczną, basen kąpie­
lowy, audytorium i własne kino 
dźwiękowe, które często służy do 
wyświetlania filmów naukowych. 
Koroną zakładu jest przepiękna ka­
plica, do której uczennice mają zaw­
sze wstęp wolny.

Rok szkolny dla nowo - zapisa­
nych uczennic szkoły wyższej 
(Freshmen) rozpoczyna się we wto­
rek, dn. 7-go września, o godzinie 
9-ej rano.

Pozostałe trzy kursa jak również 
uczennice szkoły powszechnej (ele­
mentarnej) zaczną naukę w środę, 
dn. 8-go września, o godzinie 8:45 
rano.

Zapisy się odbywają codzień od 
godziny 10 do 12-ej przed południem 
i od 1 do 5-ej po południu i trwać 
będą aż do 8-go września.

Przyjmuje się do zakładu i pen­
sjonarki. Bliższych informacji za­
sięgnąć można telefonicznie, piś­
miennie lub osobiście u Siostry Dy­
rektorki, pod nr. 1444 W. Division 
ul., w Chicago, Illinois, telefon 
Brunswick 2783.

35-lecie Tow. Zorza Wolności. Gr. I So. Ashland ave., pocz. 7:30 wie-

KRONIKA Z WOJCIECHOWA,
ANNOWA I KAZIMIERZOWA

BANDA OPRYSZKÓW 
PRZEKAZANA WIEL­

KI E J ŁAWIE

Przerwanie romansu cokolwiek 
złagodziło dziki temperament 19-let- 
niej Sarah Caccavalle, hersztki ban­
dy rewolwerowiczów. Stała potul­
na i cicha przy swoim narzeczonym, 
James Crenaldi, lat 28, podczas 
przesłuchów przed sędzią Lamber­
tem K. Hayes, oskarżona o dokona­
nie czterech napadów rabunkowych 
z bronią w ręku.

Crimaldi powiedział, że planowali 
wziąć ślub 1-go listopada, ale obec­
nie plan ten rozwiał się, chociaż 
czekał będzie na moment, kiedy 
wróci do niego po odsiedzeniu wię­
zienia.

t
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój i ojciec nasz

Ś. p. Jan Bartuś
(zam. pod nr. 3614 So. Her­
mitage Ave)., członek Tow. 
Św. Józefa, Gr. 290 Z.P.R.K., 
po krótkiej chorobie pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 1-go 
września, 1937, o godzinie 3:45 
po południu, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 6-go wrześ­
nia, o godzinie 9:30 rano, z 
kaplicy Palacz i Synowie, na­
rożnik 37-ej i So. Wood ul., do 
kościoła ŚŚ. Apost. Piotra i 
Pawła, a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pań­
skiego a lotę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni: Katarzyna, żona; 
Czesław. Julianna, Stanisław, 
Władysława, dzieci — wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebowy Palacz i Syno­
wie, nar. 37-ej i Wood ul. tel. 
Lafayette 3344. (3, 4)

Sędzia przekazał wielkiej ławie 
przysięgłych tak “dziką kobietę” 
jak i jej sześciu satelitów. — Na 
wszystkich nałożona została kaucja 
w wysokości $220,000 za popełnie­
nie dwudziestu dwóch napadów ra­
bunkowych.

ZBROJENIA POWIERZNE

Washington, 3 września. — 
Departament wojny podał do 
wiadomości, iż zakupił 455 mo­
torów aeroplanowych z kompa­
nii Pratt and Whitney, filji kor­
poracji United Aircraft, Hart­
ford, Conn., kosztem $4,153,- 
938.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziaduś nasz

Śp. Jan Potrawski
zam. pnr. 3732 So. Hermitage 
Ave., po długiej chorobie, po­
żegnał się z tym światem, opa­
trzony Św. Sakramentami, dn. 
3-go września 1937 o godzinie 
11:20 rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 7-go września o 
godzinie 9:30 rano, z kaplicy 
pogrzeb. Palacz i Synowie, na­
rożnik 37 i Wood ul. do kościo­
ła ŚŚ. Apost.’ Piotra i Pawła a 
stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
□obrażeni:

Zofia (z domu Kosiba), żo­
na; Marianna. Anna, Józef, 
Katarzyna. Wiktoria. Aleksan­
der, Leokadia i Stanisław, 
dzieci: Piotr. Jurek, Stanisław 
Broński, Piotr Wojtarowicz, 
Józef Prędki, zięciowie; Anna, 
Józefina Potrawskie. synowe; 
wnuki i wnuczki, wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Palacz i Syno­
wie, narożnik 37-ej i Wood ul., 
telefon Lafayette 3344.

FRANCISZEK LEWANDOWSKI
po długiej ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opa­
trzony Św. Sakramentami, dnia 2-go września, 1937, o godzi­
nie 11:30 wieczorem, przeżywszy lat 54.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 6-go września o 
godzinie 9:30 rano, z kaplicy Henryka A. Patka, narożnik 48ej 
i So. Hermitage ave. do kościoła Św. Józefa a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek zapraszałby wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku pogrążeni:

Marianna i Leokadia, córki; Stanisław, Franciszek i Józef, 
synowie; Józef Dorsch i Franciszek Kouba. zięciowie: Michał, 
brat; Eleonora i Marianna, bratowe; Franciszka Stawiszyńska. 
siostra; Robert Lewandowski, Joan, Barbara Kouba, wnuk i 
wnuczka, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Henryk Alwin Patka.

odprawione będą dwie żałobne msze święte.
Pierwsza w niedzielę, dnia 5go września, o godzinie 9:00 

rano w górnym kościele Św. Trójcy—a druga, w poniedziałek, 
dnia 6go września, o godzinie 8:00 rano w kościele Św. Jana 
Kantego.

Pierwszy rok upłynął jak od Boga powołana.
Śpisz snem wiecznym żono, matko i babciu kochana, 
Śmierć Cię zabrała, rozłączył nas los srogi,
Jednak tyś nie zapomniana, żono, matko i babciu kochana, 
Miejsce twe w sercach naszych opróżnione,
I przez nikogo nie może być zapełnione,
Zawsześ słodko wspominana, smutno nam bez Ciebie, 
Lecz mamy nadzieję, da Bóg zobaczyć się w niebie.

Do współudziału w nabożeństwie uprzejmie zaprasza
Ludwik Kusibab, mąż 
wraz z całą rodziną.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza żona moja, matka, córka i siostra 
nasza

Ś. P. KATARZYNA BAGIŃSKA
(Z DOMU KOZŁOWSKA)

członkini Arcybractwa Różańca Św., Tow. Urszuli Kochanow­
skiej, gr. 110 Z. P. w Am.; Tow. Polek św. Jadwigi, nr. 84 Z. P. 
R. K.; Wolne Polki na Ziemi Washingtona, gr. 16; Tow. M. B. 
Dobrej Rady, Royal Neighbors of Am., Cicero Camp nr. 6993, 
Legion Pań przy Post. nr. 22-gi w Cicero, po krótkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 2-go września, 1937 roku, o godzinie 8:50 wieczorem, 
przeżywszy lat 45.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 6-go września o 
godzinie 9:30 rano, z domu żałoby p.n. 5037 W. 31-sza ulica, 
Cicero, 111., do kościoła Matki Boskiej Częstochowskiej a stam­
tąd na cmentarz św. Wojciecha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w smutku pogrążeni:

Jan, mąż; Edwin i Rafael, synowie; Ignacy, ojciec; Agniesz­
ka, matka; Józef, Stanisław, Alojzy, Kazimierz i Antoni, bra­
cia; Marianna i Anna, siostry; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się A. F. Kraśniewski.

IN MEMORIAM
Niniejszym donosimy wszystkim krewnym i przyjaciołom, 

iż w pierwszą rocznicę śmierci najukochańszej żony mojej, 
matki naszej i babci mojej,

Ś. P. MAGDALENY KUSIBAB

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy ojciec nasz, brat i dziaduś nasz



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 4-GO WRZEŚNIA (SEPTEMBER), 1937 II

^Naokoło Naszych Spraw
Wojna Na Papierze

Prokuratoria stanowa, wyda­
la wojnę maszynkom gry.

Dziesiątki tysięcy tych żelaz­
nych bandytów, operowało na 
terenie całego miasta.

Drugie dziesiątki tysięcy tych 
niemych rabusi operowało w o- 
kolicach podmiejskich.

Każdy taki rabuś okradał lu­
dzi na sumę — od $600 do $1,- 
500 miesięcznie.

Prokuratoria stanowa obli- 
"tza. że w ten sposób obrabowa­
no ludzi, za ostatnie trzy i pół 
miesiąca, na sumę $12,600,000.

Suma ta, może tylko w przy­
bliżeniu odpowiada prawdzie.

Obrabowano z pewnością na 
daleko większą sumę.

Hość bowiem maszynek jest 
daleko większa, niż podaje pro­
kuratoria.

Bo nie tylko w salunach, 
znajdowały się maszynki.
Trochę Krzyku

Nie pierwsza to zresztą i nie 
•ostatnia wojna.

Nie pierwsza i nie ostatnia 
zapowiedź, że żelazni bandyci 
zostaną rozbrojeni.

Nie będą i tym razem rozbro­
jeni.

Ot, narobi się huczku na ra­
zie.

Pokaże się. że coś się w tym 
kierunku robi.

Tym, którzy się kiepsko o- 
placają — zabierze się kilka 
maszynek i potłucze.

Niech wiedzą, że się muszą 
lepiej opłacać.

Przecież każdy taki rabuś, 
przynosi od $300, do $750 mie­
sięcznie właścicielowi spelun- 
ku. w którym się znajduje.

I tyleż syndykatowi, który 
jest właścicielem rabusia.

Jest więc się z czego opłacać.
Miliony dolarów miesięcznie 

płyną do kieszeni spryciarzy z 
tego byznesu.
Piękna Zapowiedź

W komunikacie wydanym, 
powiada prokuratoria, że ma­
szynki do gry, to rzecz nielegal­
na.

Że ci. którzy patrzą na nie, 
jako na zabawę, napychają kie­
szenie różnym obieżyświatom.

Że operuje nimi gang wyję­
tych z pod prawa osobników, 
którzy przedtem robili byznes 
na prohibicji.
’ Że syndykat składający się z 
tych obieżyświatów, używa z 
tego źródła pieniędzy na zabez­
pieczenie sobie protekcji.

_Że używa się ich również na 
“nielegalne przymierze” zbro­
dni z polityką.

Powiada wreszcie, że złamie 
raz na zawsze zbójecki syndy­
kat.

Że nie pozwoli, aby żelaźni 
rabusie-operowali w przyszłości 
na terenie miasta i jego okolic.

Piękne słowa i prawdziwie 
podane fakty.

! Jaki Rezultat?
Czy jednak prokuratoria po­

trafi sobie dać radę w tej wypo­
wiedzianej żelaznym bandytom 
wojnie?

Wojna ta zaczęła się już w 
ubiegłym maju.

I jaki rezultat tej wojny?
W sierpniu operowało ma­

szynek więcej, niż kiedykolwiek 
przedtem.

Niemal na rogach ulic stali ci 
bandyci i zabierali ludziom pie­
niądze.

Od tygodnia prowadzona jest 
już ta walka bardzo intensyw­
nie.

Ciekawą byłoby rzeczą do­
wiedzieć się, ile przez ten czas 
skonfiskowała policja tych ra­
busi?

Czy dużo więcej ponad dwa 
tuziny?

Pewnie, że na razie zostały 
one wyniesione do garażów, lub 
na strych.

Przynajmniej w ważniej­
szych spelunkach gry.

Że zabito gwoździami wej­
ścia do słynnych gemblerni, 
gdzie operowano setkami tysię­
cy dolarów.

Tylko pytanie — na jak dłu­
go?
Ulegałizować Domy Gry

Dopóki będzie taki stan, jak 
jest obecnie, zawsze znajdzie 
się protekcja.

Zawsze znajdzie się “przy­
mierze” pomiędzy zbrodnią i 
polityką.

Tak jak zawsze było ono 
podczas prohibicji, gdy nawet 
rząd federalny nie mógł sobie z 
tym poradzić.

Jedyną drogą do zmniejsze­
nia tego zła, zrobić to, co zro­
biono z prohibicją.

Ulegałizować i obłożyć po­
datkami te miejsca, w których 
będą gry.

Zaprowadzić pewną kontrolę, 
aby się nie działy nadużycih.

Ale tego nie będzie.
Politykieria Silniejsza

Nie dlatego, że byłoby to złe. 
Ale dlatego, że wtedy nie 

szłyby fundusze z tego źródła 
na grafty polityczne.

Nie szłyby na to, co prokura­
toria nazywa — przymierzem 
zBrodni z polityką.

Zamiast do kieszeni przekup­
nych politykierów, pieniędze 
szłyby do kas publicznych w 
formie licencji i podatków.

Szłyby na dobre cele.
Nie będzie, bo to nie leży w 

interesie politykierji.
I wątpliwą jest rzeczą, aby 

prokuratoria miała tyle odwagi 
cywilnej, aby to zaproponować.

Dlaczego?
Prosta rzecz — przecież pro­

kuratoria zależy od tej polity­
kierji.

Może ona iść w pewnych 
sprawach tylko tak daleko... ale 
nie dalej.

Projekt Odebrania Licencji Salunom, o 
He Będą Miały u Siebie Maszynki do Gry 
Komisja Wódczana Ma Listę Wszystkich Tych Miejsc, 

Gdzie Są Zainstalowane Niedozwolone Maszynki
Odbieranie licencji właścicie­

lom salunów, w których znale­
zione zostaną maszynki do gry, 
polecił wczoraj Arthur S. Smith, 
przewodniczący komisji wód- 
czanej na stan Illinois, jako je­
dyny środek stłumienia szuler- 
stwa i niedozwolonej gry.

Smith oświadczył, że w re­
kordach komisji prokuratoria i 
władze miejskie znaleźć mogą 
dość materiału na przeforsowa­
nie edyktu prokuratora stano­
wego Courtney’ego, który do­
maga się wstrzymania szuler- 
stwa i gemblerstwa w powie­
cie Cook. Komisja kontroli nad 
sprawami wódczanymi, powia­
da p. Smith, ma listę każdego 
przyrządu do gry, znajdującego 
się w każdym jednym salunie 
w Chicago, powiecie Cook i 
w stanie.

Komisja nie może pociągać do 
odpowiedzialności właścicieli

salunów za posiadanie przyrzą­
dów do gry, oświadczył Smith, 
ale może odebrać licencję właś­
cicielowi, gdy ten zasądzony zo­
stanie za pogwałcenie prawa 
stanowego.

Rekordy komisji są dostępne 
tak dla publiczności jak i władz. 
Tymczasem dziewięćdziesięciu 
dwóch właścicieli maszynek za­
wezwanych zostało do biura 
prokuratora stanowego i tych 
ostrzegł prokurator, że o ile nie 
usuną maszynek w tej chwili, to 
czeka i ch areszt.

Niektórzy właściciele salu­
nów wyrazili obawę, że jeżeli 
usuną maszynki, to syndykat 
rozpocznię stosować wobec nich 
represje. Biuro prokuratora 
przekonało ich jednak, że pro­
kuratoria ma większą władzę i 
siłę, niż syndykat i wszyscy 
przyrzekli maszynki powyrzu- 
cić ze swoich lokali.

Kalendarzyk Posiedzeń
Sobota, 4. Września

Nowozorganizowany Klub im. 
Marszałka Piłsudskiego, odbędzie 
swoje posiedzenie dzisiaj, w sobotę 
4-go września, o godzinie 7:30 wie­
czorem, w sali pn. 858 N. Winche­
ster ave. — Z. J. Monczuński, pre­
zes; J. Bieliński, koresp.

Niedziela, 5. Września
Klub Pinczowian odbędzie posie­

dzenie w niedzielę, 5-go września, w 
Sokolni pn. 1064 N. Ashland ave., o 
godzinie 2-ej po południu. — J. Ku- 
dełko, prezes; S. Dulewski, sekr.

Towarzystwo Arteleria Polska od­
będzie swe miesięczne posiedzenie w 
niedzielę, 5-go września, w sali zwy­
kłych posiedzeń. Początek o godzi­
nie 7:30 po południu. Jest wiele 
ważnych spraw do załatwienia. 
Członkowie proszeni są o obecność. 
— S. Cieśla, prezes; S. Węgrzyn, se­
kretarz. '

Miesięczne posiedzenie Klubu Se- 
rzyny i Swoszowa odbędzie się w 
niedzielę, 5-go września, o godzinie 
2:30 punktualnie, w sali pod nr. 
1048 N. Marshfield. Na bankiet są 
bilety wydrukowane i będą rozda­
ne na posiedzeniu. — Fr. Kozioł, 
sekr. prot.

Klub Demblin odbędzie miesięcz­
ne posiedzenie w niedzielę, 5 wrze­
śnia b.r., w sali zwykłych posiedzeń, 
o godzinie 2:30 po południu. Są bar­
dzo ważne sprawy do załatwienia, 
jakoteż sprawozdanie z pikniku. 
Także podaje się do wiadomości, iż 
klub Demblin ma wystąpić po po­
siedzeniu na bal “Klubu Brzeziny”— 
Jan Boksa, prezes.

Stowarzyszenie Rat. Parafii Otfi- 
nów, odbędzie swe • posiedzenie w 
niedzielę, 5-go września, o godzinie 
2:30 po południu punktualnie, w sali 
Fr. Papieża. 1460 W. Walton ulica. 
Wszyscy członkowie są proszeni o 
przybycie. — A. Dzik, prezes; Fran­
ciszka Szara, sęki. prot.

PRZYGODY RYSZARDA ARNOLDA Julian S. Krupa.
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Największa w Chicago
SPRZEDAŻ

Nowych i Odebranych od Dłużników Samochodów 
Odbywa się w

U. S. AUTO FINANCE CO.
1340 W. 63M STREET

Nigdzie w całym świecie nie znajdziecie takiego wybo­
ru najnowszych modeli po tak niskich cenach.

Znajdziecie tu obok siebie samochody wszelkich wyro­
bów—więcej niż 300 samochodów z 1937 i 1936 r.—BUICK, 
CADILLAC, LA SALLE, OLDSMOBILE, PONTIAC, 
CHEVROLET, CHRYSLER, DE SOTO, DODGE. PLY- 
MOUTH, FORD, NASH, LAFAYETTE, STUDEBAKER. 
HUDSON, TERRAPLANE, WILLYS, PACKARD.

Porównajcie—Wybierzcie Sobie Taki Który Się Wam 
Podoba i OSZCZĘDŹCIE WIĘCEJ NIŻ POŁOWĘ

Możecie Dostać Zupełnie Nowy Samochód z 
1937 r. już za .............................................................

Pomyślcie tylko, zupełnie nowy samochód za tylko $395, z 90- 
dniową gwarancją i z 10-dniową próbą jazdy.

Mamy także więcej niż 200 starszych modeli, odnowionych 
i gwarantowanych. 1933, 1934, 1935 Ford, Chevrolet. Buick, Olds­
mobiles, Lincoln, Chrysler, Packard, Pontiac, Plymouth— C 
po cenach już od ...................................................................

Nie Zwlekajcie—Przyjdźcie Dzisiaj lub w Niedzielę 

Stanowczo Gwarantujemy Wam Oszczędność 
Jesteśmy największą w Chicago firmą finansującą samochody— 

prowadzimy interes więcej niż od 20 lat.
NIE POTRZEBA GOTÓWKI—PRZYJMIEMY WASZ 

STARY SAMOCHÓD JAKO WPŁATĘ—RESZTA W 
MAŁYCH MIESIĘCZNYCH RATACH PRZEZ OKRES 
AŻ DO 2 LAT.

OTWARTE CODZIENNIE AŻ DO 10:00 WIECZOREM 
I CAŁY DZIEŃ W NIEDZIELĘ

U. S. AUTO FINANCE COMPANY
1340 W. 63rd St., Róg .Loomis

Bez względu na to. gdzie mieszkacie, opłaci się Wam przybyć
i oglądnąć te taniości!

KRONIKA Z AVONDALE
Marny Stan Belmont Ul.; Przyjęcie Dla Pani Antosz; Ba­

wiły w Gościnie w Indiana; L. Kubiak Wyjeżdża Do 
Szkoły Związkowej; Zapisujcie Się Do Szkoły Obywa­
telskiej; Wiec w Sprawie Wysokich Podatków

Obywatele i właściciele składów 
zamieszkali wzdłuż Belmont ul., w 
dzielnicy Avondale narzekają na 
marny stan ulicy szczególniej po­
między torami tramwajowymi. Peł­
no dziur i wybojów. Pas pamiędzy 
torami wykładany jest klockami 
drewnianymi, już bardzo dawno, 
które spróchniały do cna, wskutek 
czego szczególniej w czasie deszczu 
pęcznieją, i wydymają się do góry, 
tworząc przez to pagórki. Ciężarów­
ki (troki) wybijają je z posad i roz­
pryskują po ulicy, przez co zagra­
żają kalectwem prze chodniom, 
szczególniej dzieciom, a nawet za­
grażają rozbiciem szyb w oknach 
sklepów. Najwyższy czas, by kom­
pania tramwajowa przystąpiła do 
naprawy ulicy, a nie czekała, aż wy­
darzy się wypadek. Niektórzy po­
wiadają, iż tramwaje nie przyno­
szą tyle zysku na Belmont ul., gdyż 
ruch pasażerski nie jest tak duży 
jak na innych ulicach, więc kom­
pania nie dba. Jeżeli kompania nie 
dba o naprawę, to miasto powinno 
ją zmusić do poczynienia reperacji 
lub w razie oporu odebrać jej prawo 
używania ulicy. Jednak musi być 
coś zrobione, nim wydarzy się nie­
szczęście, które pociągnie koszta za 
sobą.

Tow. Avondale urządza przyjęcie.
Tow. Pań Avondale odbędzie swe 

posiedzenie 17-go września (w pią­
tek), a po posiedzeniu urządza w 
Avondale restauracji przyjęcie dla 
swej członkini, pani Heleny Antosz 
z okazji jej powrotu z wycieczki do 
Polski. Pp. Antoszowie podróżowali 
po Polsce własnym automobilem. 
Nadmienić trzeba, iż Adelina An­
tosz, córka pp. Antoszów, a sekre­
tarka Tow. Avondale zmuszona by­
ła w czasie nieobecności rodziców 
poddać się cięższej operacji w szpi­
talu, o ozem powiadomiono rodzi­
ców bawiących w Polsce. Rodzice, 
by pospieszyć do chorej córki, skró­
cili swój pobyt w starym kraju.

Czują się już dobrze.
Niedawno temu panie Franciszka 

Sabała i Rozalia Sztorc powróciły ze 
szpitala, gdzie poddały się poważ­
niejszej operacji. Czują się już do­
brze i niezadługo zabierają się do 
pracy organizacyjnej, jako członki­
nie Tow. Avondale.

Bawiły w gościnnie w Indiana.
Panie Anna Strojna i Ciesielska 

z synami bawiły w gościnnie, u p. 
Ferdynanda Mioduskiego, burmi­
strza miasteczka New Chicago, Ind., 
oraz były serdecznie podejmowane 
przez pp. Zielińskich, dawnych o- 
sadników dzielnicy Avondale, gdzie 
zastały panie Bialikiewicz i Lisow­
ską z Chicago.

Podkreślić należy, iż Polacy w 
New Chicago czytają jedynie Dzien­
nik Związkowy, jak tamtejsi obywa­
tele oświadczyli naszym gościom.

Zwiedziły fabrykę lodu.
W ubiegły wtorek matki wraz z 

córkami — Harcerkami zwiedziły 
fabrykę lodu, Arctic’ Ice Co. i miały 
sposobność przyglądnąć się, jak się 
sztucznie lód wytwarza, oraz zazna­
jomiono je z systemem ochładzania 
domów i składów. Poczem ugoszczo­
no je lodami i ciastkami. Nasze 
matki i córki spędziły parę godzin 
w chłodzie, gdy na polu dokuczał 
nieznośny skwar.

10-lecie Tow. św. Genowefy.
Tow. ś(V. Genowefy z Wacławowa 

będzie obchodzić 10-tą rocznicę swe­
go założenia, więc z tej okazji urzą­
dza bankiet i zabawę 22-go września 
w sali Wonderland. K*omitet z pań 
czyni energiczne przygotowania, by 
impreza udała się w całej pełni.

O szkole obywatelskiej.
Nauka w szkole obywatelskiej 

trwa w dalszym ciągu. Lekcje odby­
wają się stale w każdy poniedziałek 
w sali parafialnej na Jackowie.

W bieżącym tygodniu pięcioro, 
którzy przeszli cały kurs w szkole 
obywatelskiej Udaje się po papiery 
obywatelskie.

Jeszcze wiele osób w dzielnicy 
Avondale jest takich, którzy papie­
rów obywatelskich nie posiadają, 
więc ci właśnie powinni udać się do 
szkoły, by po przejściu kursu po­
starać się o obywatelstwo, — a któ­
re im się przyda wielce w niedale­
kiej przyszłości.

Kiedy odbędzie się uroczystość 
jubileuszowa?

Na razie mało słychać o przygoto­
waniach do uroczystości jubileuszu 
stulecia czarteru miasta Chicago, 
która miała się odbyć w początkach 
września. Komitet reprezentacyjny 
w Avondale rozpoczął robotę jeszcze 
w maju, lecz później przyszło do te­
go, że Izba Handlowa w Avondale 
przystąpiła do komitetu z tym Za­
strzeżeniem, by uroczystość i cała 
parada odbyły się na Milwaukee 
ave. Uroczystość jubileuszowa mia­
ła być połączona z uroczystością 
otwarcia i zaprowadzenia transpor- 
tacji autobusowej na Kimball ul. i 
25-lecia istnienia Izby Handlowej. 
Kupcy domagają się, by parada od­
była się prawie jedynie na Milwau­
kee ave., gdyż oni poniosą najwię­

cej kosztów urządzenia całej im­
prezy.

Uroczystość odbędzie się prawdo­
podobnie z końcem b. miesiąca lub 
z początkiem października.

W czasie uroczystości odbędzie się 
kontest piękności. Będzie “Miss Chi­
cago” i “Miss Avondale” — oraz 
grupa polskich panien w strojach 
różnych narodów, jak również grupa 
dziewcząt wystąpi z tańcami ludo­
wymi.

Posiedzenie Klubu Handlowego.
W poniedziałek, 13-go września, 

odbędzie się miesięczne posiedzenie 
Am.-Pol. Klubu Handlowego w 
Avondale w sali Wonderland o go­
dzinie 8-ej wieczorem, na które 
wszyscy członkowie proszeni są o 
przybycie, gdyż pod obrady nasuwa 
się wiele spraw, każdego kupca ob­
chodzących.

W piątek, 3-go września, o godz. 
9:30 rano odbył się okazały pogrzeb 
ś. p. Józefy Łaseckiej z domu Ćwi­
ków, członkini wielu towarzystw, 
klubu Kr. Jadwigi i Tow. Pań Opie­
ki nad Domem Starców Św. Józefa 
— z zakładu pogrzebowego Karola 
Luki, p.n. 3601 W. Diversey ul., do 
kościoła Św. Jacka, gdzie zęstała od­
prawiona msza żałobna przy licznym 
udziale duchowieństwa. Kościół był 
zapełniony licznie przybyłą publicz­
nością, by oddać ostatnią usługę 
dzielnej Polce i pracownicy społecz­
nej. Po ceremoniach w kościele, 
kondukt pogrzebowy wyruszył na 
cmentarz Św. Wojciecha, gdzie zwło­
ki zostały złożone na parceli familij­
nej.

Ś. p. zmarła była matką mec. To­
masza Łaseckiego, mec. Józefa A. 
Łaseckiego, Kazimierza, Leona i 
Floriana Łaseckich. Pozostawiła w 
smutku córki Cecylię Schultz, Pau- 
linę Romanoff, Helenę Lange, i 
Joannę Hosek oraz braci i siostry.

Pogrzebem zajmował się p. Karol 
Luka z Avondale.

“Posługujcie Się Głową, 
a Oszczędzicie Karki”

Komitet Bezpieczeństwa, zamia­
nowany przez mayora Kelly’ego, 
wydał wczoraj specjalne apele do 
automobilistów, ażeby byli ostrożni 
podczas nadchodzących trzech dni 
Świąt Pracy. Apel kończy się w ten 
sposób:

“Let’s use our heads and save our 
necks!” — czyli w wolnym polskim 
tłumaczeniu:

“Nie chcesz być bez karku,
Miej głowę na karku!”

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
sie w Dzienniku Związkowym

AUTOMOBILE AUTOMOBILE

Wiec w sprawie podatków.
Polsko-Amerykański Klub Oby­

watelski w krótkim czasie urządza 
masowy wiec w sprawie wygórowa­
nych podatków w Chicago, na któ­
ry przyrzekli przybyć sędzia Jarec­
ki, P. Drymalski i aid. Wł. Orlikow­
ski. Na wiecu mają być postawione 
żądania zmniejszenia podatków od 
realności, jak również podane wska­
zówki, w jaki sposób rada miejska 
może obciąć zbyt uciążliwe podat­
ki. Wysokie podatki, jak niejedni o- 
bywątele powiadają są powodem, że 
dzierżawa mieszkań tak podskoczyła 
do góry i budowa nowych domów 
jest w zupełnym zastoju, przez co 
daje się odczuwać brak mieszkań, i 
wielu robotników budowlanych po- 
zostaje bez pracy przez co powięk­
sza się bezrobocie i stają się cięża­
rem publiczności.

Powrócili z podróży poślubnej.
W tych dniach z podróży poślub­

nej powrócili do domowych pieleszy 
mecenasostwo W. Dowgiałłowie. 
Mec. Dowgiałło jest czynnym w klu­
bach obywatelskich.

Pani Maria Kużyk, członkini Tow. 
Pań Avondale, oraz Żeńskiego Koła 
Kupieckiego, bawiła kilka dni na 
wakacjach w stanie Wisconsin, gdzie 
zwiedziła kilka miejscowości, oraz 
odwiedziła swych znajomych.

Wyjeżdża do Szkoły Związkowej.
Pani Kubiak, współwłaścicielka 

piekarni w dzielnicy Avondale, 
spieszy się z zakupnem wyprawy dla | 
syna Leonarda, który w tych dniach 
wyjeżdża do Szkoły1 Związkowej w 
Cambridge Springs, Pa. |
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DO WYNAJĘCIA 4 pokoje na pierw­
szym piętrze dla bezdzietnej rodzi­
ny. 1641 Bell Ave. (Irving Ave.)

ESKPERT radiowa usługa, robota 
gwarantowana, jednego dolara. — 
Micek Radio Service, Humboldt 8094.

KUPIĘ za gotówkę Home Bank -d 
Trust Company morgecze i bondy 
realnościowe w Gary, Indiana. Po­
kój 612 — 100 N. La Salle Street.

10 CHŁOPCÓW do fabryki, bez do­
świadczenia, $13; Wabash Employ­
ment, 202 S. State st., pokój 900.

NA SPRZEDAŻ kompletne urządze­
nie do rzeźniczego składu oraz skład 
do wynajęcia odpowiedni na każdy 
interes. 6759 So. Ashland Ave.

CHEVROLET najpóźniejszy 1935 se­
dan. Jak nowy. Gwarantowany do­
skonały. Także Oldsmobile, późny 
1934 De Luxe Sedan. Kufer. Liczne 
dodatki. Jest jak w dniu gdy opu­
ścił fabrykę. Ze stratą za tylko $350. 
Na spłaty, 3138 Clybourn ave.

ZAKŁAD krawiecki i czyszczenia z 
powodu choroby sprzedam tanio. 
2157 W. 21sza ulica.

1930 BUICK Sedan, $99; spłaty lub 
wymiana. Newberry Bargains, 1025 
North Clark. - •

DO WYROBU jedwabnych umber 
do lamp; tylko doświadczone niech 
się zgłaszają. Dobra zapłata. Fine- 
tone, 223 West Erie St.

POTRZEBA dobrego piekarza do o- 
gólnej pracy. Inni niech się nie zgła­
szają. 5243 N. Central Ave.

DOŚWIADCZONEJ służącej do pra­
cy na drugą rękę; rekomendacje 
wymagane; $12 i przejazd tramwa­
jem; bez mieszkania; 2912 Common­
wealth, Apartament 8C.

REGISTROWANE Red Chow bar­
dzo tanio. Frank Korpanty, Pfing- 
sten Rd., Northbrook, Ill.

1935 CHEVROLET, 5 osobowy. — 
$115.00 wpłaty. P. Witkowski, 1725 
W. Division.

19 AKRÓW, przy jeziorze. Stock — 
zbiór, nowy dom. bogata ziemia— 
sprzedam tanio z powodu starości. 
3037 S. Throop.

DOŚWIADCZONEJ rzetelnej dziew­
czyny; 25-30; do pracy domowej; do 
gotowania, podawania. Własny po­
kój; musi lubić dzieci; rekomenda­
cje. $12. Bittersweet 5385.
MŁODEJ doświadczonej dziewczy­
ny do pracy domowej; do gotowa­
nia; własny pokój, łazienka. Lake­
view 4113.

DZIEWCZYNY do pracy domowej, 
bez gotowania, bez prania; jedno 
dziecko, zostać, własny pokój; 1309 
South Kildare, 1-sze piętro. Lawn­
dale 9622.

KOMBINACYJNE PIECE; ogrzewa­
cze olejowe—węglowe; meble; łóż­
ka, sprężyny, materace. Nowe i uży­
wane. Najniższe ceny gwarantowa­
ne. Northwest Furniture & Bedding 
1621 Milwaukee ave.

DOŚWIADCZONEJ dziewczyny; 20- 
35; do ogólnej domoWej pracy, bez 
ciężkiego prania; stała praca, wła­
sny pokój, przyjemny dom, dobra 
zapłata. Rogers Park 2024.

1936 PLYMOUTH De Luxe Sedan, 
jak nowy. $200.00 wpłaty. 1725 W. 
Division st. Boleslawski.

FARMA na przedmieściu; miejska 
woda; nowa twarda droga; gaz, elek­
trykę można założyć; wielka szkół?”, 
C. & N. W. kolej; Stacja North 
Shore Electric oddalona 3 bloki; ce 
na $550; $100 gotówką; (niskie po­
datki; ulepszenia). Właściciel. Box 
18, Dziennik Związkowy, 1406 W. 
Division st.

WIELKI umeblowany pokój do wy­
najęcia. 2124 W. Walton St.
DO WYNAJĘCIA 5 i 6 pok. miesz­
kania na lym i drugim piętrze, elek­
tryczne oświetlanie, ładne duże po­
koje. $12.00 miesięcznie. 1420 W. 
15th St. Klucze u Hlinovskiego, 1353 
W. 15th St.
DO WYNAJĘCIA 5 pokoi, łazienka, 
$16.00. 1905 S. Ruble, blisko 18th 
i Halsted.

PIEKARZA na drugą rękę, doświad­
czonego; do zaczęcia pracy zaraz. — 
1741 W. 51st St.

DZIEWCZYNY czystej; do ogólnej 
pracy domowej; z rekomendacjami. 
H. Troch, 4924 Cuyler Ave. Avenue 
7464.

PIAST FEDERAL SAVINGS 
& LOAN ASSOCIATION

EXTRA—Farmę 200 akrów sprzed 
dam bardzo tanio z powodu wyjaz"- 
du do kraju. Stanisław Długołęcki. 
4725 Olcott Ave., East Chicago, Ind-.

PETERS BROS. & 00
1647 WEST 47th STREET

DOBRA warzywna, owocowa i ku­
rza farma, obok głównej sekcyjnej 
linii przecinającej wprost do nowej 
brukowanej drogi; kilka minut od 
Harlem ave. i Grand ave.; elektry­
ka; nowa wielka publiczna szkołat 
$375; $75 gotówką wymagane. Pisać 
do właściciela, Box 19, Dziennik 
Związkowy, 1406 W. Division śt.

NOWY 6-pok. angielskiego stylu 
bungalow, właśnie ukończony, oka­
zowy dom, gorącą wodą ogrzewanie. 
Cena $4,000.00. 4925 S. Kostnej- 
Ave.

Wypożyczamy Pieniądze
Na 1 i 2 Morgecze—Dogodne 

Warunki i Niski Procent.

5-POKOJOWY angielskiego typu 
bungalow, kaflowa łazienka, gorącą 
wodą ogrzewanie. W 6100 bloku 
No. Mason Ave., przy Edgebrook 
Forest. Preserve. $2,500 wpłaty. Re­
szta jak czynsz. Teł. Newcastle 1449.

DOŚWIADCZONEJ dziewczyny w 
wieku 18 lat, do ogólnej domowej 
pracy, bez mieszkania; musi lubić 
dzieci; na południowej stronie. — 
Stewart 5003.

KONTRAKTOR WYKONUJE 
PRACE

Podnosi i przeprowadza domy drew­
niane i murowane. Prostuje ściany i 
podłogi, także zakłada słupy nowe 
i poprawia stare, po umiarkowanej 
cenie.

STAN. J. PAWLIKOWSKI, 
1648-50 W. Erie ul., tel. Monroe 3250

Także dom i lota oterk. jJanio.jt^ał^ieia pji 
ta a — I r X». — • • Tlił — —— — —■

MURARZ KONTRAKTOR przyjmu­
je murarskie, cementowe roboty p- 
raz wszelką przebudowę i repera­
cje. Fachowe doświadczenie i prze­
szło 20 lat jako samodzielny kon- 
traktor może Wam znacznie za­
oszczędzić, a zadowolenie w wyko­
naniu tychże. Walter Cabak, 2110 
W. Division St. Telefon w dzień 
Brunswick 7322; wieczorem Bruns­
wick 6026.

PEŁNA cena $3,600—114 piętrowy 
ogrzewany 9 pok. murowany dom, 
jedno mieszkanie przynosi dochód. 
W doskonałym stanie, blisko Hum­
boldt Parku. $1,900 w gotówce, re­
szta na małe miesięczne spłaty. 1454 
N. Maplewood Ave.

SCHAUI.EKS STORAGE wyprzedał ta- 
brycz okazów. Komplet mebli do 3 lub 4 
pokoi $129 — $149: na spłaty; garn, do 
sypialni $29; garn, do bawialni $25; im­
port dywany $16. 4642 North Western. Co­
dziennie do 9:30, w niedzielo do 6-«1 po poł.

10 DZIEWCZĄT do fabryki; bez do­
świadczenia, na dzień lub na noc, 
$10; kelnerek $12; do uczenia się na 
kelnerki $10: Wabash Employment, 
202 S. State St, pokój 900.

21 AKRÓW, piaszczysto glinkowat^ 
ziemia; 1 akr sadu; dobry 6 pok. 
dom; inne zabudowania; 3 mile ad 
miasta; blisko U. S. 31, i plaży; -- 
$2,000, na spłaty; M. Beckwith, 326 
Lyons st., South Haven, Michigan.

ULEPSZONA FARMA; mały nowy 
cottage (niewykończony wewnątrz^ 
około akr dobrej ziemi; przy dobrej 
twardej drodze; blisko szkoły; elek* 
tryczność założona z frontu (bez 8- 
sesmentów lub zaległych podatków). 
Cena $1,975; $350 gotówką; $25 mie­
sięcznie; (włączając 5'4 procent). 
Pisać Box 20, Dziennik Związkowy, 
1406 W. Division st.

COŚ ŚLICZNEGO—Śliczny dobry 
budynek na połud. zachód, wodą 
ogrzewany, drzewa owocowe, kwia­
ty, wielki ogród, bez długu, wszelkie 
ulepszenia. Zamienię za byznesowy 
dom. Nie chcę agentów. Pisać DŻ. 
Zw., Litery S. S.

MASZYNĘ DO SZYCIA
ZA DOLARA zreperuję w waszym 
domu. Lubak. Tel. Armitage 4815.

BYZNESOWA posiadłość. 50 stóp 
frontu. Przy. Ashland Ave., blisko 
narożnika North Ave. Prawdziwa 
inwestycja. Oszacowana wartość o- 
becnie $4,750 gotówką. Dochód c* 
becnie ze starymi ulepszeniami $600 
rocznie. Mr, Foster, Klug and Com­
pany, 1507 Balmoral, Longbeach 
0307.
$1,800 — $1,000 WPŁATY; 4 po£ 
murowany cottage na zachód od 
Humboldt Parku. Tel. Berkshire 
4436.

6 POKOJOWE, gorącą wodą ogrze­
wane, murowane bungalow. Tanie, 
piękna okolica. Chester, 12258 Stew­
art Ave.

JEŻELI chcecie zakupić posiadłość 
wpłacając małą sumę pieniędzy 
tutaj macie sposobność. Drewniany 
dom na narożniku na dwóch lotach 
z tawerną i salą do tańców. Wła­
ściciel sprzedaje z powodu innego 
interesu. Właśc. 3526 W.> Cermak 
Road.

MAMY WIELE TANIOSCF
Kupno lub zamienę domów 1 farm 

najlepiej załatwić w
Biurze Realnościowym

2869 ARCHER AVENUE 
Tel. Lafayette 0335

JÓZEF SANDECKI, Zarządca 1 
Dajemy Pierwsze Morgecze

POCAHONTAS MINE RUN—75% gruby, 
zwykła $8.50 wartość. Najlepszej jakości— 

Tona $7.45
POCAHONTAS LUMP lub EGG—Zwykła 

$11.00 wartość. Tona $8.75
BEST INDIANA MINE RUN—Dobrze sie 

pali—Wiele gorąca Tona $5.40
INDIANA LUMP lub EGG Tona $5.75 

Przyjmujemy 30 Dniowe Kontrakty 
Jakość i Waga Gwarantowane 
Szybka Dostawa Gdziekolwiek

Darmo Groserje i Towar za 40c z każdą toną 
SUPER COAL CO.

10 So. La Salle St. DEARBORN 0264-0258

FRANCISZKOWO, zobaczcie ten tą- 
ni dom, 4252 Potomac ave. Jeżeli się 
wam podoba idźcie py weirunk’ An 

'feia pji. SfijPĄ. Cainomi*

K. ROPA, Sekretarz 
1710 WEST 21-SZA ULICA

Na Polu Chwały. H. Sienkiewicza, 
niezmiernie ciekawa powieść...... 50c

Dziennik Związkowy. 
1406-08 W Division St.. Chicago. Ill

PATENTY
Wyślę na żądanie mól “PRZE­
WODNIK PATENTOWY1’ zawie­
rający informacje i pouczenia 
w patentowym postępowaniu — 
Piszcie po niego dzisiaj

B. FELECHOW1CZ 
Registereu Patent ‘ttorney

2300 W. Chicago Ave.. Dept. 7 
CHICAGO, ILLINOIS

BAER STORAGE
Wielki wybór nowych mebli Jak garni­
tury do pokoju, jadalni I sypialni po 
$29.75, oraz plecy i dywanów. Spłaty. 
Otwarte wieczorami do lOej; w niedziele 
do 4ej.

BAER STORAGE 
1927 Milwaukee Avenue

.■listorja Kongresu Polanów w Wa­
szyngtonie Dziesięcio-d o I a r o w a 
księga, tylko...............................$1.00

Dziennik 'Związkowy,
1406-08 W. Division St., Chicago, Ill.

TANIOŚĆ $2,800
2 piętrowy asbestem kryty dom—2 
pięcio pok. mieszkania, piecem o- 
grzewanie, nowo dekorowane, ot­
warte do oglądnięcia w niedziele od 
12 do 5. 1046 N. Wolcott Ave. (Liri- 
coln St.)

Reguły Robertsa, lak się prowadzi 
posiedzenia. Cenny podręcznik dla 
prezesów grup t towarzystw...... 10c

Dziennik Związkowy
1406-08 W Division St.. Chicago. Ill

POŻYCZAMY 
PIENIĄDZE 

Na Pierwsze Morgecze Na 
DOMY od 1 do 4 mieszkań. 

Niskie Raty.

UWAGA
Wszyscy ci, którzy posiadają bondy 
wydane przez Alliance National 
Bank na budynek Paistupa, miesz­
czący się pnr. 2708-10 Fitch Ave., 
niech zgłoszą się do Pani L; King, 
1729 N. Honore St, dawniej Girard. 
Będzie to dla waszej korzyści.

INTERES wyrobu konkretowyefi 
bloków, obejmujący 2 wielkie loty 
z ulepszeniami i szynami kolejowy-

V. H. Scheer, Tir.lęy ?Srk, Illinois.

POLONIA BUILDERS
Robimy roboty cementowe, murar­
skie-i ciesielskie po najniższych ce­
nach. 2041 Crystal ul. Tel. Armitage 
2163.

______________________________ ._____
$75 W GOTÓWCE kupi dobrą far. 
mę; przy Harlem ave., blisko 79th 
st.: frontem do nowej twardej drogi 
(jeden blok głębokości); równa si? 
8 miejskim lotom; kompletna cena 
$375: $5 miesięcznie; bez specjalnych 
asesmentów lub zaległych podatków. 
Pisać do właścicieli. Box 21. Dzien­
nik Związkowy, 1406 W.' Division 
st

BRIDGEPORT blisko kościoła bryk 
6 15 pokoi, z wanną. Cena $2,300, 
wpłaty $1,000. 3037 S. Throop.
MUROWANY bungalow przez wła­
ściciela, bez agentów, gorącą wodą 
ogrzewanie, 5 pokoi, weranda do 
spania. Garaż na 2 auta. 45 stop. 
Iota. 5322 Hutchinson St., Portage 
Park.

KUPUJEMY morgecze z procentem 
płaconym albo nienłaconym, złote i 
polskie bondy. N. W. Securities i in­
ne bondy. Opałka & Co., Inc., 100 W. 
Monroe St., Room 1401, Tel. State 
1409.

DO WYNAJĘCIA

[ Syn Burmistrza, powieść............ 25c
Dziennik Związkowy,

1406-08 W. Division St., Chicago. IU.



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 4-GO WRZEŚNIA (SEPTEMBERK1937

DZISIAJ ROZPOCZYNA OBRADY 7-MY
Kolegą Chciał Włamać Sie Do Jego SalonuSEJM OKRĘGU I-GO STOW. WET. A. P

nr.

czyli

Polski Fabrykant

o godz.

że zmu-

REWIA POPULARNYCH
Baczność Kluby Pinczowian

SKŁADÓW oraz INTERESÓW

PLUSKWY, MOLE

Zapraszamy Na Uroczyste ZakończenieApel do Weteranów Armii Pol. i Kor
pusów Pomoc, w Chicago i Okolicy Sezonu Obozowego w Yorkville, 111

PIĘKNE KOSZULE

Wykonujemy wszelkie reperacje.

Również używane przybor.y
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że ponie- 
okolicy, 

wspa-

mają 
teraz

ODCZYT POLSKIEJ PISARKI W POL­
SKIM KLUBIE ARTYSTYCZNYM

ze- 
ta- 
po-

PRZYBORÓW HO SKLEPÓW 
Spożywczych i Rzeźniczych

z kołnierzami, które nie mną się 
od potu. BARWNE KRAWATKI, 
najnowsze kapelusze, czapki, 
skarpetki, bielizna dla mężczyzn 
i dla chłopców, wszelka galante­
ria męska i chłopięca.

za 
F.

Domu Weteranów, o godzinie 4 
południu. — T. Olsza, prezeska; 
Chmielewska, koresp.

W składach lub interesach które 
się ogłaszają można być zawsze 
pewnym lepszych towarów lub 
rzetelnej, fachowej usługi. War­
to więc korzystać z ogłoszeń so­
lidnych firm w tej rubryce.

in- 
za- 
za-

Najtaniej Możecie Kupić
LINOLEUM I DYWANY

Równocześnie Odbędzie Się Zjazd Korpusów Pomocni­
czych; Spodziewany Udział 185 Delegatów i Delegatek

W niedzielę, dnia 5-go września, 
odbędzie się posiedzenie Klubów 
Pinczowian, męskiego i żeńskiego, 
na którym zóstanie odczytany list z 
Polski cd Komitetu Ratunkowego z 
Pińczowa. Posiedzenie odbędzie się 
o godzinie 3-ej po południu, w sali 
Sokołów, pn. 1062 N. Ashland ave. 
Wszyscy członkowie posiadający li­
sty składkowe, proszeni są o zwrot 
zaraz z gotówką. — Jan Kudełko.

Podług zapadłej uchwały na ostat- 
niem posiedzeniu na zaproszenie do 
wzięcia udziału w uroczystości Zja­
zdu Weteranów Armii Polskiej, jaki 
się odbywać będzie w dniu 4, 5 i 6 
września w Domu W. A. P., 1239 
N. Wood ul., uprasza się członkinie, 
posiadające uniformy, o jak najlicz­
niejszy udział w tej uroczystości.

Uprasza się o przybycie w nie­
dzielę, 5-go września, o godzinie 
9:30 do Domu Weteranów A. P. pnr. 
1239 N. Wood ul., skąd wspólnie wy­
ruszymy na nabożeństwo do kościo­
ła św. Heleny. — G. Osińska, pre­
zeska; M. Konczyk, komendantka.

Stamtąd wyjechali 
11:15 wieczorem.

Borcia powiedział, 
waż nie znał tamtej 
więc oddał kierowanie
niałą nową maszyną swojej żo­
nie. Ta zamiast wziąć prostą, 
zwyczajną drogę do rezydencji 
Goudie, pojechała inną, dłuższą 
o kilkanaście mil.
Wkrótce po przejechaniu mia- 

od kilku miesięcy. Borcia przy- 
ukazali się z boku ich maszyny 
i kazali mu wydać pieniądze,

PANIE GOSPOSIE! Nadchodzi czas 
marynowania różnych owoców i ja­
rzyn. Mamy znakomitą książkę Ma­
rynowanie Owoców i Jarzyn. Wyrób 
Win Szampańskich i Innych. Cena 
tylko 50c. Dziennik Związkowy. 
1406 W. Division Su. Chicago. Ul.

Onegdaj przybyła z Polski do 
Chicago znana pisarka pani Helena 
Maria Dąbrowolska, która tu ma 
zamiar zebrać materiał do powieści 
z życia wychodztwa w Ameryce.

Na zaproszenie Polskiego Klubu 
Artystycznego pani Dąbrowolska 
wygłosi odczyt o współczesnej lite­
raturze polskłej, w piątek, dnia 10. 
września, o godz. 8:30 wieczorem 
w klubie Fauntleroy, 2024 Pierce 
ave.

Zaznaczyć należy, iż pani Dąbro­
wolska jest laureatką konkursów li­
terackich, znaną powieściopisarką, 
autorką kilku powieści i nowel. Jej 
oryginalny dramat p. t. “Przystań 
Zbłąkanych” grany był w Warsza­
wie przez szereg tygodni. Z przy­
jemnością więc oczekujemy odczytu

Z racji kończących się ferji 
wakacyjnych a zatem i wywcza­
sów letnich naszej młodzieży, 
obozowisko harcerskie Okrę­
gów 12 i 13 Z N.P. w Yorkville, 
Ill. zostanie zakończone w nie­
dzielę i poniedziałek, dnia 5 i 6 
września (podczas świąt Dnia 
Pracy).

Komitet Obozowy powyż­
szych okręgów zaprasza na tą 
pierwszą okazję kończącego się 
sezonu letniego Polonię chica- 
goską i okoliczną. Uroczyste 
przygotowania zapewniają na­
der miłą okazję towarzyską.

W nowym pawilonie przygry­
wać będzie orkiestra do tańców, 
opodal zaś znajduje się wybor­
na kuchnia, gdzie pieczone kury 
i różne przekąski podawane są 
po cenach przystępnych, bufet 
jest dobrze zaopatrzony. Dalsze 
urozmaicenia programu dnia to 
występy harcerstwa, popisy trę­
baczy i doboszy,oraz krótki pro­
gram okazyjnego znaczenia. Dla 
szczęśliwców dostanie się w u- 
dziale kilka wartościowych na-

mundurkach i po cywilnemu. Apel 
ten dotyczy nie tylko kol. delegatów 
i panie delegatki, ale wszystkich w 
Chicago i okolicy, by należycie od­
być ten VH Zjazd Okręgu I-go 
S. W. A. P. i 20-letnią rocznicę two­
rzenia Armii Polskiej w Ameryce.

Do wzięcia udziału w wymarszu 
było wiele organizacji zaproszonych, 
tak ze starszych jak z młodzieży, 
przeto obowiązkiem naszym jest sta­
wienie się na apel <jak najliczniej.— 
Adam Trygar, komendant; Józef 
Rekucki, adiutant.

miłego gościa z Polski i niniejszym 
zapraszamy Polonię.

Z Chicago pani Dąbrowolska wy- 
jedzie na zwiedzenie wszystkich 
większych osiedli polskich. Z po­
dróży pisywać będzie swoje spo­
strzeżenia i wrażenia i wysyłać ja­
ko korespondencje do Kuriera Po­
rannego w Warszawie. — M. J. S.

Zawiadamia się panie z Legionu 
Polek, iż na zaproszenie Weteranów 
Armii Polskiej, Okr. I-go, bierzemy 
udział w wymarszu na nabożeństwo 
zjazdowe, do kościoła św. Heleny, w 
niedzielę, 5-go sierpnia. Zbiórka o 
godz. 9-ej rano, przed Domem We­
teranów,. 1239 N. Wood ul. Prosimy 
o liczne przybycie w mundurach.— 
Eugenia I. Pawłowska, prezeska; 
Bronisława Wolnikowa, sekr.

siatkę strzał przed siebie dla 
odstraszenia drabów.

Położył się następnie z po­
wrotem do łóżka, gdy w cztery 
godziny później obudził go 
szwagier jego, mieszkający o- 
bok tawerny, Jan Góra, dono­
sząc, że syna jego Aleksandra, 
znaleziono nieżywego jaki blok 
od domu, tuż przy torach linii 
kolejowej Illinois Central.

Rekordy policyjne wykazują, 
młody Duda był już czterna­
ście razy aresztowany za dro­
bne przestępstwa od r. 1933, a 
Pietrzak również nie cieszy się 
dobrą opinią u władz policyj­
nych.

Duda nie okazał podczas 
szenia czy żalu z powodu 
szeni aczy żalu z powodu 
strzelenia swojego syna.

JEDYNY POLSKI SKŁAD 
W CHICAGO

którzy w roku 1917 i 1918 wstąpili 
w szeregi Armii Polskiej we Fran­
cji. Mówcą programowym będzie 
ks. proboszcz Olszewski, który w 
tych czasach rekrutował do Armii, 
będąc podówczas proboszczem w 
Joliet, Illinois. Inwokację odmówi 
ks.« proboszcz Szczepan Bubacz. Bę­
dą tylko dwie mowy, .oraz trzy kró­
tkie numery programowe. Akade­
mia ta jest urządzana również z o- 
kazji tego Zjazdu, gdyż nie tak ła­
two jest zebrać kolegów w innych 
chwilach z miast oddalonych od 
Chicago sto i więcej mil, teraz mo­
żemy tę sposobność wyzyskać i 
wspólnie sobie te chwile z przed 
dwudziestu lat przypomnieć. Tak 
przewidział Komitet Przędzjazdowy 
i Zarząd Okręgowy, takie było ży­
czenie wielu kolegów. Po tej Aka­
demii nastąpi praca w komisjach 
zjazdowych, która trwać będzie do 
chwili rozpoczęcia balu. Rodaków

OJCIEC NIE OKAZAŁ NAJMNIEJSZEGO ŻALU PO 
STRACIE DZIECKA PODCZAS INKWESTUJUTRO WYMARSZ DO KOŚCIOŁA, NABOŻEŃSTWO, 

AKADEMIA, DALSZA SESJA I BAL

ZAŻĄDALI ONI $5,000 OKUPU I ZAPOWIEDZIELI, ŻE 
DADZĄ ZNAĆ 0 SOBIE ZA KILKA DNI .

jakie miał przy sobie, a jego żo­
nie przesiąść się do ich samo­
chodu. Zapytali go dalej, czy 
może postarać się o $5,000, a 
kiedy on zaczął kpić sobie z 
nich, powiedzieli, że zabierają 
jego żonę z sobą i że dadzą 
znać osobie za kilka dni.

Kilka szczegółów z opowia­
dania Borcii jest niezrozumia­
łych dla inwestygatorów. Po­
wiedział on bowiem, że jego żo­
na nie zdawała się być wystra­
szoną i nie krzyczała gdy ją 
bandyci zabierali do swojej 
maszyny; dalej powiedział, iż 
zapomniał zanotować sobie 
numer licencji maszyny upro- 
wadzicieli i wreszcie w począt­
kowych zeznaniach wspomniał 
o zabraniu mu przez bandytów 
biletów zastawniczych, czemu 
później zaprzeczył.

gród, dla irfnych moc miłych 
wrażeń.

Spodziewamy się, że szczerze 
okazywane zainteresowanie się 
przyszłością obozu, znajdzie je­
den więcej dowód ze strony 
członkostwa Z. N. P. i Polonii 
wogóle.

Komitet Obozowy Okr. 12-go 
i 13-go Z N. P.:

J. Juszczyk, przewodn.; Z. 
Sienkiewicz, wice przewodn.; 
W. Tomaszewski, wiceprzewod. 
H Trawiński, sekr.; L. Nowak, 
kasjer; M. Majka, F. Zieliński, 
W. Strojny, W. Majewska, J. 
Załuga, i B. Malinowska.

Stanisław Ścisłowski
po przystępnej cenie.

Dr. M. W. Majchrowicz znany 
polski optometrysta którego biuro 
mieści się w dzielnicy Town of Lake 
p.n. 4644 So. Ashland avenue, po­
wrócił dziś rano z swą żoną z kilku­
tygodniowych wakacji, zwiedzając 
stany północno wschodnie, czyli tak 
zwane “New England States”.

W przyszłym tygodniu Dr. Maj­
chrowicz będzie urzędować w swym 
biurze jak zwykle od 1-ej do 8-ej, 
w środę od T10-ej do 1-ej a w so­
botę od 1-ej do 6-ej.

Universal Medicine Co
1901 HERVEY STREET 

Chicago, Ill.

Niniejszym zawiadamia się człon­
kinie Korpusu Pomocniczego nr. 2, 
przy Pi. 39 Stow. Wet. Armii Pol­
skiej, iż wszystkie proszone są sta­
wić się w mundurkach w niedzielę, 
5-go września, o godzinie 9:30 rano 
do Domu Weteranów, 1239 N. Wood 
ulica, w celu wzięcia udziału w wy­
marszu, jaki odbędzie się do kościo­
ła św. Heleny, na mszę św., jaka 
odprawiona będzie na otwarcie te­
gorocznego zjazdu.

Delegatki na zjazd proszone są o 
przybycie w sobotę, 4-go września, 
do 
po 
G.

Połam Store Equipment
1122 MILWAUKEE AVE.

Poleca najnowsze modele elek­
trycznych wag, krajaczy mięsa 
(Meat Slicers), aparatów do mie­
lenia mięsa i kawy (Meat and 
Coffee Grinders), aparatów do 
krajania sera (Cheese Slicers),

Miło jest zanotować nowy fakt, 
gdy nasi w przemyśle i handlu idą 
naprzód. Zdobywają nowe placówki 
handlowe i łamią wszelkie przeszko­
dy, które piętrzą się przed każdym 
handlowcem. W tej chwili mamy do 
podkreślenia taki właśnie fakt. Przy 
ulicy Bosworth, tuż poza bankiem 
Milwaukee National, jest czteropię­
trowy budynek, który zajmuje Lake­
wood Mfg. Co. W tym właśnie gma­
chu jest polska fabryka, której właś­
cicielem jest znany nam w Chicago 
przemysłowiec, P. W. Chmielowski.

Fabryka ta wyrabia rzecz zupeł­
nie nową. Mianowicie zabawki dzie­
cięce, nazywane “Arabian pony”. 
Jest to żelazny konik, na kółkach, 
dla dzieci w wieku od 2 lat do 10. 
Konik ten, gdy się siądzie na nie­
go, przyciskając go swym ciężarem 
nietylko się huśta wygodnie, ale i 
naprzód porusza. Świetna rzecz dla 
dzieci. Wyrabia muskuły i zabawia 
jednocześnie. Konik ten mając kół­
ka gumowe, nie zniszczy nigdy dy­
wanu w domu. Koszt jest tylko kilku 
dolarów.

Dokładny adres fabryki, 1220 Bos­
worth ulica, dawniej Dickson. 
“Arabski konik” to konik zdrowia 
dla dziecka, daje potrzebny ruch dla 
zdrowia i miłą huśtawkę. Warto 
zwiedzić tę fabrykę i przekonać się 
osobiście o zaletach tego konika. Pan 
Chmielowski jest również, ją)ę wia­
domo szerokiemu ogółowi polskie­
mu i innym, właścicielem Belpark 
Auto Parts Co., 1130 Ashland Ave.

(R. M.)

Od jutra za tydzień, to jest w 
niedzielę, 12-go września, gro­
no aktorów urządza benefiso- 
we przedstawienie dla Haliny 
Majewskiej, która wkrótce 
wyjeżdża do Polski na studia. 
Odegraną będzie świetna ko­
media Grzymały 
w trzech aktach 
“Nie Mam Gdzie 
“Sublokatorka”.

ucco 
Herbolene 
w Waszej 
aptece w

*1.00 i *1.50 
butelkach

Siedleckiego 
pod tytułem 

Spać’

Bandyta Nożownik Przy­
łapany Przez Policję 

Gdy policjant Edward Oates prze­
jeżdżał wczoraj obok dwóch męż­
czyzn, stojących przed domem pod 
nr. 3333 West 47-ma ulica, zauwa­
żył, że jeden z nich trzyma w ręku 
długi nóż. Policjant wyskoczył z au­
ta i aresztował nożownika Paul Er­
nie, lat 18, z pod nr. 521 North Har­
ding avenue w chwili, gdy ten o- 
brabował Harolda Schmidke, 4436 
South Albany avenue.

Baczność S ani tar-
juszki Oddział Nr. I i 11

CAŁE ZE SKÓRY
BOSTON SHOE STORE
3435 SO. HALSTED STREET

WHITE EAGLE TAVERN
11757 SOUTH MICHIGAN UL.

SALA NA ZABAWY I POSIEDZENIA 
Wyborne Trunki Krajowe i Importowane 

W Piątki Smażone Ryby i In.ie Przekąski 
FARON i JARECKI, Związkowcy, właśc.

. TEL. PULLMAN 6572

5057 — 32-ga ul., aresztowany 
został pod oskarżeniem usiło- 
wanego rabunku.

Podczas inkwestu Duda 
znał, iż spał w tyle swojej 
werny, kiedy zbudziły go
dejrzane szmery i rozmowa. Z 
podsłyszanego dialogu dorozu­
miał się, że dwaj mężczyni u- 
siłują włamać się do salunu i 
rozpoznał w nich swojego sy­
na, jakoteż jego przyjaciela, 
Edwarda Pietrzaka. P o s z edł 
więc po rewolwer i dał przez

przewidziana dc godziny 10:30. W 
niedzielę, jak przewiduje tymcza­
sowy program, sesji żadnej nie bę­
dzie, gdyż dzień ten jest przeznaczo­
ny na uroczystości. ,

Niedziela, wymarsz, akademia.
Rano, o godzinie 9-ej zbiórka Pla­

cówek, Korpusów Pomocniczych, 
delegatów, delegatek, Towarzystw i 
Klubów, które biorą udział w wy­
marszu do kościoła. Pochód rusza z 
przed Domu Weterahów, 1239-45 N. 
Wood ulica, do kościoła św. Hele­
ny, o godzinie 9:45 rano, punktual­
nie. Nabożeństwo na intencję Zjaz­
du rozpocznie się o godzinie 10:30 
rano. Na czele pochodu kroczyć bę­
dzie nasza orkiestra okręgowa w 
swych barwnych mundurach pod 
komendą kol. Fr. Jendryaszka.

Pochód pójdzie do kościoła ulicą 
Wood do Augusta i tą do kościoła, 
który mieści się przy Augusta i We­
stern Ave. Z kościoła czoło pochodu 
Skieruje się po Augusta do Oakley, 
następnie Division do sali Zjazdo­
wej, gdzie nastąpi krótki odpoczy­
nek. Następnie o godzinie 1, w głó­
wnej sali będzie podany obiad dla 
delegatów, delegatek, gości i przed­
stawicieli organizacyj i towarzystw. 
Po obiedzie, który składać się bę­
dzie z wykwintnego menu, nastąpi ] 
program wojskowy 20-ej rocznicy [ 
rozpoczęcia ochotniczego zaciągu do 
Armii Polskiej. Będzie to niejako 
przypomnieniem tych chwil dla de- i

B. M. PIECUCH
1818 W. Chicaga Avenue

Weteran Armii Polskiej

39, 
kryminalną przeszłość 
przez szeryfa Josepha 
z powiatu Walworth.

Borcia powiedział, 
szony został przez dwóch re- 
wolwerowiczów do zjechania w 
boczną drogę niedaleko Lake 
Geneva w ubiegły czwartek i 
tam obrabowany został z $60, 
poczem bandyci uprowadzili 
jego żonę, zażądawszy $5,000 
okupu za jej wydanie. Przy­
puszczając, że kobieta została 
zamordowaną, deputowni sze­
ryfa przeszukali wszystkie o- 
koliczne drogi, jakoteż opusz­
czone budynki.

Inna teoria jest, że pani Bor­
cia stała się dobrowolnie ofia­
rą uprowadzenia. Dowiedziano 
się oto, że mieszkała ona ze 
swą matką, panią James Gou­
die, na letnisku, blisko jeziora, 
od kilke miesięcy. Borcia przy­
jechał tam w zeszły czwartek.

Nad wieczorem Borcia, który 
poprzednio był zarządcą ta­
werny Chesterfield, 2827 North 
Clark ul., pojechał z żoną do 
Lincoln Inn tawerny i kabare­
tu, mieszczącego się w pośrod­
ku miasteczka Lake Geneva.

Nie wyrzucajcie swych starych mebli 
STUDIO COUCHES. MATERACE 

FUM1GOWANE. $2.00 wiwy?
SPRĘŻYNY POKRYJEMY EMALIĄ, 
ŻE BĘDĄ WYGLĄDAĆ JAK NOWE 

$1.50 
ODNOWIMY MATERACE.

$2.50 wzwyż
POKRYJEMY I ODNOWIMY STUDIO 
COUCHES I MEB\E—WSZELKA 

ROBOTA GWARANTOWANA

ORCHID BED SPRING CO.
1337 W. Madison Tel. Haymarket 0139

Ława koronerska zwolniła i 
oczyściła z winy i odpowie­
dzialności Jakóba Dudę, lat 63, 
właściciela tawerny pod 
5019 W. 32-gi PI., Cicero, za
zastrzelenie swojego syna Ale­
ksandra, lat 29, wczoraj nad 
ranem, gdy ten wraz z swoim 
towarzyszem chciał zakraść się 
do jego (Jakóba Dudy) tawer­
ny w celach rabunkowych.

Towarzysz syna, którego p. 
J. Duda rozpoznał po głosie ja­
ko Edwarda Pietrzaka, lat 21,

Badany Przez Tamtejsze Władze Mąż, Nie Dał Zadawał 
niających Odpowiedzi

Dom Okręgu I-go S. W. A. P. 
zamieszkałych przy ulicach, którę­
dy pójdzie pochód, prosimy o ude­
korowanie swych domów.

Bal Wieczorem, Bal.
Wv czorem odbędzie się bal mun- 

durorry. Bęć-w *o piękny bal zjaz­
dowy. Oczywiście do tańca przygry­
wać będzie nasza sławna orkiestra 
okręgowa, która najlepiej umie 
przygrywać do tańca. Wstęp na ten 
bal jest tylko 50 centów. Dodać na­
leży, iż przed balem Komitet Przed- 
zjazdowy podejmować będzie dele- 
getki i delegatów kolacja, która jest 
zapowiedziana na godzinę 6. Na ten 
nasz bal zapraszamy wszystkich, 
którzy umieją ocenić rolę, wysiłek i 
trudy nas byłych żołnierzy Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Mamy nadzieję 
że spotkamy się z poparciem ze stro­
ny ogółu chicagoskiego.

Poniedziałek.
Natomiast cały poniedziałek jest 

przeznaczony na prace zjazdowe. 
Sesja ranna rozpocznie się o godzi­
nie 9-ej. Obrady będą trwać aż do 
ukończenia, z przerwą na obiad. Fi­
nałem Zjazdu. będzie wybór nowe­
go zarządu Okręgowego i nakreśle­
nie pracy na następny rok. Na zjazd 
zapowiedziały swój przyjazd Pla­
cówki z Milwaukee, Kenosha, So. 
Milwaukee, South Bend, East Chi­
cago, Hammond i innych miast. Bę-

Towarzysz Zabitego Oskarżony Jest o Usiłowano Włama­
nie; Ojciec Zwolniony Od Winy

Do Członkiń Korpusu
2-go Przy Placówce 39

Naprawa Rozbitych Karo* 
seryj Automobilowych 

malowanie aut nowoczesnym sposo­
bem, prostowanie z pomocą automa­
tycznej maszyny osi, overhauling mo­
torów i wszystkie prace wschodzące w 
zakres mechaniki automobilowej wy­
konuje

Adams Auto Construction 
Company 

4116 BELMONT AVENUE 
TEL. KILDARE 8453
A. WAŚKOWSKI, Prezes

Dr. Majchrowicz
Powrócił z Wakacji

JAN MAY i
W. GAŁECKI

Registrowani Realnościowcy
4641-4645 S. Ashland Ave.

Pokój 209, na drugim piętrzę 
nad apteką Pietrzykowskiego, 

a obok biura Zaleskiego

Wiadomość o uprowadzeniu 
pani Olive Borcia, lat 25, byłej 
chicagoskiej wodewilistki ka­
baretowej, nabrała więcej ta­
jemniczości wczoraj wieczo­
rem po przeprowadzeniu ba­
dań jej męża, Johna Borcia, lat 

gemblera, posiadającego 
sobą, 
Dorr,

IDA w GORĘ
tak budynki jak i renty

KUPUJCIE TERAZ 
PÓKI TANIO

Trygar, wyznaczy komisję manda­
tów, poczem nastąpi odroczenie, aż 
komisja mandatów sprawdzi listę 
przybyłych na Zjazd. Po sprawo­
zdaniu nastąp’ wybór Prezydium 
y... ' j

Blisko 2,000 domów zabranych 
za morgecze w każdej dzielnicy 
do wyboru na sprzedaż.
5 pokojowy drewniany cottage 
na wysokim basmencie, garage 
na 2 maszyny, $1,900.00. Wpłaty 
tylko $500.00.
2 piętrowy budynek na dwie ro­
dziny po 4 pokoje, wysoki base­
ment i garage na 1 maszynę— 
w okolicy 52ej ulicy w par. Św. 
Józefa. Cena $3,800.00. Wpłatv 
$1,300.00.
2 piętrowy drewniany dom na 
cemencie, sztor, 6 pokoi z tyłu, 
u góry dwa mieszkania 4 i 5 po­
kojowe, na 2 maszyny murowa­
ny garage, $4,000.00. Wpłacić 
tylko $800.00.
Narożnikowy murowany budy­
nek, dobry na grosernię lub ta­
wernę, zamieni na mieszkanio­
wy dom.

BRIGHTON PARK
2 piętrowy drewniany budynek 
2 fiaty po 4 pokoje. — Cena 
$3,750.00.
Blisko kościoła 5 Braci, muro­
wany nowoczesny budynek na 
2 rodziny po 4 pokoje, na pręd­
ką sprzedaż lub zamianę na 
mniejszy.
Mamy tak wielki wybór budyn­
ków i interesów, tak że każde­
mu możęmy dopasować podług 
jego gustu i kieszeni.

Koledzy Weterani Armii Polskiej 
Panie Korpusów Pomocniczych w 

Chicago i okolicy!
Apelujemy do Was o liczne przy­

bycie i wzięcie udziału w wymar­
szu i w nabożeństwie zjazdowym, 
jaki się odbędzie w kościele św. He­
leny w niedzielę, 5-go września, o 
godzinie 10:30 rano.

Zbiórka wszystkich biorących u- 
dział w wymarszu w Domu Wete­
ranów, 1239-45 N. Wood ul., o godz. 
9:15 w niedzielę rano. Wymarsz na­
stąpi przed godziną 10 od Domu We­
teranów. Na zbiórkę powinni się 
stawić wszyscy koledzy posiadają­
cy mundury, a nie mający takowe­
go niech przybędą równie liczne po 
cywilnemu. Również proszę bardzo 
panie z Korpusów Pomocniczych 
S.W.A.P, o liczne przybycie tak w 
mundurach jak i po cywilnemu. W 

i wymarszu weźmie udział Oddział 
I Synów i Cór Wet. Armii Pol. w

Najlepszy 
środek na 
niedoma­
gania żo- 
ł ą d k a 
oczy jzcza 
krew, koi 
nerwy 
Jeżeli 
Wasz ap­
tekarz nie 
ma na 
składzie 
piszcie do

Zapraszamy Wszystkich
do

JOHN'S TAVERN
913 NORTH ASHLAND AVENUE

Smaczne Piwo i Wyborne Trunki Krajowe
i Importowane. Obsługa grzeczna i prędka.

Wszystkich Przyjaciół i Znajomych w gościnne 
progi serdecznie zaprasza

JAN GRUSZECZKA. właściciel.

Chcccie powiększyć szereg zadowolonych odbiorców 
składów mebli i radiów

STANISŁAWA MERMELA ?
1730-1734 W. 18-ta UL., blisko Wood. 8 

Przyjdźcie i oglądnijcie ten nowocześnie po Kupiecku 
prowadzony interes—wybierzcie sobie z wielkiego zapasu 
cośkolwiek jotrzebne Wam do domu a zrobicie sobie 
przyjemność. Zadowolenie odbiorcy jest zyskiem składu 
mebli i radiów Stanisława Merjacla.
DOBRY TOWAR, CENY NISKIE, GRZECZNA OBSŁUGA

Na wesela, zabawy, bankiety 
polecam swą wygodną salę 

WAWEL
Specjalne ceny na wesela i ban­

kiety. Restauracja z kuchnią 
nowoczesną na miejscu. 
Telefon Armitage 7919.

1068 MILWAUKEE AYE.
SYLWESTER BORDIN

- Dzisiaj rozpoczyna si ętygodniowy ( legatów i wszystkich Hallerczyków, 
doroczny zjazd Okręgu 1-go Stowa­
rzyszenia Weteranów Armii Pol­
skiej. Zjazd ten jest dorocznym 
świętem naszego największego O- 
kręgu w S. W. A. P., gdyż do tego 
Okręgu należy 25 Placówek rozsia­
nych w pięciu stanach. Jednocześ­
nie z tym Zjazdem będzie również 
Zjazd Korpusów Pomocniczych, 
które liczą około tysiąca człon­
kiń w Chicago i okolicy. Komitet 
przewiduje, że obie Izby Zjazdowe 
będą liczyć około 185 delegatów i 
delegatek. Prezeską Korpusów Po­
mocniczych przy Okręgu jest kol. L. 
-R. Zalewska, która zagai zjazd 
swych koleżanek w osobnej sali.
Zwykle obie Izby Zjazdowe 
jedną wspólną sesję, więc i 
tak będzie.

Program Dzisiejszy.
Na godzinę 4-tą po południu jest 

haznaczone otwarcie Zjazdu. Po o- 
twarciu komendant Okręgu, Adam

OBUWIE
które przynosi ulgę cierpiącym 
na stopy, a zdrowych utrzymuje 
w doskonałym stanie.

Chorzy na zdeformowane stopy 
znajdą u nas pomoc, gdy przyjdą 
do naszego składu ortopedyczne­
go i wygodnego obuwia.

Bachta & Associates
1417 W. Chicago Ave.

Blisko Noble

nych Płaszczy
Oszczędźcie 50% 

na FUTRZANYM 
PŁASZCZU! 'i 

Dostaniecie
DARMO Kalendarzowy Bank ■ 
i JEDWABNA SUKIENKĘ! j 

: Płacąc już od 10c DZIENNIE., 
KUPICIE FUTRZANY 

PŁASZCZ

KuJbuuv*
1324 MILWAUKEE AV£

f ■ - ■ • '  * ’• • • *W ~ ’

“nie mam gdzie spać Duda Zastrzelił Syna, Gdy Ten Ze Swoim

Tajemnicze Uprowadzenie Zony Gemblera 
Przez 2 Bandytów Blisko Lake Geneva

dą oni goszczeni mile przez Komitet 
Przedzjazdowy, w którym bardzo 
wybitny udział wzięły członkinie z 
Korpusów Pomocniczych. Zjazd za­
powiada się niezwykle licznie, jak 
na nasze stosunki weterańskie i ko­
szta, które są zawsze związane z 
każdym Zjazdem. Staraniem Komi­
tetu Przedzjadowego wyszedł z pod 
prasy Pamiętnik, który będzie roz­
dany na sali delegatom, delegatkom 
i gościom. Okręg 1-szy zaprasza 
więc na jutro do wymarszu towa­
rzystwa polskie, następnie na aka­
demię i bal. Wiemy, że mamy sym­
patyczne i liczne koła w Chicago i 
na te koła swych gorliwych sympa­
tyków Okręg 1-szy liczy. — Za Ko­
mitet Przedzjazdowy, O. Gustyniak, 
prezes; Józef Chojnacki, sekr.

DO LEGiOŃlTPOLEK

POTRZEBA!
5OOO KOBIET

Do Zapisania sie do

NA OTWARCIE SZKOŁY 
KUPUJCIE

BOSTON’S
Lepsze Obuwie 

Dla Dzieci
Po Niskich 

Cenach
Gwaranto­

wane

SANDURA
W Polskim Składzie

Franciszka Nowickiego 
1520 WEST CHICAGO AVENUE 

Telefon Monroe 1591
SANDURA linoleum podklejone moc­
nym filcem; ani lye, ani proszki, ani 
mydło, ani szorowanie mu nie szkodzą

Z Klubu Pań Chicago,
Grupy 2582 Z. N. P.

Z powodu święta “Dnia Pracy”, 
posiedzenie zostało odłożone na wto­
rek, 7-go września. Po posiedzeniu 
podana będzie kawa i ciasta z oka­
zji czterech członkiń, które powró­
ciły z wycieczki do Polski.—A. Ow­
siak, sekr.

P. W. Chmielowski.
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By położyć kres Pladze Rozwodowej
trzeba Pielęgnować Koleżeństwo4

Vassar 
Pough-

Główne wejście do Kolegium 
znane jako Taylor Hall, w 

keepsie, N. Y.

“Lecz co mamy robić, jeśli kochamy 
człowieka, który zdaniem starszych, 
nie jest odpowiednim dla nas na 

męża?"

osobnikiem. Jeżeli jednak różnice są 
zbyt wielkie, wówczas najlepiej poca­
łuj go i powiedz mu dowidzenia. 
Z krótkiego romansu pozostaną wspom­
nienia, a ty w międzyczasie szukaj kogo 
innego i obserwuj jakie są pomiędzy 
nim różnice czy też wspólne upodo­
bania.”

Dziewczęta w kolegium Vassar uczą 
się że romans i małżeństwo to dwie zu­
pełnie inne i odmienne rzeczy. Przy­
śpieszone bicie serca, które oznacza u- 
czucie miłości dla jakiegoś młodzieńca 
nie trwa zazwyczaj zbyt długo. Może 
zakończyć się ono z odmianą księżyca, 
a może trwać również przez wiele lat. 
Jeżeli to bicie serca jest rezultatem za­
interesowania się w kimś kto nie jest 
odpowiednim na męża, to bicie nie bę­
dzie trwało długo. Nie spieszcie się prze­
to dziewczęta z zawieraniem małżeń­
stwa, dopóki nie znajdziecie kogoś kto 
wam odpowiada w zupełności i z kim 
macie wspólne upodobania i jednako­
we poglądy na życie.

Profesor Folson dalej twierdzi, że 
sprawa zastanawiania się nad podo­
bieństwami i nad różnicami jest bardzo 
wielkiej wagi. Dziewczyna powinna 
przedewszystkiem poznać siebie i do­
wiedzieć się co ona lubi i w co wierzy. 
Później powinna spotkać mężczyznę 
i powinna z nim obcować w warunkach, 
w których może go poznać. Bardzo czę­
sto może ona znać mężczyznę lecz je­
żeli obcuje ona z nim tylko czasami i 
przez krótki przeciąg czasu, nie jest 
w stanie poznać go gruntownie.

Profesor Folson zaprzecza twierdze­
niu, że kobiety podejmują główną ini­
cjatywę w romansie. Twierdzi on, że 
mężczyzna powinien być inicjatorem 
przyjaźni i romansu. Prawda że czasy 
się zmieniają i na wiele rzeczy dziś pa­
trzy się przez palce, ale dziewczyna nie 
powinna być zbyt agresywną przy ini­
cjatywie czy to przyjaźni czy też ro­
mansu. Przy agresji ze strony dziewczy­
ny mężczyzna jest skłonnym do sta­
wiania większego oporu aniżeli to ma 
miejsce u kobiety, przy agresji i inicja­
tywie ze strony mężczyzny. Mądra 
dziewczyna powinna zapoznać się z tą 
sytuacją i jeżeli ona jest stroną agre­
sywną powinna w takim wypadku dać 
mężczyźnie uczucie że to on, a nie ona 
jest inicjatorem ich romansu.

Nie mamy dostatecznych dowodów,— 
mówi dalej profesor Folson, że stare 
twierdzenie, jakoby osoby o odmien­
nych charakterach najlepiej nadawały 
się do pożycia małżeńskiego, — zgadza 
się z prawdą. Natomiast pomiędzy oso­
bami o wspólnych upodobaniach, mi­
łość i małżeństwo jest trwalsze. Staty­
styki wykazują, że osoby które pocho­
dzą z jednej i tej samej sfery, dobiera­
ją się zazwyczaj szczęśliwiej aniżeli te, 
których pochodzenie i interesy w życiu 
są zupełnie odmienne.

sy-

Prof. J. Howard Howson (po stro­
nie lewej) i prof. Joseph K. Fol­
som, którzy wykładaja na kursach 
letnich w Kolegium Vassar życie 

rodzinne i higienę umysłową.

Koleżeństwo jest ważnym warun­
kiem szczęśliwego pożycia mał­
żeńskiego. Mężczyzna i kobieta 
nie mogą zbyt długo przyjaźnić 

się bez wspólnych upodobań.

teczna decyzja zostanie osiągnięta, mło­
dzi ci ludzie powinni siebie nazwajem 
obserwować w rozmaitych sytuacjach 
zachodzących w tej grupie socjalnej.”

“Dziewczęta powinny poznać najsam- 
przód siebie,, a później powinny poznać 
ich męskich przyjaciół.”

Prof. Joseph K. Folson, profesor so­
cjologii daje te same rady dziewczętom 
słuchającym jego wykładów.

“Jest bardzo ważnem aby młodzi 
małżonkowie mieli podobne cele i dą­
żenia w życiu” — powiada on. “Podobne 
muszą być również wartości moralne. 
Młodzi małżonkowie mogą się różnić 
w stylu, w temperamencie i w meto­
dach, przy pomocy których zdążają do 
osiągnięcia ich celów. Największą tra­
gedią pożycia małżeńskiego jest życie 
pomiędzy dwojgiem ludzi, których war­
tości w życiu nie są równe. To zdarza 
się bardzo często gdy młodzi ludzie po- 
biorą się na skutek romansu i bez do­
statecznej znajomości siebie. W cza­
sach obecnych odczuwamy brak socjal­
nej maszyny, przy pomocy której mło­
dzi ludzie mogliby się spotykać i zawie­
rać znajomości.”

“Konieczną jest obecnie jakaś nowa 
instytucja, która zastąpiłaby dawniej 
istniejące agencje pośrednictwa w spra­
wach matrymonialnych. W kolegiach 
były biura, które ułatwiały spotykanie 
dwojga młodych ludzi, lecz te tak samo 
jak i kluby korespondencyjne nie ża- 
szły zbyt daleko. Młod" Generacja musi

znaleźć jakąś drogę nową i nowy 
stem do zawierania znajomości pomię­
dzy młodymi ludźmi obojga płci.”

“To wszystko bardzo dobrze, — mó­
wią na to nadobne studentki kolegium 
Vassar, — lecz gdyby miłość zapanowa­
ła tam gdzie ona jest posłana, wybrały­
byśmy sobie towarzysza życia, którego 
kochałybyśmy przez całe życie. Cóż my 
możemy poradzić na to. jeżeli kochamy 
mężczyznę, który ludziom doświadczo­
nym wydaje się być nie odpowiednim 
na męża. Proszę nam dać na to odpo­
wiedź.”

“Bardzo dobrze. Oto jest odpowiedź. 
Usiądź młoda panienko przy zegarze 
słonecznym lub przy jakimś starym 
portrecie w Kolegium Vassar i zasta­
nów się nad wszystkiemi różnicami ja­
kie są pomiędzy tobą i przystojnym stu­
dentem z uniwersytetu Harward, albo 
jeszcze przystojniejszym studentem z 
uniwersytetu Yale, albo listonoszem, 
albo pływakiem, albo bratem twojej 
przyjaciółki szkolnej. Jeżeli należysz 
do tej samej socjalnej grupy co i on na­
leży, jeżeli lubisz te same rzeczy, jeżeli 
masz mniej więcej te same zapatrywa­
nia na życie, to możemy wówczas zasta­
nawiać się nam małżeństwem z danym

n
AREŚCIE rozpoczęto prace 
starania nad tern, by małżeń­
stwa uczynić bardziej szczęśli- 
wemi i by zwalczać skutecznie 

to, co jest uważane za wielką amerykań­
ską plagę rozwodową. Praca w tym kie­
runku została rozpoczęta w Kolegium 

Vassar. Uczęszczające do tego kolegium 
dziewczęta słuchają na ten temat wy­
kładów, ’ podczas których uczy się ich 
że małżonkowie i żony przedewszyst­
kiem muszą być dobrymi towarzysza­
mi i kolegami.

Prowadzone są tam obecnie badania 
z punktu widzenia biologicznego, sozo­
logicznego i psychologicznego nad tem, 
w jaki sposób żyć ze sobą przez 365 dni 
w roku i nie zanudzać się wzajemnie 
lecz lubieć jednakowo każdy dzień. Pod­
czas wykładów mówi się studentkom 
w kolegium Vassar, że one nie docze­
kają drewnianej rocznicy małżeństwa, 
a co tu mówić o srebrnym lub złotym 
jubileuszu, o ile nie wybiorą sobie mę­
żów o podobnych upodobaniach i o po­
dobnym poziomie moralnym.

Nauka co do wyboru odpowiedniego 
dla siebie małżonka, naturalnie nie da 
dziewczętom zbyt wielkiej znajomości 
o mężczyznach lecz zastanawiając się 
nad tym ważnym problemem małżeń­
skim. dziewczęta poznają siebie dosyć 
dobrze zanim zdecydują się którego 
młodzieńca wybrać sobie na męża.

Profesor J. Howard Howson, który 
wykłada religię w Vassarze, a podczas 
kursów letnich" higienę umysłową i po­
życie rodzinne, poucza swe młode słu­
chaczki. że młody przystojny mężczy­
zna, który podoba się pannie podczas 
walca, może być bardzo dla niej nud­
nym gdy muzyka grać przestanie. Pro­
fesor Hawson powiada: —

“Koleżeństwo jest jednym z najwa­
żniejszych warunków szczęśliwego po­
życia małżeńskiego. Kobieta i mężczy­
zna nie mogą utrzymać między sobą 
przyjaźni o ile niema między nimi 
wspólnych upodobań. Muszą oni mieć 
dostateczną liczbę wspólnych wartości 
fundamentalnych, by liczyć na wza­
jemną reakcję w każdej nowej sytuacji. 
Muszą oni mieć również wspólne upodo­
bania w sporcie, w literaturze i w in­
nych rzeczach. Przez intuicje jedynie, 
nie można do tego stopnia poznać drugą 
osobę, trzeba być jej podobnym.”

“Para młodych ludzi, która zamierza 
się pobrać, powinna być na tym sa­
mym poziomie socjalnym i zanim osta-
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Gdy wałęsająca się po obozie suka 
wychudzona, szukająca wraz z więźnia­
mi pożywienia na śmietniskach, pewne­
go razu się oszczenlła, wszystkie szcze­
nięta niebawem trafiły do kociołków 
Zgłodniałych więźniów.

W obozowych sklepikach spożyw­
czych rzadko się pojawiają artykuły 
spożywcze. Czasem rozejdzie się wieść, 
że przybyła do sklepiku beczka jakichś 
skwaśniałych powideł. Wnet tworzy się 
przed sklepikiem kolejka i niebawem 
wszystko zostaje rozsprzedane. Czasem 
się pojawi beczka gnijących śledzi, któ­
re również znajdują chętnych nabyw­
ców. Chleb zaś jest ściśle normowany i 
w handlu się nie spotyka.

Artykułami, których nigdy nie brak 
w sklepiku i które można nabywać w 
dowolnej ilości, są: proszek do zębów, 
pomada do ust, puder, róż itp. artykuły 
kosmetyczne. I znajdują nabywców — 
kobiety, które szminką pragną uwy­
datnić swe wdzięki.

Ciekawy jest widok takiej “kokietki” 
w wykrzywionych, wojłokowych bu­
tach, w katorźnym szarym “kaftanie”, 
z rękami zgrubiałymi od ciężkiej pracy 
fizycznej — z nakarminowanymi usta­
mi i oczami podkreślonymi czarnym 
ołówkiem.

Sprzedaż wody kolońskiej została 
wzbroniona, ponieważ artykuł ten, tań­
szy od przemycanej przez marynarzy 
wódki monopolowej, służył więźniom 
za napój wyskokowy.

Na Wegierakszy.
Pewnego wieczora jesiennego, gdy u- 

kładałem się na spoczynek, wpadł do 
mojej celi komendant:

— Zbieraj się z rzeczami! Prędzej!
Osłupiałem. Dokąd?
Odprowadzono mnie do portu. Wsa­

dzono na statek. Ruszyłem ku lądowi.
Po sześcioletnim więzieniu nie trak­

towano mnie już jako więźnia niebez­
piecznego, tj. takiego, który będzie pró­
bował ucieczki, przeto uznano za możli­
wy mój pobyt na lądzie. Z wyspy bo­
wiem uciec jest niemożliwe. Z lądu zaś 
zdarzają się wypadki ucieczki fortun­
nej.

Przybyłem do Kieni, małego miaste­
czka, odległego o 10 kilometrów od 
brzegu Białego morza. Za miastem oto­
czone drutem kolczastym stoją drew­
niane baraki, stanowiące mieszkania 
więźniów. Przeklęte to miejsce nosi 
miano “Wegierakszy”, co w języku ka­
relskim podobno oznacza: droga cza­
rownic.

Część przedsiębiorstw, obsługiwa­
nych przez więźniów, znajduje się w o- 
brębie miejsca, otoczonego drutem kol­
czastym. Jest to elektrownia, drukarnia, 
garbarnia, fabryka zabawek, inne zaś 
leżą poza drutem kolczatym, mianowi­
cie warsztaty stolarskie, krawieckie, 
kancelarie obsługujące obozy soło- 
wieckie.

Więźniowie, pracujący poza drutem 
kolczastym, otrzymują przepustki na 
prawo wyjścia do miasta. Kontaktu 
jednak ze stałą ludnością Kiemi nie 
mają żadnego, gdyż taki kontakt nara­
żałby zarówno jedną, jak i drugą stro­
nę na nieprzyjemne konsekwencje.

W nielicznych sklepikach, znajdują­
cych się w mieście, tak samo brak arty­
kułów spożywczych, jak i w sklepikach 
obozowych. Na targach miejscowych 
można spotkać tylko dwa artykuły ży­
wnościowe: mleko po 3 ruble butelka 
(pół litra) i czasem chleb czarny po 
6—8 rubli za kilogram.

Odżywianie więźniów na Wegierak­
szy jest takie same jak i na Solówkach, 
tj. solona ryba i polewka z ryby. Toteż 
wałęsają się wygłodzone postacie po 
brzegu rzeki, szukając odpadków jedze­
nia, wszelkie bowiem odpadki i śmiecie 
zwala się tutaj na brzeg rzeki.

Warunki mieszkaniowe o wiele gor­
sze niż na Solówkach. W drewnianych 
zapluskwionych barakach na dwóch 
rzędach prycz lokują się więźniowie. 
Nie ma mowy o tym, żeby mieć cho­
ciażby jakąś półkę nad głową dla włas­
nego użytku — tak jest ciasno. Wszyst­
kie swoje rzeczy wraz z naczyniem do 
jedzenia lokujący się na dolnych pry­
czach trzymają w kuferkach, umiesz­
czonych pod pryczami, mieszkający zaś 

na górnych pryczach wszystkie swe 
mienie muszą trzymać przy sobie u 
wezgłowia.

Kradzieże również na porządku 
dziennym, jak i na wyspie sołowieckiej.

Zapędzanie do pracy odbywa się we­
dług przyjętego w Z. S. R. R. systemu 
“udarniczestwa i s o r e w n o w a nja” 
(szturmu i rywalizacji). Wszyscy się 
zgłaszają jako “udarniki”, wszyscy ry­
walizują" ze sobą w wykonaniu pracy 
ponad normę, gdyż w przeciwnym ra­
zie nie otrzymują prawa na kupno po­
jawiających się od czasu do czasu w 
sklepiku produktów.

Gazeta i radio.
Wychodzi tu co drugi dzień gazeta 

drukowana pt. “Trudowoj Put” (“Dro­
ga Pracy”), redagowana i składana 
przez więźniów. Gazetka bezustannie 
nawołuje do zwiększenia wydajności 
pracy i piętnuje wszelkie przewinienia 
więźniów.

W każdej kompanii i w każdym 
przedsiębiorstwie znajduje się głośnik 
radiowy, połączony z centralną stacją 
na Wegierakszy.

W ciągu całego dnia słyszymy zachę­
canie do wzorowania się na najlepszych 
brygadach szturmowych oraz słowa po­
tępienia i groźby pociągnięcia do odpo­
wiedzialności tych, którzy zalegają z ro­
botą, w godzinach zaś wieczornych łą­
czą nas z Moskwą, skąd słyszymy od­
czyty, wiadomości bieżące (i tam też 
wszystko wre w tempach szturmo­
wych), koncerty, przedstawienia opero­
we. O godz. 12-ej w nocy (według cza­
su zachodnio-europejskiego — o godz. 
10) rozlegają się nieodmienne dźwięki 
hymnu sowieckiego (internacjonału) i 
do godziny 2-ej łączą nas ze stolicami 
państw europejskich. Słyszeliśmy czę­
sto Berlin, Wiedeń, Pragę, Warszawę....

Dziwne wrażenie po tych ciągłych 
głosach o “udamiczestwie i sorewno- 
wanji” wywierają- dźwięki fokstrota, 
słyszane z jakiejś kawiarni europej­
skiej. W przerwach słychać brzęk szkła, 
gwar rozmów .. . Głodny, obdarty wię­
zień słucha tych dźwięków, marząc o 
życiu sytym, w czystości, nie o komfor­
cie, lecz o najelementarniejszych wy­
maganiach życia po ludzku. Wszystko 
to dalekie, niedoścignione . . . Płyną 
marzenia naiwne o czystym kołnierzy­
ku. o stroju europejskim, o eleganckich 
kobietach, o jasno oświetlonej sali, o 
kwiatach . . . Płyną marzenia o tym 
wszystkim,' co straciło się na zawsze. 
Wszak to nie sen! Tam, gdzieś, daleko, 
o parę tysięcy kilometrów, ludzie żyją 
inaczej .. . Tam, gdzieś, w krajach “ka­
pitalistycznych” ludzie nie przymiera­
ją z głodu, nie znają GPU. . .

W takim kierunku biegną myśli więź­
nia przy dźwiękach zasłyszanego przez 
radio fokstrota z kawiarni europej­
skiej . . .

Stoi więzień oparty o ścianę i słucha. 
Hej, łza się zakręciła w oku. Dobrze, że 
nikt nie widzi: śpią towarzysze. Ma­
rzy . . . Pluskwy poczuły żer . .. Śpieszą 
ku przytulonemu do ściany marzycielo­
wi .. . Wdzierają się za kołnierz — na­
wracają go ku rzeczywistości . . .

Trzeba się bronić przed insektami.. . 
Trzeba zresztą już iść spać. Boże daj sny 
bez koszmarów! Trzeba jutro wcześnie 
wstawać do roboty . . .

A tam gdzieś o parę tysięcy kilome­
trów fala radiowa przynosi kołyszące 
do snu dźwięki muzyki . . .

W izolatorze.

Dnia 13 lipca 1933 r., gdy, siedząc 
w swej kompanii, spożywałem otrzyma­
ną -na obiad soloną polewkę z “tarani”, 
przyleciał zadyszany posłaniec z ISO, 
wołając mnie, bym co rychlej udał się 
za nim:

— Prędko! Z rzeczami ruszaj do ISO!
Struchlałem. O co chodzi? Nie poczu­

wałem się do żadnej winy . . . Ach, 
prawda! Przypomniałem sobie, że przed 
paru dniami skradziono mi przepustkę 
na prawo wychodzenia za drut kolcza­
sty. Ten, któremu skradziono tego ro­
dzaju dokument, odpowiadał zwykle 
14-dniowym aresztem. Lecz działo się 
to wszystko zwykle poza ISO. Skoro zaś 
jestem wezwany do owej instytucji, 
sprawa jest o wiele poważniejsza . . .

Niemiałem jednak czasu na rozmy­

ślania. Na prędce związałem swe toboł­
ki, przerzuciłem je przez ramię i ruszy­
łem za mym przewodnikiem. Z I SO, 
nic nie mówiąc o powodach mego a- 
resztowania, odprowadzono mnie do 
izolatora.

Osadzono mnie w małej celi w towa­
rzystwie byłego dozorcy, dziś oczekują­
cego wyroku za uderzenie kolbą prowa­
dzonego do aresztu złodziejaszka. Dziś 
tego rodzaju czyny srogo są karane i 
mój przygodny towarzysz był poważ­
nie zaniepokojony swym przyszłym lo­
sem. Był to młody chłopak wiejski, któ­
ry trafił do obozu na pięć lat za nie­
zapłacenie podatku zbożowego.

Zaczęło się już krótkie, północne la­
to. Było już bardzo ciepło, w naszej zaś 
celce, ponieważ można było otwierać 
tylko mały lufcik, panowało nawet go­
rąco i duchota.

Niepewność mego położenia, brak ty­
toniu (regulamin izolatora zabrania pa­
lić), ponury towarzysz, brak powietrza 
w celi — wszystko to nastrajało mnie 
również na ton bardzo minorowy.

Co się stało u licha? Przez cały czas 
pobytu w obozie sołowieckim ani razu 
nie byłem więziony w izolatorze, teraz 
dopiero, w siódmym roku odbywania 
kary, los dał mi zakosztować i tego! 
Zapewne jakieś nieporozumienie! A 
może jakiś “seksot” mszcząc się nade 
mną, uczynił fałszywą denuncjację? A 
może kiedyś rzekłem coś nieostrożnie 
i doszło to uszu władzy? Czasu na roz­
myślania miałem dużo i najrozmaitsze 
przypuszczenia tłukły się po mej gło­
wie jak stado wróbli, złapanych do 
klatki.

Ach, ta niepewność! . . . jakie to mę­
czące!

W drodze.

Po dwóch dniach wyprowadzono 
mnie z izolatora, wydano mi 8 solonych 
ryb i 1% kg. chleba, posadzono w to­
warzystwie dwóch żołnierzy konwoju 
na wóz i ruszyliśmy na dworzec kolejo­
wy. Dokąd jedziemy — nie wiedzia­
łem. Jeden z żołnierzy rzekł mi, że do 
Moskwy, drugi przebąknął o Leningra­
dzie. Jest to system, aby więźniowi 
nigdy nie mówić • prawdy. Mój niepo­
kój wzrósł jeszcze bardziej, tym bar­

dziej, że konwój (zgodnie prawdopo­
dobnie z otrzymaną instrukcją) miał na 
mnie wielkie baczenie. Nie pozwolono 
mi wstawać z ławki, wychylać się przez 
okno. Każde moje poruszenie na ławce 
wywoływało niespokojne, a badawcze 
spojrzenie konwoju.

Po różnych przypuszczeniach dosze­
dłem do wniosku, że ponieważ w ciągu 
siedmiu niemal lat pobytu w niewoli 
głód nie zdołał mnie zniszczyć fizycz­
nie, tyfus, szkorbut i inne choroby omi­
nęły mnie szczęśliwie, postanowiono 
wytoczyć mi jakąś nową sprawę i — 
w najlepszym rezultacie — wyznaczyć 
mi nowy 10-letni termin pobytu w o- 
bozie. Lecz jaka sprawa? O co mnie 
oskarżą?

Przybyliśmy do Leningradu. Na 
dworcu tłumy. Podczas gdy siedzia­
łem, pilnowany przez jednego z towa­
rzyszących mi żołnierzy, drugi gdzieś 
się udał dla załatwienia jakichś formal­
ności. Teraz już wiedziałem napewno, 
że jedziemy dalej, jedziemy do Mos­
kwy. Nieraz ktoś z tłumu zapytywał 
mnie o rozkład jazdy jakichś pociągów, 
co wprawiało w zakłopotanie mój kon­
wój, gdyż, jako więzień, nie mogłem 
mieć żadnego kontaktu z publicznością.

Muszę nadmienić, że swym wyglą­
dem zewnętrznym, w stroju kator- 
żnym, mało się odróżniałem od tego 
nędznie ubranego tłumu. Przypuszcza­
nia, że jestem jednym z podróżnych, 
odbywających podróż w towarzystwie 
znajomego żołnierza, nikomu przez 
myśl nie przechodziło, że jestem więź­
niem sołowieckim. A byłem ubrany tak, 
że u nas na Białorusi żebracy są lepiej 
ubrani. Z tego można sądzie o wyglą­
dzie zewnętrznym publiczności da­
wnej stolicy Rosji.

Po usadowieniu się w innym pocią­
gu ruszyliśmy nareszcie do Moskwy.

Butyrki.

Dnia 17 lipca przybyliśmy do celu 
naszej podróży. Długo siedzieliśmy na 
peronie dworca, nim przybyło po nas 
auto GPU — karetka bez okien z okra- 
towanymi drzwiami, tzw. w języku 
więziennym “czornyj woron” (czarny 
kruk).

(Ciąg dalszy nastąpi)

Andrew W. Mellon Zmarł w 82-gin Roku Życia

Andrew W. Mellon

z •<>.
* <•

Znany finansista z Pittsburgha, były sekretarz skarbu Stanów Zjedn., 
Andrew M. Mellon zmarł przed kilku dniami, licząc przy zgonie 82 lat. 
Śmierć nastąpiła w domu jego córki pani David K. E. Bruce w pobliżu 
Southampton, N. Y.
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JEDNYM z najlepszych ekspertów 
i znawców drzewa, jest detektyw 
Arthur Koehler. Można mu zadać 

jakiekolwiek pytanie co do jakości i ro­
dzaju drzewa, a odpowiedź będzie za­
wsze trafną.

Detektyw Arthur Koehler, będący 
obecnie na służbie Wuja Sama, jest za­
trudniony w dziale rozpoznawania drze­
wa, a przyznać mu trzeba, iż ma on 
nadzwyczajne zdolności i właściwe je­
mu zalety, które z kawałka wszystko je­
dno jakiego, wszystko jedno jak znisz­
czonego i jak pomalowanego drzewa, 
wydobywają fakty ukryte dla całego 
świata.

Około 25 lat jest on już na służbie 
Wuja Sama i dopomaga rządowi Sta­
nów Zjednoczonych w walce z przestęp­
czością i z oszukaństwem praktykowa- 
nem w nieuczciwym handlu, a główną 
jego bronią w tej walce był jego nos i 
mikroskop. W przeciągu tego czasu, w 
jego biurze znajdującym się w rządo­
wych laboratoriach wytworów leśnych 
w Madison. Wis., Arthur Koehler roz­
wiązał dla rządu Stanów Zjednoczonych 
przeszło 50,000 zagadkowych proble­
mów rozpoznając nadesłane mu z wszy­
stkich stron próbki drzewa. W ubie­
głym roku rozwiązał on takich zagadek 
1988.

Zadawano mu zapytania z tak szero­
kiego zakresu, a jego odpowiedzi były 
tak trafne, że dziś Koehler jest uważa­
ny za człowieka, który wie więcej o oko­
ło dziewięciuset gatunkach drzewa ro­
snącego w Ameryce niż ktokolwiek in­
ny. Prócz tego może on z łatwością roz­
różnić kilka set gatunków drzew zagra­
nicznych importowanych do Stanów 
Zjednoczonych. W tym wypadku ma on 
tak czułe i wyrobione powonienie, że w 
wielu wypadkach może on jedynie przez 
powąchanie ustalić- gatunek danego 
drzewa.

Koehler zyskał sławę podczas proce­
su przeciw Hauptmanowi, który porwał 
dziecko Lindbergha. Przyczynił się on 
do posłania Brunona Hauptmana na 
krzesło elektryczne, a orzeczenie jakie 
on wydał w sprawie drabinki używanej 
przez porywacza dziecka Lindbergha, 
uczyniło imię jego głośnem w całym 
kraju. Lecz prócz tego nic więcej nie 
pisano dotychczas o tym człowieku ani 
też o umyśle jaki on posiada.

Jest bardzo prawdopodobnem, że ani 
jedna osoba z dziesięciu, które z zacie­
kawieniem czytały jego sądowe rewela­
cje podczas procesu w New Jersey, nie 
wie, że on jest tym człowiekiem, który 
strzeże publiczność amerykańską przed 

Widzimy go powyżej, gdy rozpoznaje ka­
ntowej. która zrobiona została z białej sosny.

nieskrupulatnością kupców zagranicz­
nych. Zajmuje się on mianowicie roz­
poznawaniem drzewa w importowanych 
meblach zagranicznych, którą to' dzia­
łalność wykonuje na polecenie Federal­
nej Komisji Handlowej.

Jest on w stanie rozpoznać gatunek 
drzewa nawet, gdy ono jest spalone, a 
nawet może powiedzieć kiedy, to zna­
czy w którym roku, w jakiemś rosną- 
cem drzewie zrobiony był znak siekie­
rą, nawet gdy ten znak zupełnie został 
już zarośnięty nowa porosłą warstwą 
drzewa. W ten sposób zakończył on już 
niejedną kłótnię pomiędzy wojującymi 
ze sobą właścicielami farm czy też ma­
jątków ziemskich graniczących ze so­
bą.

Może on odnaleźć pole bitwy i ustalić 
datę tej bitwy przez dokładne określe­
nie czasu, w którym została wystrzelo­
na kula, która teraz jest głęboko w pniu 
drzewa zarośnięta.

Może powiedzieć w jakim sezonie ro­
ku i w którym roku drzewo zostało wy­
rwane z ziemi przez huragan, przez bu­
rzę czy też przez zawalenie się ziemi. 
Może on nawet ustalić datę przedhisto- 
ryczi'.ych ruin z drzew, które rosną na 
miejscach tych ruin, lub które wrosły 
w ruiny.

SPRAWY ważne, do których zależy 
nieraz wiele tysięcy dolarów, a 

czasami nawet od których zależy życie 
ludzkie są rozstrzygane na podstawie 
raportów Koehlera. Ma on przytem 
nadzwyczajne zdolności tłumaczenia 
swych opinii, co do drzewa w zwrotach 
jasnych i zrozumiałych dla prawnika, 
dla fabrykanta, czy też dla osoby po­
stronnej, opinii, do których dochodzi on 
na podstawie głębokiej Wiedzj*. Podzi­
wiać należycie jego głęboką wiedzę, mo­
żna dopiero wówczas, gdy się go widzi 
przy pracy w jego olbrzymich laborato­
riach w Rządowych Laboratoriach Pro­
duktów Leśnych w Madison, Wis., lub 
gdy się przejrzy rekord spraw, w któ­
rych zasięgano jego opinii co do drze­
wa.

Dla tego mistrza detektywa drzew­
nego, drzewa żyjące czy też umarłe al­
bo zamienione w garść heblowin, trocin 

czy też popiołu, są otwartą księgą,

Nos Koehlera poznaje drzewo, 
wałek deski okr

której on czyta rekordy najrozmait­
szych wypadków, które są w nich za­
mknięte. Gdy przez chwilę przypatrzy 
się on przez mikroskop na odrobinę mą­
ki drzewnej zawartej w linoleum, w dy­
namicie, w płytach gramofonowych czy 
też w częściach przyrządów telefonicz­
nych może nazwać drzewo, z którego ta 
mąka drzewna pochodzi. Sądownictwo 
mając na swe usługi człowieka tak u- 
zdolnionego, mogło w ostatnich czasach 
posłać do więzienia wielu kryminali­
stów, gdyż Koehler orzekł jasno i sta­
nowczo, z jakiego gatunku drzewa by­
ły wyrobione niektóre części składowe, 
znajdujące się w bombach domowego 
wyrobu, użytych przy różnych zama­
chach bombiarskich.

Kilka lat temu żona komisarza dro­
gowego w stanie Wisconsin, została za­
bita przez wybuch bomby, gdy przeci­
nała sznurek i otwierała paczkę nade­
słaną do jej domu na święta Bożego Na­
rodzenia i zaadresowaną do jej męża. 
Metal zawarty w bombie, która znajdo­
wała się w tej paczce, naprowadził eks­
pertów na ślady pewnej podejrzanej o- 
soby i do jej warsztatu. Lecz na zasą­
dzenie go potrzebne były dalsze dowo­
dy. Zawezwano Koehlera, a ten orzekł, 
że trociny znajdujące się w bombie po­
chodziły z tego warsztatu i że inne tro­
ciny zupełnie takie same, jak te w bom­
bie, odnalazł on w warsztacie podejrza­
nego osobnika. Te dowody udowodniły 
winę podejrzanego i rozwiązały mor­
derstwo, które w przeciwnym wypadku 
przeszłoby do historii jako jeden wię­
cej z nierozwiązanych mordów.

NIE tak dawno temu szef policji 
jednego ze stanów przesłał Koe- 

hlerowi nóż kieszonkowy oraz część 
elektrycznego alarmu na złodziei, ta­
kiego, jaki jest używany przy drzwiach 
składów departamentowych. Przyrząd 

z ten był z drzewa pomalowanego na zie­

lono w pośrodku był przeciągnięty drut 
elektryczny. Razem z tą przesyłką o- 
wierało niedostrzegalne dla gołego oka 
cząstki zielonej farby. To było dosta­
tecznym dowodem.

Czas w wielu wypadkach zasłania zu­
pełnie poczynione na drzewach znaki 
oznaczające granicę danych mająt­
ków.

Znaki te są zazwyczaj czynione przez 
siekierę. Niekiedy zupełnie one zaro­
sną i pomiędzy właścicielami graniczą­
cych ze sobą majątków powstaje spór 
o dokładną granicę majątków. Jeżeli 
jednakowoż drzewa te rosną jeszcze lub 
jeżeli nawet są martwe albo napróch- 
nięte, Koehler może po rozcięciu odna­
leźć znajdujące się w nich znaki grani­
czne i utożsamić te drzewa jako “świad­
ków” granicznych.

Od czasu odwołania prohibicji fabry­
kanci wódek nadesłali do niego tyle de­
sek pochodzących z beczek, że możnaby 
z nich zrobić wiele beczek na wódkę. 
Fabrykanci chcą, żeby im Koehler po­
wiedział, czy dane beczki są robione z 
białego dębu, czy też z gorszego gatun­
ku, z dębu czerwonego, który jest bar­
dziej podatny na przesiąknięcie.

Nos Koehlera jest zupełnie akurat- 
nym, gdy chodzi o rozpoznanie gatun­
ków drzewa. Po większej części za naj­
bardziej zaufany instrument, którym 
się Kohler posługuje przy rozpoznawa­
niu gatunków drzewa, jest mikroskop. 
Przez mikroskop można zauważyć naj­
mniejszą konstrukcję w drzewie. Lecz 
pomiędzy białym północnym cedrem i 
czerwonym cedrem zachodnim nie ma 
żadnej różnicy w konstrukcji ani nie 
ma żadnych znaków, przy pomocy któ­
rych można te dwa gatunki drzewa roz­
różnić. W takich wypadkach nos pana 
Koehlera nie zawodzi.

MISTRZ DETEKTYWÓW Któn®,
Działalność Ogranicza się do Drzewa

Żona komisarza drogowego w sta­
nie Wisconsin została zabita przez 
bombę, gdy otwierała paczkę nade­
słaną na święta Bożego Narodze­
nia. Koehler rozpoznał drgewo. z 
którego pochodziły trociny znajdu­
jące się w bombie, i sprawca tej 

bomby został ujęty.

Badanie, przeprowadzone przez Koe­
hlera udowodniło, że trociny znajdu­
jące się w tej bombie pochodziły z 
warsztatu podejrzanego osobnika, w 
którym znaleziono więcej takich 

samych trocin.

trzymał on zapytanie — czy ten przy­
rząd został przecięty przez nóż kieszon­
kowy, który razem z tern przesyłamy?

Nie było żadnych znaków, które mo­
głyby udowodnić, że tak było. Lecz mi­
kroskop wyjawił, że ostrze noża w pew- 
nem miejscu nieznacznie zatępione za-
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imieniem rzekę “Strzelecki Creek” 
oraz góry “Strzelecki Range’’, zaś 
na górze Kościuszki w r. 1839 
Strzelecki sam zbudował maszt i 
zawiesił na nim polski sztandar.

W obecności ambasadora R. 
P. licznie reprezentowanego 
świata naukowego, rozpoczął i 
prowadził w Sorbonie cykl wy­
kładów filozof polski, miesz­
kający w Paryżu ks. dr. Jaku- 
bisiak. Wykłady te poświęco­
ne są zagadnieniu indywidual­
nej przyczynowości “Vers la 
causalite individuelle”. Ks. A. 
Jakubisiak, autor znanych 
dzieł filozoficznych francu­
skich i polskich wydał między 
innymi pracę “O czasie i prze­
strzeni” nagrodzoną przez A- 
kademię Nauk Moralnych i 
Politycznych, świeżo zaś pra­
cę “Myśl a wolna wola”, która 
wzbudziła zainteresowanie w 
francuskich sferach intelektu­
alnych.

Krótką powyższą notatkę 
dziennikarską, która obiegła 
prawie wszystkie pisma pol­
skie, muszę opatrzyć i uzupeł­
nić małym dodatkiem.

Od czasu przeprowadzonego 
we Francji w roku 1905 je­
szcze przez rząd osławionego 
Combesa tak zwanego roz­
działu państwa od kościoła, 
czyli mówiąc otwarcie i bez 
obwijania w bawełnę od cza­
su zagrabienia we Francji re­
sztek nie tylko majątków ko­
ścielnych, ale i kościołów, i od 
czasu wypędzenia stamtąd za­
konów, istnieje tam też i za­
kaz nauczania w jakichkol- 
wiekbądź szkołach przez ja­
kiekolwiek osoby duchowe, ża­
den ksiądz, żaden zakonnik i 
żadna zakonnica niema prawa 
we Francji nauczać w szkole, 
bo to grozi załamaniem się 
państwa i jest rzeczą ogro­
mnie niebezpieczną dla masoń­
skiego prowadzonego na pa­
sku żydów rządu we Francji.

Katolikom dozwolono wpra­
wdzie zakładać i prowadzić dla 
siebie szkoły swoje prywatne, 
ale i w tych prywatnych na­
wet szkołach muszą uczyć lu­
dzie świeccy. Dopiero po 
wszechświatowej wojnie wo­
bec nacisku opinii publicznej, 
rząd francuski zaczął w prak­
tyce patrzeć przez palce na to 
naprzykład, że zakonnice prze­
bierają się po świecku i two­
rzą świeckie nibyto szkolne 
stowarzyszenie i nauczają, al­
bo że księża, a nawet zakon­
nicy prowadzą szkoły i tylko 
dla formy mają świeckiego 
pryncypała. Wszystko to jed­
nak są tylko szkoły całkiem 
prywatne bez praw rządo­
wych.

W szkole rządowej, a tym- 
bardziej w uniwersytecie ża­
den ksiądz, jako taki nie śmie 
nauczać.

I oto patrzmy do czego do­
szło!... Ksiądz katolicki i w 
dodatku jeszcze Polak, ks. dr. 
Jakubisiak, zaproszony zosta- 
je z cyklem wykładów filozo­
ficznych w Paryżu do Sorbony

Czy to nie jest co najmniej 
rzecz niezwykła?

Kto zna stosunki, ten musi 
przyznać, że to jest rzecz na­
wet bardzo niezwykła.

Ks. dr. Jakubisiak, który 
swoją nauką i mrówczą pracą 
doszedł do tego, że nawet je­
go suknia kapłańska nie sta­
nęła na przeszkodzie, aby Sor­
bona zaprosiła go z prelekcja­
mi, może sobie powinszować.

Znam go od lat, znam jego 
prace ściśle filozoficzne, któ­
re wydaje on w języku fran­

cuskim, i znam szereg prac je­
go popularniejszych, które on 
wydał w języku francuskim.

Dużo bym mógł tu cieka­
wych rzeczy o nim powiedzieć. 
Powiem więc chociaż to tylko 
jedno: Jest to myśliciel na- 
wskroś oryginalny i nowocze­
sny, tylko ma jedną paskudną 
wadę, że zgoła nigdy niema on 
czasu. Mieszka samotnie, i je­
żeli nie siedzi w Paryskiej Bi­
bliotece Narodowej, to nape- 
wno jest w domu, lecz nie dla 
gości. Na żadne dzwonki ani 
telefony, nie odpowiada. Ile­
kroć razy jestem w Paryżu, ty- 
lekroć razy muszę go widzieć, 
ale mam furę z tern tam kło­
potów. Przemiły człowiek jest 
w towarzystwie.

Gwałtem zatrzymać by go 
się chciało, ale ma zawsze coś 
wyjątkowo ważnego, musi 
gdzieś być właśnie punkt na 
tę i na tę godzinę, choć wy- 
szpiegowałem go, że ta wyjąt­
kowo ważna sprawa, to jest je­
go miluchny, lecz samotny a- 
partament i ta gromada róż­
nych książek filozoficznych, 
których na mój rozum i pies 
nawet by nie ugryzł.

Dziwak, słowem, na tym 
punkcie, bo pozatem złoty 
człowiek. W jego filozofii to 
głównie chwalę, że on w niej 
broni wolności jednostki ludz­
kiej wobec nowoczesnej ten­
dencji zabijania jej przez tak 
zwane społeczne wychowanie 
w totalitarnych zwłaszcza 
państwach.

Książek filozoficznych ks. 
dr. Jakubisiaka nie radzę czy­
tać niefilozofom, bo i tak ich 
nie zrozumieją.

Kto skończył choć kollegium 
i ma choć początki filozofii ten 
mógłby zacząć, ale narazie od 
takich rzeczy, jak w tym roku 
wydana książka ks. Jakubisia­
ka pod tytułem: “O wolność 
synów Bożych”, albo ta druga 
dwa lata temu wydana pod ty­
tułem: “Od zakresu do tre­
ści”. — Ks. A. Syski.

W JAPONII, w domach 
starych rodów szla­

checkich, przechowuje się sze­
roki nóż, posiadający kształt 
małego miecza, o lśniącej klin­
dze i prostej drewnianej ręko­
jeści. Jego przeznaczenie: czyn 
samobójczy... Pozbawienie się 
życia za pomocą tego noża jest 
od dawien dawna przywilejem 
kasty Samurajów, czyli szlach­
ty wojskowej. W razie pohań­
bienia godności osobistej i nie­
możności zmycia tej hańby, w 
wypadkach uwięzienia za nie­
uczciwy postępek, — wogóle 
wówczas, kiedy honor Samura­
ja został na szwank narażony, 
nakaz niepisanego kodeksu 
kastowego głosi: Wbij sobie 
nóż w dolną część żywota, po­
prowadź cięcie z lewej ku pra­
wej stronie i raz jeszcze w od­
wrotnym kierunku, po czym 
leżąc na ziemi, czekaj, aż wraz 
z uchodzącą krwią ulotni się 
twe życie...

Bolesna ta procedura z bie­
giem czasu uległa pewnemu 
złagodzeniu. Oto przyjaciel sa­
mobójcy stawał za nim z do­
bytym mieczem i w chwili za­
nurzenia klingi w wnętrznoś-

Pustynia w Polsce, taka naj­
prawdziwsza pod słońcem pusty­
nia z wydmami, lotnym piaskiem, 
fata-morganą to fakt najpraw­
dziwszy, tylko że o jej istnieniu 
wie niestety jeszcze bardzo mało 
ludzi w kraju. Leży ona na północ 
od Olkusza, między Błędowem na 
zachodzie a Kluczami na wscho­
dzie, w obramowaniu lasów sosno­
wych olkuskiego nadleśnictwa. 
Szczególnie nastrojowe wrażenie 
wywiera pustynia oglądana o za­
chodzie słońca. Czerwona tarcza 
słoneczna, stojąca na horyzoncie, 
rzuca wtedy na szaro-liljo-refleks; 
całość daje w sumie dziwnie uro­
czą grę delikatnych barw i półcie­
ni. Wreszcie zjawisko co do które­
go pokutuje niesłuszne mniemanie, 
że można je obserwować jedynie

ciach, jednym cięciem zdejmo­
wał nieszczęśliwemu głowę. — 
Nie każdy jednak samobójca 
stosujący “harakiri”, zezwala 
na tego rodzaju “pomoc przy­
jacielską”. Pomiędzy innymi, 
sławny generał Nogi, zwycięz­
ca w wojnie rosyjsko-japoń­
skiej, który w roku 1912 w 
dzień śmierci Mikada pozbawił 
się w opisany sposób życia, nie 
chciał skorzystać z tej proble­
matycznej przysługi przyja­
cielskiej.

Niezmiernie charakterysty­
czne są nieraz powody, dla któ­
rych Japończyk popełnia sa­
mobójstwo. Pewnego dnia ga­
zety w Tokio podały taką wia­
domość : “Przemysłowiec Fu- 
jio Hishija w Osaka powraca­
jąc z Szanghaju statkiem 
“Empress of Canada”, wsko­
czył do morza. W liście zaadre­
sowanym do kapitana okrętu, 
pisał: “Tak dalej żyć nie mo­
żna; zechciej pan popierać 

na Saharze—fatamorgana nie jest 
na Błędowskiej pustyni rzadko­
ścią.

Dzisiejsze Piekary Śląskie zwane 
w dawniejszych dokumentach Pie­
karami Niemieckiemi, Piekarami 
Wielkiemi (od roku 1918) zostały 
według podań legendarnych zało­
żone w r. 1020 przez Bolesława 
Chrobrego. Nazwa miejscowości 
Piekary, liczącej dzisiaj blisko 
26,000 mieszkańców wywodzi się 
od piekarzy, którzy tu na wzgórzu 
Cerekwicy (gdzie dzisiaj kościół-1 
kalwaryjski) przed 900-set laty 
chleb wypiekali dla zamku i zało­
gi królów polskich, zbudowanym 
w oddalonym o 4 kim. mieście By­
tomiu.

Dla upamiętnienia badań Strze­
leckiego w Australii, nazwano jego

wszelkie usiłowania mające na 
celu spowodowanie rządu ame­
rykańskiego do cofnięcia za­
kazu osiedlania się w tym kra­
ju Japończyków”.

Trzech obywateli miasta 
Surngadai powiesiło się z po­
wodu, że urzędy miejskie pra­
cowały zbyt powolnie... Albo: 
Kapłan buddyjski Shimiohi 
Uaza wygłosił gwałtowne ka­
zanie przeciwko zatwardzia­
łym grzesznikom i jeden z o- 
becnych uczuł się tą publiczną 
reprymendą osobiście dotknię­
ty. Człowiek ów, wróciwszy do 
domu, zabił pięcioro swych 
dzieci, zasztyletował żonę i na­
stępnie sam się powiesił. Wo­
bec tak fatalnego skutku ka­
zania, kapłan widział się zmu­
szonym pójść w ślady swego 
ambitnego parafianina i w pa­
rę dni później znaleziono nie­
fortunnego kaznodzieję wiszą­
cego u stropu świątyni.

Zdaje się, że ani jedna z wy- 

Najbardziej wysuniętą na północ 
górę Strzelecki nazwał Adyna, na 
cześć swej ukochanej.

P. Jadwiga Jędrzejowska zdoby­
ła wielkie uznanie dla siebie, gdy 
w czterech tygodniach wygrała 
trzy szampionaty na kortach ame­
rykańskich, pokonując jednocze­
śnie mistrzynię amerykańską, Alice 
Marble. Wobec tych zwycięstw na­
zwisko Jędrzejowska stanowi groź­
ną przeszkodę dla graczy żeńskich 
o mistrzostwo Ameryki, które od­
będzie się w m. październiku b. r. 
w Forest Hills, L. I.

żej przytoczonych przyczyn 
nie spowodowałyby mieszkań­
ca naszego kraju do targnięcia 
się na swoje życie, tak jak z 
drugiej strony, żaden z moty­
wów pchających Europejczyka 
do samobójstwa, nie stanowił­
by dla Japończyka dostatecz­
nego powodu do dobrowolnego 
przeniesienia się w zaświaty. 
Do wszelkiego rodzaju “cię­
gów” życiowych, jak: straty 
pieniężne, nieuleczalna choro­
ba, ubóstwo, synowie kraju 
Wschodzącego Słońca odnoszą 
się na ogół z zadziwiającą obo­
jętnością — natomiast shań- 
biony honor osobisty lub na­
rodowy, nie pomszczona obel­
ga, utrata praw obywatelskich 
i t. p. usprawiedliwiają w o- 
czach mieszkańców Nipponu 
popełnienie samobójstwa. Nie 
rzadko zdarza się, że czynnie 
lub słownie znieważony, przed 
domem sprawcy zniewagi od­
biera sobie życie. W takim 
wypadku ten ostatni zostaje 
zwykle wytrącony za nawias 
życia społecznego i w rezulta­
cie pozostaje mu tylko alter­
natywa: opuszczenie kraju na 
zawsze, lub — śmierć dobro­
wolna.

Kiedy Japończyk Popełnia Samobójstwo?
Pod Znakiem Harakiri — 
Straszny Rekwizyt — 
Poczucie Honoru
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Najpilniejsze Potrzeby __________________ _

Szkolnictwa Polskiego Na Wychodźtwie
(Specjalnie dla Dz. Zw.)

CZAS już przejść “z hymnu 
do prostej powieści”, czy­

li z dziedziny rozmyślań i 
uzasadnień teoretycznych do 
spraw praktycznych, i choćby 
w najogólniejszym zarysie na­
szkicować najpilniejsze nasze 
potrzeby i bolączki w dziedzi­
nie oświaty i wychowania pol­
skiego. Może częściowo z sa­
mego uświadomienia sobie 
tych potrzeb wyłonią się tak­
że jakieś drogi wyjścia i spo­
soby skuteczniejszego organi­
zowania tej pracy w niedale­
kiej przyszłości. Należy jed­
nak pamiętać, że takie uwagi 
ogólne, choćby nawet słuszne, 
nigdy nie wyczerpią kom­
pleksu aktualnych, praktycz­
nych i realnych potrzeb w tej 
dziedzinie.

Zadanie takie przerastałoby 
zresztą zarówno ramy niniej­
szego szkicu, jak i siły jedne­
go człowieka. Jasne określe­
nie dróg i metod dalszej pracy 
w dziedzinie oświaty i wycho­
wania narodowego może być 
tylko rezultatem zbiorowego 
wysiłku całego szeregu jedno­
stek, głęboko zainteresowa­
nych i fachowo obznajomio- 
nych z warsztatem edukacyj­
nym wogóle, a z właściwościa­
mi tej roboty na terenie ame­
rykańskim — w szczególności. 
Przede wszystkim jednak na­
cisk winien być położony na 
fachowość roboty, bo bez niej 
wszystkie wysiłki, nawet naj­
bardziej bezinteresowne i o- 
fiarne, pójdą na marne.

Zgoda, ale od czego zacząć? 
Od szkółek dokształcających i 
parafialnych, czy może od ka­
tedr polonistycznych na uni­
wersytetach amerykańskich ? 
Chyba logiczniej i bezpieczniej 
będzie zacząć od fundamen­
tów, czyli od dołu. Ale tym 
fundamentem nie jest bynaj­
mniej szkolnictwo elementar­
ne. czyli nasz obecny system 
szkół i szkółek początkowych 
dla dzieci. Przecież ten system 
już jest oparty na specyficz­
nym i niesłychanie ważnym 
podłożu duchowym — na at­
mosferze domu rodzinnego. I 
na to niema rady. Chcemy czy 
nie chcemy, wątek wszelkiej 
roboty oświatowej i wycho­
wawczej wysnuwa się nieubła­
ganie z domu, czyli z najbliż­
szego i najbardziej bezpośred­
niego otoczenia uczuciowego i 
kulturalnego każdego dziecka. 
Tylko żywo przez nie odczu­
wana potrzeba przepojenia 
dzieci, potrafi stworzyć odpo­
wiedni grunt dla dalszej ro­
boty.

Zawsze i wszędzie atmosfe­
rę taką stwarzają w rodzi­
nach kobiety i matki. Zawsze 
i wszędzie mimo rozumowego 
uznania praw kobiety i przy­
znania jej najpełniejszego ró­
wnouprawnienia we wszyst­
kich dziedzinach życia, naj­
głębsze zobowiązania ludzko­
ści wobec kobiety pozostaną w 
sferze duchowego kształtowa­
nia młodego pokolenia. To jest 
niedosięgalna dla mężczyzn, a 
zawsze najpiękniejsza i ducho­
wo najbardziej twórcza dzie­
dzina wpływu duszy kobiecej 
na rozwój i treść kultury ludz­
kiej. Zaś dom i atmosfera ro­
dzinna domu pozostanie zaw­
sze centralnym ogniskiem po­
chodu wzwyż. Edukacja, pisał 
Mickiewicz, zależy daleko wię­
cej od życia, niż od książek ja­
kie czytamy. W akcie Unii Ho- 
rodelskiej z roku 1413, czyta­
my takie wspaniałe słowa: — 
“Nie dozna łaski zbawienia, 
kto się na miłości nie oprze. 
Miłość jedna nie działa mar­

nie... promienna sama w sobie 
gasi zawiści, osłabia urazy, da- 
je wszystkim spokój, łączy 
rozdzielonych, podnosi upad­
łych, gładzi nierówności, pro­
stuje krzywizny, wspiera każ­
dego, nie obraża nikogo... a 
ktokolwiek schroni się pod jej 
skrzydła, znajduje się bezpie­
cznym i nie ulęknie się niczy­
jej groźby. Miłość tworzy pra­
wa, a kto nią pogardzi, wszyst­
ko straci”.

Źródłem takiej miłości jest 
przede wszystkim rozumiejące 
serce matki. Nie kto inny, tyl­
ko sam Napoleon, oświadczył: 
“Matce mej, jej dobrym zasa­
dom, zawdzięczam mój los, me 
powodzenie, i wszystko, co zro­
biłem dobrego. Nie waham się 
powiedzieć, że przyszłość 
dziecka zależy od jego matki”.

Ogromną rolę w rozbudzaniu 
tej świadomości i tego poczu­
cia gra cały kompleks czynni­
ków, jak kościół, prasa, teatr, 
organizacje społeczne i polity­
czne, zrzeszenia ideowe mło­
dzieży, uniwersytety ludowe, 
chóry, zespoły amatorskie, od­
czyty i t. d. — słowem całość 
naszego zbiorowego trudu spo­
łecznego w podtrzymaniu i 
krzewieniu polskości. Wytwa­
rza się w ten sposób zdecydo­
wany zespół ciśnień kultural­
nych, który na swój sposób od­
bija się na atmosferze ducho­
wej tysięcy polskich rodzin i 
domów. Zwłaszcza nasze wiel­
kie organizacje polityczne i 
społeczne są w najwyższej 
mierze odpowiedzialne za ide­
ową i narodową treść naszego 
życia zbiorowego na Wychodź­
twie. “Czym skorupka za mło­
du nasiąknie, tym na starość 
trąci”. Jest więc jasne, jak 
słońce, że dziecko polskie, jeśli 
chodzi właśnie o tę nieuświa­
domioną jeszcze, ale niejasno 
odczuwaną uczuciową zawar­
tość polskości, — przychodzi 
do szkółki polskiej z pewnym 
ściśle określonym zasobem po­
czucia narodowego.

I dopiero teraz zaczyna się 
pierwsze uchwytne ogniwo w 
łańcuchu formalnie zorganizo­
wanego wysiłku edukacyjne­
go. Od czego zależy powodze­
nie tego wysiłku? Trudne py­
tanie. Jeśli pominąć bardzo 
skomplikowaną sprawę różnic 
indywidualnych dzieci, ich 
temperamentów, zamiłowań i 
uzdolnień, to powodzenie takie 
zależeć będzie chyba od dwóch 
głównie czynników: 1) od oso­
bowości nauczyciela, czyli od 
jego wartości moralnej i fa­
chowej, oraz 2) od celowości 
metody uczenia i w pełni roz­
winiętego warsztatu pracy w 
postaci odpowiednich podręcz­
ników i mnóstwa pomocy na­
ukowych.

Nauczycielstwo polskie 
szkół elementarnych, dokształ­
cających i parafialnych, zdało 
swój egzamin naogół świetnie, 
a wysiłki jego są piękną kartą 
w dziejach dramatu polskiego 
na Wychodźtwie. Natomiast 
jeśli chodzi o jednolitość sys­
temu nauczania i takąż jedno­
litość podręczników czy mate­
riału naukowego, — panuje w 
tej dziedzinie ogromna roz­
bieżność, która znacznie utru­
dnia zdobycie lepszych rezul­
tatów. Dlatego jedną z najpil­
niejszych potrzeb naszych w 
zakresie edukacji narodowej 
jest wyłonienie pewnego ro­
dzaju “Komisji Ksiąg Elemen­
tarnych”, któraby zajęła się o- 
pracowaniem materiału nau­
kowego z wszystkich dziedzin 
kultury polskiej, ale dostoso­
wanego do specyficznych po­
trzeb szkolnictwa polskiego w 

Ameryce. Przenoszenie goto­
wych wzorów z Polski i tutaj 
okazałoby się nie tylko bezce­
lowe, ale często nawet wysoce 
hamujące cały proces. Psycho­
logia dziecka polskiego jest tu 
inna.

Następnym ogniwem łańcu­
cha jest naturalnie szkoła śre­
dnia. Dzięki usilnym zabiegom 
grup polskich, zwłaszcza zaś 
Wydziału Oświaty Z. N. P., 
nacisku zorganizowanych grup 
polskich po większych osie­
dlach naszych, ostatnie lata 
przyniosły nam pocieszający i 
zbawienny ruch wprowadzania 
nauki języka polskiego do pro­
gramu szkolnego szkół śred­
nich amerykańskich, na równi 
z nauką innych języków nowo­
żytnych. — Naogół stosunek 
władz szkolnych miejscowych 
do tego ruchu nacechowany 
jest wielką życzliwością, zrozu­
mieniem naszych potrzeb i 
szczerym zainteresowaniem.— 
Sprawa to ogromnej doniosło­
ści kulturalnej, ale nie została 
ona doprowadzona logicznie do 
właściwego końca, ponieważ 
nie daliśmy, temu ruchowi na­
leżytych podstaw w postaci od­
powiednio wyszkolonego nau­
czycielstwa, oraz znowu w po­
staci koniecznych podręczni­
ków. Stąd to częste objawy 
zrażania się do przedmiotów 
polskich ze strony młodzieży, 
która naogół ruch ten poparła 
z początku solidarnie.

Innymi słowy, wysuwa się 
tu nowa potrzeba, mianowicie 
stworzenie specjalnych kur­
sów nauczycielskich, choćby 
na razie kursów letnich, pro­
wadzonych przez kwalifikowa­
ne siły naukowe i pedagogicz­
ne, któreby systematycznie 
przygotowywały kadry przy­
szłego nauczycielstwa dla 
przedmiotów polskich w szko­
łach średnich. Rolę kierowni­
czą w tym procesie winny ob­
jąć katedry polonistyczne na 
uniwersytetach, na razie jesz­
cze nieliczne, a uzupełnić tę 
pracę powinny organizowane 
przez nasze dotychczasowe or­
gana szkolne kursy nauczy­
cielskie, na które ochotników 
z pewnością nie braknie.

Co się tyczy sprawy odpo­
wiednich podręczników do na­
uki języka polskiego, bardzo 
ważny krok został już zrobio­
ny w ostatnim czasie przez wy­
danie sumiennego i gruntow­
nego podręcznika gramatyki 
języka polskiego po angielsku, 
w opracowaniu Dr. Foxa. Wy­
dział Oświaty Z. N. P. pod któ­
rego finansowymi i moralnymi 
auspicjami rzecz ta nareszcie 
ujrzała światło dzienne, oddał 
ogromną przysługę sprawie i 
wprowadził cały ruch na zna­
cznie bezpieczniejsze tory.

Niestety, podręcznik Dr. 
Foxa, jakkolwiek znakomicie 
opracowany, jest dopiero czę­
ściowym zaspokojeniem po­
trzeb w tej dziedzinie. Musi- 
my mieć jeszcze podręczniki 
inne, a więc wyższy kurs gra­
matyki teoretycznej, podręcz­
nik literatury, historii, zwłasz­
cza zaś mądrze napisany pod­
ręcznik do nauki o Polsce 
współczesnej. Jest to bardzo 
trudne zadanie, ponieważ obok 
gruntownej znajomości przed­
miotów, wymaga ono od auto­
rów takich podręczników dos­
konałej orientacji w danych 
zarówno szkolnictwa amery­
kańskiego i jego wymagań, 
jak i w umysłowości i zainte­
resowaniach młodzieży naszej 
w Ameryce. Pozatem muszą to 
być ludzie o gruntownej, zaró­
wno teoretycznej jak i prak­
tycznej, znajomości obu języ­
ków, polskiego i angielskiego.

Jeśli chodzi o najwyższy po­
ziom roboty naukowej w tej 
dziedzinie, to oczywiście repre­
zentują go katedry polonisty­
czne na uniwersytetach ame­
rykańskich. Rzecz prosta, że 
wymagania na tym poziomie 
stają się jeszcze bardziej 
skomplikowane i trudniejsze. 
Obok formalnego nauczania 
języka polskiego, ujętego ze 
stanowiska lingwistyki porów­
nawczej, katedry takie winny 
być przede wszystkim źródłem 
wiedzy naukowej o Polsce i jej 
twórczości kulturalnej dla sze­
rokich rzesz młodzieży rdzen­
nie amerykańskiej. Formą ta­
kiej roboty są albo oficjalne 
wykłady, czy też dyskusje se­
minaryjne, albo też, — zazwy­
czaj jednak jedno i drugie, — 
publikacje fachowe w nauko­
wych czasopismach amerykań­
skich. Katedry polonistyczne 
powinny mieć wszędzie prawo 
nadawania certyfikatów nau­
czycielskich, których uzyska­
nie przez młodzież, pragnącą 
poświęcić się nauczaniu przed­
miotów polskich, zależne bę­
dzie oczywiście od spełnienia 
przepisanych warunków. Trze­
ba zaznaczyć, że ze względu na 
tradycyjną wolność nauczania 
w zakresie metody, jaka panu­
je na wyższych uczelniach, ta 
strona działalności edukacyj­
nej przedstawia się bodaj naj­
wyżej, zwłaszcza że katedry 
takie z reguły znajdują się w 
rękach ludzi o odpowiednich 
kwalifikacjach naukowych..

Atoli wszelkie uwagi, naj­
bardziej nawet ogólne, o łań­
cuchu polskich wysiłków edu­
kacyjnych i wychowawczych, 
byłyby rażąco niekompletne, 
gdyby nie poruszyły roli i do­
niosłości instytucji tak waż­
nej, jak Kolegium Z. N. P. w 
Cambridge Springs. Sprawa ta 
wymagałaby jednak specjalne­
go studium i dość skompliko­
wanej struktury argumentacji 
choćby ze względu na fakt, że 
zawsze była spowita gęstym 

oparem podnieceń i namiętno­
ści politycznych. Pominąwszy 
jednak kwestię dotychczaso­
wej roli Szkoły Związkowej w 
naszym narodowym systemie 
edukacji i wychowania, fak­
tem niezaprzeczalnym jest to, 
że Kolegium Związkowe może 
i powinno stać się dła Wy- 
chodźtwa centralnym organem 
wychowawczym i ogniskiem 
celowo ujętej ideologii narodo­
wej, tak właśnie jak kiedyś 
było niem dla Polski słynne 
Liceum Krzemienieckie Tade­
usza Czackiego. Atoli rozle­
głość intelektualnego i moral­
nego zasięgu Szkoły, oraz siła 
i głębia jej twórczego wpływu 
na przyszłe pokolenia Wy- 
chodźtwa zależą od tak licz­
nych i zasadniczych warun­
ków, że tylko najwyższy wysi­
łek myśli i sumienia powoła­
nych do tego czynników, może 
zapewnić Kolegium Związko­
wemu należne drogi rozwoju.

W ten sposób ponad wszyst­
kie wyliczone tak pobieżnie 
potrzeby szczegółowe w zakre­
sie naszego systemu oświaty i 
wychowania narodowego na 
Wychodźtwie wysuwa się wła­
ściwie jedna sprawa zasadni­
cza, wszystkie inne w sobie 
skupiająca, mianowicie spra­
wa konstruktywnej i celowej 
koordynacji rozproszonych 
wysiłków w jednolity organ 
opieki, zarządu i kontroli, by 
wprowadzić w poczynania na­
sze konieczny ład, porządek, 
system i celowość. Hasłem i 
podstawą tak pojętej organi­
zacji ładu i systemu musi być 
przede wszystkim fachowość, 
rzeczowość i wolna od inwazji 
czynników politycznych — 
uczciwość pracy. Tylko wtedy 
nasz ruch oświatowy i wycho­
wawczy wejdzie na tory owoc­
nej, konstruktywnej i błogo­
sławionej w skutki pracy ide­
owej.

Tadeusz Milana.

DYKTATOR PAŃSTWA 
CHIŃSKIEGO

Chiang Kai-Shek

- Jgj

I ■SM

Rycina powyższa przedstawia dyktatora chińskiego, 
Chiang Kai-Sheka.
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SZTUKA - MUZYKA - TEATR
Święto Pieśni Polskiej 

we Francji
Polska jest wszędzie, gdzie 

są Polacy... Czasami tylko 
trwa w pamięci wiernych swej 
Ojczyźnie rodaków, a czasem 
każę im manifestować uroczy­
ście i głośno swe poczucie 
przynależności narodowej. Ta­
ką potężną manifestacją było 
niedawne Święto Pieśni Pol­
skiej, urządzone w Lille z oka­
zji 15-lecia Związku Polskich 
Kół śpiewaczych we Francji.

Nie była to impreza o cha­
rakterze wewnętrznym, mają- 
ca na celu wypróbowanie sił i 
dorobku poszczególnych zespo-

“Halka” w Repertuarze 
Sezonu Operowego 

w Chicago

W repertuarze przyszłego 
sezonu operowego kompanii 
Chicago Civic Opera Company 
w Chicago między innymi 
znajdzie się także arcydzieło 
Stanisława Moniuszki opera 
•‘Halka”.

Sezon operowy będzie trwał 
od 30-go października do 18go 
grudnia, b. r.

Przedstawienia będą się od­
bywały w największej i naj­
piękniejszej sali operowej na 
świecie Chicago Civic Opera 
Building.

W "Halce” między innymi 
wystąpi znakomity baryton 
polski Jerzy Czaplicki z War­
szawy, • którego zaangażowało 
już kierownictwo opery.

łów śpiewaczych. Organizato­
rom chodziło tu jeszcze o coś 
innego: o szeroko rozumianą 
propagandę polskości wśród 
społeczeństwa francuskiego. 
Chodziło o to, by pieśń polska 
wyszła z poza ram powsze­
dnich ćwiczeń czy występów, 
by przekroczyła granice pol­
skiego środowiska i popłynęła 
rozlewną falą swojskiej melo­
dii jak najdalej nie znając 
granic językowych ani naro­
dowościowych. Pieśń polska 
miała się stać łącznikiem po­
między naszą wielotysięczną 
emigracją we Francji i za­
przyjaźnionym narodem fran­
cuskim.

I oto na estradę opery w 
Lille wyszedł polski górnik, 
porzucając tylko na chwilę 
wyczerpującą pracę w kopal­
ni, słowami i melodią pieśni 
rodzimej przemawiając do sa­
li, wypełnionej po brzegi obu- 
narodową publicznością.

"Dusza polska objawiła się 
w całej wspaniałości swej eks­
presji artystycznej podczas 
wielkiego festiwalu pieśni i 
tańca w Lille” — pisze dzien­
nik francuski “La Depeche”.

Inne pisma zamieściły 
długie, kilkoszpaltowe sprawo­
zdania ze Święta Pieśni Pol­
skiej, zaopatrując je entuzja­
stycznymi tytułami.

Nie mniejszy sukces od pie­
śni odniosły także tańce pol­
skie, a zwłaszcza szczery za­
chwyt publiczności budziły na­
sze piękne stroje ludowe, mie­
niące się bogatą skalą barw w 
świetle reflektorów.

‘Komik, Jakiego od Lat Nie Wi­
dzieliśmy na Scenach Wiednia”

Niezwykły sukces Wojciecha Ruszkowskiego w Salzburgu

Wojciech Ruszkowski zdo­
był ostatnio olbrzymi sukces 
na występach w Salzburgu. 
Znany ten, pełen elegancji, 
niezwykle wytworny, a zara­
zem ogromnie wesoły aktor, 
który językiem niemieckim 
włada równie dobrze, jak pol­
skim, wiedeńskiemi występa­
mi podbił do tego stopnia pu-

MONOGRAFIA ŚPIEWAC- 
TWA POLSKIEGO W 
CZECHOSŁOWACJI.

Dwutygodnik młodzieży pol­
skiej w Czechosłowacji "0- 
gniwo” 'poświęcił ostatni swój 
numer całkowicie monografii 
Związku Polskich Chórów w 
Czechosłowacji. Piękny, bo­
gato ilustrowany numer przy­
nosi na wstępie specjalne au­
tografy Prezesa Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy 
Marszałka Raczkiewicza, Dy­
rektora Związku Stefana Le­
nartowicza oraz Profesora Po­
nikowskiego, Prezesa Zjedno­
czenia Polskich Związków 
Śpiewaczych i Muzycznych, 
Prof. p. Czerniakowskiego, Fe­
liksa Nowowiejskiego i innych 
wybitnych działaczy na polu 
śpiewactwa. życiorysy wybit­
nych muzyków, artykuły oko­
licznościowe, omówienie stanu 
organizacyjnego Z w. Pol. Chó­
rów w Czechosłowacji oraz 
krótkie zarysy historii każde­
go zespołu związkowego wraz 
z fotografiami, składają się na 
obfitą i wyczerpującą mono­
grafię obchodzącego w tym 
roku dziesięciolecie istnienia 
Związku. 

bliczność stolicy Austrii, że 
zaangażowano go na występy 
podczas słynnych salzburskich 
festivali.

Podczas festivalu, jaki trwa 
obecnie, wystawiane są w tam­
tejszym teatrze "wiedeńskie 
operetki mistrzowskie”, a więc 
dzieła Oskara Straussa, Leha- 
ra, stare operetki J. Straussa, 
Kalmana, Eysslera, Granich- 
stadtena i in. Każda operetka 
idzie trzy wieczory. Są one 
obsadzone pierwszorzędnymi 
siłami.

Pierwszą z tego cyklu była 
znana operetka — "Wesoła 
wdówka”. Główną rolę grała 
znana artystka, głośna mię­
dzynarodowa gwiazda operet­
kowa, Rita Georg. Do roli Da- 
niły zaangażowano Wojciecha 
Ruszkowskiego. Krytycy oraz 
publiczność, jaka licznie przy­
była na festivale salzburskie, 
zgodnie uznali, że Ruszkowski, 
choć w swej kreacji odbiegł od 
tradycyjnej linii, jaką tej po­
staci scenicznej nadali wszy­
scy wielcy artyści, którzy ją 
kreowali, niemniej odniósł cał­
kowity sukces, dając się po­
znać jako niezwykle dystyn­
gowany aktor, pełen czaru, 
przytem komik, jakiego od lat 
nie widziano na scenach wie­
deńskich. Powodzenie Rusz­
kowskiego było zupełne. Jeden 
z krytyków napisał, że Rita 
Georg miała ze wszech miar 
godnego partnera.

Pewna agencja teatralna w 
Wiedniu zaproponowała Rusz­
kowskiemu engagement na se­
zon zimowy do Wiednia, do je­
dnej z prapremier w tamtej­
szej operetce.

pudowa ^Pieśń

Ludową pieśń żywiecką 
skomponował Stefan Stoiński, 
zasłużony na śląskiej niwie 
śpiewaczej kompozytor, nie­
dawno odznaczony śląską na­
grodą muzyczną Jest to bar­
dzo ciekawa melodia ze słowa­
mi: “Ej, żol mi, cok się zali- 
coł...” napisana na czterogło­
sowy chór męski a pochodząca 
z okolic żywca, ze wsi żabni­
cy. Niezbyt trudna, wymaga 
przecież muzykalnego zespołu 
i doskonale nadaj e się do ubo­
giego repertuaru chórów mę­
skich. W dotychczasowo zna­
nych opracowaniach polskiej 
pieśni ludowej góralskiej nie 
było niemal zupełnie; niedaw­
no ogłoszony przez poznański 
oddział Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego konkurs 
na pieśń góralską na chór mę­
ski przyniósł szereg warto­
ściowych utworów. -— W tej 
chwili komisja sędziowska 
pracuje nad rozpatrywaniem 
nadesłanych prac; wyniki o- 
głosi się we wrześniu a teraz 
już można podać do publicznej 
wiadomości, że konkurs zapo­
wiada się ciekawie i literatura 
chóralna wzbogaci się o nieje­
den wartościowy utwór z gó­
ralszczyzny. Pieśń żywiecka 
Stoińskiego ukazała się jako 
31 numer Śląskiej Biblioteki 
Muzycznej nakładem Stowa­
rzyszenia Śpiewaków Śląskich 
w dodatku do czerwcowego ze­
szytu "Śpiewaka”.

KRAKOWSKI CHÓR AKA­
DEMICKI W BUDA­

PESZCIE.

Do Budapesztu przybył 
chór Akademicki z Krakowa, 
w liczbie 40 osób, z kapelmi­
strzem A. Kopycińskim, celem 
wzięcia udziału z Międzynaro­
dowym Festivalu Śpiewaczym, 
który odbędzie się w Budape­
szcie.

OSKAR STRAUSS WYJE­
CHAŁ DO HOLLYWOOD.

Popularny kompozytor ope­
retek wiedeńskich Oskar 
Strauss, potomek znanej dy­
nastii królów walca, wyjechał 
po raz trzeci do Hollywood na 
zaproszenie kilku firm filmo­
wych, dla których komponuje 
muzykę do operetek. Oskar 
Strauss oświadczył, że zamie­
rza osiedlić się już w Holly­
wood na stałe. Pierwszy film z 
muzyką Straussa ukaże się w 
połowie jesieni.

1EATR
245 teatrów pod gołym nie­

bem jest czynnych w Niem­
czech obecnego sezonu. Jest to 
rekord światowy, jak podnoszą 
pisma niemieckie.

*
0 paryskiej awangardzie te­

atralnej wydał książkę Robert 
Brasiliach, paryski krytyk te­
atralny, znany z niechęci, jaką 
żywi do tradycyj Comedie 
Francaise. “Animateurs de 
Theatre” są to sylwetki kilku 
wybitnych reżyserów współ­
czesnych, jak Jacques Copeau, 
który prowadził przez szereg 
lat teatr Vieux Colombier, jak 
Jouvet, Dullin, Baty, Rocher i 
Pitojewowie, rosyjscy' żydzi, 
których Brasiliach wlicza do 
teatru francuskiego doby dzi­
siejszej.

Nowaczyńskiego
“Cezar i

y^HYBA jeszcze żadna sztu- 
ka Nowaczyńskiego nie 

spotkała się z tak jednomyśl­
ną przychylnością krytyki i z 
takim zapałem publiczności. 
Kopernik w Rzymie odrodze­
nia, w Rzymie Borgiów. Jest 
to, jak pisze Grzymała - Sie­
dlecki.
... ta strona sztuki, która 

w nas bije naj bezpośredniej i 
którą słuchacz polski najży­
wiej odczuje. Pożywka dla na­
szej narodowej ambicji, od­
trutka dla wszelkich naszych 
kompleksów zwątpienia o so­
bie. “Jesteście narodem Ko­
pernika !” — wołają do słucha­
cza w teatrze sceny i dialogi 
“Cezara i człowieka” — i da- 
je się to odczuć na przedsta­
wieniu, że sala widzów drży 
radością narodową, słuchając 
tej najnowszej sztuki Nowa­
czyńskiego.

Stwierdza dalej Grzymała-" 
Siedlecki, że nowe dzieło No­
waczyńskiego jest komedią 
zarówno historyczną, jak po­
lityczną i psychiczną. Wśród 
dzieł Nowaczyńskiego ma ona 
osobne miejsce, jest mianowi­
cie jedną z najbardziej udra- 
matyzowanych jego sztuk. 
Konflikty rosną z aktu na akt 
i nie urywają się w połowie 
drogi. Jest to też sztuka naj­
cieplejsza ze wszystkich jego 
dotychczasowych:

Udziela się to widzowi. Daw­
no już nie było w naszych te­
atrach tak entuzjastycznego 
przyjęcia premiery, takich 
braw, takiego chwytu wszyst­
kich dowcipów i wszystkich 
artystycznych wysiłków auto­
ra i wykonawców.

Główną postać, Kopernika, 
tak charakteryzuje Boy-że­
leński w swym obszernym 
rozbiorze:

Kopernik Nowaczyńskiego 
pojęty jest jako monoman ge­
nialnej myśli. Dąży do zdoby­
cia swojej prawdy z wytrwa­
łością owada. T£n czysty i nie­
winny człowiek okazuje się 
zdolny do takiej chytrości, jak 
przesłanie osławionej Lukre­
cji Borgia sprośnego utworu 
przełożonego przez niego z gre- 
czyny, byleby tą drogą zyskać 
dostęp do papieskiej bibliote­
ki i do planetarium. Oczy pło­
ną mu żądzą wiedzy; ten nie­
ustępliwy, naiwny, prostodu­
szny fanatyk prawdy dałby się

Tytuł “Miss American Legion” 
otrzymała panna Elaine Russell 
z Oxford, Miss., podczas kontestu 
piękności, urządzonego przez tą 
organizacje w czasie konwencji na­
rodowej, odbytej w New Yorku.

Człowiek”
za nią spalić, streszcza w so­
bie całą wspaniałą rasę mę­
czenników nauki.

I dodaje, że “jak Kopernik 
wciela jasne moce Odrodzenia, 
tak Cezar Borgia uzmysłowią 
jego moce ciemne”. Rzecz jest 
“widowiskiem oryginalnym i 
pełnym niespodzianek”, oraz 
“wdzięku a chwilami nawet 
dramatycznego wyrazu”.

Kazimierz Wierzyński su­
muje swoją szczegółową oce­
nę w takich określeniach:

Ciepło sztuki ukryte jest w 
ucieleśnieniu zamierzchłej po­
staci młodego magistra, któ­
ry niedługo po opowiedzianych* 
na scenie dziejach miał poru­
szyć z posad ziemię. Jego żar­
liwość wiedzy, przedstawiona 
prostymi środkami, czasem 
nie bez haiwności, ma jednak 
zniewalającą siłę wyrazu. Ko­
niec pierwszego aktu, gdy Ko­
pernik objaśnia Lucji niebo 
i szpadą wskazuje gwiazdy, 
jakby mieszał i potrącał je 
wyciągniętą ręką na niedosię- 
głych wysokościach, porywa 
niepospolitą plastyką i wieje 
szczerą poezją. Sceny z Ceza­
rem mają surową ostrość, nie­
rzadko oddychają grozą. Ca­
łości towarzyszy się z uwagą, 
widownia jest zasłuchana jak 
na najbardziej pasjonującym 
dramacie.

Równie jednomyślnie wypa­
da ocena wykonania, które 
dyr. Szyfman powierzył A. 
Węgierce jako reżyserowi Lu­
krecję Borgię — którą Nowa- 
czyński śladem najnowszej hi- 
stografii rozgrzesza z wielu 
przypisywanych jej przewi­
nień — gra młoda i bardzo u- 
talentowana p. Andryczówna. 
Kopernika również młody i 
również zdolny p. Wilamow- 
ski, Cezara Borgię wziął na 
barki i podźwignął po atlety­
cznemu Junosza Stępowski — 
inne, bardziej drugoplanowe 
figury obsadzone wybornie, 
wystawa wspaniała. “Cezar i 
człowiek” jest wydarzeniem, o 
którym mówi dzisiaj cała 
Warszawa.

JAK PRACOWAŁ ‘ORMUZ’?

Nazwa ta jest skrótem Or­
ganizacji Ruchu Muzycznego. 
Stowarzyszenie to pracuje 
przede wszystkim w Warsza­
wie, ponadto prawie w całej 
Polsce działa przez koncerty 
“lotne” w kierunku umuzykal­
nienia młodzieży szkolnej. 
Właściwie minął trzeci rok 
działalności tej wielce zasłu­
żonej instytucji. Ogólna ilość 
produkcji Ormuzu wynosiła w 
ub. sezonie sprawozdawczym 
64, frekwencja — 179 tysięcy 
osób, ogólna ilość wykonaw­
ców — 105. Te cyfry są dość 
wymowne. Na prowincji nie 
pomijano najdalszych nawet 
zakątków, nie lękano się roz­
bitych i rozklekotanych forte­
pianów, ciemnych i niewygod­
nych sal “koncertowych” — 
wykonawców ożywiała myśl 
służenia najlepszej sprawie 
kulturalnej.

ZAMEK ZA WAZĘ

Zbiory łańcuckie, ordynacji 
Potockich posiadają m. i. nad­
zwyczaj cenną wazę z sewr- 
skiej porcelany. Za wazę tę o- 
fiarowywał jeden z magnatów 
austriackich zamek w Tyrolu. 
Podobno waza stanowi jeden 
z dwu istniejących na świecie 
cennych egzemplarzy waz 
serwskich.
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Listy od Stryja w Warszawie 
do Bratanka w Chicago

Przyszła Generacja Odznaczy 
Się Wysokim Wzrostem

Kochany Bratanku!
W pierwszych słowach mo­

jego listu donoszę Ci, że prze­
konałem się osobiście i naocz­
nie, iż reklama istotnie jest 
dźwignią interesu. Dotych­
czas, jak Ci było wiadomo, są­
dziłem, że owe olbrzymie su­
my, jakie tam u Was w Ame­
ryce wydaje się na reklamę, 
to tylko wyrzucone pieniądze, 
ale obecnie zobaczyłem, że jest 
inaczej. Każdy grosz wyłożo­
ny na ogłoszenie opłaca się so­
wicie. Posłuchaj, Drogi Chłop­
cze, jakie miałem zdarzenie, 
które tak właśnie zmieniło mo­
je poglądy.

Idąc wczoraj ulicą Mazowie­
cką, przeszedłem około pewnej 
perfumerii, na progu której 
stał młody chłopak z zawie­
szoną na szyi tablicą z napi­
sem :
“SPOJRZYJCIE NA MOJĄ 

TWARZ!!!
Oto skutki niedoścignionego 

kremu PINX”
Kiedy rzuciłem okiem na 

gębę chłopaka, zobaczyłem, że 
jeden jego policzek jest pełen 
czerwonych pryszczy, a drugi 
gładki jak alabaster.

— No, czegóż to ludzie nie 
wymyślą! — pomyślałem so­
bie i poszedłem w swoją stro­
nę, gdyż spieszyłem się w dość 
ważnych sprawach. Kiedy je­
dnak powracałem wieczorem, 
spotkałem tegoż chłopca, idą­
cego po zajęciu ze sklepu do 
domu. Tablicy wprawdzie już 
nie nosił, ale krosty na lewym 
policzku błyszczały aż miło!

Pragnąc dowiedzieć się cze­
goś bliższego o tym wspania­
łym wynalazku podszedłem do 
żywego manekina:

— Przepraszam kawalera— 
spytałem—czy ten środek na­
prawdę jest taki skuteczny?

Chłopak podrapał się w czu­
prynę i odpowiedział:

— No pewnie. Ma się rozu­
mieć.

— Doprawdy, pomógł tak 
kawalerowi ? — pytałem go.

— życie mi uratował.
— Niemożliwe — zdumia­

łem się.
— Tak. Już umierałem z 

głodu, ani nie miałem gdzie 
spać, jak mi to zaproponowali. 
Przyjąłem i najpierw produko­
wałem się w Poznaniu na Po­
wszechnej Wystawie Krajo­
wej. Płacili mi 5 złotych dzien­
nie i wikt.

— Ale nie o to pytam — 
przerwałem mu — tylko czy 
środek jest dobry?

— Cudowny! Potem wysła­
li mnię na Wystawę światową 
do Brukselii, żebym zdobył zło­
ty medal. Zdobyłem. Potem 
pojechałem do Amsterdamu. 
Tam kupili mi jeszcze jeden 
nowy garnitur, żebym się le­
piej prezentował i podwyższy­
li pensję o 3 złote . . .

— Ale, czy te chemikalia?...
— Tak, tak, właśnie te che­

mikalia — powtórzył swoje — 
uskładałem trochę grosza — 
matce wynająłem lepsze mie­
szkanie, siostrze kupiłem ma­
szynę do szycia, bo jest szwa­
czka, brata oddałem do szko­
ły, a sam, na jesieni, jadę na 
wystawę do Paryża.

— Dosyć!!! — ryknąłem 
na smarkacza. — Zapytałem, 
czy przedtem, zanim kawaler 
zaczął smarować się tym kre­
mem, miał kawaler całą twarz 
w pryszczach, tak jak teraz 
lewy policzek?!

Na te moje słowa, chłopak 
spojrzał na mnie wystraszo­
ny i odpowiedział po chwili 
namysłu, jakby nie bardzo mi­
łego przypomnienia:

— Nie, zanim zacząłem się 
smarować tym kremem, to nie 
miałem wcale pryszczy. Byłem 
taki gładki — odwrócił do 
mnie abalastrowy policzek — 
a te pryszcze to mnie wysko­
czyły dopiero potem, od tego 
smarowania.

Oto widzisz, Kochany Bra­
tanku, co mi otworzyło oczy 
na rzetelną prawdę, że rekla­
ma to rzeczywiście potęga.

Na tern list kończę, ściskam 
Cię i Opatrzności polecam

Twój
Stryjaszek z Warszawy.

Na Szczęście
(Humoreska sowiecka)

— A Smirnow, wiecie, zno­
wu z wody wyszedł sucho.

— A co mu się stało?
—, Pozornie nic nadzwy­

czajnego, wybrał się z nowym 
znajomym na wieczorek.

— No i co, zabłądził?
— Ależ, nie o to chodzi. Po 

drodze zdecydował się zajść do 
łaźni państwowej. Wszedł, ku­
pił bilet, rozebrał się, ale się 
nie namydlił, bo myśli: a nuż 
wody zabraknie. Jaki pomy­
słowy! I nagle stop! Woda 
stanęła. Wszyscy denerwują 
się, protestują. Wołają kie­
rownika: “Proszę nie nerwo- 
wać się — mówi ten — to nie 
garderoba teatralna. Za trzy 
godziny woda będzie”. — “A 
ci co namydlili się, cóż mają 
począć?”—krzyczą ze wszyst­
kich stron. — “Ci, co namydli­
li się, niech kupią lemoniady 
— mówi kierownik — dosko­
nale zastępuje wodę. Trzy bu­
telki wystarczą na chudego, a 
pięć na tłustego.” A Smirnow 
spokojnie ubrał się i wyszedł 
suchy. Powodzi się chłopu!

Utopia Bolesna i Krwawa
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Dobrą wiadomość dla młodych 
osób, których wzrost jest ponad 
normalną wysokość, niesie opinia, 
wydana przez świat medyczny, że 
ludzie bardzo wysokiego wzrostu 
są równie zdrowi i silni, jak reszta 
ich rówieśników.

Statystycy kompanii asekuracyj­
nych, badający długość życia 
20,000 bardzo wysokich Ameryka­
nów, oświadczyli, że grupa ta pod­
pada takim samym chorobom, jak 
ludzie wzrostu umiarkowanego i 
taksamo długo żyją.

Twierdzenie to rozwiało więc o- 
bawę, że ludzie bardzo wysokiego 
wzrostu żyją krócej. Obawa ta 
prawdopodobnie miała swe źródło 
w tern, że przeciętny wiek siedmiu 
znanych olbrzymów wynosił 34 
lata.

Wzrost mężczyzn, którzy byli 
poddani badaniom, wahał się od 
sześciu stón dwóch cali do siedmiu 
stóp, jeden cal.

Oto rezultaty tych badań: rata 
śmiertelności była wprawdzie 
troszkę wyższą między osobami 
bardzo młodymi, lecz po latach 
40-tu przechyla się na korzyść lu­
dzi wysokich.

Analiza dalsza wyka, ała, że w 
grupie wysokoludów procent 
śmierci z powodu suchot był bardzo 
mały. Natomiast większy procent 
śmierci notowany jest u osób cięż­
kiej wagi a niskiego wzrostu.

Ciekawą jest również konkluzja, 
a mianowicie, że wysokoiudy mają 
mniejwięcej tą samą wagę, zaś lu­
dzie niskiego i normalnego wzro­
stu różnią się bardzo pod tym 
względem.

Fakty te są bardzo wielkiego 
znaczenia — oświadczają owi inwe- 
stygatorzy z tego względu, gdyż jest 
pewność, że nowa generacja ame­
rykańska będzie znacznie wyższa 
od obecnej. Dobrze więc mieć za­
pewnienie, że przeciętna długość 
życia tej nowonarastając j genera­
cji nie będzie zagrożona.

Najwyższym człowiekiem obec­
nie jest Robert Wadiów, młodzie­
niec z Alton, 111. Wysokość jego jest 
ośm stóp, dziewięć cali. Wysoko- 
ludami są również: Jack Earle, 
ośm stóp, sześć cali; Cliff Thomp­
son, osiem stóp i osiem' cali 
Esther Simon, siedm stóp, jeden 
cal i Elsa Hildę siedm stóp, siedm 
cali.

Salon Ogólnopolski w Poznaniu
Artyści plastycy poznańscy 

wykazują dużą inicjatywę or­
ganizacyjną mającą charakter 
akcji samopomocy dla nieza­
możnych artystów plastyków.

Z inicjatywy Grupy arty­
stów .‘Plastyka” w ub r. w m. 
październiku urządzona zosta­
ła wystawa “Sztuka — Kwiaty 
wnętrze”, której dochód czy­
sty .przeznaczony miał być na 
bezrobotnych, później jednak, 
wobec rozszerzenia akcji na 
rzecz bezrobotnych, czysty do­
chód w sumie 7,800 złotych 
przeznaczono na rzecz nieza­
możnych artystów plastyków 
m. Poznania. Wystawa zeszło­
roczna cieszyła się dużym po­
wodzeniem i zainteresowaniem 
społeczeństwa, gdyż zwiedziło 
ją około 40,000 osób. Ponie­
waż wystawa zeszłoroczna o- 
kazała się imprezą o dużych 
wartościach kulturalnych i 
społecznych, “Plastyka” wy­
stąpiła w roku bieżącym z ini­
cjatywą urządzenia podobnej 
wystawy z tern jednak, że w 

rzeźbiarzy, malarzy grafików, 
artystów uprawiających rze­
miosła jako sztukę i t. d. Wy­
stawa zeszłoroczna obejmowa­
ła prace wyłącznie artystów 
wielkopolskich, w roku zaś 
bieżącym, będzie obejmowała 
prace artystów ze wszystkich 
większych miast Polski i bę­
dzie to Salon Polskiej Sztuki 
Współczesnej.

W związku z rozszerzonym 
programem Wystawy Komitet 
Działu Sztuki wydelegował 
profesora Jana Wysockiego, 
Władysława Boguskiego i Ru­
dolfa Krzywca do Warszawy 
i Krakowa, celem nawiązania 
łączności z inicjatywami i u- 
grupowaniami artystycznemi, 
jak również w celu złożenia u 
władz wniosków o wyznacze­
nie nagród.

Delegaci wszędzie przyjęci 
zostali bardzo życzliwie i spo­
dziewać się należy, że Wysta­
wa, która odbędzie się wr b. r. 
w terminie od 3 do 17 paździer­
nika w pawilonie Targów Po­

dziale sztuki znajdą się prące 
artystów plastyków, a więc

znańskich, będzie nad wyraz 
udana.
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Cummings, odcżytawszy część roli, 
zrobił jak najlepsze wrażenie, a przy- 
tym obiecał sprawić się jak najlepiej.

Lecz Vidor począł dopytywać Cum- 
mingsa o odegrane poprzednio role. 
Miody aktor, znalazłszy się w pułapce, 
wykombinował na poczekaniu inną hi­
storię. Powiada więc, jako zawsze był 
wielkim zwolennikiem Ronalda Col- 
mana, więc uczęszczał też na wszystkie 
filmy p. Colmana i nauczył się imito­
wać jego akcent i maniery. Powiedział 
jednak, iż udał się był do New Yorku, 
i podając się za Anglika, grał części an­
gielskie.

Wszystko razem wzięte nie mogło po­
mieścić się w głowie Vidora. Telegra­
fuje on do Actors Equity dla podtrzy­
mania jego wątpliwości, a Equity opo­
wiada, że wszystkie wymienione role 
były grane przez pewnego Anglika, na­
zwiskiem Blade Stanhope Conway. 
Wzywa on Cummingsa do siebie, kon­
frontuje go z ewidencją i oskarża o fał­
szerstwa. Cummings protestuje, utrzy­
mując iż to on właśnie był Conway’em. 
Vidor powiada zaś na to, że, jeśli to 
jest prawdą, on, Cummings, jest naj­

sów Gwiazd Filmowych, Które 
Sobie Drogę do Ekranu

“g* :Eg»SZYSTKO iluzja, jak by
1 w n*e sP°jrzeć, — interesy8} Jt jf teatralne, filmy, wogóle 

cała błyskotliwa kawalka­
da. Pełno wymysłów i złudzenia. Nie 
trzeba więc potępiać żądnych aspiran­
tów, kiedy tend ów zdobywa się na nie­
szkodliwe sztuczki, aby w jakiś sposób 
wtargnąć do reklamowanego królestwa.

Większość z nich dostała się tam 
swego czasu przez odmienne przedsta­
wienie swoich talentów, inni dzięki wy­
pracowanym planom.

Oczywiście znajduje się cały legion 
aktorów, którzy wsiedli do pociągu na 
wschodzie jako teatralni satelici i wy­
lądowali w Hollywood, dzięki jakiejś 
cudownej metamorfozie, jako “dobrze 
znane gwiazdy z Broadway’u”. A przy­
najmniej tak ich opisali naprzód ich 
agenci.

Kiedy Katherine Hepburn przyjecha­
ła pierwszy raz do Hollywood, powie­
dziano o niej, iż pochodzi ze śmietanki 
towarzyskiej i jest spadkobierczynią 
wielkiej fortuny. Zwróciła też dużo na 
siebie uwagi, żyjąc na odpowiadającej 
jej opisowi stopie, dopóki jeden ze scep­
tycznych reporterów nie wykrył, iż 
dzierżawi błyszczącą Hispano-Suiza 
z tygodnia na tydzień, oraz że nigdzie 
na składzie nie znajduje się dla niej 
legat na sumę 16 milionów dolarów.

Kent Taylor mieszał cement, zanim 
przybył do Hollywood. Był jednym 
z robotników budowlanych w Waterloo, 
Iowa. Umiał jednak wytworzyć wokoło 
siebie wrażenie swego podłoża teatral­
nego i pierwszą otrzymaną pracą w wy­
twórni filmowej wzmocnił je. Dziś jego 
biografie solennie opisują jego “cztero­
letnie doświadczenia w poszczególnych 
firmach maklerskich.”

Claudette Colbert powiedziała raz- 
producentowi Brock Pembertonowi, że 

większym z żyjących aktorów; także to, 
że skoro może czytać część angielską, 
to chociażby słyszało się nie całkiem 
z angielska, może otrzymać rolę w “So 
Red the Rose” — będąc tym “Blade 
Stanhope Conway”.

Była to chwila pewnej dumy i trium­
fu dla joplińczyka, san-angelończyka i 
londyńczyka w jednej osobie, kiedy 
znalazł się przed dyrektorem i płynnie 
zarecytował z zacięciem angielskim. 
Vidor aż otworzył usta z podziwu. Cum­
mings otrzymał rolę Texana.

Podobnych wypadków znajduje się 
moc, choć może nie tak wypracowa­
nych. Marsha Hunt, modelka z New 
Yorku, zachwyciła wytwórnie filmowe, 
swą pogardą dla filmu, z okazji swej 
wizyty u wuja. Tak emfatycznie i sta­
nowczo postawiła się, że producenci fil­
mowi poczęli jej wierzyć, wreszcie o nią 
walczyć. Zeppo Marx wykombinował 
we własny sposób otrzymanie 7-letnie- 
go kontraktu u Paramount.

Kilka lat temu wstecz, Mirian Hop­
kins zbliżyła się do mężczyzny, kieru­
jącego próbami chórzystek, mających 
wystąpić w “The Music Box Revue”. 
“Czy pan Hassard Short był tutaj?” — 
zapytuje. “Powiedział mi, abym zwró­
ciła się do niego w sprawie pracy.”

“To dziwne” — odrzekł mężczyzna. 
“Ja jestem Hassardem Short.” Lecz 
przyjął ją do pracy.

ma za sobą trzyletnie doświadczenie na 
deskach scenicznych. Nie miała go, lecz 
jej pierwsze wystąpienie zdawało się 
potwierdzać jej tezę.

Greta Garbo otrzymała pierwszą pra­
cę w filmie, będąc przed tym sekretar­
ką w jednym ze sklepów departamen­
towych, dzięki swemu oświadczeniu, iż 
była modelką w sklepie strojów dam­
skich. Wystąpienie w filmie ogłoszenio­
wym, zapewniło jej wejście do innych 
filmów tej samej kompanii.•

Clark Gable, uratowany w obrazie 
“The Last Mile” przez Liona Barry­
more, odbył pierwszą próbę w Metro, 
lecz udział w pierwszej części zaofiaro­
wało mu Pathe z warunkiem, iż umie 
jeździć wierzchem. Na pewno, rzekł, 
wychowałem się prawie na siodle. 
Lecz, mając jeszcze trzy dni do rozpo­
częcia pracy w filmie “The Painted 
Desert”, Gable wziął intensywny i bo­
lesny kurs w miejscowej akademii 
jazdy konnej.

Wypełniając kwestionariusz w celu 
możliwego otrzymania pracy u Samue­
la Goldwyn, Gary Cooper, określił swo­
je poprzednie doświadczenia jako 
“przewodnik” w “Lighting Justice”. 
Faktycznie Cooper znajdował się jako 
jeden z “extra” w tym filmie, z tym 
“przewodnikiem” nie było całkiem 
w porządku, ponieważ tylko w jednym 
wypadku przeprowadził na uwięzi psa 
przez scenę.

Marsha Hunt utorowała sobie dro­
gę do ekranu przez pogardzanie ka­
rierą filmową. Producenci więc po­
częli ubiegać się o nią. Gary Cooper 
(w owalu u góry po prawej) uznał 
za rzecz konieczną, szukając pracy w 
wytwórni filmowej, podać, iż był 
czołowym z mężczyzn w jednym z 
filmów, gdy był on jedynie jednym 
ze zwykłych “extra”.

stać aktorem, nie będąc wcale zaintere­
sowany zdobywaniem wiedzy inżynier­
skiej. Wreszcie jeden z profesorów na­
pisał do rodziców Cummingsa, oświad­
czając, iż powinni Robertowi zezwolić 
na studia sceniczne, gdyż nigdy nie wy­
kazał on żadnej chęci do czego innego. 
Nadto Robert wykazał olbrzymie zdol­
ności w kołach teatralnych Carnegie 
Tech.

Tak więc posłano go do Amerykań­
skiej Akademii Sztuki Dramatycznej, 
gdzie wyróżnił się w studiach i stam­
tąd wyruszył na podbój Broadway’u. 
Tam spotkał się wszędzie z jednym i 
tym samym pytaniem manażerów: 
“Gdzie występowałeś i czem możesz się 
wykazać?” Kiedy pytany mówił pra­
wdę, dostawał kopniaka. Kiedy kłamał, 
także wyrzucano go za drzwi.

W tym okresie przez parę lat aktorzy 
angielscy cieszyli pewnego rodzaju sła­
wą, więc Cummings wnet przekonał się, 
że posiadałby znacznie większe sposob­
ności, gdyby tak był Anglikiem. I tu 
w swej desperacji opracował plan. 
Sprzedał polisę asekuracyjną za 600 do­
larów i wbrew usilnemu sprzeciwia­
niu się rodziców, pojechał do Glasgow, 
Szkocji. Znał tam jedną rodzinę, więc 
oznajmił jej: “Pragnę nauczyć się jak 
Anglik mówi, jada, gra, chodzi i ubie­
ra się.”

Znajomi i przyjaciele chętnie uczyli 
go przez dwa tygodnie. Następnie Cum­
mings sprawił sobie motocykiel i puścił 
się w podróż po kraju w kierunku 
Southampton, obserwując wszystko po 

gdzie wszyscy go znali jako rodowite­
go Anglika, i dociera do asystenta pro­
ducenta. Powiada mu, akcentując do­
skonale kwarę texaska: “Jestem Robut 
Cummings from — ah — San Angelo, 
sub.”

K47

dr< ize. W Harrogate zauważył waku­
jący kino-teatr w iowym, w amerykań­
skim stylu namiocie. Za pięć dolarów 
stróż chętnie wydobył ze skrzynek 
elektryczne litery i ułożył na reklamo­
wym szyldzie:

Blade Stanhope Conway 
in Shaws Immortal 

“CANDIDA”
“Blade Stanhope Conway” było na­

zwiskiem angielskiem, które Cum­
mings zmyślił dla siebie, dodając do te­
go nieśmiertelną sztukę Shaw’a “Can­
dida”. Gdy mu się to udało, najął foto­
grafa z miasteczka i kazał mu zrobić 
stos fotografii z namiotu. Teraz już z fo­
tografiami w tornistrach popędził ku 
Londynowi, gdzie sprawił sobie czysto 
angielskie dwa garnitury z wszelkimi 
dodatkami od stóp do głowy i jako zmę­
czone bożyszcze sceny, pozował dla ko­
sztownych portretów. Przy tym zaczął 
pisać do wielu manażerów w New 
Yorku.

“Jestem najmłodszym angielskim 
właścicielem-aktorem-manażerem” — 
pisał o sobie. “Miałem bardzo po­
myślny sezon we własnym teatrze 
w Harrogate (fotografie załączone), a 
teraz pragnę zwiedzić Amerykę. Jeże­
li się zdarzy odpowiednia dla mnie ro- 

ROBERT CUMMINGS, także, Holly­
wood nie dostarczył chyba cie­

kawszej historii od przygód młodzień­
ca z Joplin, Mo., który zdruzgotał 
Broadway spędzonymi wakacjami 
w Anglii, w Hollywood — via spędzo­
ny czas w Texas.

Studenci w trzech kolegiach, do któ­
rych krótko uczęszczał, zwali go “Ham” 
Cummings, ponieważ chciał ciągle-zo-

KIEDY Cummings zjechał do Holly­
wood moda angielska poczęła tra­

cić na uroku. Kilka wytwórni filmo­
wych próbowało go, lecz nic z tego nie 
wyszło. W ostatnim dniu niepomyślne­
go tygodnia, jaki przeżył, agent Cum­
mingsa telefonuje, że, skoroby mógł 
odegrać pewnego Texana, jest szansa 
otrzymania roli w sztuce “So Red the 
Rose”, którą King Vidor, sam z Texasu, 
filmował.

Cummings pomija biuro wytwórni,

Margaret Lindsay, “Iskrzący talent brytyjski”, podpisała kontrakt filmo­
wy, skoro tylko wróciła z Anglii. Dopiero później przyznała się, że pochodziła 
z Dubuque, Iowa. Jej prawdziwe nazwisko: Margaret Kies.

Historie Dziwnych Sukce
Blagami Utorowały

Kilka lat temu wstecz Milian .top- 
bins zbliżyła się do nieznanego pana, 
kierującego próbami chórzystek, ma­
jących wystąpić w “The Music Box 
Revue”. “Czy pan Hassard Short był 
tutaj?” — zapytała. “Powiedział mi. 
abym się zwróciła do niego o pra 
cę”. — To dziwne”, — odrzekł męż­
czyzna. “Ja jestem Hassardem Short’. 
Lecz przyjął ią do pracy.

a, z chęcią rozważyłbym ją i zgłosił- 
ym się do pana.”
Cała kupa listów i telegramów ocze­

kiwała na Cummingsa, gdy przybył do 
lew Yorku bez centa w kieszeni. Ka- 
dy komunikat opiewał: “Proszę zoba- 
zyć się ze mną, zanim Pan będzie roz- 
nawiał z kim innym.” Cummings wy­
brał najpierw mniej \vażnych agentów, 
łla praktyki, i wyprowadził ich w pole. 
Vreszcie, całkiem już pewny siebie, 
vpadł do Henry Hopkinsa, który wy- 

' tawiał “The Roof”. Znajdowała się 
? eszcze nieobsadzona rola młodego lor- 
' la angielskiego. Cummings odczytał ją 

. spotkał się z zupełnym zadowoleniem 
iroducenta.
f Panną, znaną przez Cummingsa ze 
zkoły dramatu, była Margaret Kies, 
lie mogła ona dostać żadnej roli, kiedy 
lummings spotkał ją w New Yorku, 
zięć pod przysięgą zachowania tajem­
nicy, pamiętając (^swoich przygodach, 
loradził jej, aby postąpiła tak samo jak 
n. Margaret to zrobiła.

I Ppnn;} -inlro “jVTprrrarAf T.ind-
"ay, iskrzący talent brytyjski”, podpi-

sała kontrakt z firmą Universal, sko­
ro tylko wróciła z Anglii. Po wystąpie­
niu w czterech obrazach filmowych, 
przeniosła się do Fox, gdy ta kompania 
potrzebowała “zupełnie angielskiego” 
charakteru do sztuki “Cavalcade”, o- 
trzymując dobrą rolę. I nie wcześniej, 
niż podpisała kontrakt z Warner Bro­
thers, przyznała się, iż była sobie tyl­
ko panienką z Dubuque, Iowa.

STRONICA 6 STRONICA 4)
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Dla Naszych Najmilszych hSiSSS'

stronićA to

Po Wypoczynku
Do Pracy!

Skończyły się wakacje a z 
nimi okres wypoczynku. Roz­
poczyna się znowu czas pracy 
szkolnej i wysiłków, do zdoby­
cia skarbów wiedzy.

Niektórzy z Was dopiero po 
raz pierwszy nieśmiało staną 
we drzwiach szkolnej sali. In­
ni zapełnią znajome im dobrze 
szkolne ławy.

Trudno rozstać się z waka­
cjami! Lecz pomyślcie nad 
tern, jak nudne i jednostajne 
byłyby dni Wasze bez szkoły, 
na jaką nieraz może narzeka­
cie.

Szkolne czasy jednak, to 
najpiękniejszy okres w życiu, 
jaki przeżywacie między ró­
wieśnikami i prawdziwymi 
przyjaciółmi nauczycielami. 
Wspólne zabawy, głośne i ha­
łaśliwe pauzy szkolne, wspól­
na nauka, wszystko to da je 
pogodę życia.

Słusznie młodość i czasy 
szkolne nazywane są “wiosną 
życia”, życie naprawdę się do 
Was uśmiecha, umiejcie tylko 
patrzeć.

To nic, że język Wasz i ręce 
są jeszcze jakby spętane, to 
nic, że nie umiecie jeszcze wy­
powiedzieć tego, co czujecie. 
Radujcie się i weselcie! Niech 
uśmiech nie schodzi Wam z 
itwarzy. Kochajcie wszystko, 
co piękne i szlachetne!

Pamiętajcie, żeście żołnie­
rzami Nauki! że obok Was 
tysiące rówieśników czy to 
wśród szczypiących mrozów 
północy czy wśród skwarnych 
upałów południa, też spieszy 
do szkoły. Pomnijcie na spra­
cowane rzesze robotników, 
którzy chwytają po znojnej 
pracy za książki; na niewido­
mych i głuchych, którzy mi­
mo kalectwa garną się do na­
uki.

Pomyślcie, o ile cofnęłaby 
się ludzkość, gdybyście Wy ca­
łym sercem nie przyczynili się 
do zwycięstwa wiedzy; gdyby­
ście nie śli do walki z ciemno­
tą, zapatrzeni w Wasze książ­
ki, podobnie jak żołnierze idą 
w bój z wrogiem ojczyzny!

Minęły wakacje — te chwile 
jedyne!

Hej! Dalej do pracy! Głoszą 
hasło nam!

Do pracy! Bo trud się na nowo 
zaczyna

I nowy rok długi szybko zleci 
sam!

Ucz się młodzieży, bo w nauce 
leży

Twa przyszłość szczęśliwa, 
twój los!

I uczyć się trzeba dla pracy, 
dla chleba,

By sobie i drugim zebrać 
plonu kłos!

Pracujmy wytrwale i uczmy 
się szczerze,

A za to, gdy kiedyś pójdziem 
w “wielki świat”

Kraj z naszej nauki niech 
bujny plon zbierze,

I radość nam wzrośnie z pracy 
młodych lat!

PRZYGODY JURKA
Nasz Jurek, którego pozna­

liście ubiegłego tygodnia, pew­
nego dnia odwiedził jednego 
kolegę, mieszkającego na koń­
cu miasta, dosyć daleko od do­
mu Jurka. Z początku, na 
wspólnym przerabianiu zadań, 
a później na figlach i zabawie 
czas przeszedł prędko, aż Ju­
rek spostrzegł, że już czas 
wracać do domu.

Wieczór nie był ciemny, 
gdyż księżyc oświecał drogę. 
Jednak nasz bohater długo się 
wahał, zanim wybrał się-z po­
wrotem, bo się bał i w duchu 
już widział rozmaite mary i 
widma, które mu się niezawod­
nie ukażą na drodze. Gdy jed­
nak wybiła godzina dziesiąta i 
dłużej u kolegi pozostawać nie 
było można, Jurek rad nie rad, 
pożegnał się i wyszedł na ulicę.

Szedł prędko a wreszcie za­
czął biec. Nagle stanął, a ciar­
ki przeszły po całym ciele. 
Skręcał właśnie za jeden z ro­
gów ulicy, a stamtąd szedł ja­
kiś olbrzym, jakaś niekształt­
na wielka postać, z głową się­
gającą pod chmury, a już co- 
naj mniej pod dachy i kominy 
domów. Przy słabym świetle 
księżyca trudno ją było dobrze 
zobaczyć. Olbrzym zbliżał się 
wyraźnie do niego, bo przy­
spieszył kroku. Jurek cofnął 
się, jęknął, wtem się potknął 
o kamień i upadł na ziemię.

Widmo pochyliło się nad 
nim. Jurek krzyknął. Zdawa­
ło mu się, że olbrzym chwyci 
go, zdusi i żywcem pochłonie 
w swej rozwartej paszczy.

Ale widmo, pochyliwszy -się, 
spytało ludzkim głosem:

— Cóż to? upadłeś biedacz­
ku? Musiałeś się bardzo po­
tłuc?

Usłyszawszy ten głos, Jurek 
ocknął się, a przekonawszy się 
że ma przed sobą nie ducha, 
ale człowieka, ochłonął z prze­
strachu i podniósł się. Tym 
“duchem” był robotnik, po­
wracający z pracy, który niósł 
na plecach wiązkę drzewa i 
worek z narzędziami, przez co 
zdaleka wydawał się taki wy­
soki.

Jurek zawstydzony, podzię­
kował nieznajomemu, który 
pomógł mu podnieść się z zie­

mi i pewnym już krokiem po­
dążył do domu.

Swoją przygodę chętnie był­
by przed rodziną zataił, ale 
zdradziło go powalane ubranie 
i rad nie rad, przyznać się mu- 
siał. Dało to znowu okazję do 
śmiechu.

Pewnego dnia Jurek był w 
ogrodzie z siostrami; każde z 
nich miało grządkę do uprawy. 
Jurek starał się usilnie, aby 
jego grządka wyglądała jak 
najlepiej. Więc i dzisiaj, cho­
ciaż już się ściemniało nie 
chciał pracy skończyć, chociaż 
siostry już poszły do domu. 
Lecz gdy się już dobrze ściem­
niło, musiał robotę przerwać. 
Niemyśląc o żadnych wid­
mach, szedł spokojnie przez o- 
gród. Lecz nagle znowu strach 
go ogarnął.

Co to takiego białego? Dłu­
gie i białe postacie stanęły w 
poprzek alej i i nie ruszały się 
z miejsca?

Kto to? — zapytał Jurek.
Nikt nie odpowiedział; ja­

kiś tylko szept przebiegł po 
szeregu tych białych postaci.

Okrutny strach go ogarnął. 
Nie miał siły ani się cofnąć, 
ani się ruszyć naprzód; nieru­
chomo stał w miejscu.

— Ależ to nic nie jest! — 
rzekł wreszcie; pójdę, nikt mi 
nic nie zrobi . . .

I postąpił kilka kroków na­
przód. Ale postacie owe za­
częły się silniej poruszać, zda­
wało się, że idą na niego.

T^eraz już odwaga całkiem 
go opuściła. Drżący uciekł i 
ukrył się w gęstym krzaku.

Tak minęła może godzina 
czasu. Nareszcie ktoś zawołał:

— Jurku! Jurku!
Odetchnął, bo to był głos je­

go brata. Szybko wyskoczył z 
krzaka. Brat szedł ku niemu, 
ale o, dolo! duchy stały ciągle 
na miejscu.

Co to jest? Co to jest? — 
pytał- Jurek z trwogą.

— To ręczniki, jakie dzisiaj 
powieszono do wysuszenia! — 
odparł brat Jurka.

Rzeczywiście, były to ręcz­
niki. Jurek znowu został wy­
śmiany za powrotem do domu, 
bo musiał powiedzieć, dlaczego 
tak długo siedział w ogrodzie.

BIEDA Z NĘDZĄ

BURUŚKA

Buruśka jest miłą burą 
kotką. Lubi się łasić, i mru­
czeć.

A jaka Buruśka jest czy­
sta! Gdy tylko wypije z mi­
seczki mleko, siada zaraz na 
oknie i myje się. Najpierw je­
dną łapkę, potem drugą, po­
tem pyszczek, uszka i całe fu­
terko.

Zochna bardzo Buruśkę lu­
bi i pamięta o niej. Nigdy ko- 
cina nie jest głodna. A i pie­
ści ją dziewczynka. Pogładzi, 
przytuli. Lubią się obie.

Buruśka bardzo lubi mysz­
ki. Łapie je, gdzie może. I na 
strychu i w spiżarni a cza­
sem i w pokoju.

Raz siedziała Zosia nad za­
daniem a tu coś przez drzwi: 
myk! i do niej podchodzi. Pod­
nosi dziewczynka oczy . . .

Co to?
To Buruśka u stóp jej kła­

dzie piękną, tłustą myszkę. 
Mruczy przytem z zadowole­
niem, jakby mówiła:

— To dla ciebie, panienecz­
ko ! Za to, żeś dla mnie dobra!

Zochna roześmiała się uba­
wiona i pogłaskała kocinkę:

—Dziękuję ci, Buruśko, ale 
ja myszek nie jadam.

Marysia i Jasio z radością 
weszli do klasy szkolnej, po 
długich wakacjach. A gdy sta­
nęli przed tablicą, Jaś pody­
ktował Marysi następujące 
słowa, aby je wypisała na ta­
blicy:

Witaj nasza droga przyja­
ciółko, szkoło kochana! Przy­
rzekamy dzisiaj pilnie się u- 
czyć, na lekcjach uważać co 
nauczycielka mówi, zadania 
wszystkie starannie odrabiać, 
aby nasi rodzice mieli z nas 
pociechę, a potem, gdy doroś- 
niemy, by stać się pożyteczny­
mi obywatelami tego kraju.

Przyrzekamy i przyrzecze­
nia dotrzymamy!

DLA NAUKI
I ROZRYWKI
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Na miejsce krzyżyków i kre­
sek wpisać litery wyrazów o 
następującym znaczeniu: 1. 
najlepsza przyjaciółka dziatwy

szkolnej, z jakiej nabywają 
wiedzę; 2. służy do pisania; 3. 
część abecadła; 4. pierwsza 
książka szkolna; 5. inaczej ma­
rynarze; 6. mieszkaniec Ame­
ryki ; 7. rzeka w Polsce; 8. ina­
czej powóz; 9. inaczej abeca­
dło.

Litery wstawione na miej­
sce krzyżyków dadzą nazwę 
towarzyszki ławy szkolnej.

* k * ♦
Rozwiązanie z poprzedniego 

tygodnia; menuet; oberek; 
natura; Idaho; uczeń; skała; 
zupa; koło.; okno. Wyraz po­
czątkowy: Moniuszko.

Były sobie dwie babuleńki, 
jak świat stare. Zwały się 
Bieda i Nędza. Nie miały swej 
chaty, chodziły po proszone­
mu z pustymi torbami od cha­
ty do chaty, od wsi do wsi. 
Zaglądały czasem do miast, a- 
le rzadko. Po żniwach, jesie- 
nią, zły czas nastawał dla obu 
staruch. Wypędzane przez lu­
dzi zasobnych w zapasy zimo­
we, spotykaty się i szły na po­
la, na lasy.

Zimą wracały, a wiosną, na 
przednówku długo gościły po 
chatach. Czasem z tych chat 
wyganiały ludzi w świat, za 
chlebem, za zarobkiem.

I był sobie młody chłopiec, 
Antek. Dzieckiem będąc, zo­
stał sierotą sam jeden w Ame­
ryce. Od rodaków słyszał du­
żo o ojczyźnie, Polsce.

— Pocóż mam się tutaj mę­
czyć wśród obcych, kiedy i mo­
ja ojczyzna rąk do pracy po­
trzebuje? Wrócę do swoich!

Co postanowił, to zrobił.’ 
Lecz wróciwszy w rodzinne 
strony, spotykał często obie 
staruchy— Biedę z Nędzą.

Postanowił Antek pozbyć 
się ze swej ziemi tych niedo­
brych babuleniek. Chodził mię­
dzy ludźmi, radził, pocieszał, 
pomagał. Sam pracował za 
dziesięciu. Znaleźli się ludzie, 
którzy razem z Antkiem pra­
cowali.

Urodziła lepiej raz i drugi 
dobrze uprawiona rola; wycho­
wało się zdrowo troskliwie pie­
lęgnowane bydło; zakwitły sa­

dy. Zawrzało życie. W ci­
chych, sennych wioskach za­
gwizdały gwizdki fabryczne.

Posmutniały obie staruchy. 
Za to z domów i chat dzwoni­
ła wesoła piosenka.

J e s i e n i ą Bieda z Nędzą 
schroniły się w wypróchniały 
pień wierzby. Zapłakały na 
wspomnienie dawnych lat, 
kiedy to w chatach ludzkich 
gościnność doznały.

Aż tu ktoś mocnym klinem 
zabił otwór w wierzbie.

Podniosły lament i dalejże 
w prośby i błagania!

To Antek, wracając gościń­
cem do domu, zobaczył zdała 
chowające się staruchy i raz 
na zawsze postanowił się ich 
pozbyć.

Nie pomogły prośby i obiet­
nice. Na ich miejsce przybyły 
ze słonecznych krain zawsze 
piękne i młode Praca i Szczę­
ście i na zawsze zagościły.

DO SZKOŁY
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uj ŁfłŃcucie (Wszystkie zdjęcia w sekcji rotograwiurowej agencji fotograficznej ‘światowida’)

w Przeddzień Przyjazdu ks. Kentu
TRUDNO jest jasno sprecy­

zować pierwsze wrażenie, 
jakie wywiera ta magnacka 
siedziba. Jest w niej dostojny 
majestat, lecz pozbawiony 
przymieszki owej ponurej gro­
zy tak charakterystycznej dla 
“Burgów” niemieckich. Pro­
stata czołowego masywu ar­
chitektonicznego sugeruje u- 
czucie obronnej potęgi.

To nie pałac, lecz twierdza
Lecz bodaj najsilniej uderza 

w oczy laika, który stanął na­
przeciw potężnego zamku łań­
cuckiego, rdzenna polskość. — 
W jego sylwecie w dwóch 
basztach, we wspaniałym por­
talu, nad którym zdaleka czer­
wieni się “Pilawa” i w całości 
wyrazu, jaki wywiera naczel­
ną dominantą nadającą 
wszystkiemu innemu barwę 
jest polskość.

Wspaniały park łańcucki 
mógłby równie dobrze otaczać 
jeden z zamków niemieckich, 
czy angielskich. Jednak zamek 
łańcucki trudno wyobrazić so­
bie poza Polską. Niema w nim 
nic z owego internacjonali­
zmu, który często charaktery­
zuje siedziby plutokracji, owe 
oałace oparte o miliony, lecz 
nie tradycję.

Oto gośćmi łańcuckimi w 
czasie uroczystych dni byli 
państwo min. Beckowie, ks. 
Lichtenstein, ks. Czartoryscy, 
ks. Eugeniuszowie Lubomir- 
scy, hr. Romanostwo Potoccy, 
hr. ambasador Jerzy Potocki, 
hr. Józef Potocki, hr. Adamo­
wie Potoccy, państwo Koziełł- 
Poklewscy, hr. Tyszkiewicz, 
ks. Andrzej Sapieha, p. woje­
woda Biłyk i płk. Morawski. 
W uroczystym przyjęciu wziął 
również udział towarzyszący 
księstwu Kent p. Eveling.

Po księstwo Kentu wyje­
chał na stację w Łańcucie 
dworski powóz zakupiony swe­
go czasu w Paryżu. Do powo­
zu tego zaprzężona była czwór­
ka rasowych koni. Dwóch wo­
źniców w paradnych liberiach 
konno kierowało zaprzęgiem, 
zaś drugich dwóch w strojach 
dworskich siedziało z tyłu po­
wozu na wysokim charaktery­
stycznym koźle.

W państwie łańcuckiem pa­
nuje wzorowy ład i porządek; 
punktualnie o pierwszej ordy­
nat opuszcza gabinet i odbywa 
przejażdżkę konną.

Obecny pan na Łańcucie 
jest człowiekiem ujmującym i 
pełnym prostoty w sposobie 
bycia. Kontakt zostaje łatwo 
nawiązany.

Poprzez wspaniałą sień o 
masywnym sklepieniu krzyżo­
wym, opartym na jednym fi­
larze środkowym, wchodzimy 
t. zw. paradnymi schodami na 
pierwsze piętro, gdzie znajdu­
ją się najwspanialsze aparta­
menty przeznaczone dla naj­
dostojniejszych gości. Stąpa­
my po purpurowym chodniku, 
zaścielającym białe kamienne 
schody.

Otacza nas przepych popro- 
stu królewski. Postępujemy 
wolno t. zw. korytarzem za­
chodnim . Naprzeciw nas na 
marmurowym kominku, błysz­
czy się saska porcelana wspa­
niałych waz, o nieporównanej 
mlecznej bieli tła, na którym 
odbijają się barwne stylizowa­
ne ptaki i kwiaty.

Jesteśmy już w t. z w. kory­
tarzu białym. Korytarz ten o- 
raz następny urządzony jest 
najwytworniej. Jasny, tonący 
cały w świeżych, przepięknych 
kwiatach, tworzy wspaniale 
urządzoną galerię portretów 
Potockich i spokrewnionych 
z nimi rodów hetmańskich.

Oto na prawo widzimy na­
turalnej wielkości portrety 

hetmanów i wielmożów w de- 
liach lub pancerzach, z buła­
wami w dłoniach. Tędzy prze­
chodzić będzie do swych apar­
tamentów ks. Kentu.

Ze ścian patrzeć ku niemu 
będą hetmani Potoccy, Czarto­
ryscy, Radziwiłłowie, wielmo­
że Sieniawscy, książęta San­
guszkowie i Lubomirscy, ma­
gnaci Rzewuscy, Ossolińscy i 
Opalińscy.

Nie tylko wspaniałe dzieła 
obcych mistrzów, jak Frago- 
narda, czy słynne łańcuckie 
obrazy Boucher’a, zachwycą 
angielskiego księcia, lecz tu 
w tej galerii objawi mu się 
w całej swej romantycznej 
chwale przeszłość polska." Bo 
tu w Łańcucie skolekcjonowa­
no wielkie i pełne chwały 
wspomnienia naszej przeszło­
ści. Oglądamy te wspomnienia 
minionej chwały na płótnach 
Matejki i Kossaka, świetnego 
naszego batalisty. Galeria + 1 
obok apartamentów, zajmo­
wanych obecnie przez matkę 
ordynata, należy z salonem 
Boucher’a do najpiękniej­
szych fragmentów zamku.

Pod ścianami galerii stoją 
piękne, stylowe meble, sporzą­
dzone z najszlachetniejszych 
gatunków drzew, bogato in­
krustowane. W szafach o- 
szklonych mieści się słynna 
chińska porcelana, między in­
nymi ów serwis chiński, zło­
żony z przeszło stu sztuk, któ­
ry został ofiarowany przez ce­
sarza chińskiego Janowi III. 
Król zaś podarował go rodzi­
nie Czartoryskich, przez któ­
rych serwis dostał się w po­
siadanie Potockich. Serwis ten 
jest unikatem w Europie i a- 
nalogicznego nie posiadają na­
wet najbogatsze zbiory i mu­
zea.

W pokojach paradnych
Z galerii portretów hetmań­

skich wchodzimy w korytarz 
czerwony. Stąd to wiodą drzwi 
do t. zw. pokojów paradnych.

Apartament składa się z po­
koju toaletowego, wyposażo­
nego w luksusową łazienkę, 
oraz z pokoju sypialnego i sa­
lonu T. zw. jadalnia zimowa 
łączy apartamenty księżnej 
Kentu, z apartamentem prze­
znaczonym dla księcia Kentu, 
który to apartament składa 
się również z trzech para­
dnych pokoi: toaletowego, sy­
pialnego i salonu. Pokój sy­
pialny księcia nosi nazwę t. 
zw. sypialni zimowej.

Opuszczamy apartamenty 
księstwa Kentu i kontynuując 
naszą wędrówkę po królew­
skim pierwszym piętrze łań­
cuckim, zatrzymujemy się dłu­
żej w t. zw. salonie Boucher’a. 
Urządzenie tego salonu jest w 
dosłownym tego słowa znacze­
niu królewskie, gdyż meble 
pochodzą z Luwru i Wersalu. 
Tutaj wiszą owe słynne obra­
zy Bouchera, wybitnego mala­
rza i dekoratora nadwornego 
Ludwika XV. Może jeszcze 
piękniejszy jest wiszący rów­
nież w tym salonie nad mar­
murowym kominkiem obraz 
Gragonarda, wielkiego ucznia 
Bouchera p. t. “Przysięga mi­
łości”. Jest to jedno z najcen­
niejszych arcydzieł łańcuc­
kich.

Salon Bouchera obity jest do 
połowy złotawo-zieloną morą 
jedwabną. Trudno oderwać 
wzrok od tego wnętrza: szla­
chetność i przepych walczą tu 
o lepsze z geniuszem artysty, 
rzadkość i cenność materiału z 
artyzmem wykonania.

Zatrzymaliśmy się również 

dłużej w słynnych pokojach 
chińskich, które zostaną obec­
nie oddane do dyspozycji pani 
Koziełł-Poklewskiej, która 
wraz ze swym mężem towarzy­
szyć będzie księstwu Kentu w 
drodze do Łańcuta.

Ściany tych stosunkowo ni­
skich wnętrz pokrywa pożółkła 
polichromia. P o paradnych 
wysokich salach, jak zimowa 
jadalnia, czy sala kolumnowa, 
wydaje się tu bardzo zacisznie. 
Do wnętrz dostosowane są o- 
ryginalne meble japońskie, tu­
reckie i chińskie oraz meble w 
stylu Ludwika XVI-go, kryte 
prześlicznym złotolitym jed­
wabiem chińskim. Na blatach 
miniaturowych stoliczków, pó­
łek i szaf stoją przepyszne o- 
kazy porcelany chińskiej. Za­
sługuje również na uwagę 
wspaniały stary dywan chiń­
ski, z rzadkim motywem z ka­
pliczek z krzyżykami.

Pokoje chińskie posiadają 
specjalny urok i wywierają 
niezapomniane wrażenie. Ich 
amfilada stanowi jakby wy­
sepkę w całości zamku łańcu­
ckiego, przenosząc nas w inny, 
orientalny świat. Pachnie tu 
stara chińska laka, na dziwacz­
nych kształtach czarek z aga- 
tu, połyskują tajemniczo re­
fleksy światła.... Apartamenty 
łańcuckie są znakomicie skom­
ponowane i każdy z nich po­
siada własny odrębny wyraz. 
Mimo takiego olbrzymiego bo- 
bactwa szczegółów, w niczem 
nie rządzi tu przypadek. Każ­
dy mebel posiada swój sens w 
kompozycji całości. Zwiedzają­
cy przechodzi z nastroju w na­
strój, podziwiając tę mistrzow­
ską harmonię. Jakże n. p. od­
mienny jest nastrój wielkiej 
biblioteki, do której wszedłszy 

z paradnych pokoi pierwszego 
piętra, mimowoli zniża się 
głos.

Panuje tu skupiony spokój, 
—przez witraże rozwiązane z 
motywów herbów Potockich, 
pada łagodne światło. Dywan 
tłumi kroki a wielkie wygodne 
fotele, obite ciemno czerwoną 
skórą zapraszają do zadumy.

Niema w Polsce drugiego 
miejsca, skąd roztaczałby się 
wspanialszy widok na rycerski 
rapsod naszych dziejów. Tu­
taj nie trzeba księciu Kentu 
pokazywać wykresów staty­
stycznych, albowiem spojrzy 
on w galerii łańcuckiej w 
twarz tych, co wykreślali mo- 
carstwowość Polski szablą i 
mieczem.

Potoccy z Łańcuta
Hrabowie Potoccy z Łańcuta 

są starą rodziną magnacką, 
posiadającą chlubne tradycje i 
zajmującą nierzadko wybitne 
stanowiska w państwie.

Dziadek obecnego ordynata 
na Łańcucie, Alfred hr. Poto­
cki był w swoim czasie premie­
rem w Austrii i kawalerem 
orderu Złotego Runa, niezwy­
kle rzadkiego odznaczenia, na­
dawanego przez Habsburgów 
przeważnie tylko członkom do­
mów panujących.

Był żonaty z Sanguszkówną, 
której siostra wyszła zamąż za 
Sapiehę, ojca dzisiejszego me­
tropolity krakowskiego.

Dwaj jego synowie Roman 
i Józef poślubili dwie siostry, 
ks. Radziwiłłówny, siostry or­
dynata na Nieświeżu, ojca nie­
dawno zmarłego ks. Albrechta.

Matka Radziwiłłówien po­
chodziła z rodziny markizów 
de Castellane, jednej z naj­
starszych rodzin arystokra­
tycznych we Francji.

Roman został ordynatem na 
Łańcucie, a Józef odziedziczył 
majątek matki Antoniny.

Józef hr. Potocki zasłynął 
jako pierwszorzędny gospo­
darz, który nie zostawiał 
swych majątków na opiece ad­
ministratorów7, ale zajmował 
się sam najdrobniejszym 
szczegółem gospodarki. Mó­
wiono, że znał z imienia i na­
zwiska każdego ze swej służby. 
A było w jego majątku kilka 
tysięcy oficjalistów, fornali, 
gajowych i t. d. Osobiście 
sprawdzał najdrobniejsze ra­
chunki i stale był w drodze, 
objeżdżając folwarki i klucze.

Hr. Józef podróżował bardzo 
wiele i był doskonałym myśli­
wym. Popierał hojnie naukę. 
M. in. ofiarował również kilka­
set tysięcy rubli Warszawskie­
mu Towarzystwu Naukowemu 
które kupiło za tą sumę dom 
przy ul. Śniadeckich.

Wzorowa administracja An­
tonin podniosła niezwykle ma­
jątek, doprowadzając go do 
stanu niebywałego rozkwitu. 
O Antoninach było głośno w 
całej Europie, a zwłaszcza sze­
roko mówiono o przepięknych 
stadninach i wspaniałych o- 
grodach tego majątku.

Hr. Józef umarł po wojnie 
w Montresor.

Zosta\*ił 2 synów, z których 
jeden jest panem na Korcu, a 
drugi wysokim urzędnikiem

Nie Skakaj do Wody, Bo Się Utopisz

M. S. Z.
Roman hr. Potocki, ordynat 

na Łańcucie, zostawił dwóch 
synów, a to Alfreda, obecnego 
ordynata i Jerzego, właścicie­
la majątku Pomorzany na Po­
dolu w Małopolsce wschodniej, 
a obecnie ambasadora w Wa­
szyngtonie.

Majątek ordynata łańcu­
ckiego zorganizowany jest na 
wzór nąjlepszych gospodarstw
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SATYRA
TRAFIŁ FRANT NA FRANTA
Aleksander bianchi 

opuszczał Rzym podczas 
niesłychanej ulewy. Bianchi 
wiedział doskonale dlaczego 
wyjeżdża podczas takiej pogo­
dy. Deszcz był po części jego 
sprzymierzeńcem — wiadomo 
bowiem, że agenci policyjni 
tak niechętnie wy sta ją na 
dworcu kolejowym podczas u- 
lewy. Aleksander Bianchi bo­
wiem miał swoje ważne powo­
dy, by unikać różnych panów, 
wystających uparcie na uli­
cach z krótką fajeczką w zę­
bach.

Ekspress Rzym — Paryż 
stał już pod parą, gdy Bianchi 
wstąpił na szerokie stopnie 
dworca. Obok kontrolera bile­
tów, przy siatce drucianej stał 
jeden, jedyny mężczyzna w 
cywilnym ubraniu. Bianchi u- 
śmiechnął się, “Cywil” ani nie 
palił fajeczki, ani nie miał wy­
suniętego naprzód podbródka. 
Stał spokojnie obok kontrole­
ra i gwarzył z nim po cichu, 
narzekając na ulewę. Bianchi 
z największym spokojem po­
dał bilet do przedziurkowania 
i wszedł na peron. Za chwilę 
już siedział w przedziale pier­
wszej klasy.

Rozłożył się wygodnie na 
szerokim siedzeniu i zapalił pa­
pierosa. Jakże się cieszył, że 
podróż odbędzie sam, bez na­
trętnego ludzkiego towarzy­
stwa.

Express już opuszczał dwo­
rzec kolejowy, gdy nagle otwo­
rzyły się drzwi do przedziału i 
wszedł jakiś obcy człowiek. 
Konduktor dźwigał za nim spo­
rą walizkę.

— Czy tutaj jeszcze wolne 
miejsce? — zapytał przybysz. 
Proszę mi wybaczyć, ale wsko­
czyłem do pociągu dopiero w 
ostatniej sekundzie. Pan kon­
duktor był tak łaskaw wziąć w 
biegu moją walizkę i pomóc mi 
wskoczyć na stopień. Bardzo 
przepraszam!,

Bianchi, który wypił przed 
chwilą szklankę koniaku spoj­
rzał uważnie na gościa. Nie, 
to nie był w każdym razie po­
licjant! Na wskazującym pal­
cu przybysza błyszczał tak 
kosztowny pierścień, że zwy­
czajny agent w każdym razie 
nie mógłby sobie pozwolić na 
noszenie podobnej ozdoby.

Poza tym, po dłuższej obser­
wacji Bianchi doszedł do wnio­
sku, że gość nie tylko nie jest 
policjantem, ale sam obawia 
się złodziei kolejowych. Co 
chwila gość spoglądał na swój 
kosztowny pierścień i niezde­
cydowanie mamrotał do siebie.

— Czy się pan obawia zło­
dziei kolejowych? — zagadnął 
go Bianchi.

Towarzysz podróży zaczer­
wienił się jak dziewczyna.

— Owszem. Radzono mi, 
bym niektóre kosztowności o- 
desłał za pośrednictwem pocz­
ty do domu, ale ja wołałem za­
ryzykować. A teraz, po pro­
stu, boję się.. Widzi pan, po­
dróż do Paryża trwa całą 
wieczność. Można usnąć i moż­
na paść ofiarą oprysków!

— Hm — w takim razie po­
winien pan był lecieć samolo­
tem?

— Samolotem? Za nic na 
świecie. Boję się okropnie!

— No, to trudno. Musi się 
pan zgodzić na moją obecność 
w przedziale. A ponieważ i ja 
się boję złodziei, więc będzie­
my się pilnować. Wiozę ze so­
bą trochę pieniędzy. O, widzi 
pan?—to mówiąc Bianchi po­
kazał towarzyszowi wypchany 
pugilares. Mam tu kilkanaście 

słać przekazem, ale wołałem 
wieźć ze sobą i teraz dopiero 
żałuję, że nie postąpiłem tak, 
jak mi dyktował rozsądek!

Obaj pasażerowie roześmia­
li się. Bianchi ostentacyjnie 
rozłożył na kolanach paczkę 
tysiąclirowych banknotów i li­
czył bardzo długo. Jego towa­
rzysz podróży niby to nie pa­
trzał na pieniądze. Spoglądał 
przez szybę na przesiwające 
się widoki. Jednakże i w szy­
bie widać było dokładnie pie­
niądze, przeliczane przez Bian- 
chi’ego.

Bianchi uspokoił się zupeł­
nie. To, w każdym razie, nie 
był detektyw.

Nie minął kwadrans, gdy to­
warzysz Bianchiego wyjął z 
kieszeni drogocenną papiero­
śnicę, Bianchi aż syknął.

— Ooo! — powiedział prze­
ciągle. A to dopiero piękna 
rzecz!

— Tak — odparł towarzysz. 
Mam to po przodkach.

— Czy można obejrzeć? — 
zapytał Bianchi.

Towarzysz zawahał się na 
moment, ale widząc zacieka­
wioną minę współpodróżnego, 
podał mu papierośnicę.

Bianchi szybko otaksował 
wartość złotego cacka.

— To będzie kosztowało kil­
kanaście tysięcy franków.

Towarzysz, który już zdążył 
się przedstawić Bianchiemu, 
mruknął niewyraźnie.

— Sam nie wiem, ile to mo­
że być warte. Nie dawałem te­
go nigdy do oceny!

— No, jeżeli ja panu mówię, 
to może pan być spokojny.

— Czemu pan grywa co­
dzienne tak długo?

— żeby sobie muzykę do 
reszty obrzydzić....

tel

TRIUMF
Lala: — Dyduś mówi, że co 

noc śni o mnie. ■*
Lila: — To jeszcze nic! Mój 

Imuś wogóle nie może spać z 
miłości ku mnie!

5

— Dlaczego tak mały bagaż 
zabierasz, jadąc na urlop?

— Dlatego, że udaję się do 
obozu nudystów. A tam ubra-

Warte conajmniej dziesięć ty­
sięcy franków!

— Żebym wiedział — odparł 
0’Caill, żebym wiedział po­
wtórzył, to bym to może sprze­
dał. Nic przecież szczególnego, 
a jak pieniądze potrzebne, to... 
potem zaraz, poprawni się.

— Widzi pan, zgrałem się 
troche w Monte i jadę do swo­
ich dóbr w Szkocji.

— Ach, to pan jest Szko­
tem?

— Tak jest — odparł 0’Call.
— No to czeka pana jeszcze 

dość długa podróż.
— O długa!
— I mogą pana w czasie tej 

podróży obrabować!
— A mogą — odparł Szkot.
— No to czy nie lepiej było­

by sprzedać takie cacko?
Szkot zaperzył się.
—Nie, nigdy tego nie sprze­

dam. żartowałem jeno, mó­
wiąc o sprzedaży. Ale nie 
sprzedam. To już taka nasza 
wada narodowa.

Bianchi zwiesił głowę. Po­
stanowił ułożyć plan. Miał oto 
w portfelu kilka tysięcy fał­
szywych lirów. Gdyby tak od­
łożyć w pugilaresie kilka fal­
syfikatów i włożyć niespo- 
strzeżenie Szkotowi do kiesze­
ni? Bianchi był specjalistą od 
tego rodzaju tricków.

Na granicy francuskiej o- 
baj panowie certowali się dość 
długo, ustępując sobie przej­
ścia. Aż zniecierpliwiony kon­
troler celny musiał ich skar­
cić. Potem znów wsiedli do 
jednego przedziału i jechali do 
Paryża.

W Paryżu pożegnali się o- 
baj przyjaciele z czułością. 
Wypili w czasie drogi niejed­
ną butelkę szampana na prze­
mian z Martelem. Objęli się 
czule ramionami. Posypały się 
pocałunki. Bianchi po chwili 
zeszedł z peronu w dół i wmie­
szał się w tłum spieszący uli­
cami. 0’Call zaś przesiadł się 
do pociągu idącego na północ. 
Gdy już był sam w przedziale 
pomacał się po kieszeni i wy­
jął z niej pugilares Bianchie­
go, włożony na miejsce drogo­
cennej papierośnicy. 0’Call u- 
śmiechnął się, przeliczając ty­
siące.

Mruknął do siebie:
— Morowy chłop, pozbawił 

mnie kłopotu chodzenia po ju­
bilerach w celu sprzedaży.

Na drugi dzień w “Paris- 
Soir” można było odczytać na­
stępującą notatkę:

“Aresztowano tutaj w jed­
nym z nocnych lokali niejakie­
go Johna Gibsona, poszukiwa­
nego przez policję hochsztap­
lera i złodzieja. Odebrano od 
niego drogocenną papierośni­
cę, skradzioną onegdaj w Rzy­
mie u księcia Asturio. Reszty 
skradzionych rzeczy — nie o- 
debrano. Złodziej wypiera się 
wszystkiego — opowiada, że 
nie jest żadnym Gibsonem. 
Ale to jest ich stary sposób 
wykręcania się.”

W tym samym czasie dzien­
nik londyński “Daily News” 
donosił mieszkańcom Londy­
nu:

“Przed okienkiem kasowym 
Banku Anglii aresztowano dziś 
niejakiego Aleksandra Bian­
chi, międzynarodowego człon­
ka bandy fałszerskiej, w chwi­
li, gdy usiłował wymienić na 
funty dziesięć tysięcy fałszy­
wych lirów. Fałszerz wypiera 
się wszystkiego, ale znalezione 
przy nim papiery potwierdza­
ją niezbicie jego winę. Wykrę­
canie się i wypieranie wszyst­
kiego to stara sztuczka wszy­
stkich złoczyńców.”

Letnik: — Gospodarzu, mo- 
żebyście pojechali ze mną do 
Paryża zwiedzić wystawę. — 
Przenocuję was u siebie.

Gospodarz: — Bardzo panu 
dziękuję, lecz nie wiem czy 
moja krowa zniosłaby podróż, 
a samej nie mogę zostawić.

WŁAŚNIE DLATEGO
— Różę, którą mi pani da­

ła, mam dotąd i kiedy na nią 
patrzę, przypomina mi panią.

— Musi już być zupełnie 
zwiędła....

— Właśnie dlatego....

-W 
Wi®

Nauczyciel: — Powiedz mi 
jak będzie liczba mnoga od 
słowa: dziecko!

Dziewczynka: — Bliźnięta, 
panie profesorze.

DOBRY INTERES
Na wieży skoków spado­

chronowych.
— Co kosztuje skok ze spa­

dochronem ?
— Dziesięć franków.
— A jeśli spadochron nie 

otworzy się?
— Wówczas otrzyma pan 

pieniądze z powrotem.

NIE BOI SIĘ NIKOGO
Pułkownik: — Zgłosiliście 

się dobrowolnie do mnie na or- 
dynansa. Nie boicie się mnie?

Ordynans: — Nie boję się, 
panie pułkowniku.

Pułkownik: — A czem je­
steście w cywilu?

Ordynans: — Pogromcą 
zwierząt.

DIAGNOZA
Do szpitala przywieziono 

żołnierza, który nagle ochrypł. 
Lekarz naczelny oglądając 
chorego, gawędzi z nim pou­
fale i jednocześnie poucza 
młodszych kolegów.

— Czemże pan jest w cywi­
lu?

— Muzykantem, panie dok­
torze.

— A w wojsku?
— Też należę do orkiestry.
— Typowy wypadek O, 

zwróćcie panowie uwagę na 
zaognione migdały wskutek 
ciągłego dmuchania w trąbę....

— Przepraszam, panie dok­
torze, ja gram na cymbałach.

NAJSTRASZNIEJSZY SEN
— Panie doktorze. Męża 

mojego nawiedzają straszne 
sny. Bieżącego tygodnia zda­
rzyło się już po raz trzeci, że 
okrutnie krzyczał we śnie. Co 
by mogło być tego przyczyną ?

— Prawdopodobnie śniło się 
mężowi, że po raz drugi się 
żeni.

SZEROKIE SERCE
Pani domu: — Co to się sta ­

ło z włosami Marysi?
Pokojówka: — Nasz pułk 

został przeniesiony.
Pani domu: — Co to ma 

wspólnego z włosami Marysi?
Pokojówka: — Musiałam 

każdemu dać loczek na pamiąt­
kę.

WSZYSTKO JEDNO
— Słyszała pani, podobno 

sprzedają kilo mięsa za 5 fran­
ków.

— To pewnie bujda
— Niech będzie bujda, ale 

tanio, co?

ZMYSŁ NAŚLADOWCZY
Bezczelny blagier Marius, 

oczywiście mieszkaniec Mar­
sylii, powrócił do rodzinnego 
miasta z podróży po Afryce. 
Siedzi właśnie na tarasie ka­
wiarni i opowiada rodakom o 
swym bohaterstwie.

— Podczas pobytu w Kongo, 
moi drodzy, wytępiłem prawie 
wszystkie goryle....

— Jakżeś tego dokonał? — 
pytają zdumieni koledzy.

— Zwyczajnie. Wykorzy­
stałem tylko to, czego mnie 
nauczono w szkole. Jak wia­
domo, małpy odznaczają się 
skłonnościami do naśladowni­
ctwa. To też udając się na po­
lowanie, zawsze miałem w kie­
szeni dwa pistolety, jeden na­
bity a drugi ze ślepym nabo­
jem. Spotkawszy goryla, pod­
rzuciłem mu broń nabitą, pu­
czem strzelałem sobie w łeb z 
naboju ślepego.

— No i co, no i co?
— Rozumiecie chyba, co da­

lej następowało. Goryl naśla­
dował mój gest, przykładał so­
bie lufę do skroni, pif paf! I 
padał trupem na miejscu.

MĄŻ DO ŻONY KTÓRA 
WPADŁA W OTWÓR

— Wyobraź sobie Amelciu, 
że jakaś kobieta nagle zginęła 
w mieście i dotąd jej nie zna­
leziono....
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NASZ KOLEJARZ Kupujcie Teraz Za Gotówkę
POŻYCZKI AŻ DO $300 — WSZYSTKIE PLANY
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szkają oni we własnym domku 
pnr. 1029 N. Central Park

Do Chicago przyjeżdża pan 
Malczewski dość często, bo 
pragnie nacieszyć się wido­
kiem ukochanych rodziców i 
odświeżyć wspomnienia z lat 
dawnych.

Pomimo że przyjeżdża do 
Chicago dość często, jak sam 
powiedział, to wiele rzeczy i 
spraw naszych są dla niego no­
wością.

— zauważyłem wiele wy­
kształconej młodzieży, wielu 
wolno - zawodowców, których 
dawniej nie mieliśmy. Tu i ów­
dzie znalazły się jednostki 
przodujące w naszych organi­
zacjach, jak w Związku Naro­
dowym Polskim, ale tych moż­
na było policzyć na palcach, a 
dzisiaj to prawie polskie mia­
sto. Język polski słyszy się nie­
mal wszędzie i to sprawia mi 
wielką przyjemność.

— Pan mieszka w Houston, 
Texas, a czy pan wie, że tam 
jest pokaźna liczba naszych 
rodaków ?

Według opowiadań starego kolejarza spisał dla 

Dziennika Związkowego Robert E Lessel
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9 Prędko, dyskretnie Gotówka 
na wszelkie potrzeby.

Przyjdźcie lub telefonujcie 
DZISIAJ!

9 Kupcy mówią, że tej jesieni 
ceny towarów będą wyższe. Mo­
żecie oszczędzić więcej niż wy­
nosi koszt pożyczki, jeżeli będzie­
cie kupować teraz za GOTÓWKĘ.

Dostańcie Osobistą Pożyczkę w

PERSONAL FINANCE COMPANY
Pierwsze Piętro
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— Wiem panie, ale wszyst­
kich nie znam, bo stale jestem 
w podróży, ale gdy teraz po­
wrócę do Houston, to zacznę 
poszukiwania za wszystkimi.

W toku rozmowy zaznaczył 
p. Malczewski, że od pewnego 
czasu nie prowadzi już loko­
motywy, ale zajmuje wyższe 
stanowisko, bo stanowisko kie­
rownicze znane w języku an­
gielskim “Road Foreman of 
Equipment”.

Zadaniem jego jest ostate­
czna inspekcja lokomotywy i 
wszystkich przyrządów, ciśnie­
nie pary, obrót mechanizmu 
itp., więc stale podróżuje na 
linii Gulf Coast i załatwia swo­
je czynności.

Przez trzydzieści sześć lat 
służby jako maszynista, nigdy 
nie miał żadnego wypadku wy­
kolejenia pociągu lub zderze­

nia, to też dlatego zarząd ko­
lei ceni jego dodatnie zdolno­
ści i ostatnio zaoferowano mu 
więcej kierownicze stanowi­
sko.

Jest wielu zasłużonych Po­
laków w służbie kolejowych 
przedsiębiorstw, ale o nich nie 
wszyscy wiedzą, mówił p. Mal­
czewski. A szkoda, bo powin­
ni dać znać o sobie, zakończył 
swoje opowiadanie nasz kole­
jarz.

W SCHRONISKU

Turysta przychodzi do za­
pełnionego schroniska. Pyta 
gospodyni:

— Czy dla mnie nie znaj­
dzie się choć wiązka siana?

— O, nie nic już nie mam 
— odpowiada gosposia — o- 
prócz małego kawałeczka kieł­
basy.

Potężne 
Bractwo Ko­
lejarzy, w któ- 
r y c h szere­
gach są ma­
szyniści, pala­
cze i hamow- 
niczy, zwane 
po angielsku 
Brotherho o d 
of Locomotive

R. F. Lessel E n g i n eers, 
Firemen and 

Brakemen, zajmuje poczesne 
miejsce w historii kolejnictwa 
w Stanach Zjednoczonych. Ko­
lejarze, a szczególnie maszyni­
ści, to ludzie o nerwach jak­
by ze stali, zdrowi na ciele i 
umyśle, zawsze przytomni, po­
nieważ od ich umiejętnego kie­
rowania lokomotywą zależy 
bezpieczeństwo pasażerów.

Bardzo często zdarza się, że 
maszynista prowadzi pociąg 
wśród gęstej mgły. Nie widzi 
on nawet przodu lokomotywy, 
ale kieruje się własną intuicją, 
sygnałami i obliczeniami, że o 
tej godzinie ma przejechać pe­
wien most lub znak na słupie 
telegraficznym.

Wypatruje on pilnie z boku 
lokomotywy — bo po bokach 
mgła jest rzadsza niż na przo- 
dzie — za sygnałami koloro­
wych świateł. Wzrok musi 
mieć dobry i rozpoznawać ko­
lory. Zielony kolor mówi ma­
szyniście że tor jest wolny, 
żółty zaleca ostrożność, a czer­
wony ostrzega o niebezpieczeń­
stwie. Oprócz tych sygnałów 
są i inne — jak znaki z cyfra­
mi na słupach i słupkach i e- 
lektryczne dzwonki, w pobliżu 
krzyżówek czy zakrętów. — 
O tym wszystkim musi wie­
dzieć i pamiętać maszynista 
prowadzący pociąg pasażer­
ski lub towarowy.

Od czasu do czasu czytamy 
w pismach angielskich, że ja­
kiś tam Murphy lub McPher­
son, — maszynista kolejowy, 
przejeździł jeden milion mil i 
za wieloletnią służbę dla tego 
lub owego przedsiębiorstwa 
kolejowego został spensjono- 
wany, czyli że do końca życia 
otrzymywać będzie połowę 
pensji, jaką pobierał.

Prawie że nigdy nie zdarzy­
ło się nam coś podobnego prze­
czytać o naszych rodakach, a 
tych jest bardzo pokaźna licz­
ba w służbie kolejowej na róż­
nych liniach w Stanach Zjed­
noczonych.

Do rzędu tych “milowych 
milionerów” należy p. Bole­
sław Paweł Malczewski, któ­
ry przez trzydzieści i sześć lat 
prowadził lokomotywy kilku 
różnych przedsiębiorstw kole­
jowych. Obecnie jest on w 
służbie kolei Missouri Pacific 
Lines na linii Gulf Coast, a 
stale mieszka w Houston, Tex.

Pan Bolesław Paweł Mal­
czewski przybył do Stanów Zj. 
z rodzicami w roku 1886-tym 
gdy miał lat ośm. Rodzice za­
mieszkali w St. Paul, Minn., 
gdzie ojciec jego Paweł Mal­
czewski brał czynny udział w 
grupie 31-ej Z. N. P., zorgani­
zowanej w grudniu 1885 roku. 
Po krótkim czasie Malczew­
scy przenieśli się do Chicago, 
gdzie młody Bolesław zaczął 
uczęszczać do szkoły Sióstr 
Franciszkanek, a pilnie uczył 
się języka polskiego, czytając 

.urzędowy Organ Z.N.P. “Zgo- 
ga ” wychodzący wówczas tyl­
ko raJ na miesiąc.

Zmuszony okolicznościami 
do wczesnej pf»cy, przyjęty

Bolesław P. Malczewski 
“Nasz Kolejarz” ..

został do sklepu rzeźniczego 
jako chłopiec do posyłek, ale 
wieczorami uczył się wiele z 
zakresu mechaniki i już w r. 
1901 złożył egzamin palacza lo­
komotywy kolejowej, a w ro­
ku 1906 złożył egzamin ma­
szynisty i prowadził pociąg 
Great Northern. Następnie o- 
trzymał posadę maszynisty ko­
lei Missouri Pacific Lines, i 
tam do dzisiaj pozostaje, z tą 
tylko różnicą, że przydzielony 
jest do drugiej linii tego 
przedsiębiorstwa ‘Gulf Coast’.

— Tak panie, jestem w służ­
bie kolejowej już trzydzieści 
sześć lat i przejeździłem jeden 
milion trzysta tysięcy mil. Po­
zostanę w służbie tej kolei je­
szcze sześć lat, a potem dosta­
nę połowę pensji i pójdę na za­
służony wypoczynek.

— Czy spotkał pan Polaków 
a raczej wielu naszych roda­
ków w służbie kolejowej ?

— Jest ich bardzo wielu i 
wielu spotykałem. Niektórzy 
z nich — niestety — wstydzą 
się polskich nazwisk, więc 
przybrali sobie nazwiska inne, 
lecz i ci mówią po polsku, gdy 
się z nimi spotkam.

Nasz kolejarz położył swoją 
kartę wizytową przedemną.

Pierwsze litery B. P. i naz­
wisko po polsku Malczewski.

— Czy polskie nazwisko nie 
przeszkadzało panu w stosun­
kach z wyższymi urzędnikami 
tej kolei?

— Nie panie. Wyżsi urzęd­
nicy to kulturalni ludzi. Na­
zwisko — chociażby najtrud­
niejsze do wymówienia nie 
przeszkadza im, bo oni uwa­
żają na zalety człowieka. Od 
najwyższego urzędnika tej ko­
lei — tj. prezesa dostałem raz 
uznanie za utrzymanie moje­
go rodzinnego nazwiska. Na­
zwisko rodzinne jest prawdzi­
wym paszportem człowieka. 
Jeżeli ktoś o mnie będzie mó­
wił “ten Bolesław Malczewski, 
syn Pawła z Chicago, to wszy­
scy ci, którzy znają moją ro­
dzinę, będą wiedzieć, że mowa 
jest o mnie. A gdybym zmie­
nił na Mail, jak to raz zapro­
ponował mi mój kolega, to był­
bym z takim nazwiskiem jako 
człowiek nowy, nieznany tym, 
których znałem i znać pragnę.

Pan Bolesław Paweł Mal­
czewski przyjechał do Chicago 
w odwiedziny do rodziców. O- 
boje w podeszłym wieku. Oj­
ciec Paweł lat 84, matka Józe­
fa z Wiśniewskich troszeczkę 
młodsza od swego męża. Mie­

Japonia Chce Wbić Klin Między Chiny a Rosję

X

<0

Jakie motywy kryją się poza 
akcją narodowego rządu, z gene­
rałem Chiang Kai-Shek na czele 
i jaką jest reakcja kapitelu chiń­
skiego odnośnie do inwazji ja­
pońskiej na północne prowincje?

Danie odpowiedzi na te dwa py­
tania wymaga poważnej inwetyga- 
cji i badań, lecz nawet informa­
cje w ten sposób zdobyte, nie mo­
gą być uważane za podstawowe, 
gdyż Chińczycy są rasą znaną ze 
zdolności kamuflażowych, uniemo­
żliwiających postronnym obserwa­
torom powzięcia właściwej opinii.

Dla postronnych widzów, poli­
tyka Chin odnośnie ataku Japonii 
na Tientsin i Szanghaj jest rze­
czywiście zagadkową. Ostrożność 
i wahanie, jakie charektyryzuje 
politykę Kai-Sheka sprawiają, iż 
niektórzy sądzą, że jest on w ja­
kimś tajemnym porozumieniu z 
japońską frakcją military styczną.

Można atoli jego konserwatyw­
ny sposób działania wytłumaczyć 
następująco: Japonia jest ogromnie 
silna militarystycznie pod wzglę­
dem doskonale wytrenowanych 
żołnierzy i ekwipunku wojennego. 
Chiny mają ogromną liczbę żoł­
nierzy na polu walki, lecz jest ona 
jeszcze znikomą wobec tej, jaką 
rzeczywiście rozporządzać może 
dyktator Chin. Pomimo tego, że 
obecnie ponad 1,300,000 Chińczy­
ków jest zmobilizowanych przez 
narodowy rząd, Chiang może jedy­
nie komenderować tylko 500,000 
żołnierza. A jeszcze i z tej liczby 
połowa jest tylko tak wytrenowa- 
na, by można na niej polegać w 
akcji wojennej. Tak samo i sprzęt 
wojenny, jak karabiny i aeropla­
ny, jest znacznie gorsze od japoń­
skiego.

Jeżeliby Kai-Shek rzucił całe 
oje siły na pole wojepp^. L.gdy-

by zostały one pobite przez dy* 
wizje japońskie, wówczas byłaby 
otwarta droga nietylko do Nan- 
kinu, lecz jeszcze dalej na połud­
nie. Innymi słowy, wielu jest zda­
nia, że Kai-Shek bawi się w cho­
wanego, czekając na wyniki i pra­
gnąc zyskać czas na zbudowanie 
odpowiedniej machiny wojennej, 
zdolnej stawić czoło japońskiej.

Tak samo zagadkową jest i poli­
tyka Japonii. Sądzić jednak moż­
na, że celem jej jest wbicie klina 
pomiędzy północne Chiny a Rosję 
Sowiecką, by stawić zaporę ugrun­
towania się komunizmu w Chi­
nach, co znowu przedstawiałoby 
poważne niebezpieczeństwo dla 
Japonii.

W ogólności zaś, cała sytuacja 
po obu stronach przedstawia bar­
dzo skomplikowany obraz. Lec* 
czas, nrzy niesie wyjaśnienie.

I View of Shanghai)----
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SHANGHAI
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OF CHINA. 
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AUTONOMOUS AREAS. 
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NANKING CONTROL. 
AREAS UNDER LOCAL 
WAR LORDS.
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Ze Świata SREBRNEGO EKRANU
WOJNA GWIAZD 

FILMOWYCH
ODBYWA się ustawiczny 

połów gwiazd europej­
skich dla filmu amerykańskie­
go. Niema miesiąca, abyśmy 
się nie dowiedzieli, że ta czy 
inna gwiazda europejskiego 
firmamentu została porwana 
do Hollywood. Dowiedzieliśmy 
się naprzykład o zaanektowa­
niu ostatnio przemiłej Fran­
cuzki Danielle Darleux, Hansa 
Jaraya, czy wreszcie Francisz­
ki Gaal.

Europa jest jakby “kadrą 
uzupełnień” amerykańskiego 
filmu, jest rezerwoarem, z 
którego czerpie się nowe siły, 
nowe twarze dla filmu nowe­
go świata. Wprawdzie Ame­
ryka jest na tyle szlachetna, 
że część tego łupu nam zwra­
ca. Oddała Lilianę Harvey, 
Janningsa, Chevaliera i tylu 
innych. Lecz większość gwiazd 
zatrzymała.

Od wielu lat reżyserzy ame­
rykańscy odbywają rokrocznie 
regularne podróże do Europy 
w poszukiwaniu nowych 
gwiazd. Zwracają przytem 
najbaczniejszą uwagę na 
Francję, Anglię, Szwecję (oj­
czyzna Grety Garbo!), Danię 
i Austrię (skąd w ostatnich 
czasach porwano sporo arty­
stów do Ameryki).

Oprócz wymienionych już 
wyżej—Jaraya, Gaal i Darieux 
—niebawem mają odjechać do 
Ameryki: Fernand Gravet i 
Jane Renouard z Francji, A- 
riana Borg ze Szwecji, Sigrid 
Gurie z Norwegii, z Londynu 
Rober Donat, z Wiednia Rosa 
Stadner, Ilona von Haymassi.

Ten napływ' nowych sił eu­
ropejskich do Hollywood nie 
spotj'ka się bynajmniej z entu­
zjastycznym przyjęciem ze 
strony “tubylczej” kolonii fil­
mowej. Amerykańscy aktorzy 
poczynają się już burzyć i 
protestować przeciwko napły­
wowi europejskich konkuren­
tów.

Amerykanie zaczynają na­
rzekać na “europeizację” ame­
rykańskiego filmu, na “wyna­
radawianie” Hollywood....

W tej kampanii przeciwko 
europejskim gwiazdom pierw­
sze skrzypce grają przede 
wszystkim artystki amerykań­
skie, najbardziej obawiające 
się europejskich rywalek Bo 
też imigracja do Hollywood

składa się w większej części z 
kobiet — i to zarówno wśród 
gwiazd, jak i wśród statystek.

Na czele owego ruchu prote­
stacyjnego przeciwko napły­
wowi gwiazd europejskich sto­
ją trzy artystki: Joan Craw­
ford, Loretta Young oraz Ca- 
rola Lombard. Te trzy gwia­
zdy zainicjowały wraz z kole­
żankami wspólną akcję i przy­
gotowały memoriał, zwracają­
cy się ostro przeciwko imigra­
cji pozaamerykańskich sił do 
Hollywood. Memoriał ten ma 
być złożony w Białym Domu.

Stuprocentowe Amerykanki 
zwracają się nawet przeciwko 
tak zadomowionym w Holly­
wood gwiazdom jak Szwedka 
Greta Garbo czy Niemka Mar­
lena Dietrich, która nawet 
przyjęła obywatelstwo amery­
kańskie i naraziła się wielce 
hitlerowcom. Ale tym gwiaz­
dom pozwala się wspaniało­
myślnie pozostać w Hollywood 
—natomiast żądają kategory­
cznie barier imigracyjnych dla 
nowych gwiazd, mających 
przybyć z Europy.

żądają też i usunięcia osiad­
łych dopiero od lat paru 
gwiazd — jak Claudette Col­
bert, Lily Pons czy Simone Si­
mon. Zwłaszcza oburzenie 
zwraca się przeciwko Simone 
Simon i Lily Pons, które z 
miejsca zdobyły sobie gaże, na 
jakie Amerykanki muszą la­
tami całemi pracować. Zapo­
mina się jednak o ich europej­
skiej karierze....

Protestuje się nawet prze­
ciwko Madeleine Caroil, prze­
bywającej już od dłuższego 
czasu w Ameryce, posiadają­
cej obywatelstwo amerykań­
skie. Pochodzi ona jednakże z 
Francji.

Protest obejmuje też Sonię 
Henię, która stała się gwiazdą 
pierwszej wielkości. Ba nawet 
uderza w Angielki— żąda usu­
nięcia Jessie Matthews i Mau- 
ren O'Sullivan. Budzi też za­
zdrość wspaniała kariera 
Niemki Louizy Rainer.

Obawiają się też rodowite 
Amerykanki Elżbiety Gerg- 
ner, która ma zamknięte gra­
nice Niemiec, ostatnio praco­
wała w Anglii, a obecnie w 
dobie kryzysu w Anglii zamie­
rzała przenieść się do U. S. A.

Partnerka Chaplina Poślubiła 
Angielskiego Lorda

BYWALCY kinowi, którzy 
oglądali film Chaplina 

“Światła wielkiego miasta”, 
przypominają sobie zapewne 
piękną, wyrazistą grę i postać 
partnerki Chaplina, Wirginii 
Cherill, nie znanej wówczas 
artystki o wyglądzie 16-letnie- 
go dziewczęcia. Od tej pory 
zasłynęła Wirginia Cherill ja­
ko gwiazda pierwszorzędna. 
Dziwna rzecz, że Wirginia 
Cherill, genialna niewidoma 
we filmie, artystka o fenome­
nalnej urodzie, nie występowa­
ła już więcej na ekranie. Ta­
jemnica jej wycofania się zo­
stała wkrótce wyjaśniona: 
Wirginia Cherill poślubiła w 
r. 1934 znanego amanta w Hol­
lywood Gary Granta i posta­

Po rozwodzie zamierzała ar­
tystka wystąpić znowu we fil­
mie z Chaplinem, lecz termin 
nakręcania filmu odwlekał się 
z miesiąca na miesiąc. Przy­
padkowo przybył do Hollywood 
jeden z najbogatszych arysto­
kratów angielskich lord Che- 
sterdafe i poznał Wirginię Che­
rill. Wkrótce wywiązała się 
między lord. Chesterdale a 
gwiazdą Hollywoodu serdeczna 
przyjaźń, która przeobraziła 
się w głębsze i gorętsze uczu­
cie. Tak się złożyło, że Wirgi­
nia Cherill otrzymała właśnie 
propozycję od jednego z mena­
żerów angielskich, aby wystą­
piła w teatrze w Londynie. Nie 
doszło jednak do występów 
gwiazdy ekranu, ponieważ za­
ręczyła się z angielskim ary­
stokratą i poślubiła go. Młoda 
para wyjeżdża w podróż po­
ślubną dokoła świata. W Hol­
lywood będzie lord Chester

nowiła poświęcić się życiu do­
mowemu. Po roku małżeń­
stwa, które uchodziło za bar­
dzo szczęśliwe, nagle w r. 1935 
zaskoczyła opinię sensacyjna 
wiadomość o rozwodzie. Wir<ri- łżonka gościem Char-

FRANCUSKI 
SYNDYKAT

Pracowników
Filmu

Wszystkie organizacje za­
wodowe, grupujące we Fran­
cji pracowników branży kine­
matograficznej, zostały obec­
nie zespolone w jedną całość, 
która otrzymała nazwę “Syn­
dykat Generalny Pracowników 
Filmu”. Prezesem nowej orga­
nizacji został wybrany znany 
reżyser Leon Poirier. Wicepre­
zesami zostali inżynier dźwię­
ku, operator i asystent reży­
serski. Na innych stanowis­
kach znajdujemy nazwiska 
znanych realizatorów, general­
nym sekretarzem jest na przy­
kład Marcel L’Herbier, za­
stępcą jego — Bernard Ro­
land, twórca filmu “Femmes” 
z Jadwigą Andrzejewską. — 
Przy związku utworzone są 
rozmaite sekcje, reżyserów, 
operatorów, asystentów, pra­
cowników tygodników aktual­
ności, inżynierów ' dźwięko­
wych i dekoratorów. Delegata­
mi do zarządu sekcji reżyser­
skiej są realizatorzy Marcel 
L’Herbier, Leon Porier, Jean 
Benoit-Levy, Maurice Cham- 
preux, Henry Roussell i Henri 
Chomefte.

Pani Walewska 
na Ekranie

W Hollywood przygotowuje 
się film pod tytułem “Maria 
Walewska”. Rolę tytułową gra 
oczywiście Greta Garbo, któ­
ra wkrótce ilością granych 
przez siebie królowych i słyn­
nych kobiet przejdzie nawet 
Solskiego z jego nieskończo­
nym katalogiem carów, cesa­
rzy, królów i bohaterów.

Chaplin Jako 
Napoleon

Sen wielkiego komika ekra­
nu amerykańskiego Charlie 
Chaplina ziścił się nareszcie. 
Ma on w najbliższej przyszło­
ści zagrać rolę Napoleona, o 
której marzył całe życie. W 
willi Chaplina zjawił się cały 
sztab reporterów, żądnych 
wywiadu.

— Tak, to prawda. Przy­
znam się panom jednak—rzekł 
Chaplin — że po raz pierwszy 
boję się roli. Od lat marzyłem 
o tern, aby raz bodaj ukazać 
się na ekranie bez moich ol­
brzymich butów, laseczki, dę- 
ciaka i czarnej peruki. Teraz, 
gdy scenariusz jest już prawie 
gotowy, zaczynam się bać. 
Przede wszystkim będzie to 
film mówiony, a jak panom 
wiadomo, najlepiej czuję się w 
filmie niemym. Po drugie hi­
storia musi w tym filmie zejść 
na drugi plan przed groteską. 
Przedstawię Napoleona, który 
wynajmuje chorego i niedołęż­
nego sobowtóra na wygnanie 
na wyspę św. Heleny, sam zaś 
knuje we Francji nowe plany 
obalenia Bourbonów. Nagle do 
wiaduje się jednak, że jego 
sobowtór zmarł na wygnaniu. 
Teraz nikt nie uwierzy praw­
dziwemu Napoleonowi, że jest 
autentycznym cesarzem. Pod 
wpływem rozpaczy umiera.

Tak oto wygląda — według 
własnych słów Chaplina—sce­
nariusz filmu z Napoleonem. 
Podobno próby do tego sensa­
cyjnego filmu «,?. już w toku.

Zamiast Chłopców Biurowych... 
Ładne Dziewczęta

MOa/aOŁi

Officfl hostess:

OM-WELL- 
SIS wlbŁ ' 
GET A 

c. -VovV

Linie aeroplanowe i kolei żelaz­
nych zatrudniają obecnie ładne 
dziewczęta w roli “stewardesek”; 
rezultaty okazały się bardzo do­
bre, jest więc przypuszczenie, źe 
i w innych gałęziach znajdą po­
dobne zatrudnienie całe szeregi 
młodzieży żeńskiej.

Czyż bowiem nie będzie mil­
szym dzień, spędzony w biurze, je­
żeli różne posługi wykona zgrab­
na i ładna panienka, w miejsce 
długonogiego i niezbyt zręcznego 
chłopca biurowego? Łatwiej znie­
sie się nadmierny upał w lokalu 
biurowym podczas lata, gdy szklan­
kę wody poda uśmiechnięta dzie­
wczynka. Zamiast przez całą dłu­
gość biura wołać na kolegę, by po­
dał zapałkę lub samemu za nią 
szukać, jakąż rozkoszą będzie, gdy 
czyściutko ubrana panienka zapali 
fajkę, cygaro lub papierosa?

Albo przekąska w biurze, kiedy 
śniadanie stało się już tylko wspo­
mnieniem a obiad jest jeszcze ■ w 
dalekiej perespektywie! jak tą bę­
dzie smakować zwykły “sandwich” 
podany przez zgrabną rączkę ko­
biecą!

Idea ta jest bardzo dobra. Mimo 
całego respektu dla chłopców biu­
rowych, każdy jednak przyznać 
musi, że jeżeli miejsca ich zajmą 
dziewczęta, sprawność biura nie u- 
cierpi, a przytem wiele zyska jego 
wygląd zewnętrzny.

Jedna tylko kwestja. Gdy bę­

dziemy mieć już tylko dziewczęta 
biurowe, będzie już wówczas nie­
możliwym dla naszych mogułów 
przemysłowych pisać w swoich 
biografiach, że na odpowiedzial­
ne stanowiska wybili się, rozpo­
czynając karierę, jako chłopak do 
posyłki. Ale za to wymyślą jakąś 
inną bajeczkę.

System zatrudniania “office 
girls” może także bardzo dodatnio 
wpłynąć i na wydajność pracy 
funkcjonariuszy biurowych. W ja­
ki sposób? Oto naprzykład praco­
wnicy, zaniedbujący się w swoich 
obowiązkach będą pozbawieni u- 
sług zgrabnego pazia-dziewczyny, 
zaś ci, których praca będzie bez za­
rzutu, będą mogli owego pazia za­
prosić na “lunch”; naturalnie wy­
datek ten pokryją fundusze danej 
firmy.

Ponadto ile jeszcze innych czyn­
ności wykonać potrafi “office 
girl”. Naprzykład, jeżeli jaki kli- 
jent zgłosi się do kierownika fir­
my, a ten nie jest w humorze, by 
go przyjąć, słodko wypowiedziane 
przez usteczka pazia-dziewczyny: 
“szefa obecnie niema w biurze”, 
będzie zupełnie inaczej przyjęte, 
aniżeli gdyby tę samą informację 
udzielił chłopak.

Powyższe refleksje są wynikiem 
podróży Maurice Merryfielda, zna­
nego dziennikarza, odbytej na ae­
roplanie, na jakim obowiązki 
“stewardeski” pełniła zgrabna i 
sympatyczna panienka.

Coraz Mniej Sznycli Wiedeńskich
Austriackie koła gospodar­

cze są zaniepokojone cofają­
cym się stale wskaźnikiem 
konsumcji artykułów spożyw­
czych w Wiedniu.

Przeprowadzone badania u- 
koronowane zostały znamieni­
tymi danymi cyfrowymi. Oka­
zało się bowiem, że spadek spo­
życia artykułów pierwszej po­
trzeby osłabł w porównaniu z 
rokiem 1930 o 18%. Spadek 
ten zaznaczył się przede 
wszystkinl w branży mięsnej. 
Wartość rocznej konsumcji 
mięsa spadła z 465 na 263 mi­

lionów szylingów. Oznacza to 
oszczędzanie przy stole i po­
wstrzymanie się w znacznej 
części od słynnych i rozpo­
wszechnionych na obu półku­
lach sznyclów wiedeńskich.

Zapotrzebowanie na chleb i 
cukier pozostało bez zmiany, 
natomiast spadła skala spoży­
cia pieczywa białego o 6%, 
tłuszczu o 5%, mleka o HSff' 
Naj wybitniej ograniczeyj^mj 
objęta została mar^j-yna, któ­
rą spożywają, ‘wiedeńczycy o 
15% mniej niż w roku 1930.

STRONICA M .
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MAJĄTEK WARTO­
ŚCI WIELU MILIO­

NÓW DOLARÓW 
LEŻY U ICH STÓP I 
DLATEGO TRÓJKA 
NASZA ZAPOMINA 
O SWYM STRASZ­
NYM POŁOŻENIU 
BEZ WYJŚCIA W 

JAKIM SIĘ ZNAJ­
DUJE, ODCIĘTA 

ZUPEŁNIE OD RE­
SZTY ŚWIATA. 
GOPHER GUS 

SPECJALNIE JEST 
SZCZĘŚLIWY I CIE­
SZY SIĘ ZNALEZIO­

NYM ZŁOTEM.

RACJĘ 
GUS!

CZEGO MY NIE MOŻEMY 
ZROBIĆ W TYM ŚWIECIE 
ZA ZŁOTO, JAKIE TU 

LEŻY?!

/SlOŻEMY ZAPANOWAĆ NAD CAŁYM A 
' ŚWIATEM. MOŻEMY DOSTAĆ WSZYSTKO

W ŚWIECIE, CZEGO TYLKO ZAŻĄDAMY, J 
CZEGO NAM POTRZEBA. NAPRZYKŁAD r 

JA POTRZEBUJĘ BARDZO SZELEK! J

'gus, ale pozwo­
lisz NAM WYBRAĆ 
TYP AEROPLANU,

JAKI KUPIMY? j

NASTĘPNIE KUPIMY KILKA AERO-U 
PLANÓW I WY BĘDZIECIE ODWOZIĆ

Z TEJ WYSPY ZŁOTO, JAKIE JA 
BĘDĘ WYDOBYWAŁ J~1

Z ZIEMI! I
SŁYSZY 

SIĘ 
•OBRZE, 
ALE.. .

/ NIEMA ŻADNYCH “ALE.” SEKRETARZ 
DEPARTAMENTU SKARBU W WASHING­

TONIE DOSTANIE BÓLU GŁOWY, GDY ZACZ- 
NIEMY MU ZNOSIĆ NASZE ZŁOTO. /

BĘDZIE MUSIAŁ SIEDZIEĆ NO- )
CAMI W BIURZE ABY OBLICZYĆ /Wg!-------

JA WIEM JAKIEGO POTRZE-’ 
BU JECIE. RAZ, Z 30 LAT TEMU 
WIDZIAŁEM OBRAZ TAKIEJ 

MASZYNY LATAJĄCEJ, 
PORUSZANEJ PARĄ. TAKI 
AEROPLAN SIĘ MI PODOBA. 
UNIESIE DUŻO ZŁOTA OD 

RAZU. NAZWIEMY TEN AERO­
PLAN ' ZŁOTĄ KACZKĄ "

CHWILĘ O TYCH ŻARTACH 
I POMYŚLELI a RZECZACH 

NA SERIO!

MASZ GO! ZAWSZE NA 
SERIO! ZAWSZE PATRZYĆ NA 

ŚWIAT CZARNO!
JESTEŚMY MILIONERAMI! f*

A W TYM SAMYM CZASIE ODBYWA SIĘ 
KONFERENCJA, W KTÓREJ BIERZE 
UDZIAŁ KILKU POWAŻNYCH 

AWIATORÓW.

ŻLE!

I JA 
TEŻ!

WYSPA WULKANICZNA \ 
W CYKLU WYSP ALEU- 
TYJSKICH JEST JEDYNĄ. 
KTÓREJ NIE PRZESZUKA­
LIŚMY. BĘDZIE MĄDRZ*’

SŁOWA OD
BAXTERA, 

JESTEM
PEWIEN, ŻE 

COŚ GDZIEŚ

-PRAAJK 
MIŁŁGR

SELEKTYWNOŚĆ
Dwaj miłośnicy radia, spot- 

kawszy się przypadkowo w wa­
gonie kolejowym, opowiadają 
sobie nawzajem o zdobyczach 
techniki. Rozmowa przechodzi 
na selektywność. Jeden z a- 
matorów zaczyna dowodzić, że 
dzi< ki filtrom własnego pomy­
sł" może wyeliminować każdą 
sta- .ę, każdą bez wyjątku.

— To mi nie imponuje — 
mówi drugi miłośnik radia. — 
Selektywność mojego aparatu 
jest tak wielka, że z niczym 

się nie da porównać. Naprzy- 
kład wczoraj nadawano jakiś 
chór złożony z czterech śpie­
waków. Nie podobał mi się te­
nor, więc go wyeliminowałem. 
Następnie zrobiłem to samo z 
drugim tenorem, z barytonem 
i zostawiłem sobie basa.

— Oto, proszę pana, cygar- 
ko, które może pan ofiarować 
byle komu.

—Tak, ale ja chciałbym 
cygaro, które mógłbym sam 
wypalić....

W MARSYLII
Na tarasie kawiarni siedzą 

trzej rasowi południowcy i bla- 
gują w sposób niemożliwy.

— Miałem kurę — opowia­
da pierwszy, — która potrafi­
ła wysiedzieć trzy tuziny jaj 
za jednym zamachem.

— To mi nie imponuje — 
odzywa się drugi. — Moja ku­
ra wysiadywała odrazu kopę.

— A moja — woła Marius, 
—cóż to była za kura! Sypa­
liśmy jaja do t■ -<zki po piwie, 

aż po brzegi. Sadzaliśmy na to 
kurę i po upływie trzech ty­
godni wylęgało się kilkaset 
kurcząt.

UZASADNIENIE
Gajowy do myśliwego: — 

Jak pan śmie tu polować! — 
Przecież pan ma legitymację z 
zeszłego roku.

Myśliwy: — Tak, ale ja po-

KRYZYS
Zbankrutowany kupiec zgła. 

sza się do dyrektora cyrku z 
propozycją, że chce wziąć u- 
dział w toczących się tam za­
pasach atletów jako zawodnik 
za niską zapłatą.

— O, też wygadujesz — 
dziwi się dyrektor cyrku po­
patrzywszy na kandydata — 
taki niski, w dodatku z gar­
bem na plecach.

— Tern lepiej — odpowiadaluje tylko na te zwierzynę,
line nie położyktórej w zeszł:

©TRONICA 15 •
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GDY CIF POZNAJA. POWIEDZ 
ŻE JESTEŚ NA WAKACJACH!

A CO JEST 
Z KOMPA­
NIAMI ASE­
KURACYJ­

NYMI?

DO ŁÓŻKA, BO
JESTEM ZMĘCZONY!

MOŻE KTO 
MNIE 

POZNA?

PODCZAS GDY HRABINA CZEKA NA 
SPRAWĘ SĄDOWĄ, AGENCI SKOŃ­
CZYLI ZE SPRAWĄ JONESA, I JIM­
MIE DOSTAŁ POLECENIE ZBADANIA 
KRADZIEŻY W HOLLYWOOD.

KLEJNOTY BYŁY SKRA- ZACZNIJMY. 
DZIONE W KALIFORNII
I PRZYWIEZIONE DO .

NOWEGO YORKU. ( 
DLATEGO TO OB- R 
CHODZI WŁADZE rl

FEDERALNE!

Sobota. 4-go Września. 1937

BY POWIE- 
WSZYSTKO!

WŁAMANIA BYŁY SPRY­
TNE, ALE CO NAS INTE­
RESUJE, TO JAKIE KLEJ­
NOTY DOSTAŁY SIĘ DO 
NEW YORKU?

OTO SĄ LISTY DO KIL­
KU GWIAZD. SĄ TO IN­
STRUKCJE --------------------
DZIANO CI

J TEDY OD
< POCZĄTKU. 
JADE WOBEC 
\ TEGO DO

HOLLYWOOD

J,/ TAK, I BAWI- 
ŁEM SIĘ TU 

ZNAKOMICIE!

JAK SIĘ lt= 
MASZ CRAW­
FORD, JES­

TEM ZE 
STUDIO 

JPARAGRAM 
AUTO­

WI MOBIL 
-L\ CZEKA
y| NA CIĘ!

DZIŚ WIECZOREM JEST “PARTY”
U LA VERESY, POTEM IDZIEMY DO 
TROCADERO, POTEM . . . t----- '

NIE BĘDZIESZ TU ZMĘCZONY. 
CUDOWNY KLIMAT, WSPANIAŁE 
WIDOKI. CZY BYŁ TU PAN KIEDY 

PRZEDTEM? ( ,-- -- =---------==

DOBRZE 
SZEFIE!

ĄAU^

I INNYM SIĘ NIE PODO­
BA, ALE JEST WSZĘDZIE 
PRZYJMOWANY. MOŻE 

ON SAM JEST ZLODZIE-

HELLO DETEKTYW! PRZYJECHAŁ PAN DOWIE 
DZIEĆ SIĘ O ZRABOWANYCH KLEJNOTACH?

ZYCZĘ PANU

JEM 
KLEJ­

NOTÓW?

NIE WYGLĄ 
DA MI 

DOBRZE!

KTO TO JEST TEN MŁODY 1 T^ 
CZŁOWIEK. SKĄD ON z—

WIE O MNIE?, / ( DZIENNIKA-
fZ—-----> RZEM, MYŚLI,

-------------------- 1 f (ŻE WIE WSZYSTKO!

KTO ROZPALI OGIEŃ?

G-CHŁOPCY KUPILI TRAILER ZA NAGRODĘ 
OTRZYMANĄ I WRAZ Z JOHNNIE ROWE WYRU­
SZYLI W GÓRY SKALISTE. NOC ZNALAZŁA ICH

JA SIĘ ZNAM 
NA OGNIU, 
JOHNNIE!

DIAŃSKU!

O NIE, NIE 
POTRZE­

BUJĘ, ZA-
MASZ 

ZAPAŁKI!

na

oddałem ostatnią porcję rycy­
ny memu młodszemu bracisz­
kowi.

— zatrzymamy się przed sa­
mą barierą przejazdu!

I znów zagrzytały hamulce. 
W tejże chwili przemknął po­
ciąg pośpieszny. Blady ze stra­
chu przyjaciel odzywa się do 
Lolka:

— Mój kochany, zawróć, i 
jeszcze raz zatrzymaj się przed 
tym papierem, bo czuję, że mi 
się'przyda. /

WIE CO ROBI
:zetro nie wchodzisz, 

no-

DOBRY UCZYNEK
Założyciel pięrwszych obo­

zów harcerskich, płk. Baden- 
Powel, opowiadał taką ane­
gdotę :

Starałem się skłonić mych 
wychowanków, aby co wieczór 
przed udaniem się na spoczy­
nek, pomyśleli o dokonanych, 
bądź też nie dokonanych u- 
czynkach szlachetnych. Pew­
nego razu pytam dzielnego 
harcerza:

—• Czy zrobiłeś dziś jaki do­
bry uczynek?

— Owszem — odpowiada — 

WYPADEK 
MOTORCYKLOWY

Motocyklista przejechał ja­
kiegoś mężczyznę, za co prze­
prasza go wielokrotnie i wrę­
cza tytułem odszkodowania 
100 fr., mówiąc:

— Proszę o podanie mi pań­
skiego odresu, wówczas poślę 
panu do domu jeszcze 200 
franków.

— Nie, nie przyjacielu — 
odpowiada poturbowany — na 
raty nie pozwolę być przeje­
chanym.

DWAJ GŁUSI
Dwaj starsi panowie, obaj z 

przytępionym słuchem. Pod­
biega kelner i wita przyby­
szów :

— Szanowanie!
— Tak, tak — zgadza się 

pierwszy.
— A do tego kilka grzyb­

ków w occie — dodaje drugi.

dobry hamulec
Stawszy się posiadaczem 

pięknego auta, pan Lolek pra­
gnie zademonstrować jazdę 
przyjacielowi. Wsiedli i mkną 
w kierunku Radomia.

— Widzisz ten papier 
szosie? — pyta Lolek.

— Widzę.
>— Otóż zatrzymam samo­

chód w odległości jednego me­
tra.

Lekki zgrzyt hami’krj

' NA WZGÓRZACH PENNSYLVANII. cicho i

GOTOWI

HEJ TY 
CHODŹ

W KAŻDYM RAZIE JEST 
ON ZWOLNIONY OD 

MYCIA NACZYŃ!

0 ZAJMIE MI 
TROCHĘ CZASU 
ALE ROZPALĘ!

ROBI SIĘ TO TAK, 
ZAOSTRZONY KONIEC 
DRZEWA WKŁADASZ 

■----------1 —.-a W OTWÓR

POWINNIŚMY 
GO NAZYWAĆ 

'O, ZAPAŁKA!

ZMĘCZYŁ 
SIĘ KRZE­

SANIEM 
OGNIA 

PO IN- 
DIAŃSKU!

NO, JAK CI IDZIE 
z og- 

Jl niem?

__in
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rzezbierza Kulaka. (światowid)

ROBOTY NAD UPIĘKSZENIEM 
PLACU PIŁSUDSKIEGO. W War­
szawie rozpoczęto roboty nad wy­
brukowaniem i upiększeniem placu 
Piłsudskiego, będące w samym cen­
trum stolicy. (światowid)

ŚLUB KSIĘCIA CZARTORY­
SKIEGO. W ratuszu miasta Lo­
zanny, w Szwajcarii, odbył się naj­
pierw cichy ślub cywilny księcia 

\ Augusta Czartoryskiego z Polski 
z księżniczką Marią Dolores de 
Bourbon-Orleans, córką byłego 
króla hiszpańskiego. Młodą parę 
widzimy opuszczających ratusz. 

* Następnie wzięli ślub kościelny w
Guchy, Szwajcarii. (Acme)

PRACUJE NAD ZBLIŻENIEM AMERYKI I POL­
SKI. Ellery Stowell, z American University w Wash­
ingtonie, bawi obecnie w Warszawie, pracując nad 
zbliżeniem Polski i Stanów Zjednoczonych.

• (Acme)

ŚWIADEK ZBRODNI. Pielęgnarka Irena Buscb. próbująca pocieszyć 
pielęgniarkę Florentynę Palmowską (siedzącą), która mieszkała w tym 
samym pokoju, w którym murzyn zamordował pielęgniarkę Annę 
Kuchta. (Acme)

PROJEKT SARKOFAGU MAR. 
PIŁSUDSKIEGO. Projekt dłuta

Z KOPERNIKA ROBIĄ NIEMCA. W Niemczech odbyły się uroczy­
stości dla wykazania potęgi 2-tysiącletniej(?) kultury niemieckiej. 
W czasie pochodu wieziono rydwan, stwierdzający, że Kopernik był 
Niemcem. (Acme)

ZDAŁYBY SIE TAKIE NAPISY 
W CHICAGO. W stanie Montana 
umieszczono takie napisy dla kie­
rowców automobilowych. Zdałyby 
się one w Chicago, gdzie liczba ofiar 
automobilady jest największa.

(Acme)

< ' - ii■4 ' jRę- <
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(art. w części magazynowej)

Przejażdżka konna 
po parku

Najmłodszy brat króla angiel 
skiego wraz z żoną Maryną, 
księżniczką grecką odwie­
dzili ostatnio hr. Potoc­

kiego w Łańcucie.

książąt Kentu 
(światowid)

Pokój sypialny w którym zamiesz­
kał książę Kentu. (światowid)

Pokój toaletowy w apartamentach, 
które zajęła księżna Kentu.

(światowid)

Książe Kentu wraz z żoną.
(Światowid)

Ogólny widok pałacu w Łańcucie, 
(światowid)

Hrabina Romanowa Potocka, min. 
Beck, hr. Kozioł-Poklewska, ordy­
nat hr. Potocki, ks. Kentu i hr. 
Kozioł-Poklewski. (światowid)

Jadalnia w apartamentach ks. Ken­
tu w Łańcucie. (światowid)

Księstwo Kentu zwie­
dzają bibliotekę Ja­
giellońską w Krakowie.

(światowid)

AUTOMOBIL AKROBATA. Sztuki 
takie wyprawiają automobiliści 
przeważnie w Chicago. Na szczęś­
cie automobilista wyszedł z drob­
nymi tylko okaleczeniami. (Acme)

I W KRAKOWIE ZNACZĄ ULICE. W Krakowie 
poznaczono ulice białymi pasami, jak od lat w Ame­
ryce, by przechodnie wiedzieli, którędy im wolno 
przechodzić. (światowid)
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-MARSKIEGO 
międzynarodo

------  —„ na
880 jardów wygrał polski szybko­
biegacz K. Kucharski, F. Hańdley, 
mistrz Anglii, był drugim. (Acme)

HANNA WALSKA WYCHODZI 
ZNÓW ZA MĄŻ. Hanna Walska, 
śpiewaczka koncertowa wyjdzie 
niebawem po raz piąty za mąż. tym 
razem za Anglika. Harry Grindella 
Matthewsa. Walska liczy lat 45, 
pierwszym jej mężem był Rosjanin, 
trzej następni bogatymi Ameryka­
nami. Obecnie Walska mieszka 
w Paryżu. (Acme)

MODY JESIENNE. Jeszcze 
do jesieni daleko, ale jesienne 
płaszcze już są. Zamiast futra, 
mają kołnierze aksamitne.

(Acme)

ODKRYCIE ŚREDNIOWIECZ­
NYCH MURÓW. Na starym mieś­
cie odkryto mury, o których do­
tychczas nie wiedziano, z zamierz­
chłej przeszłości Polski. Oto prace 
przy odkopowywaniu. (światowid)

WALCZY O TYTUŁ. Helena 
Orzenkowicz, szampionka w sko­
kach do wody, będzie walczyć o 
utrzymanie swego tytułu w zawo­
dach w San Francisco. (Acme)

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA) SOSCTfA, 4-GO WRZLSN.m voept. 4th), 1937 R.
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NAJNOWSZE KOSTIUMY KĄPIELOWE. Moda 
przewiduje kostiumy, jakie będą noszone tej zimy 
w Kalifornii i we Florydzie z materiałów silnie kolo­
rowych i w jaskrawe desenie. (Acme)

W OBOZACH HARCERSKICH W 
POLSCE. Harcerstwo w Polsce jest 
wysoko rozwinięte. Oto scena z 
obozu w Krepnej. (światowid)
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KAZIMIERZ JAGIELLOŃCZYK
(1447-1492)

V/1

I I :

BOSTON

X-RfflKILO

D4JEMY 
NOWE 
OPONY

KAŻDE KRZESŁO 

STERYLIZOWANE
Spróbujcie Te 

Chłodzące Napoje 
Monastery Sloe Gin 
FIZZ lub RICKEY

KRZESŁA "‘KOŁKACH
DLA INWALIDÓW

"»DENTAb~

Produkt firmy

CORDIAL CO., Chicago

1555 
3310 
1608
2401
4003 
3954 

Ashland

MŁODZIEŻ ZWIĄZKOWA WSTĘPUJE W ŚLADY STARSZYCH. — 14 grup Związkowych, których członkami i człon­
kiniami jest młodzież tu zrodzona, stworzyła “Ligę Młodzieży” dla zorganizowania pracy kulturalnej i społecznej. Oto zarząd 
Ligi przy pracy: od lewej ku prawej — Wiktoria Zajączkowska, wice-prezeska; Karol Odell, wice-prezes; Wincentyna 
Rieirer, prezeska; Józef Bonk, kasjer; Władysława Belińska, sekretarka prot.

W «3ra S> 
Milwaukee Ave 
Belmont Ave 
Lawrence Ate. 
W Madison St 
W. North Av< 
Are.

Oak Part

DLA SKUPIENIA MŁO­
DZIEŻY PRZY PARAFII.— 
Aby dać młodzieży godziwą 
rozrywkę przy parafii na 
Trójcowie wybudowano pier­
wszorzędne kręgielnie. Pier­
wszą kule w nowej kręgielni 
rzucił proboszcz ks. K. Sztu­
czko. (Foto: Biltmore Studio)NATIONAL

M. F. Struzyński i Syn, właść.
Do .nabycia w składach likierów 

i tawernach

9130 Commercial A» 
800 E 63rd 8t.

11054 Michigan Ave.
412 E. 47th 8t

78 5 2 S Halsted St.
6306 S Halsted St 

4658 S
136 No Marlon St  

4003 W. 26th St.
OTWARTE DO 9 WIECZOREM

WiBUOTA/f-
Szerzy oświatę, pojawiają sie za jego czasów pierwsze drukarnie w Polsce aflysłSw otrzymuje tron Wegier i Czech.

CHICAGO
WHEEL CHAIR CO.
1971 W. OGDEN AVENUE SEELEY 5004 

WALTER W. WOSCIŃSKI. wlaŚC.

MORRISON HOTEL 
NA BALKONIK—JEDNE SCHODY 

J>O GÓRY 
Róg Madison i Clark Streets 
Wejście przez Lobbies lub przez 

Aptekę

Monastery
, h n n n n

SLOE 
GIN

Super fine Blend

ZACISZNY POLSKI KOŚCIÓŁEK.
Kościół Matki Boski Gostyńskiej
w Downers Grove, Ill.

(Foto: Henryk) I

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA) SOBOTA, 4-GO WRZEŚNIA (Sept. 4th), 1937 R.
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PROJEKT POMNIKA MARSZAŁ­
KA PIŁSUDSKIEGO. — Projekt 
prof. Kuny, jeden z trzech wybra­
nych. Pomnik ma stanąć w stolicy.

(światowid)

CARDYKAMPI Specjalnych Krzeseł 
iHDiłlhHliul Robionych na Zamówienie

DO ŁATWEJ TRANSPORTACH 
METALOWE SKŁADANE KRZESł A 
Darmo Dostawa w Całym Mieście

I


